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ciagnie się mmęczeńskki lańcuch hohaierów, którzy 
wszysiiso poświęcili dila wolnej Polski 


wy, odśpiewany chórem przez 
„ebranych. 

Z kolei prezes zarządu komi 
tetu propagandy czynu polskie - 
go, Michałowicz, wygłosił prze 
mówienie, wzywając do złoże 
nia hołdu bezimiennym bohate- 
rom, którzy zginęli w walkach 
o niepodległość przez 

zachowanie tednominutowej 

ciszy, 
Przemówienie swe 
Michałowicz okrzykiem 
leześć armji polskiej i jej wo- 
dza, marsz. Piłsudskiego. ( 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 

W dniu wezorajszym z powo- 
du rocznicy śmierci 6., p. stu- 


akademicka endecka zorganizo 
wała na Krakowskiem Przed- 
mieściu, w okolicach Miodowej, 
wzdłuż Nowego Świała demon: 
stracje, które policja z łatwu 


Józef Piłsudski 
na froncie legjonowym, 


Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj w przeddzień świę 
ta niepodległości stolica przy- 
brała uroczysty wygląd. Kulmi- 
nacyjnym punktem uroczysty- 
ści było 
uczczenie pamięci poległych w 
czestników walk © niepo- 
dległość, 
a następnie pochód na Zamek 
i do Belwederu w celu złożem'» 
hołdu prezydentowi Rzeczype: 
spolitej i marsz. Piłsudskiemu 
O godz. 17-ej na Placu mar- 
szałka Piłsudskiego zgromadzi: 
ły sie związki organizacji b 
wojskowych, stowarzyszenia 
społeczne, naukowe, zawodowe 
i t. d, młodzież szkolna oraz 
szerokie masy społeczeństwa 
Licznie przybyli na plac ncze- 


Warsz. kor. „Głosu Poranne: 
go* telefonuje: 

W dniu wczorajszym zapadł 
wyrok sądu marszałkowskiego 
w sprawie  wytoczonej przez 
pos. Wiślickiego przeciwko pos. 
Rybarskiemu. Proces powstal 
stąd, że w czasie jednego z prze 
mówień pos. Rybarskiego, p 
Wiślicki mu nienstannie prze 
rywał, na co pos. Rybarski za 
reagował takiemi oświadcze 
niami: 

„Niech się pan wprzód oczyści 
z zarzutów o nieusianne inter 
wencje u rządu!* 


stnicy walk o niepodległość 
Polski z weteranami v r, 186? 
na czele. 


O godz. 17-ej strzelcy 

zapalili symboliczny znicz 
pośrodku placu marszałka Pił 
sudskiego. Nastepnie chór zaim 
tnonował pieśń „Boguradzica” 
rhóralnie odśpiewaną przez ze 
branych, poczem odbył się 

uroczysty apel poległych 
uczestników walk n niepodle 
głość Polski. Liste poległvch za 
początkowałą nazwisko Romuai Łodzi, 


da Traugutta. Po apelu orkie 
stra odegrała hymn państwo kich stolic i państw 


zakończy] 
pa 


krzys ten zebrani wielokrotnig 
powtórzyli. 

Na grobie nieznanego żołnie 
rza złożono wieniec. Po odegrt 
nin przez orkiestrę „Piewsze! 
hrygady* uformował się 

bochód, który podążył na 

Zamek. 
Delegacja komitetu udała się 
do prezydenta Rzplitej, składa- 
jąc wyraży hołdu w imieniu u. 
czestników uroczystości. Nastę: 
pnie pochód przeszedł Krakow- 
<kiem Przedmieściem, gdzie dí 


ścią rozproszyła, aresztując kil 
kanaście kasku 


Na terenie wyższych uczelni 


denta Wacławskiego młodzież| warszawskich, t. j. na uniwersy 


tecie, politechnice, wyższej szke 
le handlowej, wyższej szkole 
gospodarstwa wiejskiego, wyż 
szej szkole dziennikarskiej, kol 
portowano ulotki, podpisane 


Sąd marszałkowski w skła- 
dzie pp. Ponikowski (Ch. D.), sv 
perarbiter Nowodworski (klub 
narodowy) j Podoski (BB.) : o: 
głosił następujące orzeczenie: 

„Sąd marszałkowski stwier- 
dza: 1) że wyrażenie jakoby 
pos. Wiślicki by) zawsze zado 
wolony z każdego ustroju, nic 
odpowiada rzeczywistości: 2) 
pos. Wiślicki zarcagował na za 
rznty, uczyrńione mu w swoim 
czasie przez b. sen. Truskiera 
3) pos. Wiślieki nie poddał roz 
poznaniu sądu obywatelskiego 
zarzutów, dotycząeych sprawy 


europejskich. 


łączył się do oddziałów zie d | sztandarowe uczestników wa 


e 


Demonstracje studentów endeków 


Aresztowanie kiilsumastu osób 


Wyrok na posia Wiślickiego 


wypacł dia mieżo micelcorzysinie 


wych, biorących udział w cap 
strzyku i 

udał się w stronę Relwederu 
w celu oddania hołdu marsz. 
Piłsudskiemu. 

Ó godz. 20-ej 

na dziedziniec Lolwederski 
przybył szwadron 1 p, szwoleężu 
rów ze sztandarem j orkiestrą, 
kempanje chorągwiane 21 p.p 
86 p. p. L a. i 80 p, p. s. K. z 
rrkiestrami, ustawiając sę w 4 
rzutach. 


Nastepnie przybyły pocz 


przez „Młodzież narodową“, 
przypominające rocznicę zgony 
studenta Wacławskiego, zabite 
go w Wilnie, 

Zarówno władze akademie 
kie jak i władze bezpieczeń 
stwa odezwę tę skonfiskowały 
i zakazały dalszego jej kolpor- 
towania. 


łuszczarni ryżu, 
które to zarzuty, zdaniem sądu 
marszałkowskiego powinny by 
ły być wyjaśnione w drodze 
właściwej. 

Jak się dowiadujemy, po'o 
trzymaniu wyroku »ądu mar. 
szałkowskiego pos. Wiślicki 
zwrócił się do klubu BB. o 
wyłonienie sądu dlą rozpatrze 


nią zarzutów w sprawie łuszczar; 


ni ryżu. 
W kołach politycznych żydow 
skich mówią, że sprawa ob 
nie dla pos. Wiślickiego 
przedstawia się niekorzystnie. 
MEZBZE TK KOSA PELSĘ TE 


WE WTOREK „GŁOS PORANNY“ rozpoczyna druk 
SENSACYJNEJ POWIEŚCI EROTYCZNO - KRYMINALNEJ 


młodego autora polskiego, JERZEGO BAZYLSKIEGO p. t. 


„Czerwona nafta 


Akcja tej frapującej powieści toczy „się w Warszawie, 
polskiem zagłębiu naftowem, Gdyni oraz w szeregu wiel- 


a niepodległość z pocrtem sztan 
darowym weteranów z 1863 r., 
przedstawiciele władz oraz 
przedstawiciele komitetu propa 
gandy czynu polskiego z preze 
sem prof, Michałowiczem. 
Pozatem na dziedziniec bei- 
węderski przybył licznie kor: 
pus oficerski i generalieja r 
gen. dywizji Dreszerem i z gen 
dywizji Berhbeckim na czele o 
raz delegacje podoficerskie, 
Przeglądu oddziałów wojsko. 
wych dokonał gen. Berbecki 
przy dźwiękach marsza gene- 
ralskiego, poczem gen. Berbec- 
k/ wygłosił przemówienie, w 
którem przypomniał 
moment powrotu przed 16 laty 
marsz. Piłsudskiego z Mar., 
gdeburga. 
„Komendant powiedział 
gen. Berbecki- — poprowadził 
nas na zwycięski bój © ustale- 
nie granic, o potęgę mocarstwa 
wą Polski i dlatego ten dzień 
obchodzimy radośnie — drień 
jcgo przybycia. Wódz nasz 
zwycięski twórca niepodległej 
Polski, marszałek Piłsudski 
niech *vjel* W tym uroczystym 
mome. je orkiestry adegrały 
lLymn narodowy, a 
baterja 1 D. A. K. oddałą 19 
strzałów armatnich. 
Na zakończenie uroczystości 
odbył się koncert orkiestr woj 
skowych. Ą 


W klubie urządnikćw polskiej 
Hużby zagranicznej odbyła się ure 
czystą akademja, którą zaszczycił 
swą obecnością minister spraw za! 
granicznych Józef Beck. 

Akademję zagaił prezes klubu, 
minister Tadeusz Schaetzel. Następ 
nie płk. Bogusław Miedziński w 
(luższem przemówieniu scharakte- 
ryzował znaczenie święta 11 listo- 
pada na tle sytuacji politycznej w 
ystopadzis 1918 roku oraz 

wypadków, które się potoczy- 

ły w wyniku decyzji zasadni- 

czych, powziętych wówczas 

przez marsz. Piłsudskiego. 
Radca Władysław Józef Zaleski 
odczytał następnie 

fragmenty dokumentów, doty- 

czące traktatu mniejszościo 

wego: 

dst Clemenceau z 24 czerwca 1919 
roku do ówczesnego premjera Fae 
derewskiego Jraz odpowiedź Pade. 
tewskiego do Clemenceau z dnia 
26 czerwca 1919 roku, fragmenty 
przemćwienia ministra spraw za. 
granicznych Jézefa Becka na ztro 
madzeniu ligi narodów 13 września 
1934 r. oraz przemówienia ministra 
spraw zagranicznych Wielkiej Bry- 
tanji, Simona, wygloszonego BA 
zgromadzeniu 14 września rb. 

Akademję uzupełniła  recytacja 
utworów poetyckich. 


Jak po przegranej wojnie na- 
rody rozpamiętują nad 
przyczynami swojej klęski, tak 
samo po nieudanej rewolucji po 
konane klasy, wzgl. partje, któ 
re je reprezentują, zastanawia- 
ją się nad tem, dlaczego ru- 
chawka, podjęta przez nie, nie 
wydała należytych wyników i 
zakończyła się porażką (nieje- 
dnokrotnie chwilową tylko). 

Tak było po pierwszej rewo- 
lucji rosyjskiej 1905-6 r., tak 
było po krwawem powstaniu 
robotników anstrjackich w lu- 

tym 1934 r. 
to samo daje się zaobserwować 
i obecnie po klęsce socjalisty- 
cznej rewolucji w Hiszpanii. 

Istnieją duże analogje mię- 
dzy dwiema  wielkiemi rewol- 
tami zbrojnemi, których świad- 
kami byliśmy w ciągu roku bie 
żącego: austrjacką (w lutym) i 
hiszpańską (w październiku).— 
W jednym i drugim wypadku 
bezpośrednią przyczyną leski 
było: 1) niedostateczne nasile- 
nie strajku powszechnego (zwła 
szcza w Austrji), 2) słabość mi- 
litarna powstańców w zetkn*ę- 
ciu z doskonale uzbrojoną i pra 
wie całkowicie wierną rządowi 
siłą zbrojną. Są też między nie: 
mi i różnice, ale o tem pomó- 
wimy później. 

Trzy były główne ogniska re- 
wolucji hiszpańskiej: KATALO- 
NJĄ (gdzie ruch miał zwłaszcza 
zabarwienie separatystyczne, — 
ASTURJA (gdzie powstanie wy- 
padło najokazalej i trwało naj- 
dłużej) i MADRYT (gdzie naj- 
więcej zaniedbano i „,sfuszero- 
wano* sytuację). 

Wi Katalonji nie udał się na- 
leżycie ani straf:, ani powsta- 
nie zbrojne. Przyczyna pierw- 


szego zjawiska tkwiła w 
zbojkotowaniu go przez anar- 


Najwięcej uporczywe 
zaparcie 
leczę szybko roślinne PIGUŁKi 
KOWENA (Cauvin'a), tanie i 
przyjemne w użyciu. 

Pudełko zawierające 50 pignłok 
zł. 2.50, 

Do nabycia we wszystkich apte- 
kach. 


chistów, t. zw. anarcho-syndyka 
listów, 

którzy mają największe wpły- 
wy w przemysłowej Ka*alonjt 
(z Barceloną) i w rolniczej An- 
daluzji (Sevilla), Obie organi- 
zacje zawodowe, pozostające 
pod wpływem anarcho - syndy- 
kalistów: ©. N, T, (państwowa 
konfederacja pracył i F. A. L 
(iberyjska federacja anarchisty: 
czna), nie przyłączyły się do re- 
wolucji, robionej zwłaszcza 
przez lewicę katalońską z pod 
znaku Companysa, którą aner- 
chiści hiszpańscy traktują z p9- 
gardą i niechęcią. 

Przywódca anarchistów, Flo- 
réal, w rozmowie z przedstaw!- 
cielem „Petit Parisien" oświad 
czył zupełnie otwarcie, że nie 
chcieli oni brać udziału ani w 
rewolucji, ani w ruchu kataloń 
skiej Generalitad, który jest im 
zupełnie obcy. 

Florćal nazywa ten ruchu 
„Spiskiem ambitnych karjera- 
rowiczów*, 

— My, anarchiści — powiada 
Florćal — nie uznajemy ani 
prawicy, ani lewicy. Nie chce- 
my też znać socjalistów, którzy 
są zwykłymi aferzystami, taki- 
mi samymi, jak inni lewicowi, 
czy prawicowi politykierzy...— 
Dla nas prawica, radykałowie, 
socjaliści — to jest zupełnie je 
dno i to samo... My chcemy a- 

narcho - komunizmu“. 

Nie należy jednak sądzić, 5y 
anarcho - syndykaliści byli przy 
jacióbmi komunistów i Moskwy. 
Jak wiadomo, komuniści hisz- 
pańscy (kompartja) wzieli czyn 
ny udział w rewolucji paździer- 
nikowej, tworząc jednolity 
front, t. zw. aljans robotniczy, 
z socjalistami, podobnie jak 
miało to miejsce we Francji.— 
Rewolucja ta była właśnie | 
pierwszą próbą ofenzywy zjed- 
noczonego frontu robotniczego, 

soc jalistyczno - komunistye+ 

nego, 
popartego przez klasowe (mark- 
sistowskie) związki zawodowe, 
lecz sabotowanego przez syndy- 
katy anarchistyczne. Mamo to, 
wielu robotników anarchistów, 


OTO 


FASOYNUJĄCA 
AKTORKA ROSYJSKA 


Anna Sten 


w najpotężniejszym dramacie 


miłosnym 


Dla niej— największą stawką 


w życiu 
dozgonna 


była prawdziwa, 


MIŁOŚĆ! ... 
Już wkrótce 


w „Grand-Kinie” 


Pamiętaj o Funduszu Obrony Morskiej! 


11.X! — „GŁOS PORANNY” — 1934 


Dlaczego upadła rewolucja w Hiszpanii? 


wbrew swoim przywódcom, rzu 
ciło się w wir walki i weszło 
indywidualnie do tworzących 
się po całym kraju komitetów 
rewolucyjnych. 


Mimo to strajk udał się tylko 


rzami i mitraljezami, broniła 
rządu; i w obliczu tego wroga, 
pawstańcy ze swojemi karabi- 
nami, rewolwerami i dynami- 
tem. z trudem zebranymi, zgóry 
byli skazani na klęskę“. 


częściowo; całkowicie udał sięj Nal'epiej było zorganizowane 
ty:ka tam, gdzie anarchiści nie | powstanie w górniczej Astarji; 


mają dużych wpływów, jak np. 
w Asturji lub Madrycie; słabiej 
patomiast wypadł w Katalonji 
i Andaluzji, podminowanych si} 
nie przez anarchizm, 

Diugą przyczyną niepowodze 
n'a rewolucji katalońskiej była 


tu też walka trwała najdłużej 
i najkrwawsze pociągnęła za 
sobą ofiary. Cóż jednak mogli 
zrobić bohaterscy obrońcy Gi- 
jonu i Oviedo swoimi karabin- 
kami i bagnetami, kiedy waliły 
w nich ciężkie pociski krążow- 


słaba i niedołężna organizacja nika „Libertad“ i wielkie bom- 


powstania zbrojnego. 


Companys zanadto ufał gene- 
rałowi Batet, 


by z samolotów? 
Znacznie gorzej zorganizowa 


którego uważał| no rewolucję w Madrycie, — 


za swojego przyjaciela, a który| Cgraniczono się tutaj do straj- 


w decydującym momencie sta- 
uat, jak wiadomo, po stronie 
Madi ytu i zbombardował arma 
tami siedzibę Generalitad, 

7 drugiej strony Companys 
obawiał się uzbroić robotników 

W przeddzień decydujących 
wydarzeń robotnicy Barcelony 
urządzili podobno wielką mani- 
festację, żądając broni, lecz Ge- 
neralitad odmówiła wydania 
jej. Obawiała się ona widocznie, 
iż kierownictwo walki wymknie 
się jej z rąk i przejdzie do rąk 
„aljansu robotniczego“ lub a- 
narcho - syndykalistów. Compa 
nys chciał w ten sposób unik- 
nąć losu Kiereńskiego, który we 
wrześniu 1917 roku, chcąc się 
ratować przed Korniłowem, u- 
zbroił robotników petrogrodz- | 
kich, a ci w dwa miesiące po- 
tem skierowali tę broń przeciw- 
ko niemu... 

Decydującą rolę w tem wszy- 
stkiem 

odegrało jednak wojsko, 

a zwłaszcza oddziały artylerji 
iężkiej i samolotów. Podobnie 
jak w Austrji w lutym r. b. i te 
raz w Hiszpanji ostatnie słowo 
należało do haubic i samolotów 
bombowych, a nawet ciężkich 
dział morskich, które, z pokła- 
dów okrętów wojennych grzmia 
ły w bohatersko broniących się 
robotników Katalonji j Asturji. 
Spustoszenia, 


niedewno na łamach gazet. 
Ra: jeszcze znalazła potwier 
dzenie 


stara prawda, że żadna rewolu- | $$ 
cja nie może się udać, jeżeli | 


wcjsko, a przynajmniej więk- 

sza jego część, jest wierna rzą- 
dowi. 

Słusznie pisał wielki dzien- 

nik londyński, News Chronicle, 


nazajutrz po stłumieniu ruchu || 


rewolucyjnego: 

„Ciężka artylerja znów zwy- 
siężyła. Socjaliści hiszpańscy 
przekonali się, podobnie, jak 
przed nimi przekonali się o tem 
nieszczęśni wiedeńczycw, że mi 
mo największego heroizmu i de 


terminacji, nowoczesna rewolu- |] 


cja nie może zatryumfować, je- 
żeli nie ma za sobą przynajmniej 
części wojska... Naogół biorąc, 
armja hiszpańska, wraz z całą 
swoją morderczą aparaturą, ar- 
tylerją, aeroplanami, moździe- 


i ku, który, 


dokonane przez | i 
to bombardowanie, oglądaliśmy | } 


nawiasem mówiąc, 
wypadł b. okazale, ale 

nie  spróbowano opanować 
zbrojną ręką gmachów minister 

jalnych, 

telegrafu, radjostacji, ani dwor- 
ców kolejowych; krótko mó- 
wiąc, nie pokuszono sie o opa- 
nowanie stolicy, a to przecież 
miałoby — w razie powodzenia 
— decydujący wpływ na dal- 
szy przebieg wypadków. Wido- 
cznie rewolucjoniści na terenie 
stolicy nie czuli się dostatecz- 
nie silni do takiego wystąpie- 
nia; naqzieje na przyłączenie 
się części garnizonu do powstań 
ców zawiodły; 


OnÓłKA Akcyjna 


VIVA 


BANK HANDLOWY w LODI 


przyjmuje za niewielką opłatą 


na przechowanie 


które lokuje w urządzonym według wymagań 
nowoczesnej techniki skarbcu. 


SREONKURRNOYI NY ABAT | 
Capito! 


w doborze filmów wysokiej klasy! 


NASZE FILMY SĄ WYBRANE! 
Cechuje je wybitna reżyserja! 
Oryginalna treść! Imponująca obsada! 


Tęczowym blaskiem piękna i urody olśni i zachwyci wszyst- 
kich — arcydzieło pieśni, tańca 1 miłości 


CARICCA 


Olśniewający arcyfilm erotyczny reżyserji Clarence Browna 
LJ pd w = 
Taniec Miłości 


Przeniesie nas w środowisko, tchnące żądzą | rozbojem — 
walczące o wolność i piękne kobiet; 


Superfilm Metro-Goldwyn-Mnyer 


Korona twórczej pracy nieza 
WALLACE 


Tradycyjnie wyświetlać będziemy tylko filmy o naj- 
większej wartości artystycznej ! 


pomnianego Czempz wielkiego 
A 
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żołnierze, sympatyzujący z re 
wolucją, zostali  jaknajściślej 
odseparowani od kontaktn z 
ulicą 
i nie mogli wesprzeć qej swoją 
akcją. 
¥ 

Konkludując, dochodzimy do 
następującego wniosku. Rewo- 
lucja hiszpańska r, 1934, podob- 
nie, jak austrjacka, nie udała 
się skutkiem (braku dostatecz- 
nego poparcia ze strony wojska 
(w Hiszpanji poparcie to było 
słabe, a w Austrji niemal żad- 
ne) oraz mas pracujących, któ- 
re w części tylko przystąpi.y do 
strajku powszechnego; zazna- 
czyć wypada, jż w Hiszpanji wy 
padł on jednak o wiele lepiej, 
niż w Austrji, 

Jest jednak jedna zasadnicza 
różnica między rewolucją au: 
strjacką a hiszpańską. Podczas 
gdy lutowa masakra wiedeńska 
była jeno 
aktem rozpaczliwej obrony ze 
strony socjaldemokracji, spro- 
wakowanej wbrew swojej woll 

do walki 
przez nacierający faszyzm, to 
październikowa rewolta hiszpań 
ska 

miała charakter ofenzywny, 
jako atak prewencyjny (aczkol 
wiek spóźniony) przeciwko doj- 
rzewającym dopiero niebezpie” 
czeństwore 


R. W 


Kościuszki 15 


z Dolores Del Rio 


z JOAN CRAWFORD 


VILLA 


BEERY 


Nr. 812 


Parlamen! Aorporacyjny We Wioszeci 


Mussolini wiele obiecuje sobie i innym po zmianie ustroju 
RZYM, 10 XI. (PAT). W dniu | 


dzisiejszym odbyło sie tu uro 
czyste posiedzenie zgromadze 
nia 828 delegatów 22 korpora 
eji; które 

ma zastąpić purlament w no- 
wym ustroju korporacyjnym. 


Posiedzenie u stóp pomnika 
Cezara zagaił Mussolini, 
stwierdzając, że o ile wiek po: 
przedni głosił hasło równości po 
litycznej obywateli, to obecny 
wiek faszystowski, jak go okre 
slit Duce, podtrzymując dawną 
zasadę, głosi 

hasło równego obowiązku 

pracy, 
pomyślanej jako obowiązek i 
prawo, jako radość twórcza i 


uszlachełniająca, 

równość nietylko 

uie wyłaeza hierarchii według 
czynności, zasług i odpowie- 

dzialności, 

ule domaga się jej ustalenia, 
Nazewnątrz zadaniem korpo- 

racji jest 

natychmiastowe wzmożenie po 

tęgi narodu, celem zapewnienia 

jego ekspansji w świecie. 4 

mimo naszej JE 


Tak pojęta | 


Europa, 
rej i wwałej woli współpracy 
pokojowej, znajduje się znów w 
zaułku swego przeznaczenia. 
Wprawiając w ruch nową nia: 
szynę ustroju korporacyjnego— 
mówił dalej Mussolini — nie na 
leży oczekiwać 
wych cudów, 


natychmiaste: 
których nie zna 
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życie gospodarcze. Należy nato 
miast 
przygotowywać się do okresu 
doświadczalnego, 
w którym umysławości poszcze 
gólmyci. ludzi zosłaną dostos?- 
wane do systemu oraz dokona: 
ny będzie dobór jednostek, 
Wychodząc z założenia, że 
kryzys, jaki przeżywamy, jest 
kryzysem ustroju, 
należy śmiało dążyć da stw pó, 
nia nowego ustroju, który d 
nas 
będzie systemem ekonomji zdy 
scyplinowanym, spotęgowanvm 
i uzgodnionym, obejmującym | 
wszystkie czynniki użyteczne- 
ści od producenta do konsu- 
menta. 


Warsz. kor. ..Głosu Poranne 
|yw* telefonuje: 

Do sądu wpłynęło żądanie 
władz sądowych o wydanie pos. 
Wojciechowskiego Wojciecha 7 
BR. Powodem jest stwierdzenie 


Nadużycia p. Wojciechowskiego 


w związku drużyn konduktorskich 


nadużyć pieniężnych w związe 
ku drużyn konduktorskich, któ 
rych p. Wojciechowski jest pre 
zesem. P. Wojciechowski zo 
stał zawieszony w pełnieniu ©: 
bowiazków prezesa związku. 


Sfery gospodarcze Niemiec przeciwko mieukom w roli Fiihrerów 
W majbliższych dniach rozsfrzyśnie się los prołesfamiów w Rzeszy 


Nie widać dziur 


domagającą się z jednej strony 
przywrócenia pokojan w kościele 


gdy koło szybko siękręci protestanckim, z drugiej zaś ustą- 


BERLIN, 10 XL (PAT). 
Przedstawiciel niemieckich jzb 
handlowo = przemysłowych "r 
Hilland wystąpił w Getyndze 7 
charakterystycznemj uwagami 
La temat narodowo - socjali- 


pienia dotychczasowego rządu ko- 


.. | ścielnego. Nie wystarczy — głos, 


rezolucja — jeżeli poszczególne | 
osobistości rządu kościelnego Rze 
szy ustąpią. Należy 

usunąć cały system herezji, 


tyczą w chwili obecnej przedewszy 


| tegorycznych slowach jego ustą- 
stkiem biskupa Rzeszy Muellera. p 

— | 

l 


ñenia. Biskup Rzeszy 

Mueller odmówił w stanowczych 
słowach podania się do dymisji, 
| motywując decyzje swą przekona 
|iwród że jego ustąpienie nie przy: 
| wróci spokoju w kościele prote- 


Utrzymał on w. osl on w ostatnich dniach 


nych, które zadecydują ostatecg: 
nie o dalszych losach kościo!a 
protestanckiego w Niemczech, 


Rihteniropn 
w bondynie 


UNIVERSI 
DE ZOT 


stanckim, lecz przeciwnie stanie podkopuje resztki trake 
się punktem wyjścia do nowych j 


tatu wersalskiego 


nieprawdy i ucisku. AAAA Ę AV. DES 19 ELYSEGS | rozterek, 


stycznej polityki gospodarczej. 
Zdaniem dr. Hillanda, egoizm 
w gospodarstwie nie może być 
usunięty przez wprowadzenie 
zasady, iż dobro ogółu stoi po- 
nad dobrem jednostki, 

Gospodarstwo jest narzędziem; 
nie znoszącem dotknięcia rąk 

nieokrzesanych, 

Chcąc być przywódcą gospo: 
darstwa, nie wystarczy mieć tyl 
ko narodowo - socjalistyczna 
przekonania, trzeba jeszcze po- 
zatem wykazać się odpowiedn'4 
wiedzą, Zastosowanie zasady 
przywództwa do najmniejszych 
związków gospodarczych było, 
zdaniem Fillanda, nieodpowie' 
dnie. 

Niezwykle ciekawe są uwag) 
mówcy m obowiązkach wielkis 
go przemysłu i handlu w ciągu 
bieżącej zimy. 

Hiland żąda, by fabryki ma: 

szyn, z uwagi na pobrane sub- 

wencje, podwyższyły swą prir 

dukcję nawet, gdyby chwilowo 

nie miały większych możliwo- 
ści zbytu. 

Nielki handel ma zużytkować 
i z podatku obrotowego © 
1 i pół procent dla wypełnienia 
swoich magazynów. 


Müller na czele 


systemu herezji, kłam- 
stwa i ucisku 


BERLIN, 10. 11, (FAT). Równo- 
legle do obrad ewangielickich bi- 
skupów Rzeszy, które odbyły Się 
ostatnio w Berlinie, zorganizowała 
gmina wyznaniowa w Berlinie trzy 
olbrzymie wiece swych wyznaw- 
ców. Najlieczniejsze zebranie odby- 
ło się w halach wystawowych, w 
ktćrera 

wzięło udział przeszło 5 tys. 

robotników, 
Wszystkie miejsca były wyprzeda 
ne, mimo, iż do ostatniej chwili li- 
czono się z możliwością niedopu- 
szczenia do obrad. Według obiega- 
jących pogłosek zakaz mie został 
wydany jedynie 
dzięki osobistej interwencji 
Goeringa. 
Na zobrunia przemawiali kolejno 
pastorzy Jacoby, Koch oraz Nie- 
moeller. Na zakończenie uchwaln 
nę rezolucje, ujętą w 6 punktów, a 


Przebieg całej manifestacji był nie 


stychanie podniosły, spokojny, lecz Jod 


rewnież i stanowczy. 


bd asa a 


Walki między opozycja kościel- | Dział Naskówy i ae & RAKA 


"szereg zbiorowych i 
(ną a rządem kościelnym Rzeszy do | Caiado, Warszawa, Warecka 11 m. 4. | nych pism, domagających się w ka 


Należy przypuszczać, że 

w najbliższych dniach zapadną 
decyzje n czynników  miarodaj- 
indywidua|- 


ńiiańsk owałci prawo międzynarodowe 


Brutalne, lecz daremne próby zśmębiemia 
i wytępiemia ruchu lewicoweśo 


Gdański kor. „Głosu Porann" 
go“ telefonuje: 

W dalszym rozwoju akcji 
przeciwko socjalistycznemai 
dziennikowi „WVolksstimme”*, 
który się wczoraj ukazał znowyu 
po 3 - dniowem zawieszenin 
zaaresztowano w piątek rano 
redaktora tego pisma, Hirszf«!- 
da. obywatela niemieckiego, ży 
da, oraz znajdującą się w jego 
mieszkania mana b. artystkę 
teatru miejskiego w Gdańsku. 
panią Berlow, również obywa 

elkę niemiecką. 

W ciągu 24 godzin po zaare 
sztowaniu, zostały obie te osu- 
hy, przebywające od 12 lat w 


| Gdańsku, 


hez jakiegokolwiek 
przesłuchania i dochodzenia od 
stąwłone do granicy Rzeszy w 
Marienburgu, co stoi w jawnej 
sprzeczności z przepisem mię 
dzynarodowym, orzek2jęcym u 
wolnym wyborze granicy przy 
wydalaniu cudzoziemea. 
Ponieważ wysiedlornym zarzu- 
caja władze gdańskie, zresztą zu 


pełnie bezpodstawnie, że wyda | 


wały tajemnice wojskowe Gdań 
ską i Rzeszy w ręce obcego mo: 
carstwa, więc obojęu grozi w, 
Niemczech jaknajsurowsza ka 
ra. 

Najdziwniejszem wydaje „e 
to, że władza zwierzchnia 


Gdańsku w osobie wysokiego 
komisarza ligi narodów nie in: 
terweńjowała dotychczas w tej 
sprawie rażącego pogwałcenia 
prawa międzynarodowego, 

Władze gdańskie zamierzały 
rpówiaicz zaaresztować drugieg* 
redaktora „Volksstimme'*, Bovo 
sta, który jednak dotąd się u 
krywaą, 

„WVolksstimme* ukazała siy 
dotychczas w niezwykie wiel: 
|kim nakładzie, 20 tysięcy ©: 
| £zemplarzy, i została rozchwy* 
| tana, eo jest objawem sympta: 
matycznym,  ssczególnie w 
związku ze zbliżającymi się wy: 
borąmi do sejmu gdańskiego. 


Samobójstwo dyr. Źmigreda? 


Z Warszawy donoszą: 

Sprawa tajemniczego zaginięcia 
dyrektora państwowego zakładu 
badania żywności i przedmiotów u- 
Żytku, doktora chemji Hentrvka 
Żmigroda, dotychczas nie zostuia 
wyjaśniona. Władze rozesłały ry: 
sopisy do wszystkich posterunków 
na terenie państwa, uprzedzając 
szczególnie posterunki graniczne, 
choć istnieje małe  prawdopodo- 
bieństwo, by dyr. Żmigrod usio. 
wał zbiec z Polski. 

Sprawa przedstawia się bardzo 
zagadkowo i tajemniczo, gdyż w 
czasie rewizji znaleziono w miesz- 
kaniu Żmigroda paszport zag!anicz 
ny na jego nazwisko, ważny do 1 
stycznia. Gdyby więc Żmigrod. za 
mierzał uqjac, niewątpliwie zaopar 
trzyłby się w dowćd zagraniczny. 

Wczoraj rozeszły się pogłoski, 


mające wiele cech prawdopodo- 
bieństwa, iż Zmigrod popełnił sa- 
imobójstwo, tembardziej, że jak u 
staliły wstępne dochodzenia, sumą 
raduży ć, popełnionych przez Żmi- 
gruós, jest stosunkowo bardzo nie: 
wielka. Żmigrod nie wyliczył sią 
poprostu z SWN, wynosząc! j zale 
dwie 200 złotych. 


Fakt ten zdaje się słę potwier 
dząć przypuszczenia, Że Żmigród, 
który przez kilka lat pełnił wysoki 
obowiązek dyrektora zakładu bada 
nia żywności, posądzony © defrau 
dację, odebrał sobie życie. 


Wczoraj również rozeszły Się 
pogłoski, jakoby Żmigrod już po 
ustąpieniu ze stanowiska dyrekto. 
ra zakładu zwrócił się do adw. Mie 
czysława Ettingera, obrońcy w gło 
énym procesis Gorgonowej z proś 


bą o prowadzenie jego sprawy. Jak 
cię dowiadujemy u źródła, wiado- 
mość ta jest  bezpodstawna, gdyż 
i | źwigrod ani osobiście ani telelo- 
nicznie nie zwracał się do mec. 
Ettingera wogćle, a tembardziej w 
tprawie podjęcia obrony jego inte- 
resów. Poza kontaktem, który 
istniał w marton roku ub. na proce- 
sie Gorgocowej, gdzie Zmigrod wy 
stępował w charakterze eksperta 
a mec. Ettinger w charakterze o- 
trońcy, Zmigrod nawet nie zwra- 
cyl sie adi razu do adw. Ettingera 

W związku z pogłoskami o samo 
bójstwia Żmigroda, władze proku- 
ratorskie wydały odpowiednie pile 
cema policji w celu przeszukania 
i zidentyfikowania zwłak samohćje 
ców, znalezionych w satnik 
dniach na tereni» Polski. 


LONDYN, 10. 11. (PAT). Przed 
stawiciel Hitlera von Ribbentropp 
przyjęty był dziś przez ministrą 
Edena w Foreign Office. Agencja 
Reutera donosi, że dotychczas brak 
jakichkólwiek oficjalnych wiadomo 
ści o celach wizyty Ribbentroppa, 
przypisywano mu jednak chęć wy- 
eunięcia nowych. propozycji ca da 
przyznania Niemcem prawa równo- 
ści zbrojeń. Podstawą tego piang 

ma być podobno, że Niemcy podej: 
! mą dyskusję w sprawie paktu beze 
|pieczeństwa wzamian za anulowa« 
nie klauzul wojskowych traktatu 
wersalskiego. 


lui bee zmarł 


NOWY JORK, 10. 11. (PAT) — 
Zmiarl tu w 57 roku życia wszech- 
światowej sławy agent finansowo- 
propagandowy, Ivi Lee, Zasłynął 
on w swoim czasie, jako agent 
Rockefellera i towarzystwa naftos 
wego Standard Oil. 

Ivi Lee znany był również w Poł 
sce, gdyż był agentem propagandy 
finansowej szeregu pożyczek poł 
skich w Ameryce. 


Czy wiecie, że.. 


.„sędzia wojskowy Onore Sastre 
mianowany został generał guberna 
torem Asturji. 

„W piątek na burmistrza jedne 
go z przedmieść Madrytu dokona- 
no zamachu rewolwetowego, przy* 
czem burmistrz zginął na miejscu. 

„na tle trwającego w Brukseli 
od szeregu dni częściowego strejku 
Gzoferów taksówek doszło wczoraj 
w kilku punktach miasta do rozru- 
chów, przyczem policja zmuszona 
była w kilku wypadkach interwen* 
jować, aresztując szereg osób, wo- 
bec czego poczawszy od dnia dzi: 
kiejszego w taksówkach obok szo- 
ferów znajdować się będą poliejan- 
ci. 

„w kopalni węgla pod Hokkaida 
w “Japonii nastąpił wybuch, skut- 
kiem którego Śmierć poniosło 37 
górników, a 800 robotników zosta- 
ło zasypanych, lecz dzięki natych- 
miastowej pomocy, uratowano ich. 

„podczas burzy, szalejącej u wy 
brzeży Kanyo zginelo 700 rybaków 
korcańskich. 


+ 


„Obawiam się ktucizny' U 


Temi siowami zakończył Sziekiser swój osiaini| wa. x 
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odczyi w Poznaniu 


Atleta sporządził testament w dzień przed sławetnym procesem x 


Śmierź Teodora  Sztekkera, naj- 
lepszego polskiego zapaśnika i atle 
tiy światowej sławy wywołała wie 
le domysłów i plotek. Ten bajecz- 
nie silny człowiek, cizszący się za- 
wsze doskoaąłem zdrowiem zmarł 
po krótkiej chorobie. 

23 października chorego atleię 
przewieziono z majątku Chawlowo 
pod Błoniem do lecznicy Św. Józe- 
fa. Przewiezieniem chorego zajmo- 
wał się osobiście lekarz z Blonia, 
któremu towarzyszył dr. Wojno. 
Jeszcze na wsi lekarze przypuszcza- 
li, że atleta zachorował na mala- 
rję. Druga hypoteza mówiła o wy- 
jątkowo silnej grypie, Wobec ta- 
klej djagnozy zastosowano zastrzy 
ki dożylne i do mięśni. Wstrzykiwa 
no choremu CHININĘ I KAMFO- 
RĘ — środki przeciwdziałające w 
malarji i grypie. 

Stan chorego pogarszał się fed- 
nak, a temperatura stale wzrasta- 
ła. Chory miał silne ataki dre- 
szezów, co naprowadziło lekarzy na 
myśl, że Sztakker ma wewnętrzne 
rakażenie krwi. Wobac tego zmie- 
niono sposób leczenia i zaczęto sto 
rować zastrzyki z cyłotropiną. Za- 
sirzyków takich 
kilkanaście dziennie, co wyczerpy- 
wało ogromnie chorego. 


W tym samym czasie zdjęcia 
rentgenologiczne nie wykazały 
nic niebezpiecznego w plucach. 


Druga żona atlety, Jadwiga, rodem 
ze Lwowa, wezwała ze swego ro- 
dzinnego miasta profesora, który 
przyleciał do Warszawy samolo- 
tem. 

Znów powstało SZEREG HYPO- 
TEZ. Rodzina twierdziła, że zmar- 
ły rozchorował się po wypiciu wód 
ki i zjedzeniu jakiejś trującej za- 
kąski, potem rodzina przypomniała 
sobie, że niedawno atletę ugryzł 
bies. Nie lekceważoao tej wiado- 
mości i chory otrzymał zastrzyki 
szczepionek pastetrowskich. 

Chorobą głośnego atlety zainte- 
resował się profesor Orłowski. Prze 
włózł go do swej kliniki chorób we 
wnętrznych szpitala Dzieciątka Je- 
zus. Przy łożu chorego czuwał te- 
raz starszy asystent profesora, dr. 
Stanisław Chrom. 

W ostatnich dniach przed śmier- 
cią temperatura podniosła się do 
40,4 st. i nie uległa już wahaniu. 


Sztekker byl przez caly czas nie- 
przytomny. 

Obecnie lekarze ustalili przyczy- 
nę śmierci, Okazało się, że pierwot 
ne rozpoznanie choroby było słusz- 
ne. SZTEKKER ZMARŁ wskutek 
zaniku białych ciałek krwi, a więc 
choroby t. zw. w medycynie ieuko- 
cytozy. Choroba ta jest trudna do 
ustalenia i to prawdopodobnie było 
przyczyną tragicznej śmierci wiel- 
kiego zapaśnika. Zgon nastąpił 
wskutek zakażenia, wywołanego 
ropnemi ogniskami w organiźmie, 

Wobec stwierdzenia przyczyn cho 


934 


or. „Głosu Poranne- 
go“ lelefonuje: 
Bilans handlowy Polski z 


iemcami poraz pierwszy od 


wodowych atletów, że pewnego ra- dłuższego czasu dał za wrze- 
zu, zagranicą, zauważył on, że DO | sień saldo ujemne dla Polski w 


WINA NASYPANO MU jakiegoś | 


wysokości 1,7 miljona złotych. 


p:oszku, który okazał się nasięp-| październikowy bilans układa 


rie, po dokonaniu analizy, arsze- 
nikiem. Sztekker zauważył wtedy, 
Że boi się przeciwników, ponieważ 
operują oni niegodziwymi środka- 
mi. 

„Obawiam się trucizny” — to by 
ły ostatnie slowa alety w Poznaniu. 

Zdaniem Sztekkera, jego naj- 
większymi wrogami byli: Miazio i 
Grabowski... 


Kilka tygodni przed śmiercią 


roby rodzina zwróciła się do pro- |Sztekker nosił się z zamiarami wy 
kuratora o niedokonywanie sekcji |jazdu do Budapesztu na międzyna- 
Zwłoki atletyty przewieziono z ko- |rodowy turniej zapaśniczy. Już wte 
stnicy do kaplicy ewangielickiej dy mówił o swych wrogach i za- 
przy cmentarzu na ul. Młynarskiej. powiadał, że zaskarży  wszysikich 


W ten sposób tajem-icę zgonu 
Teodora Sztekkera należy uważać 
za wyjaśnioną. Z obowiązku  jed- 
nak dziennikarskiego przypomnieć 
musimy kilka wersji i domysłów, 
jakie łączono ze śmiercią Sztek: 


 kera. 


Tuż przed zapadnięciem na taje 
mniczą chorobę, w rozmowie z jed- 


|nym z adwokatów warszawskich 
dokonywano po  atleta oświadczył: 


— CZUJĘ SIĘ ZDRÓW JAK 
KOŃ! Dolega mi tylko ta banda 
ćwierćanalfabetów, którzy są zdol- 


vi do wszystkiego... 
Mówiąc te słowa Sztekker miał 
na myśłi swoich wrogów, którzy 


oskarżyli go o grożby karalne pod 
adresem jednego z zapaśników. Pra 
ces na tem tle odbył się niedawno 
i zakończył się uniewinnieniem 
głośnego zapaśnika. Atleta obawiał 
się swych przeciwników, to też sta- 
le nosił przy sobie DWA NABITE 
REWOLWERY. W przeddzień pro 
cesu Sztekker zapisał na rzecz 
dwuch swych synów - bliźniaków 
z pierwszego małżeństwa ze znaną 
literatką p. Wandą Melcer-Rutkow 
ską, z którą się rozwiódł — 40.006 
złotych. 

Już sam ten fakt świadczy o tem, 
że atleta miał powody obawiać się 
swych wrogów. 

Ostatnio, po turnieju w Poznaniu, 
gdzie Sztekker dorzucił do wieńca 
swych wspaniałych zwycięstw je- 
szcze jedno pierwsze miejsce, atle- 
ta oświadczył w odczycie na temat 
niezdrowych stosunków wśród za- 


Wyścigi k 


elnerów 


W Genewie odbył się w tych dniach oryginalny wyścig ulicz- 


ny, w którym wzięli udział miej scowi kelnerzy i kelnerki w peł- 
nym rynsztunku, t. zn. z pełną tacą w ręku. Bieg odbył się na 


trasie 3 klm. Był to jednoczzśnie popis zręczności, 


chodziło 


bowiem o to. by w biegu nie w ylać niesionych na tacy napo- 
jów. — Na zdjeciu — zwycięzcy biegu u mety. 


Urani-Kino 


Ostatnie dni! 


Poczatek seansów o l2-eż 


Monumentalne 
arcydzieło 


Van Dyłkea 


NLMQLMQLb>L A 


oszczerców do sądu. 
Choroba zaskoczyła atletę, nie 
zdołał już spełuić swych planów © 
Budapeszcie i nowym tryumlie,,, 
anas WZT CZERZCY EH 


Nr. 312 


c= u 
iemny bilans handlowy 


w obrotach Polski z Niemcami 


się nielepiej. 85 proc. wywozu 
* Polski do Niemiec nie ma ża- 
drej gwarancji zapłaty. WoLec 
iego w sferach rządowych przy 
szli do przekonania, że zabez- 
pieczenie polskiego wywozu do 
Niemiec winno być w najbłiże 
Szym czasie rozstrzygnięte. 


Pacyfik za Chiny 


Targi japońsko-angielskie o podział wpływów. 


MOSKWA, 10. 11. (PAT). 


Lon: | tualnej pożyczki angielskiej dla 


dyński korespondent „„Prawdy” do | Japonji, 


nosi o odbywających się w Londy: 
nie między ministrem spraw zagra 
nicznych, Simonem, a ambasado- 
tem japońskim, Matsudairą, pouf 
nych rokowaniach w sprawie po- 
działu strety wpływów w Chinach 
i na Pacyfiku. 

Rokowania mają również doty 
czyć zagadnień gospodarczych, 
mianowicie podziału rynku i ewen 


MOSKWA, 10. 11. (PAT). Kore 
pondent „Prawdy* donosi z Szang- 
haju, że japończycy przyłączyli do 
Mandżuko nowy okręg Sinlung, ©- 
bejmujący 17 wiosek i jedna mia- 
sto. Okręg ten należał dotychczaa 
pod względem administracyjnym 
do Chin północnych i graniczył » 
prowincją Dżehol, 


z okazji dzisiejszego Swięta Niepodieźlości 


Warsz. koresp. „Glosu Poranne- | Aleksander Osiński, 


go* telefonuje: 

Dzisiaj ukaże się .„Momter Pol- 
ki”, który zawierać będzie listę od- 
znaczeń z okazji Święta niepodłe 
głości. Lista ta zawierać będzie, 
jeśli chodzi o order Polonia Resti- 
tuta, dwie wielkie wstęgi trzy ko: 
mardorje z gwiazdą, 19 krzyżów 
komandorskich, około 60 krzyżów 
kawalerskich. 

Wielką wstęgą orderu 
Polonia Restituta 
zostali odznaczeni: minister spraw 
zagranicznych p. Beck i artysta ma 
larz, prof. Leon Wyczółkowski. 
Krzyżami komandorskimi z 
gwiazdą 
zostali odznaczeni: gen. dywizji 
| ARAARARAAAAAAREARAACKAAJ 


SALA FILHARMONII 
Tel. 213-84 


Środa, dn. 14 listopada 
o godz. 8.30 wiecz. 


VI KONCERT Mistrzowski 
IMRE 


UNGAR 


Planista światowej slawy 
Laureat Kongresu Szopenowsk. 


W programie utwory Bacha, Mosarta, 
Beethovena, Schumanna, Chopina i in. 
Bilety do nabycia w kasie Filharm, 


99000909299009990909903099 
Pos. Dolanowski 


prezes połączonych 
funduszów 


Warsz. kor. „Głosu Porann' 
go* telefonuje: 

Dowiadujemy się, że prezes 
funduszu pracy, b. min. (ze 
sław Klarner, ustąpił ze swego 
stanowiska, wobec reorganiza- 
cji tego funduszu i połączen'n 
go z funduszem bezrobocia. Pre 
zesurę zjednoczonych fundu 
szów objął zgodnie z naszą za 


powiedzią pos. Dolanowski, by , 


ły sekretarz peneralny BB. i by 
ły wiceminister spraw we 
wnętrznych. 


„= 


prezes sądu 
najwyższego Jan Rzymowski i pre 
zes sądu najwyższego A. Sieradzki 
Krzyżami komandorskimi 
zostali odznaczeni między innymi: 
wojewoda  stanisławowski . Jago 
dziński, gen. Zając, nacz. wydziału 
M. S. Z. p. Gwiazdowski, poseł w 
Tokio Michał Mościcki dyrektor 
departameutu w ministerstwie spra 
wiedliwości p. Wacław Dlouly. pu 
blicysta Wincenty Rzymowski, aka 
demik, znany muzyk Józef Hoff- 
man, kompozytor Karol Szymanow 
ski, znakomity artysta dram, Mie- 
czysław Frenkiel, 

Krzyżami oficerskimi 
zostali odznaczeni niędzy innymi 
p. L. Jędrzejewiczowa. pierwsza żo 
ua b. premiera, p. Janiną Pryste 
rowa, żona b. premjera, wetery 
narz Łabędź, 8. p. Leopold Gotlieb, 


Mieczysław Kotarbiński, profesor 
akademji sztuk pięknych. poetka 


Tlakowiczćwna, aktorzy Ańdwento 
wicz i Brydziński, redaktorzy Obar 
ski, dyrektor PAT, Okulicz, korea 


pondent Florjan Sokołow, dyt, 
leterji Markus, pisarz Jerzy Sza- 
üiawski. 

Krzyże kawalerskle 
otrzymali między innemi: potim 
spektor polieji Izydorczyk, mjr. 
Lewin, dziennikars Feliks Chrza; 
nowski, działacz sportowy Ge: 
betchner, kpt. Hynek, zdobywca pa 
haru Gordon Benneta, podpłk, Jé 
zef Pęczkowski, dr. Wiktor Mary- 
nowski, podpłk, Kwieciński, orga- 
nizator Challengeu, Morcinek pi. 
saiz Śląski. 

Złote krzyże zasługi 
otrzymali między innymi: b. wi 
ceprezydent m. Warszawy Maury: 
cy Mayzel, é. p. inż. Baliński, tra- 
gicznie zmarły podczas challengeu, 
pilot kpt. Gedgowd (challenge), 
kpt. Pomaski (Gordon Bennet), re: 
daktor Eugenjusz Szrojt, Marja Dł% 
browska, rektor Pruszkowski, pisar 
ka Pawlikowska, artysta malarz 
é. p. Drabik, pianista Maurycy Ka» 
sental, aktorzy Aleksander Węgier 
ko i Owerło. 


———— 


i 
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KIMO’ 


— Ceny zniżone zł. 1.09, 1.50 i 2.20 


Kadeci morscy w Anglji 


ćwiczą się usilnie w lą dowej służbie wojskowej. 
uw" | 


U Taki film zoba- 
czycie poraz 
pierwszy i ostatni 


Hr. BYZ 


Na$usy w mielasce 


Co rząd hifierowski zrobił z organiza- 
ciami mucystów 


Goebbels zwalcza je ze względów osobistych 


Pewien dziennikarz francuski 
zajął się zbadaniem ciekawej 
sprawy, mianowicie: jaki los 
spotkał niemieckich nudystów. 
których jeszcze w r. 1932 livzo- 
no oficjalnie w Niemczech o- 
koło 80.000. Oprócz tych nudy- 
stów, zrzeszonych we wszelkie- 
go rodzaju klubach, obozach, 
stowarzyszeniach i t. p. istnieii 
także i „niezorganizowani* nu- 
dyści, którzy zbierali się po 
wsiach, w willach z dużemi v- 
grodami, lub też wreszcie na sa- 
motnych plażach, gdzie nič 
zwracali na siebie uwagi władz. 
W ten sposób tysiące mężczyzn 
i kobiet urzeczywistniało ideę 
bardziej lub mniej pełnego nu- 
dyzmu. : 

Francuski dziennikarz stwier- 
dził, że nudyści niemieccy dzie- 
lili się na dwie kategorje — na 


Plotki 


Jeden z emerytowanych pułkow- 
ników zajmuje obecnie stanowisko 
dyrektora wielkiej fabryki łódzkiej. 
W biurze zaprowadzony został re- 
żym 1 duch wojskowy. Gdy pra- 
cownik biurowy zawiadomił go, 
że weksel oddany na inkaso został 
zaprotestowany, oburzony dyrektor 
zawołał: 

— No, tym razem jeszcze to ptt- 
szczę płazem, ale żeby mi się to 
więcej nie powtarzało! 

* 


P. porucznik stara się wyszkolić 
żołnierzy w duchu państwowym. 
wykłada o im o ustroju władzy w 
Polsce, o sejmie, 6 prezydencie, rzą 
dzie. Po dłuższym wykładzie na ten 
temat zapytuje starszego strzelca 
Wojtka Srokę: 

— No, powiedz mi, jaką znasz 
władzę wykonawczą? 

— Kat Braun — odpowiada re- 
tolutnie zagadnięty. 

$ 


Kilka kupletów z nowej szopki 
politycznej: 

Nieśmiertelny Wieniawa, na mu- 
tę: „ Świr, Świr, Świr”: 

Świt, świt, świt i Wieniawa! 

Dziwowała się Warszawa, 

Że ja, z generalską rangą, 

W Adrji konno tańczę tango. 

Boussac: 

Już taki jestem zimny drań 

I dobrze mi z tem, bez dwu zdań, 

Zabieram wam, panowie, 

Te grosze Żyrar-wdowie, 

Już taki jestem zimny drań, 

Min. Beck na nutę „Góralu, czy 
ci nie żal?”: 

Lavalu, czy ci nie żal, 

Że się od ciebie oddalam? 

Czy nie żal ci, mon Laval, 

Że Beck nawala Lavala? 

Lavalu, czy ei nia żal; 

Nie kocha eie Marachal, 

Para b. premjerów, pp. Prostol i 
Wsławek, krążąc koło stolca pre- 
mjerowskiego otrzymuje z wyżyn, 
na melodję z filmu „Dziesięć krze- 
sel”, taką odpowiedź: 

Może kiedyś, innym razem 

Dziś, narazie, «nio. 

Wasze brody 

Wyszły z mody: 

Ogolonych chcę! 

Rrady dziś sa coraz krćtsze, 

Może jutro, lub pejutrze, 

W każdym razis: dzisiaj — nie! 

* 


Pewien działacz „społeczny? sta. 
ngl pisal sadem za roztawonienie 
fuvduszów publicznych i — zóstai 
uniewimiony. Po wyrsku uwalila- | 
jacym powiada do niego adwokat: 

-— Noa i co, czy się pan spodzie- 
wał, że wda mi się pana zrehabilito- 
waż? 

— Pania mscmasie, gdybym wie- 
dział, że jestem taki niewinny, nie 
wziąłbym we t= ndwokata — od- 
powiedział „dzia!acz społeczny”. 


== 


nudystów sportowych i nudy- 
stów politycznych. 

Nudyści sportowi ograniczali 
się do zwykłych haseł o zaletach 
obnażania się na łonie przyrody 
a nudyści polityczni, którzy, jak 
twierdzą władze hitlerowskie, 
składali się głównie z radykal- 
nej młodzieży lewicowej i ko- 
munistycznej, widzieli ideologję 
nndyzmu w tem, aby wprowa- 
dzać w życie swych członków 
pogardę dla takich przestarza- 
łych przesądów, jak wstyd. Nu- 
dyści komunistyczni mieli swe 
własne organizacje, które nigdy 
nie łączyły się z organizacjami 
i kongresami nudystów „burżu- 
azyjnych*, 

W chwili obecnej można ka- 
tegorycznie oświadczyć, że głów 
nym powodem likwidacji nudyz 
mu na terenie Niemiec jest wła- 
Śnie ów polityczny, jak twier- 
dzą hitlerowcy, charakier nie- 
których towarzystw nudystycz- 
nych. Władze niemieckie nie 
miały możności odróżnić czy- 
stych „ideowych“ nudystów od 
politycznych, którzy na wiosnę 
ubiegłego roku, korzystając ze 


swych zebrań, zaczęli urządzać | lewicowość elementy, z któremi 


mityngi polityczne, To też wów- 
czas z rozkazu Goebbelsa rut 
nudystyczny, istniejący już w 
Niemczech przeszło 20 lat, zo- 
stał zlikwidowany, a w pare dni 
później 

aresztowano tysiące nudystów, 
których umieszczono w specja'- 
nym obozie koncentracyjnyir. 

Zie języki zapewniały zre:stą 
Że walka z nudyzmem, ro<po- 
częia przez Goebbelsa,  m.ała 
swt przyczyny nietyle polityuz- 
ne, co osobiste... 

Zamknięte stowarzyszenia n1 
dystyczne jednakże nie złożyły 
broni. W krótkim czasie w 
Niemczech zaczęły rosnąć jak 
grzyby po deszczu kluby „mi- 
łośników przyrody“, których 
działalność, ze względu na hu- 
manitarność celu, popierana by- 
ła przez władze do tego stop- 
nia, że zezwalano wielu takim 
klubom na 

zredukowanie do minimum 

swych szat, 


W krótkim czasie wszyscy 


"| dawni nudyści stali się takimi 


„miłośnikami przyrody*. Pew- 
nego pięknego dnia w jednym 
z klubów „miłośników przyro- 
dy* zrobiono obławę, której wy 
nik znacznie powiększył „lud- 
ność" obozu koncentracyjnego. 
Po tej obławie ministerstwo 0- 
chrony zdrowia wydało rozpo- 
rządzenie, wedle którego 

25 proc. członków takich klu- 
bów musi składać się z człon- 
ków partji narodowo - socjali- 

stycznej. 

Celem tego rozporządzenia 
było posiadanie wśród zreorga- 
nizowanych nudystów swych a- 
gentów, którzy donosiliby wła- 
dzom o charakterze ich życia Í 
działalności. 

Środek ten doprowadził do 
tego, że nudyzm w Niemczech 
został zepchniety «w podzie- 
mia*. Ale władze energicznie 
prowadziły nadal walkę z tajne- 
mi stowarzyszeniami nudystye” 
nemi. W bieżącym roku ieó- 
nakże, w stosunku władz do 
nudystów zaszła zasaqnicra 
zmiana. Nudyści, będący czło1- 
kami partji hitlerowskiej, zwró 
cili sie do władzy zwierzchniej 
z prośbą o zezwolenie na otwat- 
tą działalność  nnudystyczną, 
stwierdzili przytem, że 
nudyzm absolutnie nie jest wy- 


lecz naodwrót, służy apoteozie |szych obrońców Lwowa”, 


«nysłem imarksistowsko - żydow |ność i przekera” pz. Al. Fredry. 


11.XI — „GŁOS PORANNY” — 1934 


rasy niemieckiej, której dosko- 
nałość i piękno doznaje szcze- 
gólnego podkreślenia przy bra- 
ku jakiegokolwiek ubrania. 

Ten oryginamy memorjał nu- 
dystów nie spotkał się ze zbył 
entuzjastycznę m przyjęciem u 
naczelnych władz niemieckich, 
jednakże z chwilą wręczenia te 
go memorjału, to jest od maja 
bieżącego roku, rozpoczęto po- 
"nwnie dopuszczać 

nudyzm w życiu prywatnem. 

Władze patrzą na nudystów 
przez palce, zabraniając jm je- 
dynie wszelkiej reklamy swej 
działalności, oraz stawiając wa- 
runki, aby członkowie organiza 
cji nudystycznych nie płacili 
żadnych składek, 

Należy zaznaczyć, że zmąsły 
tragicznie Roehm, gdy był u 
szczytu swej sławy į potęgi, był 
namiętnym obrońcą idei nudy7- 
mu i miał zamiar zorganizować 

albrzynie obozy partyjnych 

nudystów. è 

Jednakże projekt ten nie zo- 
stał urzeczywisiniony, ponie- 
waż do obozu takiego mogli sę 
łutwo przedostać podejrzane a 


GVO 


Zaofiarował 


Prasa szwedzka przypomina 
wzruszający dowód sympatji i 
poświęcenia, jakiego doznał zna 
ny autor szwedzki, dr, Axel 
Munthe. od swych czytelników 
i wielbicieli. Kiedy dr. Munthe 
wydał swą książke „Księgą z 
EG a| San Michele“ wzrok jego był 
kampania hitlerowska zabroni- poważnie zagrożony i w czasie 
ła między innemi  wszystk'm | pisania ostatnich kart swej 
nicary jczykom korzystania z PU| książki walczył on ze zbliżającą 
hlicznych kapieli. Ale w ostat- się ślepotą. Po wydaniu „San 
nich czasach te ohostrzenia Wj Michele“ znakomity autor ð- 
słosunku do żydów zostały w trzyinywał szereg listów z wy- 
znacznym stopniu złagodzone. | pąząmi uznania i sympatji. Li- 
W liczbie szeregu „łask”,  da-| stów tych było tak wiele, iż dr. 
nych żydom, w maju b. roku| Mymthe zmjiszony był ogłosić, 
ukazało się śź wielbiciele jego przyczynia ją 
zezwolenie dla żydów na organi | sze mimowoli do pogorszenia je 
zowanie własnych klubów „mi- go stanu zdrowia, gdyż  zma- 

łośników przyrody“. szają go do odczytywania tak 

Na podstawie tego zezwole-| znacznej korespondencji. 
nia otwarto swego czasu kilka Odpowiedzią na to oświadere 
takich żydowskich klubów, ale| nie była nowa fala rad i recept, 
działalność ich trwała niedlugo.|a nawet próbek lekarstw na o- 
Tenże Goebbels wydał nowy po] czy, które poczęły napływać do 
kret, zabraniajacy dalszego ist-! domu pisarza na Capri. 
nienia żydowskich klubów mi: Jeden z wielbicieji dr. Mun- 
łośników przyrody, wobec cze | the'a zaproponował mu zastąpie 
go wszystkie te kluby zostały | nie chorego oka zdrowem drs- 
zamknięte. pa chirargiczną i zaofiarował 
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$. PIELEGNOWANEJ BLONDYNKI 
Co usłyszymy dziś przez radjo? 


w owych czasach władze nie- 
mieckie toczyły zażartą walkę. 

Artykuł swój dziennikarz fran 
enski kończy uwagą o stosunku 
władz niemieckich do nudystów 
żydów. Jak wiadomo rasowa 


8.40 Gimnastyka i muzyka z płyt, 19.00 Koncert wieczorny. 6 
10.00 Transmisja nabożeństwa j 19,50 Feljston aktualny. 
a Warszawy. ! 20.00 Koncert muzyki polskiej. 


« 10,40 Transtnisja z Pola Moko. Orkiestra i Henryk Sztompka (for- 
towskiego rewji wojskowej w obec- tepian). 
nvści prszydznta Rzplitej, 21.02 „Na wesołej lwowskiej 
1215 Purunek muzyczny z kon- fali", i 
serwatorjum warsz. Orkiestra i Je-| 22.00 Skrzynka techniczna. 
rzy Czaplicki (baryton). 22.30 Muzyka (płyty) 
18.00 „11 listopada w Mińsku. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Mazowieskira” Kónigswusterhausen (1571) 
14.00 Pieśni legjonowe i żołnierr | 21,30 Koncert skrzypcowy D-dur 
skie. Brahmsa w wyk. Kulenkampffa. 
15.00 Faljotom p. ta „Na horyzon- Wrocław (316) 
cie łódzkim”. 20.00 Komiczna opera Lortzinga 
15.15 Muzyka (płyty) „„Ałusownik”*, 
16.00 Frugment z powieści .,Dnt;  Heilsberg (291) 


listopadowa? — Zygmunta Kisie- ; 18.55 Kwartet smyczkowy A- 
lewskie;zo. dur Borodina, 

16.20 „Zwyzięscy wodzowie” si Bukareszt (365) 
śpiewy hist ryczne w wyk. chćrn | 20.00 Operstka Lehara „Care- 


— wy dzi- | wicz”. 

Sztokholm (443) 

21.15 Recital wiolonczeiowy 
Dukstulsky'ego (Sonata D-moll 
Caporale'a i Drobne utwory. 

Sottens (443) 

20.45 Utwory Haendla (Concerto 
grosso C-dur, D-dur i H-moli, Sø- 
nata B-dur, Koncert na harię z or- 
kiestraj. 


16.45 „My wazoraj 
siaj” — opowiadanie dla dzieci star 
szych Janusza Stępowskiezo 

17.00 Muzyka lmlowa do tańca. 

1750 „Piłsudski wśród swoich 
iudzi”. 

1800 Słuchowisko p. t. „Zrzęd- 


18.45 „Psrmmnik chwały na emen- 


Bszczędna | 
gospodyni 


pamięta zawsze, 
że porcja OVO- 


MALTYNY do 


śniadania kosztuje 
tylko 10 groszy, 


OVOMALTYNA 


wzmacnią, dodaje 
sił i energji. 


własne oko 


Niezwykły wielbiciel Axel Munthe'a 

się nawet poświęcić jedno 
swych zdrowych oczu, 
tylko zapewnić uwielbianemu 
autorowi zdolność widzenia. — 


byleby. 


Qstatnio Axel Munthe poddał 


się jak wiadomo operacji ocz 
nej w Zurychu, która zakończo- 
an została pomyślnie 


-PAR 


Rozmowa państwowa 


ze służącą 


Na otwar'ie automatycznej 
stacji telefonicznej w (Lizbonie 
prezydent Portugali, generał 
Garmona, miał przeprowadzić 
pierwszą rozmowę z człowie- 
kiem, którego sam wybrał, a 
mianowicie z premjerem hisz- 
pańskim Salazarem, Na wszyst 
kich placach Lizbony zgroma+ 
dzili się ludzie, bowiem ta pań- 
stwowa rozmowa miała być na- 
dawana przez głośniki. 

Rozmowa rzeczywiście doszła 
do skutku i prezydent Carmoma 
zawiadomił Madryt o otwarciu 
automatycznych telefonów w 
ILizbonie. Ale w odpowiedzi roz 
legł się głos nie premjera bisz- 
pańskiego, a jakiejś dziewczy- 
ny, która mówiła: 

'- Napewno się nie przyzwy* 
czaję do używania tej rzeczy! 

Prezydent wprawdzie na chwì 
lẹ stracił konienans, ale już po 
sekundzie odparł wesoło, że na 
pewno się przyzwyczai, bowiem 
o wiele prędzej i łatwiej będzie 
ją można „wywoływać Liz- 
bończycy przy głośnikach już 
dawno się tak nie uśmieli. 

Następnie dopiero okazało się 
że premjera Salazara akurat nie 
było w domu, gdy prezydent 
Carmona do niego zatelefono- 
wał. Służąca odpowiedziała pre 
zydentowi szczerze, nie mając 
pojęcia o tem. ..z kim ma przy 
iemność* 


11.X1— 


„GŁOS PORANNY* — 1934 


sklepy wpoprzek ulicy 


+ 


Nr. 812 


Budki i kioski ma chodnikach szpecą Łódź 
i stwarzają poważne niebezpieczeństwo dla przechodniów 


Tak wygląda centrum Łodzi, w 
miasta, przy 


solem ledwie się 


zbiegu ulicy Sienkie wicza i Przejazd. Człowiek z para- 


tle nowoczesnych fasad czy este | 
tycznych witryn sklepowych, i 
powiedziawszy szczerze — za-| 
śmiecące naszą Łódź. | 

Zastrzegamy się: nie występu 
jemy tu przeciwko inwalidom 
wojennym, którzy otrzymują / 
koncesje na uliczną sprzedaż 
papierosów. Uważamy, że ci lu-| 
dzie, którzy krew przelali za, 
ojczyznę, mają prawo do daleko | 
większych przywilejów. Nie cho | 
dzi nam bynajmniej o odebra-| 
nie inwalidom prawa do nędzne | 
go zarobku, lecz dla dobra mia-! 
sta i jego estetycznego wyglądu 
należałoby skasować te nie- 
chlujne budki. Czyż nie powin- 
no się wprowadzić sprzedaży 
wyrobów tytoniowych w skle- 


jednym z najruchliwszych punktów 
ta się dzieje na całym świecie 
A miejsca będzie na to dósyć. 
Szeregiem, jeden obok drugiego, 


może przecisnąć. 
Fota H. Rosz, 


- ` stoją puste lokale. — 
Łódź konsekwentnie dąży do |ci. Niestety jednak popełniamy | właściciele chętnie wy- 
euzopeizacji. Wysiłkiem sześć. | błędy. Błędy tem gorsze, że | dzierżawiliby te pomiesz- 
sełtysięcznego społeczeństwa | wynikłe nie na tle braku zaso | czenia inwalidom za grosze. Nie 


zrobiono już wiele na tem polu. 
Powoli miasto nasze zmienia 
wygląd. Każdy nowy kwietnik. 
każdy metr rur kanalizacyjnych 
czy wodociągowch, każda kost- 
ka granitowa, wytrąca naszym 
licznym przeciwnikom argumen 
ty przeciwko Łodzi. Polski Man 
chester przestanie być wkrótce 
miastem, g którem wolno mó- 
wić tylko źle... 

Postępy są widoczne na każ- 
dym kroku. Przyjezdny nie o- 
gląda już naszych dworców ia- 
ko słynnych w całej Polsce cu- 
riosów, może przejść trotuarem 
nie wykręciwszy nogi i nie na 
wszystkich ulicach jest zmnuszo- 
ny wdychać „zapachy* z ryn- 
sztoków. 

Jeszcze się co prawda dziwi, 
że w Łodzi wciąż bruki są peł- 
ne dziur, że pojazdy trzęsą nie- 
miłosiernie na wybojach, ale 
mimo wszystko musi stwierdzić, 
poważną poprawę, zarówno pod 
zza hygjeny jak i estety- 

i. — 

Ulice miasta też zmieniły ra- 
dykalnie wygląd. Coraz więcej 
gustownych witryn sklepowych, 
caraz więcej światła, Gdy wie- 
czorem rozbłysną barwne re- 
klamy, gdy jednocześnie mrok 
skryje nieco kontury niepięk- 
nych fasad — Łódź wygląda już 
całkiem znośnie... 

Pracujemy. Wytrwale, z du- 
żym nakładem wysiłków į chę- 


PA INO TEATR m 


Nadprogram: 
Tygodnik Fox'a 


Oziś 2 poranki od 12—2 i 
2—4 po cenach najniższych 


bów pieniężnych czy zaniedba- mówimy oczywiście o wielkich 
nia. lecz poprostu przez nie | magazynach z wysławami i u- 
konsekwencję. rządzeniem, lecz o niewielkich 

Tę niekonsekwencję ca! 
wować można na każdym kro-| w śródmieściu, na ul. Piotrkow- 
ku. = skiej. 

Niedawno przy zarządzie mia | Przemawiają za tym projek- 
sta ukonstytnowała się komisja | tem wszystkie możliwe wzglę- 
artystyczna, której zadaniem bę dy: bezpieczeństwo ruchu, este | 
dzie dbać o estetyczny wygląd | tyka, hygjena i wygody sprze- 
miasta. Komisją owa narazie o-| dawców oraz kupujących. 
granicza swe prace do oceny 
wartości artystycznych reklam 
ulicznych, potem rozszerzy swe 
kompetencje na inne dziedziny: 
zajmie się fasadami domów, 
wyglądem zewnętrznym ulic i 
placów miejskich W każdym 


Zastanówmy się najpierw nad 
| sprawą bezpieczeństwa. Wiado:- | 
mo, że łódzkie ulice, budowane 
i planowane w okresie, gdy | 
miasto nąsze było zaledwie wiel 
ką osad przemysłową, są wa- 
skie i nieprzystosowane do ta- 


razie komisja artystvczna  jest|,. : 

AŻ kę 9, kiego ruchn, jaki panuje obec- 
wyrazem dążeń do możliwego aż Domy onnios a 
upiększenia miasta i utrzyma- i ce > 


wcinające się w chodniki. u- 
dzielają przechodniom mini- 
mum miejsca. A przecież znacz- 
na część życia łódzkiego kon- 
centruje się właśnie na ulicyi 


nia estełycznego charakteru je- 
go oblicza — ulicy. 

Powsłanie takiej placówki 
przy jeliśmy z uznaniem. Nie mo 
żemy się jednak pogodzić z pew 
nemi rażącemi sprzecznościami. | Przejdźmy się po śródmieściu 

Podczas gdy zarząd miasta) udajnt$ się na róg nlic Sienkie- 
powołuje do życia placówkę,| wieza i Przejazdu. W pobliżu ni 
której celem i zadaniem jest| skiego, drewnianego domku 
dbanie o wygląd Łodzi,  inne| mieszczącego cukiernię (uwi 
władze z lekkiem sercem ze | docznione na naszem zdjęciu) 
zwalają na.... zwyczajne szpece-| na samem skrzyżowaniu chod 
nie miasta. Mamy tu na myślij ników, stoi budka tytoniowa 
najródniejsze budki, kioski i| (z drugiej strony ulicy druga!) 


stragany, ustawiane na głów: oraz opancerzony transforma- 
nych ulicach, na skrzyżowa | lor telefonów. Chodnik ma w 
niach najważniejszych arterji | tem miejscu niecałe 3 metry sze 


rokości. Oczywiście wzniesione 
TIEN D 


często aż nazbyt rażące na 


pach, względnie sklepikach, jak | A oto jeszcze jeden, jeszcze ruchliw szy punkt Łodzi — róg Piotrkow= 


skiej i Traugutta. Piękna fasada lokalu „Głosu Porannego” „upięk= 


szona” kompleksem szpetnych budek. 


go wąskiego pasa przynajmniej 
połowę. A więc dla przechod- 
niów pozostaje conajwyżej ja- 
kieś półtora metra. Oczywiście, 
nie może to wystarczyć. tembar 
dziej, że często chodnik 


dzieje się to teraz, Przechodnie 
muszą więc przeciskać się na 
wąskim skrawku trotnaru, Jak 
się to dzieje — wie każdy, kto 
musiał przez ten ruchliwy 
punkt przechodzić. Poprostu 
stoi się niejako w ogonku i cze- 
ka się cierpliwie na swoją ko- 
lej, więcej bowiem jak jedna 
osoba jednocześnie nie przepra- 
wi się... przez wąski korytarzyk 
między ścianą domu i kioskiem. 
A jeśli jeszcze ktoś kupuje pa- 
pierosy, wtedy tworzy się istny 
zator. Trzeba więc zejść na jezd 
nię, co znowu koliduje z prze- 
pisami policyjnemi i naraża 
pizechodnia albo na mandat 
karny. albo przejechanie. 

Takich narożników, przełado 
wanych jedynemi w swoim ro- 
dzajn naleciałościami architek- 
tonicznemi, jest w Łodzi bar- 
dzo, bardzo dużo... 

Drugie nasze zdjecie demon- 
struje drugi taki palący punkt. 
Dobrze pomyślany i pod wzglę- 
dem architektonicznym bardzo 
udany, piękny lokal administra 
cji „Głosu Porannego* traci 
wiele wskutek niezwykłego są- 
siedztwa, gdy patrzy się na szla- 
chetną w linji fasadę poprzez 
pstro malowane tandetne kio- 
ski i budki. Przesłaniają one wi 


Foto; H. Rosa, 


Ich|ad hoc budynki zabierają z te-| dok z drugiej strony ulicy, sta- 


nowią parawan, który zakrywa 
to, co powinno być, w interesie 
estetyki, uwidocznione. 

Nie trzeba dodawać, że pra- 
wie wszystkie ładniejsze maga- 


jest zyny czy wystawy szpecone są 
ciupkach, jakich nie brak nawet| jeszcze rozkopany tak, jak np.|z reguły przez owe „sklepy w 


poprzek uli“ y *.. 

A teraz cu jeszcze przemawia 
przeciw budkom, straganom 4 
kioskom ? 

Ani papierosy, ani owoce nie 
są przechowywane tam w spo- 
sób należyty i hygjeniczny. — 
Wilgoć, kurz i dym nie mogą 
korzystnie wpłynąć na jakość 
towarów sprzedawanych na uli- 
cach. 

Sprzedawca pracuje w warum 
kach fatalnych: zimą musi e- 
przewać swój kramik kopcącą 
wiecznie lampką lub piecykiem, 
którego kominek czupurnie ster 
czy ponad daszkiem, latem pie- 
cze się w dusznej atmosferze 
czterech watłych ścianek. 

Należy jeszcze dodać, że kaž- 
da budka jest inacze* budowa- 
na, inaczej malowana i wna 
różniejszych pozycjach ustawia- 
na, To objaw ze wszech miar 
szkodliwy i grzeszący przeciw 
elementarnym zasadom estety- 
ki. — 

Niekonsekwencja jawna: tu 
się dba o każdy występ w mu- 
rze, o każdą szafkę, każdy szyłl- 
dzik, a tam wydaje zezwolenia 
ua budki i kioski, zajmujące naj 
cenniejsze punkty pod wzglę: 
uem cyrkulacyjuym. 

Coś tu jest nie w porządku. 


Dziś i dni następnych największe miljonowe arcydzieło świata! 


zau 
PA =" 
eu w S 
+94 

14, 


99 


PATRA” 


realizacji Cecil E3. de Mille’'a 
W roli tytułowej: Glaudette Colbert 


Dziś 2 poranki og. 12i 2 
po cenach zniżonych 


Ostatnie 
ini 


Mankiewiczówna 


Gorczyńska 


Krukowski Znicz 


(o mój mąż robi w nocy? 


Gierasieński. 


„GAPITÓL 


Pocz. seansów: 4.30, 6.30, 6.30, 

10,15, w sob. i niedz. o 12.30. 

Sala mocno ogrzana i wentylowana 
mechanicznie 


Dziś prezentujemy 
piąty z kolei superfilm jubi- 
leaszowej produkcji Metro- 
Goldwyn-Meyer 


VVA 


VILLA 


Dramat największego awanturnika 
świata w fascynującym tilm'e ero- 
tycznym. = Epopea romantyzmu i 
miłości ! Korona twórczej pracy 
niezapomnian. „CZEMPA”, wielkiego 


WALLACEA BEERY. Współudział biorą: Fay Wray, Katarzyna Mille, Józef Schildkraut 


Nadprogram: Dźwiękowy dodatek Foxa oraz aktualności P. A. T.a 


EEE  KRARIOKA| 


KARIOKA!  KARIOKA! 


Hr. 39% 


11x1 — . 


Wittonaści Wita 


—— 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: A. Potasza (Plac Kościej- 
ny 10), A. Charemzy (Pomorska 12) 


i$. Millera (Piotrkowska 46, M. 
Epsztajna (Piswkowska 225), Z 
Gorczyckiego (Przejazd 59), © 
Antoniewicza (Pabjanicka 30). 
REJESTRACJA ROCZNIKA 


1914. — Jutro, w poniedzialek zgła 
Fić się powinni do biura wojskowa 
policyjnega zarządu miejskiego 
(Piotrkowska 165) mężczyźni uro 
dzeni w roku 1914, zamieszkali na 
terenie V komisarjatu policji o na. 
zwiskach rozpoczynających sis oJ 
liter S, oraz zamisszkali na tere 
nie XIV komisacjatu o nazwiskach 
ua litery A, B. C. D. E. F. 


„DNI PRZECIWGRUŻLICZE”, 
— Jak się dowiadujsmy, w okresie 
cd 1 grudnia rb. do 10 stycznia 
1935 r. odbędą się na terenie Ło 
dzi, jak zresztą na terenie całego 
kraju t. zw. „Dni przeciwgruźli 
czę”, W związku z tem w Łodzi 
przeprowadzona bedzie wielka 
zbiórka funduszów na rzecz walki 
z chórobą  proletarjacką, dającą 
kię naszemu miastu poważnie we 
znaki, Nałeży zaznaczyć, że w 
myśl udzielonego przez min. spraw 
wewnętrznych zezwolenia, we wszy 
stkieh urzędach prowadzona będzie 
sprzedaż nalepek na walkę z gru. 
źlicą, 


POPULARNA PIELGRZYMKĄ 


DO RZYMU. 
W driach od 3 do 13 stycznia 
1935 r. zostanie zorganizowana 


10-dniowa pielgrzymka popularna 
do Rzymu pod protektoratem ks. 
biskupa dr. K. Tomczaka, Piel- 
grzymka wyruszy z Katowic dnia 
3 stycznia 1935 r. i przybędzie do 
Rzymu dnia 4 stycznia. Pobyt w 
Rzymie przewidziany jest na 5 dni, 
» czego dwa dni zostaną poświęco- 
ue dla wycieczki do Neapolu ze 
zwiedzaniem Sanctuarjum i wyko» 
palisk Pompei, wycieczki na Capri 
i do Sorrento (za specjalną dopła- 
tą). 

W drodze powrotnej pielgrzymka 
zwiedzi Padwę, Wenecję i Wiedeń. 
Cena udziału w pielgrzymce zł. 
425— i ohejmuje przejazd kolejo- 
wy w obie strony, paszport zagra- 
niczny i wizy, pobyt i utrzymanie 
W Rzymie, Padwie, Wenecji i w 
Wiedniu, wszelkie zwiedzania i na- 
piwki. Ilość miejsc ściśle ograniczo- 
na. Miejsca numerowane. Zapisy 
przyjmują i informacji udzielają: 
Akcja katolicka w Łodzi, Skorup 
ki la, oraz Wagons Lits - Cook 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 64. 


Dziś Świeto Niepodlegiości 


.GŁOS PORANNY" — 1934 


Uroczystości rozpoczęły się jeszcze wczoraj wieczorem 


Dziś, w niedzielę, dnia 11 Li- | dzie 


stopada r. b. 

będzie uroczyste święto 
rocznicy adzyskania niepodle 
głości. 


Wroczystości te rozpoczęły 
się jeszcze dnia wczorajszego 
odegraniem przez orkiestry wej 
skowe capsirzyku na ulicach 
miasta; W eapstrzyku wzięły 
również udział orkiestry po 
szczególnych organizacji spo 
łecznych. 

O godz. 6 pa południu odby 
ta się akademja w sali rads 
mie skiej. 

Dzisiejsze 
poezną się o sodz, 
hożeństwami w 
wszystkich wyznań, 

O godzinie 10 rano odbędzie 
się na Placu Hallera msza po- 
lowa, poczem o godzinie 11 ra- 
no odbędzie się na ulicy 6-go 
Sierpnia defilada, którą przyj- 
mie dowódca ©. K. IV, gen. 
Langner i wojewoda łódzki 
Hauke - Nowak, 

O godz. 1 po południu odbę 


E "TFT A AEE S AE SEA 
Pociąg popularny 


do Paryża 


W okresie od 29 listopada do 3 
grmdnia rb. odbędzie się w Faryżu 
wielka wystawa lotnicza p. n. „Sa- 
lon International d'Aviation". 

Korzystając z tej okazji, Orbis 
wspólnie z zarządem głównym ligi 
obrony pawietrznej i przeciwgaze- 
wej organizuje pociąg populurny. 

Pociąg wyruszy w dniu 28 bm, 
(środa). Przyjazd do Paryżą 30 
bieżącege miesiaca. Wyjazd z Pa. 
tyża nastąpi w dniu 6 grudnia rb. 
tkoło godz. 19. 

Koszt przejazdiu w obie strony 
Warszawa — Paryż i Paryż — 
Warszawa łącznie z wizami nie: 
miecką i francuską, ustalono na 
zł. 315 w kl. III i zł. 398 w kl. IL 
Dla wygody wycieczkowiczów Or- 
tis rezerwuje w Paryżu hotele, 
Wspomnieć nalsży, iż całodzienne 
utrzymanie » misszkaniem można 
mieć już za zł. 12 dziennie. Zare- 
zgerwowann pokoje w hotelach’ 
„Ambasadeur”, „Bargere”, „Bohy- 
Lafayette”, „Odeon” i „Apollo”. 

Informacji udziela i zapisy przyj 
uje P. B. P. „Orbis*, Piotrkowska 
Nr. 65 tel. 101-01 i 101-20. 


uroczystości roz 
9-e] rano na 
świątyniaciy 


Nabożeńsiwo žalobne 


za dusze zmarłych policjantów 


W dniu wczorajszym w kościele 
katedralnym  odprawione zostało 
przez biskupa Tomczaka nabożeń:- 
swo żałobne za dusze 
poległych w obronie obywateli po- 
licjantów woj. łódzkiego. 

Na nabożeństwie obecni byli: 
wojewoda łódzki p. Hauke Nowak, 
dowódca O. K. IV gen. Langner, 
wicewojewoda Potocki, naczelnik 
wydziału bezpieczeństwa Lutomski, 
komisarz rządowy inż, Woajewódz- 
ki, prokurator Kałapski, starosta 


zmarłych i|Lodzi insp, Niedzielski, 


dr. Wrona, komendant wojewódzki | 
policji dr. Torwiński, inspektor 
Złotowski, komendant policji m. 
naczelnik 
wydziału śledczego nadkomisarz 
Weyer, oficerowie policji, oraz ro- 
dziny 41 poległych i zmarłych po- 
ticjantów. 

Okolicznościowe kazanie wygło- 


sił ks. Szymanowski, wskazując na. 


zasługi poległych nolicjantów, któ- 


Łódź obchodz” é| tablicy pomnika 


| woplotami, w Karpatach, 


uroczyste odsłonięcie 
ku czci mar 


się 


16-ej | szałką Piłsudskiego w gmacha 


tow. śpiewaczego im, Moniuųus 
ki przy ulicy Ogrodowej 34. 

W godzinach  nopołudnio- 
wych odbędą się liczne akade 
mie, zorganizowane staraniem 
związków legjonistów, peowia 
ków. rezerwistów. strzeleów, ro 
dzinę policyjna. organizacje spo 
łeczne i zawodowe. 

Uroczystości zrkończone zo 
staną w godzinach wieczornych 
przedstawieniem w  'onirza 
miejskim 


MIN. HUBICKI W ŁODZI. 

W dniu wczorajszym przyje 
chał do Łodzi w towarzysiwie 
senatorki p. A. Hubiekiej p 
min. Stefen Hubicki,  celen 
wzięcia udzialu w uroczysto 
ściach święta 11 listopada, 


Ddezwa 


Obywatele! 

romni wiekowych zaniedbań 
Rzplitej na wybrzeżu i na mo 
rzu, których odrobienie wyma 
ga czynnego w spółdzi: Hania cą 
łego narodn, uwsnając dostep! 


Pokoje: I, II, III klasy, 


Rok 1914 W szarych murach 
dawrego gimnazjum  Mikołajew- 
ckiego kręcą się postacie młodych 
szczupłych chłopców, ubranych W | 


Szpital Św.Rodziny | 


przy ul. Inż. WIGURY (Pusta) Nr. 19 tel. 111-78 
w gmachu dawnej lecznicy 


został otwarty i przyjmuje chorych za 
wyjątkiem zakaźnych i 


Pracownia RENTGENOWSKA. ELEKTRO 
iFIZIOTERAPJA. LABORATORJUM dla badań klinicznych. 


Łódź czci pamięć 


poległych legjonistów 


do morza — największy skarh 
Rzplitej — za źródło siły i po 
tęgi państwa, przeświadczen: 
że flota wojenna jest niezbę- 
dna, by zapewnić wolność pra 
cy polskiej na wybrzeżu i na 
morzu, a tem samem utrwalić 
prawdziwą niezawisłość poli 
tyczną i gospodarczą  Rzplitej 
składamy na Fundusz Obrony 
Morskiej zadeklarowane przez 
nas pieniądze, papiery warto 
ściowe, obligacje pożyczki naso 
dowej. akcje Banku Polskiezo 
i obligacje pożyczki budowla 
nej. i w uroczystym dniu wie 
kopemnej rocznicy odzyskania 
niepodległości wzywamy całe 
społeczeństwo do rw'arności fta 


rzecz rozbudowy (Ww'y wojen 
nej, celeia utrwalania siły 
Rzplitej. 


Następuje 150 podpisów wy- 
bifnych działaczy politycznych 
i społecznych, członków L. M. 
i K 

Pieniądze należy przesyłać 
na PKO. nr 30.680. Obligacje 
pożyczki rarodowej, po złoże- 
niu przez ofiarodawców swego 
podpisu na odwrotnej stronie 
obligacji w rubryce _..przele- 
wy”, vaiad składać w PKO 


„UNITAS“ 


umysłowych. 


wodza narodu, dawnego brygadje 
ta Józefa Piłsudskiego.  Słuszną 
jest też uchwała komiretu obchodu 
| rocznicy 11 listopada, powzięta na 


bluzy strzeleckie. To pierwsi zapa- | wniosek związku legjonistów ux 
leńcy usłyszeli zew brygadjera Pii- |czenia polegiycn legjonistów — ło 


sudskiego i ochotnia  zaofiarowali 


swe życie dla 


sprawy. Historja 'rach tej uczelni, 


dzian tablicą pamiątkową na mu 
Nazwiska pole- 


idzie naprzód, a szeregi braci legje |jgłych będą uczyć polską młodziej 


powej uzupełniają się nowemi po- 
etaciami, między któremi dość czą 
sto trafia się młodzież łódzką. 

Gdzie kule 
DĄ... 

Niejeden z pośród tych młodych 
oddał swe życie i do swego rodzin 
nego miastu nie wrćcił, a jedynie 
żyją w pamięci najbliższych. Cza 
sem któryś z przyjacićł wspomni, że 
lten czy tamtam zginął pod Krzy 
na Wo 
łyriu albo w późniejszych walsach 
o Polskę. Dotychczas jednak niki 
ich nie policzył i nikt nie wie ilv 
tych najpierwszych oddało swe ży 
«ie za nadzieję wolności. 


biją, tam ludzie gi 


W roku bieżącym mino 20 lat 
td chwili gdy pierwsi łodzianie wło 
"Żyli mundury strzeleckie. Dawne 


rzy życie swə poświęcili w obronie ! gimnazjum Mikołujewskie, obecnie 


mienia i życia współobywateli. 


ljest polską szkołą i 


nosi miana 


jak należy miłować wolność i nie 
podległość i powiany być żywym 
wzorem najpiękniejszych zalet ry: 
terstwa polskiego. 


Związek legjonistów polskich w 
Łodzi ma dostarczyć komitetowi 
wszystkie nazwiska poległych le 
gjonistów, jednax może niektórych 
nie posiada w swej ewidencji. Dla 
tego też przed uwiecznieniem na- 
zwisk należy jeszcze raz wszystka 
sprawdzić i upewnić się czy kogo 
kolwiek nie przepuszczono, 


Związek legjonistów za naszem 
pośrednictwem prosi 1edziny i zna 
jomych poległych legjonistćw, za 
równo w legjonach jak i wojnie 
z bolszewikami lub w powstaniach 
cby zgłosili te nazwiska w związ 
ku legjonistów w Łodzi przy ul 
Sienkiewicza 37 tel. 125-06 w go 
dzinach od 17 do 19. 


noroi 


są przyczyną złego samopo- 

czucia, nadmiernej nerwowo- 

ścł, braku humoru i t. p. Nale- 

ży bezwzględnie usunąć te do* 

kuczliwe cierpienia. W tym ce- ' 
lu stosuje się 


Qnusct 


| lafloedecka= 


Do nabycia w aptekach. 
99929009009099999009940906 


4.000 łodzian 


wyjechało 


do Warszawy na Święto 
Niepodlegiości 


Jak się dowiadujemy, z Łodzi 
do Warszawy wyjechało mit 
Święto Niepodległości około £- 
tysięcy osób. Licząc się ze 
wzmożoną frekwencją, oddział 
łódzki dyrekcji kolejowej uru- 
chomił w dniu 11 listopada do: 
datkowy pociąg o godzinie 7.20, 
z przyjazdem do Warszawy e 
godzinie 10.00. Natomiast dia 
powrotu z Warszawy do Łodzi 
zostaną uruchomione następują 
ce pociągi: w nocy z dnia 11 na 
12 o godzinie 0.15 z przyjazdem 
do Łodzi 2.57 i dnia 12 o godzie 
nie 20.00 z przyjazdem do ży 
dzi o godz. 22.42. 
KERR 4 


(agino 


DZIŚ i CODZIENNIE 


bohaterowie „Czempa* 
WALLACE BEERY, 
JACKIE COOPER 


oras 


FAY WRAY 


GEORGE RAFT 
tryumiują w filmie 


O godz. 12, 6, 8 i 10-ej prze ' 
rozpoczęciem seansu 
art. Teatru Miejskiego 


|. Jam Mroziński 
OLOWO WSTĘDKE — NA WESOŁO! 


Ceny miejsc niepodwyższone 
Początek o g. 12 w poł 
9099999020996070 


Dziś 2 poranki od 12—2 i 
2—4 po cenach najniższych 


Dziś i dni następnych! 


WANI 


W roli „Czerwonego wilka“ 
wodza indjan 


w roli Wanimy przecudna DOROTA APPLEBY. 


imm: HABOLD ŁLŁOYD 
w komedii „Nowoczesny bohater“ 


William Janney 


LUNA 


Poczatek o a. 12 


[w 


Wiedeńskiel kawiarence 


Dzisiejsze audycje 
11 listopada w radio 


MUZYKA. 


Dzień 11 listopada obchodzony w 
salej Polsce uroczyście jako rocz- 
aica odzyskania Niepodległości, 
ydzwiersiadla się również i w pro- 
Tamie Polskiego Radja. Dzięki te- 
mm wielu ludzi rozsianych po naj- 
lalszysh zakątkach Polski, pozba- 
vionych bezpośredniego udzialu w 
jednoszących ducha patrjetyczne- 
j0 uroczystościach — będzie mogło 
rziać udział w ogćlnem święcie 
iarodowem. Program muzyczny vez 
jocznie o godz. 12.15 poranek sym- 
cniczny z konserwatorjum war- 
zawskiego, w czasie ktćrego m. in, 
vykonana zostanie podniosła w na- 
stroju symfonja _ Maliszewskiego 
„Odrodzonej i odnalezionej Polski” 

O godz. 14.00 audycja obejmie 
programem pieśni legjonowe i żoł- 

erskie w opracowaniu Lidzkiego- 

edzińskiego. Solista koncertu bę- 
dzie znakomity tenor Wiktor Bre- 
RY oraz utalentowany skrzypek Wa 
claw Niemczyk. O godz. 16.20 zwra 
ca na siebie uwag audycja śpiewów 
historycznych w wykonaniu chóru 
męskiego „Bard”. W czasie kon- 
certu wykonane zostaną pieśni po- 
święcone zwycięskim wodzom pol- 
skim, a nawet starodawna melodja 
o Bolesławie Chrobrym, O godz. 
17.00 przygrywać będzie do tańca 
od ucha ludowa kapela Dzierżanow 
skiego i Suchockiago, O godz. 19.00 
w koncercie popularnej muzyki pol | 
skiej wystąpi znakomita śpiewacz- 
ka p. Wanda Wermińska, zaś o 
porz. 20.00 — koncert wieczorny 
Jod dyrskeja Tadensza Mazurkie- 
vicza, uświetni swym występem 
pianista Henryk Sztompka. „We- 
koia lwowska fala“ oraz polskie me 
lodje i tańce z płyt o godz. 22.30 
zakończą okolicznościowe audycje 
muzyczne w radjo. 


SŁOWO MÓWIONE. 

Poczynając od zapowiedzi progra 
mu w audycji porannej, która nada 
isyów o charakterze podniosłym, 
odpowiadającym znaczeniu tego 
wielkiego dnia dla Polski, dalsze 
andycje mówione w Polskiem Ra- 
djo noszą również charakter oko- 
'icznościowy. I tak: o godz. 13,00 
red. Stanisław Poraj odmaluja 
nrzed mikrofoner: swe wspomnie- 
nia z dnia 11 listopada, który za- 
stał go w Mińsku Mazowieckim w 
czasie rozbrajania okupantów nie- 
mieckich. © godz. 16.00 zostanie 
edczytany fragment z powieści p. t. 
„Dni listopadowe” osnutej na tle 
pierwszych chwil odzyskania nie- 
podległości. Autorem tej książki, | 
która drukowana jest obecnie w! 
„Kurierze Porannym* jest pisarz | 
9 dużym talencie. wyostrzonej wra- j 
żliwości społecznej, Zygmunt Ki- 
sielewski, łączący w sobie bystrość 
obserwacji z wydobywaniem z rze- 
czywistości corav to nowych po- 
mysłów podawanych w oryginal- | 
nem oświetleniu. Frarment, z ktć- 
rym poznają się słachacze maluje 

eóczysty. żywy, a ehwilmi i 

vaty sposób marsz ochotników 

liami miasta przed oczami wzrt- 
zonvch polaków, nie mogących 
rszczaą wwisrzyć w własny tryumf.. 

O zgody 17.50 p. Karol Kożmiń- 
ki mówić będzie w ramach audy- 
vii „Książka i wiedza” o książce 
Kef tza — „Piłsudski wśród swoich 
ludzi* Wreszcie o godz. 18,45 opc 
wie prof. Stanisław Łempicki a 
'nentarzn obrońców Lwowa, tezo 
kresowezo gradn, który w r. 1918 
hyl jelnym z głównych ośrodków 
tworzenia się polskiej siły zbrojnej. 

Autycja Ala dzieci starszych » 
rodz. 1645 p t. „My wczoraj 
wy dzisiaj” będzie opowiadaniem p. 
Tanusza Stępawskiego, związanym 
lomatsm i nastrojem z rocznicą 
11 listrada, 


1 
1 


NA HORYZONCIE ŁÓDZKIM 

Dzisiejszy felieton red. Gumkow 
fkieco pt. „Na horyzoncie łódz 
kim”, wysłaszany co miesiąc przed 
mikrofonem rozglośni łćdzkiej, po- 
święrony będzie 16 rocznicy odzy: 
tkania niepodlesłości, gdy Łódź 
mmęczona troskami niewolnictwa 


Słynna sprawą z prawdziwe- 
so zdarzenia o n causiarczenie 
do licytacji psa, zajętego przez 
komornika. ożywiła wczorajszą 
wokandę oddziału II sądn grodz 
kiego, przy ul. Trębackiej w 
Warszawie. 

Na mocy klauzuli egzektę j- 
nej z wekslu na 300 złotych ko- 
mornik sądu grodzkiego w War 
szawie II rewiru (Rybaki 24) 
przybył wraz z wierzycielem 
Moszkiem Klajtmanem do mie- 
szkania małżonków  Władysła- 
wa i Antoniny Bienieckich (Piw 
na 33) i tam w piękną szatę pro 
tokułu nr. 2205 ujął wszystko 
co p. Klajlmanowi wpadło w o 
ko. P. Klajtman nastąpił na dy- 
wanik, zajęto dywanik, p. Klajt 
manowi podobałą się suknia p 
Bienieckiej, zajęto suknię, na 
p. Klajtmana wyszczerzył zęby 
pies p. Bienieckiej, p. Klajtman 
spojrzał na niego a już 

PIES PRZESTAŁ BYC PSEM 
i stał się tylko żywym  skowy- 
tem martwej litery prawa. 


11XT= .GŁOS PORANNY” — 1934 


Dramatyczny zgon Pafnucege po wsirząsaiaących 
przejściach z komornikiem 


W protokule nr. 2205 pod 
pozycja nr. 2 pomiędzy dywani- 
kiem i suknią znalazło miejsce 
nastepujące  wyszczególrienie* 
„pies czarny, szkocki owczarek, 
nazwiskiem „Pafnucy*, sztuk 1. 
wartość 60 zł.“ 

Wyznaczono licytację. Ko- 
mornik przybył z p. Klajtma- 
nem do mieszkania p, Bieniec- 
kich w oznaczonym dniu, ale 
nie zastał „„Pafnucego'*, 

— Gdzie jest ten czarny pies? 
— zapytał p. Klajtman, zwraca- 
Jac się do p. Bienieckiego. 

— Wyszedł na chwilę w pry: 
wałtnej sprawie — oświadczył 
właściciel. 

— To go pan zawołaj 

— Nie mogę, on nie lubi jak 
mu przeszkadzać, niech go pav 
sam zawoła. 

P. Klajtman użył całego swe- 
go kunsztu, by zwabić nsa z po- 
awórza, gwizdał, cmokał, wao- 
łał uwodzicielsko 

„PSI, PSI NA!“ — 
nie nie pomagało.  „Pafnucy'* 


machnął wierzycielowi na po- 
żegnanie uŚwięconym przez t- 
rzędowe pieczęcie ogonem i ly- 
le go widziano. 

P. Bieniecki zapewniał, że 
„Pafnucy* niebawem nadejdzie 
bo poszedł prawdopodobnie tyl 
ko naprzeciwko do swojej przy- 
jaciółki, by się z nią pożegnać, 
ale mijały godziny i pies nie 
wracał. Zmyślne zwierzę, obda: 
rzone subtelnym węchem, czuło 
komornika na znaczną odie- 
głość, Dopiero po wyjścin ciała 
egzekucyjnego „Pafnucy* przy- 
biegł do mieszkania z radosnem 
szęzekaniem. 

Przed opuszczenism  iakalu 
komomik pod tymże samym nu 
merem 2205 swego repertorjum 
„amietcił 

PROTOKUŁ, 
ułoszvcy, że licytecja Je odbyła 
się wskutek niedostatczziwia «3- 
jętego przedmiotu, który wyda- 
li} się za „własną potrzebą. 

Komornik wniósł skargę do 
sądu i p, Antonina Bieniecką za: 


Bd Łał 35 w służbie dziecka Puder Bebe giofmana 


Szykanowanie polskichturystów 


Wkrótce wszystkim odechce się jeździć do Niemiec 


Ostatnio powróciła do kraju 
z Niemiec wycieczka turystycz- 
na, urządzona przez Polski Zw. 
Turystyczny łącznie z „„Orbi- 
sem“, która bawiła 5 dni w sto- 
licy Rzeszy. 

Miłe przyjęcie, jakiego do- 
znali turyści na terenie Benli- 
na, zostało zakłócone szykana- 
mi, które spotkały polaków ma 
granicy niemieckiej w Bytomiu. 
Oto, przesadna į niczem nieuza- 
sadniona podejrzliwość niemiec 
kich urzędników celnych spra- 
wiła, że kilkanaście osób pod 
*0999099909909099090909097 


Hygiena dziezka 


Harmonijnem uzupełnieniem po- 
wszechnie mżywanego „Pudru Bebe 
Szofmana* jest niemniej doskonałe 
„Mydło Bebe Szofmana*, mydło prse- 
tłuszczone dla dzieci i doroslych o 
wrażliwej cerze. Dzieki „Mydłu Bebe 
Szofmana” skóra dziecka a także i 
osoby dorusłej, nabiera świeżości, 
elastyczności, odporności na wszel- 
kie dojesliwości skórne, słowem na- 
biera tego, co się zowie wyglądem 
kwitnącym. „Mydło Bebe Szofmana* 
jest hygjeneznem mydłem, wyprodu= 
kowanem ze specjalnie dobranych 
tluszczów. Każdy war mydła tego 
jest badany przez pracownię anality- 
caną firmy , WU-EL-KA", przyczem 
szcsesólną wagę przywiązuje się do 
przetłuszczenia „Mydła Bebe Szof- 
mana”, stosownie do delikatności na- 
skórka dziecięcego i wszelkiej innej 
wrażliwej cery, oraz do zwiąrana 
wolnych alkalji, które w zwykłem my- 
dle nieszkodliwe, mogą się stać przy- 
czyną ciężkich schorzeń skórnych, 
prsy delikatnym naskórku dziecięcym 
i wrażliwej cerze u doroslych. „My* 
dło Bebe Szofmana' jest perfumowa* 
ne kompszycją oryginalną i subtelna, 
a zawierającą jedynie naiszlachetniej- 
sze naturalne olejki pachnące, z su- 
pełnem pominięciem olejków sztucz- 
nych, ktore aawieraląc niekiedy reszt- 
ki choru i węglowodanów  destruk- 
cyjnie działają na skórę. Dr. S, A. 


OOŁOPODITGONEDPIUOHOT a 

blisko 4 lata trwającej okupacji, 
podniosła głowę. 

Prelegert przeniesie nas do owe 
go radosnego momentu w dniu 11 
listopada 1918 roku, kiedy Łódź 
zzucią z siebie pęta okupacji i 
wraz z całą Polską stawała do no: 
wego życia, a treścią jego będą 
wspomnienia prelegenta z tych 
dni „górnych i chnurnych” 


wz z Z O ZO RE Z Z Z Z R Z w A RÓ 


dano niesłychanie ścisłej rewi- 
zji osobistej w poszukiwaniu 
rzekomo ukrytych walut. 


Osoby te z polecenia naczel- 
nika urzędu bytomskiego Der- 
flera, zostały rozebrane do bie- 
lizny, a urzędnicy na czele z 
niejakim Adamy'm przeszukali 
nietylko ich bieliznę, ale nawet 
kołnierzyki. Szykana była tem- 
bardziej dziwna i tembardziej 
złośliwa, że większość z pośród 
rewidowanych należała do wy- 
bitnych przedstawicieli społe- 
czeństwa krakowskiego i war- 
szawskiego, stanowiących ofi- 
cjalną delegację wycieczki. 


Byli między nimi dyrektor 
Polskiego Zwiazku Turystyczne 
go i dziennikarze polsev. któ- 
rzy na terenie Berlina  wysłu- 
Chali wielu nirknych fvazczóm 
o życzliwości į opiece, jakiej do 


F 
maem uz aOZENE 2 


znaje polski turysta w Rzeszy 
niemieckiej. 

Pan Derfler z Bytomia zadał 
kłam zapewnieniom swego mi- 
nisterstwa. 

Postępek niemieckiej straży 
celnej wywołał niesłychane o- 
burzenie wśród uczestników wy 
cieczki, a polscy policjanci, obec 
ni na dworcu, oświadczyli, że w 
całej tej sprawie złożą sprawo- 
zdanie swoim władzom, tembar 
dziej, że rewizja nie dała oczy- 
wiście żadnego rezultatu. 


PANAGBI 


Peryferie w ciemnościach 


Dzielnica bez oświetlenia elekirycznego 


W przeżywanych  abecnie 
nrzez samorządy miast bardzo 
ciężkich warunkach każdy krok 
zmierzajgcy do podniesienia tej 
lub innej dzielnicy miasta powi- 
łać należy z zadowoleniem. 

Przed kilku dniami czytalis 
my w pismach o postanowieniu 
zarządu miasta Łodzi oświełie- 
nia niektórych ulic na t zw. 
Szmidtówce, a więc Łagiew- 
nieką za ul. d-ra Biegańskiego i 
Folwarezną, przyczem ulice te 
otrzymać maj? wkrótce 40 lamp 

Istnieje jednak dzielnica „Jui 
janów* czyli t. zw. kolonią skar 
bowców, położona w bezpośred- 
niem sąsiedzłwie wymienionej 
Szmidtówki, oświetlenia kłósej 
zarząd miasta — prawdopodob- 
rie przez przeoczenie — nie u- 
wzetednił w swrm iezoracznym 
planie oświetlenia. pomimo, że 
mieszkańcy tei dzielnicy oddaw 
ną o io zabiegają. Nie będzie 
chyba przesadą, jeśli powiemy. 
je no obydwu stronach ul. Zgier 
skiej aż do granic miasta nie- 
ma ani jednej ulicy nieoświetlo- 


nej względnie niedostatecznie o- 
świełtlonej. Instalu jąc obecnie w 
myśl najnowszego postanowie- 
nia na ulicach Szmidłówki lam- 
py, stworzona zostaje dość gęsto 
zabudowama połać między uli- 
sami Foeiwarczną a Zgierską, 
która w dalszyiu ciągu tonąć 
będzie w ciemnościach, co na 
wszystkich tych ulicach tem 
szczególmiej daje się mieszkań- 
com we znaki, że niema ną nich 
nie tylko nawierzchni, ale 
nawet prymitywnej regulówki 


Zważywszy, że założenie lamp 
nie stanowi żadnej inwestycji, a 


pociąga za soba jedynie nie- 
znaczne powiększenie opłat 
za prąd, sądzić należy, że za- 
rząd miasta Łodzi przy spí- 


sobności oświetlenia wymienio- 
nych na wstępie ulic uwzględni 
także pozostałe ulice na osir- 
dlu juljanowskiem, co chociaż- 
by ze względu na bezpieczeń- 
stwa publiczne uważać należy 
za rzecz pierwszorzędnej wagi 
i sprawe nader pilna! 


Nr Ste 


siadła wczoraj na ławie oskar- 
żonych pod zarzutem przestęp- 
stwa z art. 282 K. K. przewidu- 
jącego karę do dwuch lat wię- 
zienia, za usunięcie mienia w ce 
lu udaremnienia egzekucji. Przy, 
jęła przecież mienie pod dozór, 
a mienie zginęło. 

— Coś ty narobił „Pafnucy*'! 

Rozprawie przewodniczył zę: 
dzia Sienicki. Oskarżenie popie: 
rał adw. Kryszek, zaś obronę 
wnosił adw, Roman Szluha, 

| Biedny „Pafnucy*! Nie dożył 
chwili, gdy wymiar sprawiedli- 
wości zajął Się jego osobą. 

ZDECHŁ PRZED SPRAWĄ, 
dostarczając jeszcze przez swą 
śmierć materjał obronie, bo- 
wiem skończył na chorobę pę- 
cherza. 

P, Klajtman ma jednak jesz- 
cze poważne wątpliwości, czy 
to nie jest tylko ze strony „,Paf- 
rucego* złośliwy figiel wymie- 
rzony przeciw postępowaniu e- 
gzekucy jnemu. 

Po zbadaniu świadków, któ 
rzy stwierdzili, że „Pafnucy'* 
był istotnie chory na pęcherz i 
f czasie krytycznym nie mógł 
żadną miarą dotrzymać placu 
bez kompromitacji, sąd udzielił 
głosu pełnomocnikom stron. 

Adw. Kryszek domagał się zm 
rowego wyroku. Zostało udo- 
wodnione, że przedmiot zajęty. 
w chwili licytacji nie znajdował 
się ną miejscu. Próżno p, Bie- 
niecka spędza winę na „Pafau- 
cego“, ona sama jest winna, 
czemuż bowiem nie zapropono- 
wała licytacji na podwórzu. 

Należytą odprawę oskarżycie 
lowi dał adw. Szluha w bardzo 
DOWCIPNEM  PRZEMÓWIE- 

NIU, 
wykazując, że dokonywanie li~ 
cytacji na podwórzu, pod ścia- 
| ną, gdzie „Pafnucy* trudził się 
przy załatwianiu swych 
prywatnych imntere- 

sów 
nie było wskazane ze względu 
na powagę urzędowego aktu, — 
P. Klajtman powinien raczej od 
czuwać wdzięczność dla p. Bie- 
nieckiej bowiem dbała o zacho- 
wanie należytej wartości przed- 
miotu. Skoro pies chory był na 
pęcherz i wkońcu nawet zdechł, 
to nie można teraz czynić dłuż- 
niczce zarzutu. że dałą mu ko- 
nieczną dla zdrowia folgę. 

Zajęcie psa było. zdaniem ©- 
brońcy, /aktem złośliwości ze 
strony p. Klajkmana, który wie 
dział, jak p. Bienieccy przywiąs 
zani są do „Pafnucego'. 

Sędzia wydał wyrok uniewin= 
miający p. Bieniecką. 


Z BRANŻY OBUWIANEJ 
Znana ze swych wykwintnych 
wyrobów firma Leopold Fulde, ob 
chodzi jubileusz 35-lecia swego 
istnienia, Pan Leopold Fulde jako 
wybitny fachowiec, należy do tej 
nielicznej dzisiaj garstki, która 
przekłada dobrą opinję nad korzy- 
ści materja!ne. Z tradycji również 
li w b. roku jako jubileuszowym 
|zaopatrzyła się firma w najprzed 
niejsze gatunki skór oraz najmod 
riejsze fasony. 


WYCIECZKA DO BERLINA 

Dowiadujemy się, iż PBP. „Or: 
kis“ organizuje w r. b. ostatnią po- 
[ularną wycieczkę do Berlina. Wy 
jazd nastąpi z Pozaanią w sobotę 
|w godz. rannych dn. 2 grudnia rh., 
[nzyjazd zaś w niedzielę, dn. 9 
grudnia r. b. Koszt przejazdu w kl. 
IM łącznie z wizami wynosi zł. 88 
w kl. IT zł. 100. 

Informacji udziela i zapisy przyj 
muje tylko „Orbis“, Piotrkowska 
Nr. 65 tel. 101-01 i 101-20 


Fr. 313 
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„GŁOS PORANNY“ — 1934 


Schiller-192 


* 


Fal 


Na marginesie premiery „intrygi i miłości” w Teatrze miejskim 


Właśnie w tych dniach mija 


tego klasyka niemieckiego, Fry 
deryka Schillera, 
gedja „Intryga 1 miłość” 
stała _ właśnie 


ktćrego tra- | nych formach malarstwa, 


!jacych jednocześnie wszystkie dzie 
175 lat od urodzenia znakomi- | dziny sztuki, al 


wyobrażającej sobie 
wszechświat we wszystkich zmien- 
muzyki, 


zo-j poezji; jego ambicja tkwiła całko- 
wystawiona | wicie w ideach i w wymowie. Słowo 


przez teatr miejski w Łodzi. | było jedyaym środkiem, jakim go 


Poniższy list, który Wilhelm 
Humbolt napisał do pani 
Stael, należy nietylko do naj- 
piękniejszych słów, jakie wo- 
góle o Schillerze powicdziano, 
ale stanowi wogćle koreną te- 
go, co jeszcze dzisiaj można 
powiedzieć o poecie „Zbójców” 
i „Dziewicy Orleańskiej” — 
wielkość i ograniczenie, roz- 
mach i ciasnota jego biurka 
autorskiago odzwierciańlają 
się bez skazy w tym przyja- 
cielskim nekrologu, Zawiera 
on wszystko, co jeszcze dzì- 
siaj przytoczyć można w obro- 
nie Sehillara i przeciwko nie- 
mu. Redakcja. 
Piszę do Pani w momencie głębo- 
kiępo bólu. Proszę pomyśleć, że 
Schiller nie żyje: właśnie otrzyma- 
łem tę wiadomość. Był jedynym 
człowiekiem, którego na tej ziemi 
bardzo kochałem; on był tym, do 
którego powracały »awsze moje 
myśli, z którym spędziłem lata słod 
kiej zażyłości, z ktorym bez prze- 
rwy rozważałem  najwznioślejsze 
i najniżżze idee; jedynym bodaj 
człowiekiem, który odczuwał po- 
trzelę obcowania ze mną, 


obdarzyła natura, ale żyło ono cał- 
kowicie w nim i niewątpliwie nikt, 
jak on, nie potrafił tego Iłowa uży- 
wać tak skutecznie i plastycznie. 
Nie było nigdy człowieka, któryby 
jak on, sycił się tylko wzaiosłością 
i szlachetnością, żyjąc wyłącznie w 
świecie idei, do którego nigdy nie 
miało dostępu nic podłego i ordy- 
narnego. Nawet sława nie była 
dla niego nigdy widoczną  podnie- 
tą. Bodźcem było zawsze tyłka 
pragnienie dotarcia najprostszemi 
i najszlachetniejszemi drogami do 
najzwnioślejszych wyżyn sztuki, 
da największych głębin myśli, do 
najintymniejszych zakątków odczu- 
cia. Tylko ten ogień trawił jego 
duszę. Można śmiało powiedzieć, że 
nie istniał nigdy mąż taki, jak on, 
i dowieść tego na podstawie bię- 
dów i braków jego dzieł. Ta nie- 
przerwana twórczość, która nigdy 
nie słabła, dążąc do przeniknięcia 
myślą głębin istnienia ludzkiego i 
do odmalowania ich wszystkiemi 
barwami wyobraźni, to gorejące dą- 
żenie do kroczenia stale tą samą 
drogą, nie oglądając się za siebie, 
ta doskonała bezinteresowność, ta 
absolutna bezpartyjność, to życie 


Zalewie przed dwoma faty pisał Wyłącznie w państwie idei i wra- 


mi w *wianym wielką melancholją |żeń, oderwanych od wszelkiej na- 
liście ¢ naszej rozłące, która oto | miętności, od wszelkiej choćby naj 


jest neodwolalna. Niema 


wśród ns 


go |zwyklejszej skłonności — wszyst- 
lko to wraz z nim powróciło obec- 


Mogł: go pani nie znać takim, | nie do nieskończonośni. 


jakim bt. Nie posiadał on — jak 
Gosthe, szerokich ambicji, ogarnia 
* 


Pod tytulem „Naród i wol- 
ność”! makomity pisarz niemiec- 
ki, Haryk Mann, wydrukował 
w tyci daiach artykuł politycz 
no-spożczny, dotyczący dzisiej 
szych liemiec, a rozpoczynają 
cy Się od uczczenia Schillers 
w 175 vcznicę jego urodzin. Ton 
iragmet, poświęcony Schillera 
wi, włenie poniżej przytarza 
my. 


Schille, którego 175 rocznica 
urodzin rzypadą w dniu 19 
listopada pozostanie po wsz 
czasy jdnym z największych 
niemców ponieważ był czło 
wiekiem w  najdoskonalszem 
rnaczenii tego słowa. Zdaw-l 
on sobie prawę, że głód i mi 
tość kierją chaosem ludzkim 
A jednakwierzył on w możl:- 
wość wycowania tego gatun 
ku į pracwał odważnie w imię 
idei, aczbiwiek odiegła był: 
ich realizzja w jego czasach i 
w jego krju, gdzie to urzeczy: 
wistnienie nawet dzisiaj jes: 
pze jest mzyką dalekiej przy: 
szłości. 


Schiller ' swej ludzkiej do- 
skonałości vypełnił całkowicie 
sens tak nwego i tak namit- 
tnego naóvzas słowa „naród“ 
Naród — i był dla niego roz 
sądny ł wywolony lud, Naro- 
dem była ań wygrana wojna 
wyzwoleńcz — wygrana prze- 
ciwko kom! Przeciwko wszysi 
kim ciemiącielom. „fadźcie 
jednością sni, jednością, je 
dnościąt* Przeciwko komu? 
„In tyrannć'. 


Dziś, w niedzę 3 przedstawienia 
o g. 4.30 po nach ulgowycn 
cy parter 1 złoty 


p godz. 7.30 inkt. po cenach ulgo 


Iigowych „złoty 
KOBIETY” (Sprawa Moniki) 


„lY 


© g 9.30 wiecpo cenach zmiżonych 
od 54 gr. do 2 zł. ed 
Jutro, w ponieiałek, 9.15 wiecz. poraz ostatni „A DANK FUN KINDER 


WILHELM HUMBOLDT 
* 


Poeta narodu był również pa 
etą wolności; I hył tym, poni»- 
waż był tamtym. Narody po- 
wstawały zawsze wtedy, gdy 
tud dojrzewał do ujmowania w 
swe ręce swych losów. Z woll 
do wolności powstają narody. 
Przy zwiotczałej woli do wol- 
ności giną. Niewolnicy, których 
się groźżbami zmusza do utyli- 
tarnego zrównania się, nie mo- 
gliby być uznani za narody, 
przedewszystkiem przez Schil- 
lera, 

Był on sympatykiem francu- 
skiej rewolucji, która wymierzo 
na była zawsze przeciwko krů- 
lom. Była ona nacjonalistyezag, 
ale nie było narodu, któryby 
nienawidziła, bowiem raczej k% 
chała wszystkie. Duchowe źró- 
din rewolucji 
jest jednakie: filozoliczna hw 
manitarność 18 stulecia. W niej 
żył Schiller, poeta naroda. Ina- 
czej wygląda jutrzenka i poza- 
nek dnia ludzkości, a inaczej je 
go wieczorna śmierć. Nacjona- 
lizm rozpoczął się również w 
Niemezech od demokratycznego 
zbratania, jako sprawa ladu 
przeciwko władcom. Słowa 
Schillera działało tak potężnie 
ze sceny, ponieważ władcy uda- 
remniali jego urzeczywistnie- 
nie. Najwyższe walory, naj- 
czystsze idee, jakie miał nie- 
mieeki nacjonalizm do zaofiaro 
wania światu, zaofiarował 
Schiller i jego epoka, zanim po 
wstało niemieckie państwo na- 


i nacjonalizmu g 


Fryderyk Schiller 


To wielkie umiłowanie praw 
dy, szlachetności i sprawied' - 
wości, które giną w złym i pree 
wrotnym świecie, stało u koles 
ki „Intrygi i miłości“. Mimo ca 
łej prostoty i naiwności ujma- 
wania, zarówno zagadnień, jak 
postaci, wszystkiemi porami tej 
tragedji przedziera się genjus” 
nieśmiertelny, roztaczająe przed 
widzem taka skarbnicę foc 
my, taki przepych wrażliwośri 
i iumperamentu, że zupeływe 
niezależnie od epoki dech zapie 
ra. gdy się to dzieło krystalicz 
nego talentu pochłania. Niernul 
na pamięć znamy „Intrygę | m) 
łość*, a zawsze patrzymy na 
nią, jak na ojbawienie, nleo 
mal wołając: Genjusz jest nie 
śmiertelny! Nie nie przeszka 
dzają powiedzenia na stronie, 
nie denerwują monologi, nu 
wywołuje uśmiechu  klasyfika 
cja personae dramatis na cha- 
raktery czarne, jak smoła, i bia 
łe, jak śnieg. Jakoś te wszyst 
kie mankamenty schodzą na 
drugi plan i my, cynicy 1934 
roku, przeżywamy do skurczu 
serca tragiczne dzieje miłości, 
która. złączyła na wieki biedną 
rórkę muzykanta miejskiego, 
18-letnią Luizę Miller, z wyso- 
kourodzonym, ale szlachelnym 
synem rezydenta, majore 
wojsk księcia panującego. 

F. Szletyński wyreżyserowgł 
w teatrze miejskim tragedję 
Schillera bardzo starannie i z 
uwypukleniem momentów po- 
lityczno = społecznych. Niemal 
ua pierwszym planie znalazła 
się dramatyczna sceną Tozmo- 

Przy bólach w żołądku, ściska- 
niu w dołku, obstrukcji, gniciu w 


kiszkach, stosować zaleca silę wodę 
orską „Franciszka - Józefa” i 


brać wieczorem przed udaniem się 
na spoczynek pełną szklankę takowej. 


a 
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wy obrażonego ojca Luizy z cie 


miężycielem w osobie rezydsn- 


ta księcia, człozwieka nikczemne 
idącego pa 
trupach do karjery. Samo uwy- 
puklenie tych momentów, zresz 
tą bardzo mocnych, nie może 
Natomiasi 
stonowanie 
poezji pełnych i miłości. 
tych seen 
pcha w kierunku pewnej dekla 
macji, by nie powiedzieć pato- 
su. Ściągmięcie pary kochan- 
ków w stylu odtwarzania na po 
intrygan- 
tów dworskich osłabiło wraże- 
nie. A tymczasem właśnie kon- 
trast tych dwuch światów był- 
by najpewniejszą drogą do spo- 
tęzowania wrażenia. Zresztą są 


40, przewrotnego, 


zastrzeżeń 
było 


budzić 
niesłuszne 
SCEN, 
Sama treść i forma 


ziom ponurej zgrai 


1a to w sztuce dowody. Przede- 
wszysikiem lady Milford w wy: 
konaniu p. Szletyńskiej, która 
poszła po limji, narzuconej tre- 
ścią i formą jej roli, deklamo- 
wała, miała rozmach i ekspre- 
sję, kroczącą doskonale na gra 
amy patosu i stworzyła rzeczy- 
wiście postać piękną i wzrusza 
jaca. Para kochanków w oso- 
hach pp. Niedźwieckiej i Snay'a 
wydzierała się widocznie du 
poezji i swobodnego uniesienia. 
Pęta realizmu zrzuciłą jednak 
dopiero w ostatnim obrazie i 
rzeczywiście ten obraz był naj- 
piękniej i najbardziej przekony 
wująco zagrany. 

Zmakomicie spisała się intry- 
Ra, reprezentowana przez pp. 
Winawera, Szletyńskiego į Krel 
la. Utalentowany p. Winawer 
stworzył znowu jedną z wyjął: 
kowych kreacji w swojej boga- 
tej galerji. Słowa wyjątkowego 
uznanie należą się p. Szletyń- 
skiemu za postać Wurma, Przy 
wykliśmy dotychczas do prze- 
sady przy uwypuklaniu nikcze 
mności tego wyrzutka społe. 
czeństwa. P, Szletyński stworzył 
żywego człowieka, podkreślz- 
jąc w sposób zupełnie natural. 
ny, że nawet ta nikczemna du 
sza zdolną jest, juź jeśli nie dc 
miłości, to w każdym razie dt 
pożądania, i że sporo z tych pu 
dłości, które czyni, czyni w 
imię pożądania dziewczyny. Sto 
nował doskonale samą maskę, 
a pełna dyskrecji era, znajdują 
ca głównie swój wvraz w mi 


mice, a przedewszystkiem w o: 


cząch, pozwoliła stworzyć typ 
pełen wyrazu, spokojny, a jed 
nak mocny i przekonywujący. 

P, Matuszkiewicz (stary Mil 
ler) dobry był w kulminacyj: 
nej scenie rozmowy z reżyse: 
Z t 
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WIĄZANIĄ DO KUPNA 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 87 


rem, ale naogół zbyt wiele by 
ło w nim młodości“ i werwy 
Ten staruszek powinien się u 
temperować! Ma on coprawds 
wrażliwe serce, ale przecież pu 
zatem, szczególnie w pierw: 
szym akcie, powinien być rą ` 
czej jowiałny, niż wybuchowy 
Słowa uznania należą się za 
rozwiązanie dekoracyjne, skro 
mne, a jednak pełne smaku 
celowości. Całość obramowanc 


muzyką, która, inteligentne 
zestawiona. pogłębia ne 
strój. Widowisko na wy 


sckim poziomie będzie niewąt- 
pliwie krynicą  niezapomnia. 
nych wrażeń dla licznych rzes< 
naszej młodzieży, chociaż i do. 
rosłych zjadaczy chleba mogło- 
hy choć ną kilka godzin ws 
niołów zamienić, gdyby się 
chcieli w nie wsłuchać i otwo- 
rzyć swe serce dla wchłonięcis 
łego żaru i miłości, jakimi try: 
ska tragedja Schillera. 

G. Was 


WONNY PYŁ PI 
WYBRANYCH KWIATÓW 


składa się na doskonały puder ró 
liny 5 Fleurs, Forvik 
Miałki, dobrze przylega, nie szkoda 
cerze, nadając [ej świeżość i wdzięji 
młodości, a przytem posiada subtelny, 
nataralny i trwały zapach kwiatów, 


5 FLEURS POUDRE FORVIK 


9999690099099V90V099690790 
z POLSKIEGO TOW. KRAJO- 
ZNAWCZEGO. 

W niedzielę, dnia 18 b. m. odbę- 
dzie się zwiedzanie stacji telefonicg 
nej. Zhiórka o godz. 10,45 w siedzi 
bie tow, (Al. Kościuszki 17); opła. 
ta dla członków i młodzieży szkoł- 
nej 20 gr, dla gości — 1 zł 

T-wo zamierza urządzić w zapu- 
sty zabawę taneczną w kostjumach 
ludowych i w związku z tem orga 
nizuje kurs mazurą i innych tańców 
polskich. 

Zapisy członków i osób wprowa- 
dzonych przyjmuje kancelarja t-wa 
we wtorki i piątki od godz. 18 


CE ET ITUS LATE AA aniy N SEE E a T rs 
ionaistyeme Henryk Mann. CZY Wiecie O czem śnią dziewczeta? 
— m T a T S WZCOEEEESE 


Tear „Rozmaiłości”. — Tel. 112-25. 
Ostatnie d występów znakom. artystki |dy Kamińskiej 


Fräulein Dołcior 


caly parter 1 z 


Fräulein Doktor 


cały parier 1 złotv 


O przyszłym fenomenalnym 


filmie „Ł U N Y“ 


0 czem śnią dziewczęja 


do 20-ej. 


LL 


Konferencja radjowa, ictóra może uczynić 
wyłom w murze ignorancji 


W tych dniach odbyła się w Ło 
iz udziałem przedstawicieli pra- 
, zarządu miasta i sier społecz- 
ch koufereacja radjowa, której 
zultaty moga być brzemienne w 
stępstwa dla naszego miasta. Na 
uiferencję tę przybyli z Warsza- 
7 najwyżsi kierownicy Polskiego 
¿dja w osobach pp. mjr. Krzew- 
iego (prezes złównej rady pro- 
amowej), mia, Pułaskiego (dyrek 
* programowy), gen. Dąbkowskie 
(dyrektor. administrącyjny) oraz 
Sosnowskiej (kierowniczka roz- 
śni regjonalitych). 

Przedstawiciele Łodzi zabierali 
3S5, wysuwając nrzedewszystkiem 
imieniu naszego miasta postulat 
zszerzenia zakresu dzialalności 
cji łódzkiej oraz spotęgowania ! 
cy tej stacji, aby promień jej sły 
alności powiększyć, Ze strony 
zedstawicieli Polskiego Radja 


+ 


IYPŁOMOWANA 


P. KAROŃSKA, wydelegowana przez Laboratorium Kosmetyczne 


PERFECTION (ABARID) 
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Dziś, dn. 11 listopada 1934 r. o godr. 18-ej w poł, jako w pierwszą 


Žž prosi 6 fios 


bolesną rocznicę śmierci 


b. p. adwokata EUGENJI HURWICZOWEJ 


(ur. Kagan) 


urgumentowano konieczność stwo-|nął sprawę godzin audycji, dowo- 
arty- 


rzenia w Łodzi organizacji 
stycznej, która byłaby widomym 
znakiem potrzeby rozszerzenia $a- 
irodzieliiości naszej  radjostacji, 
wykazując, że Łódź ma coś do po- 
wiedzenia, nietylko sobie, ale i ca- 
lej Polsce. Min. Pułaski wywodził, 
Że radjo jest jedynie zwierciadłem, 


w którem się życie środowiska od- ! 


bija. Red, Wassercug, obecny na 
konferencji z ramienia „Głosu Po- 
rannego” odparł, że nie może się 
nie w zwierciadle odbić, dopóki 
zwierciadło nie jest postawione. W 
rezultacie obecni otrzymali od przy 


dząc, że Łódź ma nieco inny po- 
dział dnia, niż Warszawa. Wiedy, 
gdy w Łodzi mieszkańcy spożywa- 


ią obiad (między godz. 13 min. 30 W związku z informacjami 
i 15 min. 30), rozgłośnia milczy, a jakie się ukazały w jednem «| 
zaczyna pracować około 16-ej, gdy pism, jakoby | 


lwia część łodzian jest już przy pra 
cy. Jeśli chodzi o program ogólny, 
to przedstawiciel „Głosu Poranne- 
go zwrócił uwagę na słabe pun- 
kty, przedewszystkiem w postaci 
(kiepskich recitali wokalnych ja- 
|kichś niezxanych, mieciekawych 
śpiewaczek, które uprzykrzają ra- 
,ajosłuchaczom codziennie popołud- 


P. z krajowym związkiem hyla 
postanowiona i jedynie chwile 
wo, rzekomo wskutek opozycji 
pewnych mniejszych firm, pu 
została w zawieszeniu, dowia: 
dujemy się, że sprawa ta w 


ARARAARKIOJUWOUUELE OOOO GOCGOCGOLOGOOOGOGOCCAE 


byłych z Warszawy przyrzeczenie, |niu conajmniej pół godziny, oraz 
że samońzielaość stacji łódzkiej bę- słaby poziom niektórych zespołów 
dzie nadal stale rozwijana. salonowych. 

Oczywiście pierwszym warunkiem Mjr. Krzewski w dyskusji wystt- 
zrealizowania tego postulatu jest |yał nielada trudności, jakie pocią- 
budowa studja w Łodzi. ga za sobą chęć skonstruowania 

Następnie red. Wassercug wysu- |jwogramu, któryby wszystkim od- 
powiadał. Jest to oczywiście nie- 
możliwe. Chodzi o eo innego. Gdy 
kioś z naszych słuchączów nasla- 
wia jakąkolwiek stację zagranicz- 
ną, to czyni to w chwili, gdy na tej 
stacji jest au:lycja, która go inte- 


KOSMETYCZKA 


Warszawie, w dn. 12. 13, 14/X1 udzielać będzie w Łodzi w Grand-Hotelu resuje, a natychmiast po zakończe- 


bezpłałnuych 


jonslnego pielęgnowania cery oraz 


kosmetycznych. 


Intryga i miłość” dla młodzieży «s v wise kontakt z rossi 


Inauguracja cyklu przedstawień szkolnych 


Rozumizjąc, jak ważną rolę od- 
ywa teatr, jako placówka kultu- 
ino - oświatowa, ayrekcja teatru 
ejskiego postanowiła również i 
bieżącym sezonia wystawić sze- 
r sztuk dla młodzieży szkolnej. 
174 ten obejmować będzie kilka 


ziet literatury polskiej i za-|E 


cznej. 
ko pierwsza idzie wspaniała 
j„edja Fryderyka Schillera, p. t. 
tryga i miłość”. 
Arcydzieło to wystawione sosta- 
w związku z 175-tą 1ocznicą 
jelkiego pisarza niemieckiego. 
„Intryga i miłość* zmontowana 
„'ostała z wielkim pietyzmem i na- 
«ładem pracy w ciekawej insceni- 
zacji Henryka Szletyńskiego. Otrzy 
mała ona nowe pomysłowe dekora- 
cje i stylowe kostjamy swej epoki. 
Premjera arcydzieła Schillera 
przekonała widzów o wysokiej war 
tości artystycznej tego widowiska. 
które dzisiaj a godz. 12 w połud- 


nie poraz pierwszy dane będzie dla | 


młodzieży szkolnej. 

Ceny biletów na widowiska te 
są nader niskie: od 30 groszy do zł. 
160. Ta taniość biletów umożliwi 
nawet najnboższej młodzieży ko- 
rzystanie z przedstawień. 

Teatr miejski, który dla doro- 
kiych wystawi w najbliższym czasie 
komedję Molnara „Olimpja”, kome- 
die T, Ritn=ru „W małym domku”, 
wraz „Miłość bez słów" z Igo Sy- 


tem — nie zapomina też o na-|Podzi sławn 


|wiecz. po cenach zrzeszeniowych 


niu audycji stacją porzuca. Nato- 
miast na stacji polskiej pragrałby 
przez cały dzień do późnej nocy 
mieć tylka audycie, które mu od- 
powiadają. Sposób słuchania radia 
musi ulse zmianie. Pozatem mjr. 
Krzewski radził obecnym, aby we 


wskazówek 


stosowania nowoczesnych wadi | 


UQGGGODDES. 


łódzka i odbywali z nią konferen- 
cje, wykazując praktycznie potrze: 
bę rozszerzenia samodzielności na: 
szej stacji. 
Oczywiście, że inicjatywa takich 
konferencji musi wyjść ze strony 
dyrekcji rozgłośni. Nie wątpimy, 
że ruchliwy relerent prasowy na- 
szej rozgłośni, red. Benedykt Ste- 
fański, zacznie takie Konferencje 
organizować, m ich rezultaty po 
zwolą Łodzi douioślejszym głosem 
domagać się rozszerzenia jej samo- 
dzielności. 
Konferencja była krokiem bar- 
dzo pożytecznym na drodze do po: 
rozumienia między Łodzią I War: 
szawą, przynajmniej w dziedzinie 
radja. Może ona stać się jednym 2 
pierwszych wylomów w  nieprze- 
|riknionym murze ignoratcjj, jaki 
Dzi a Intr wzniosła i pielegńuje stolica w sto 
łoś wyka od zał szkolaej. leunku do polskiego Manchesteru. 


Dziś o godz. 4 oraz we wtorek | :06000006%4099000090000 


szych milusińskich, dla ktćrych 
wkrótce wystawi bajkę p. t. „„Kop- 
ciuszek”. 


RADIOODBIORNIKI 
przodujące w obecnym sezonie 
MERSON 
ELEKTRIT 
Pu Tesoro 


demonstr. bez zobowiązania do kupna 


„madio-Audion' 


Traugutta 1. tel. 153-71 — (gmach 
Grand-Hotelu) 


TEATR MIEJSKI 
i mi 


komedja Vulpiusa „Zwyciężyłem 
kryzys". 

W poniedziałek komedja Achar 
da „Dama w bieli” z H. Cieszkow- 
ską. 

Dziś o godz. 8,30 wiecz. dane 
bedzie w teatrze Misjskim uroczy- 
ste przedstawianie, na które złożą 
się: część koacazrtowa oraz arcy- 
dzieło Moniuszki „Verbum nobiie” Dla tych którzy uwielbiają 
w wykonaniu opery warszawskiej, : y 

koncert mee uncara | Henry Garat'a 

W tym tygodniu przyjeżdża dc|j dla tych, których czaruje 


y pianista, laureat KOD | ora i wdzięk 


002%09%%000*HH0*0+0*+v021; kursu szopzanowskiego Imre Ungar 


zupelnie inaczej. 


Pewne sfery wielkiego prze 
mysłu, pragnąc scentralizować 
wszystkie zrzeszenią przemy- 
słu włókienniczego, nawiązały 
pertraktacje y przedstawiciela 
mi krajowego zwiazku, zmierzą 
jace do sfuzlowani obu tych 
organizacji, Były to jednak ty! 
ko zupełnie luźne rozmowy: 
które nie doprowadziły do kon 
kretnego rezultatn. O żadnen 
postanowieniu wiążącem nie 
mogło być mowy, chociażby 7 
tego względu, że sprawa hędzie 
dopiero rozpałrywana na wal 


0% 


Nr 812 


odbędzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo oraz odsłonięcie 
pomnika, na którę zaprasza krewnych, przyjaciółiznajomych Rodzina, 


Czy dojdzie do fuzji 
Wielkiego związku z Krajowym 


| nem zebraniu członków krajo- 


wego związku, którego postano 


fuzja związku | wienia stang się decydujące dla 
przemysłu włókienniczego w * | tej sprawy. 


Jak się dowiadujemy, nastro 
je większości członków krajo 
wego związku z barzo wielu 
wzgłędów nie są przychylne dla 
projektowanej fuzji. W każdym 
razie g wszelkiemi informacja. 


rzeczywistości przedstawia %ie| mi na ten temat należy się po: 


wstrzymać do walnego zebra 
nia członków kraj. zw. które 
ma się odbyć 21 h. m.; stawią 
się ną nie niezawodnie wszyscy 
członkowie. Ze wzgledu na do- 
niosłość rozpatrywanej kwestii. 
uchwaly te zadecydnią o samo- 
dzielnem istnieniu tej starej i 
zasłużomej urgardzacji. 


PASZPORTY ULGOWE po AU- 
STRJI JT JUGOSŁAWJI. 
Wagons - Lits Cook wyrabia ma: 
iləl paszporty nigowe do Austiji i 
Ingosławji, Pp. ruryści 'mają/ ża- 
rewnioną 60 proc. zniżki w drodæt 


| powrotnej, 


90500900060990000009090 490 


VENERA Gum.? PROPHILACTIC 


07999 


W najbliższym czasie linja o: 
krętowa Gdynia — Ameryka za. 
mierza uruchomić jeszcze jeden 
okręt, który będzie odbywał sta 
łe rejsy na linji Konstanza — 
Haifa. Będzie to wycofany z 
trasy amerykańskiej okręt „Ko: 
ściuszko', należycie odnowio 
ny i przystosowany do poa- 
trzeb pasażerów podróży do Pa 
lestyny. 

Projekt ten zainteresowane 
koła społeczeństwa żydowskie: 
go powiłają z uznaniem, gdyż 
uruchomienie drugiego okrętu 
wpłynie dodatnio na wzmożenie 
ruchu turystycznego do Palesty 
ny i przyczyni się do ożywienia 


—— 
== 


ZEE 


- RESTAURACJA-DANCING 


„TABAR'N” 


NARUTOWICZA 20. 


OTWARCIE 
NOWEJ „BŁĘKITNEJ SALT" 


INAUGURACYJNYM PROGRAMEM 
ATRAKC. — Na czele 
Łk) 
„ADAMOS 
światowej slawy źżengler 
oraz ZNAKOMITY ZESPÓŁ JAZZ 


2 THE WEINROTH-BAND 


CODZIENNIE FIVE _ 
Ceny niskie. GABINETY 
*904+90000004PLOTUOCPPYRTP 

OGŁOSZENIE. 

„Mlody letnik, posiadający ter- 
mos, rękawiczki welniune i sześć 
tabliczek cwskololy poszukuje Ri- 
pitalisty, któryby Tmansował jego 


" 
= nanan". 


który wystąpi ze swym koncertom 
w środę, dnia 14 iistopada w Sali 


Bilety są już do nabycia w ka 
sie filharmonii. 


EE 


WYSTAWA PLASTYCZEK 
LP. S, w parku 


wy plastyczek. 


Na uroczystość przybył wojawo- 
Nowak z 
małżonką, Salony instytutu zapel- 
nily się w czwartek wieczorem eli- 


da Alsksand>r Hauke 


tą towarzystwa łódzkiego. 


Na wystawie reprezentowane 8} 
następującz państwa: Czechosłowa ; 
cia, Francja, Italja, Polska, Wągry pędzi? 
Wielka Brytanja i Rumunja przez 


swe najwybitniejsze artystki ma 
larki. 


Instytut w parku Sienkiewicza | - y ! 
clwarty codzisnnia od godz. 11 do|eji, tam wysiada ieden z 


20-ej, 


W ubiegły czwartek nastąpiło w 
Sienkiewicza 
ctwarcie międzynarodowej wysta- 


Janet Gaynor 


film 


Jej Wysokość 
całuje. 


będzie niebywałą atrakcją 
wkrótce „OASINO* 
+0000000040970000900001 


NA KOLEI 
-— Panie, panie, dokąd pan tak 


Charles BOYER 


Wspaniały film muzyczny 
reżyserji 
Eryka Charella. 


+ > u 
twórcy filmu „Kongrestańczy 


— Pociąg jest przepełniony, nie 
mogę znależć miejsca. 

— No to co? 

— Biegnę więc do następnej sta- 
moic: 


AANT RL 
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znajomych. 


Loretta YOUNG NS 
Phillips HOLMES 
Jean PARKER 


CYGZIŃSI: 


Wkrótce premiera w kin 


m 


%9979090%9944709 


do Palestyny 


stosunków handłowch mię: 
dzy Polską a Lewantem. 
509960030900005000%0%644 


SALA FILHARMONI 
tel. 2153-84 


Czwartek, dn. 15 listorada 
o godz, 8.30 miecz, 


śpiewa 


słynna pieśniarka saowieca, 
ar'gstka Filharmonji Charkwskiej 


I. FRŁICZU 


fa programie: 

pleśni i piosenki w językupolskim 
i 15 innych językach 

Bilety do nabycia w kasie 'ilharm. 
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Łódź, 11 listopada 1934 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 


i listovada 1934 r. 


6 i bół grosza za kilo cukru 


Deficytowy eksport do Anglii opłacany z kieszeni 
konsumentów polskich 


We wrześniu wywieziono z 
Polski do Anglji 49.260 centna- 
rów cukru, zą co uzyskano oko- 
ło 382.200 zł, Za tę samą ilość 
wiu, sprzedaną na rynku Wwe- 
wzętrznym musielibyśmy za- 
płacić 6.400.000 zł. Podczas bo- 
wiem, gdy u nas cena cukru w 
sprzedaży detalicznej, już po 
ostatniej obniżce wynosi 1.30 
u. za kilogram 
anglicy płacą za kg. cukru spro 
wadzonego z Polski 6 i pół gr. 

Ogółem od początku b. r. do- 
stawy cukru polskiego do An- 
glji wyniosły 417 tysięcy cenl- 
narów, za które otrzymaliśmy 
104 tys. funt. szterlingów, czyli 
2.662.400 zł., gdy tymczasem ta 
sama ilość, sprzedana konsumen 
lom w Polsce 

kosztowałaby 54.210,00(qzł. ` 

Z cyfr tych okazuje się, jak 
ogromme sumy ofiarowuje pol- 
ski przemysł cukrowniczy an- 
gielskim importerom, mimo, iż 
konsumeją cukru w Polsce obni 
ża się niemal z każdym rokiem 
skutkiem nadmiernie wygóro- 

wanej ceny, 
której społeczeństwo, zubożałe 
skutkiem kryzysu, nie jest w 
stanie płacić; 


STA! 


Kulisy akcji 


Jak już doniósł wczorajszy 
„Głos Poranny*, zatwierdzona 
została lista zrzeszeń gospodar- 
czych, uprawnionych do prze- 
prowadzenia wyborów rrzesze- 
niowych na radców izby prze- 
mysłowo - handlowej 

Decyzja ministra przemysłu 
1 handlu przyniosła szereg nie- 
spodzianek dla niektórych zrze 
szęń gospodarczych, które ntra- 
ciły dotychczasowe mandaty 
zrzeszeniowce. Podkreślić nale- 
ży, łż na skutek zabiegów cale- 
go szeregu czynników, Jista 
zrzeszeń nie została przez wła 
dze centralne zatwierdzona w 
tym składzie, w jakim skiero- 
wała ją do Warszawy główna 
komisja wyborcza. Walka o 
prawa do wyborów zrzeszenio- 
wych obfitowała w ciekawe i 
charakterystyczne 'momenty, 
czasem nawet nie mające wielę 
wspólnego z zagadnieniami go 
spodarczemi. 

Porównywując dotychczas 
wy skład radców izby, którzy 
weszli do samorządu gospodar 
czego z wyborów  zrzeszeniy 
wych—z obecna listą zrzeszeń. 
zatwierdzoną przez min. przem 


i handlu, otrzymujemy nast 
zestawienie: 
SEKCJA PRZEMYSŁOWA, 


Zw. przem, metalowego po- 
siadał z wyborów zrzeszenie 


wyck w dotychezasowej izbie 
1 mandat, obecnie — 1 mandat, 
elektrownia łódzka dotychczas 


1 mandat, obecnie — bez man 
statu. Mandat ten otrzymał zw 
przedsiebiorstw elektrotechniez 
nych, który dotąd reprezentacji 
w izhie nie posiadał, 


tąd 1 mandat, obecnie—1 maa- 
dat. Związek hut szklanych u- 
tracił 1 mandat na rzecz zw 
przem. ceramicznego. Związek 
przem. włók. w P. P. — dotąd 
5 mandatów, obecnie — 5 man 


datów, krajowy związek — do-, 


|farbiarń w dziale 


związek 
przemysłu chemicznego — do: | 


Wysoką cenę tego artykułu 
na rynku wewnętrznym uzasad 
niano zawsze koniecznością 
podtrzymywania  deficytowego 

eksportu, 

od którego rzekomo uzależnio- 
ny jest nietylko dopływ obcych 
walut, ale uruchomienie cukrow 
ni i zatrudnienie większej ilości 
robotników. Argumenty te ma- 
szą dziś odpaść całkowicie. Mo- 
gły one jeszcze robić pewne wra 
żenie wówczas, gdy np, w kam- 
panji 1930-31 r. ogólna ilość 
wywożonego cukru dorównywa- 
ła ilości cukru sprzedawanego 
na spożycie kraju i wynosiła po 
nad 3 miljony centnarów rocz- 
nie. 


W ostatniej jednak kampanji 
cukrowej (1933-34) 
wywóz spadł do 939 tys. cent- 
narów, komstrmcja wewnętrzna 
zmniejszyła się w porównaniu 
z okresem z przed 3-ch lat o o0- 
koło pół miljona centnarów. 


Przy tak małym eksporcie o- 
czywiście nie opłaca się pono- 
szenie przez społeczeństwo tak 
wielkich ofiar na rzecz podtczy 
mania wywozu, tembardziej, że 
ewentualne zaniechanie ekspor- 


tu, przynoszącego oczywiste 

straty, 

nie może już wpłynąć na znacz- 
niejszy wzrost hezrohocia. 

Jeżeli mimo tych oczywistych 
faktów utrzymuje się wciąż wy 
soką cenę cukru w kraju. to je- 
dynie w.tym celu, by z jednei 
strony zapewnić zyski przemy- 
słowcom cukrowym, z drugiej 
zaś skarbowi państwa, który par 
tycypując w dochodach, uzys- 
kanych ze sprzedaży na rynzu 
wewnętrznym, widzi tu jedna 
z najpewnieiszych swych źródeł 

podatkowych. 

Jak wiadomo, z przemówie- 
nia min. skarbu, cukier ma być 
tym artykułem, który w budże- 
cie na rok 1935 służyć ma jako 


jedno ze źródeł nowych podat- 
ków. 


Oprócz zapowiedzianego w 
preliminarzu budżetowym 5-cio 
złotowego podatku od cukru, 
ministerstwo skarbu zamierza 
wprowadzić dodatkowe opodat 
kowanie cukru w kostkach i gło 
wach, jako cnkru luksusowego, 
w wysokości 3.50 zł, od 100 kg. 
czyli że 
podatek od tych dwuch gatun- 


ków cukru wynosić będzie nie 
5 zł. ale 8.50 zł. 

Zarówno cukier w głowach, 
jak i w kostkach używany jest 
przeważnie w Małopolsce, na ie 
renie zaś b. Kongresówki prze- 
ważą cukier grysikowy. W sfe- 
rach handlowo -przemysłowych 
przypuszczają jednak, że po pod 
wyżce rozpowszechniane będą 
„luksusowe“ gatunki także į w 
innych dzielnicach Polski. 
„Bank Gukrownictwa* i „Cho- 
dorów*', już teraz, zanim jeszcze 
nowy podatek wszedł w życie. 


prowadzą w swoim rodzaju 
„propagandę* spożycia obu 
tych „luksusowych“ gatunków 


cukru stawiając wymogi, aby 
przy nabyciu cukru zakupywa- 


„no w połowie cukier grysikowy 


a w połowie kostkowy i w gło- 
wach. 

Wobec tych zamierzeń podal 
kowych rządu, nie długo byłe 
danem ludności cieszyć się ob- 
niżką ceny cukru, W naibliż- 
szym czasie 
nowe podatki odpowiednio ją 

podwyższą. 

Tylko anglicy nadal konsumu 
ja polski cukier po... 6 groszy 
za kilogram. 


A i NOWA IZBA 


wyborczej w zrzeszeniach łódzkich 


tąd 3 mandaty, obecnie — 2, 
stow. fabrykantów przem 
włók, zw. przem. dzianego 
zw. przem.  porńezoszniczego. 
zw.wykończalń i farbiarń, zw. 
przem. hafciarsko - koronka" 
sklego w Kaliszu i związek mły 
warzy — po jednym mandacie, 
zgodnie z dotychczasowym ich 
stanem posiadania, Zw. przem. 
rarobkowego otrzymał 1 man 
dat, 

Nie uznany został przez głów 
ną komisję wyborczą za zrze- 
szenie przemysłowe zw. rze 
mieślników i przemysłowców; 
który wysunął na radee dr 
Giulę Krausza. Odrzucenie tej 
listy umożliwiło  wielkienu: 
przemysłowi utrzymanie dotye? 
czasowego stanu posiadania — 
5 mandatów  zrzeszeniowych 
Krajowy związek utracił man- 
dat na rzecz zarohkoweów. któ 
rzy pod tym warunkiem wyco 
fali własną liste. 

SEKCJA HANDLOWA. 

Stowarzyszenie polskich kup- 
tów 


mandaty — bez zmian. stow 


kupców m. Łodzi — dotad 3 5 


i przem. chrześcijan — 3| „o£ 


mandaty, obecnie 2 mandaty, | 
centr. stowarz. kupców wojew | 
lńdzk. — dotąd 2 mandaty, o- 
becnie — 1 mandat, stow. kup: | 
ców i przem. polskich w Łodzi 
-- dotąd 1 mandat, ohecnie -— 
1 mandat, stow. handlu i przem. | 
'kożowo - mącznego — dotąd 
bez mandatu, obeenie — 1 man 
dat, I stow. drobnych kupców 
i handlarzy (Ogrodowa 10) — 
dotąd 1 mandat, obecnie — 1. 
slow. właścicieli składów ap- 
tecznych, zw. spółdzielni, cen: 
tala drobnych kupców i han- 
diarzy — po 1 mandacie, f. j 
bez zmian, stow. kupców pol: 
skich, centrala w Warszawie— 
2 mandaty, bez mizn. Przybyło 
po 1 mandacie: łódzk, komite- 
towi związku banków, zw, kup 
AR AŻZARAZAAAKAAKKAAŁAANAJ 
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ców winno - wódczanych (kom: 
cesjonąrjuszy), centr. związko- 
wi detal, kup. chrześcijańskie- 
go R. P. w Warszawie oraz 
zrzeszeniu handlu zbożowo - 
uiącznego województwa łódzkie 
go Po 1 mandacie utraciły na- 
stępujące organizacje: centrala 
związku kupców w Warszawie 
— obecnie 1 mandat, stowarzy- 
szenie kupców m, Łodzi — o- 
hecnie 2 mandaty, centralne sto 
warzyszenie kupców woj. łódz- 
kiego — obecnie 1 mandat. 

Nie uznane zostało za zrzesze 
nie gospodarcze zgromadzenie 
starszych kupców m, Łodzi, z ra 
mienia którego wchodził dotąd 
do izby radca L. Koral. 

Związek kupców winno - wód 
czanych wysuwa do izby dyrek 
tora K. K. O., prezesa zw. re- 
zerwistów, p. Hipolita Piątkow- 
skieto. 

Obecnie. zgodnie ze statuta- 
mi poszczególnych zrzeszeń wy 
bory w organizacjach war- 
Szawskich odbędą się dla całej 
Polski w ciagu 3—4 dni, w or- 
ganizacjach prowincjonalnych 
— w ciągu listopada. 

CU a= sez) 


Nowe porozumienie w Łodzi 


objęło farbiarnie w dziale merceryzacji 


Osiatuio doszło w Łodzi do ści- |silnie konkurencji i ceny utrzymu- | rozumienia 
właścicieli ją się na ustalonym poziomie. Do trwałe podstawy, ponieważ: 


ślejszego porozumienia 


skim. 


Porozumienie to było konieczno 
ścią, gdyż silaa koukureneja dopro 
wzdziła do poważaego załamania 
się cen na tym rynki 


Porozumienie 
producentów 


nie objęło tych 
merceryzatorskich, 


których odbiorcami są bezpośred- 
nio fabryki, nie odczuwają oni tak 


merceryzator- | porozumienia przystąpili producen- | 


ci działu merceryzatorskiego, któ- 
rzy sprzedają przędzę hardlarzom, 
gdyż dzięki spekulacji handlarzy, 
stosunki w tym dziale psuły się co- 
raz bardziej, 

Pierwszem zadanien:, jakie ma 
spełnić porozumienie merceryzato- 
rów jest podwyższeaie cen o 20 do 
30 proc. 


merceryzatorów ma 


1) liczba producentów, członków 
porozumienia jest stosunkowo bar- 
dzo mała i obejmuje 15 firm, przez 
co wyeliminowanie elementu kon- 
kurencyjnego nie będzie przedsta- 
wiało większych trudności, 

2) kontrola w tym dziale będzie 
ułatwiona przez wprowadzenie licz 
ników przy mtaszydach, które po- 
zwolą z łatwością sprawdzać ilość 


Zdaniem sfer zainteresowanych po-| wyprodukowanego Towar, 


| Unadłości i nadzory 


Firma „Grzegorz Szapował*. 
fabryka wyrobów jedwabnych, 
i wełnianych  (Kiińskiego 69), 
jak wiemy, przed paru dniami 
uzyskała odroczenie wypłat na 
3 miesiące; nadzorca sądowy —- 
Eugeniusz Jordan Rozwadow- 
ski z Warszawy objął już swoje 
obowiązki i złozył sądowi spra- 
wozdanie co do obecnego stanu 
przedsiebiorstwa, 

W sprawie powyższej sąd na 
posiedzeniu w dniu wczoraj- 
szym zezwolił nadzorcy na za- 
angażowanie dla pomocy praw= 
nej któregoś z miejscowych a- 
dwokałów. 

Na decyzje sadu wpłvnęło o- 


__| świadczenie nadzorcy, który po 


zaznajomieniu się z rozmiarami 
przedsiębiorstwa. wyraził prze- 
konanie o potrzebie zamianowa 
nia drugiego nadzorcy sądowe- 
go — adwokata. 

Firma jest w pełnym ruchu i 
posiada należności u dłużników 
na sumę przeszło 375.000 zło- 
tych, to też, zdaniem sadu, je- 
den tylko nadzorca nie byłby w 
możności załatwić wszystkich 
formalności, związanych ze ścią 
ganiem należności od wierzy- 
| cieli, — 


* 

Do Sp. Akc. Zakłady Przemysłu 
Włókienniczego Józef Richter 
(Skorupki 19) wobec wyjazdu sę- 
dziego komizurza sędziego handlo= 
wego Jabłkowskiego na kurację 
na przeciąg 6 tygodni, delegowane 
sędziego handlowego St. lżyckiege 
do zastępstwa tegoż sędziego. 

* 


W  sprawis upadłości firmy 
„Abram Icek Perle” (Piłsudskiega 
65) w pisrwszym terminie zgłosiła 
się nieznaczna część wierzycieli, ma 
tomiast 60 wierzycieli masy dotych 
czas awych pretensji nie zameęldo- 
wało. i 

Sąd na wniosek zarządu masy 
wyznaczył nowy 4-tygodniowy ter- 
min ostateczny. 

Sąd zezwolił zarządowi mszy na 
przeprowadzenie regulacji wzajem- 
tych należności z firmami dłużniez 
|kami F. Lajb i A. Fuks w drodze 


| polubownej. 
| Obecnie wobec istnienia innych 
|należności u całego szeregu firm 
łódzkich, zarząd masy zwrćcił się 
|; wnioskiem o rozciągnięcie decy- 
vji sądu na wszystkie powstała 
w należności. 

do 


Sąd przychylił się wniosku 


+arządu masy. 


Zwiększenie 
uruchomienia 


w przędzalniach 
bawełnianych 


Zarząd Zrzeszenia producentów 
przędzy bawstnianej postanowił w 
okresie od 26 listopada do 23 grud 
nia zwiększyć normę uruchomienia 
w przędzalniach bawełnianych w 
Łodzi do 48 godzin tygodniowo. W 
okresie tym przędzalnie bawełnia- 
ne czynne będą 192 godziny. 


ZERRE EEEN EEEE E EAE aa 


SALA FILHARMONIJI 
Tel. 213-84 


Występy zespołu 


Dziś przebojowy program p. t 


Zołłeibn amchu 


w wykonaniu słynnych artystów scen 
żydowsk ch. 
Rekordowy program pelen werwy. hu- 
moru, satyry  polityczno-społecznej, 
skocznej muzyki i przepięknych pio- 
senek, opartych na POTOK żydow” 
skich. 


Dziś, o godz. 12.15 w poł. wiel 

kie popularne przedstawienie po 

cenach jednolitych na cały par- 

ter 1.— zł, na balkon 50 gr. 

O godz. 9.15 wiecz. ceny mlejsc od 
50 gr. do 3,— sł. 
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Rynek pienieżno-towarowy 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Na wcezorajszem zebraniu giełdo 
wem w Łodzi notowano: 
Tranz. Sprzedaż kupno 
5.28 


Dolary 5.2 

ftabilizacyjna 71,— 

Dolarówka 52,50 52— 

Budowlana 45,50  45— 
Inwetstycyjna 115.50 115— 

Bank Polski 92— 91.50 

proc. Łodzi za 38 r. 5050  50,— 


Sytuacja wyczskującą. 


Warszawska giełda 
pieniężna 
Na wczorajszem zebraniu giełdy 


walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dewiz była nie- 


jednolita, przy obrotach zwiększo. 
cych. Notowano; Berlin 218,30, 
Belgja 123,71, Holandja 358,10, 
Kopenhaga 117.90 Londyn 26,46, 
Nowy Jork 5.29.75, Nowy Jork 
kabel 5,80, Paryż 34.91, Praga — 
2,11, Sztokholm 136,50, Zurych 
142,55, Włochy 45,38. W obrotach 
prywatnych: marka niemiecką — 
186,25, szyling austrjacki 99,15, ko 
tona czeska 21,20, frank francuski 
34.91, fraak szwajcarski 172.35, 
funt angielski 20.46, dolar 5.28.50, 
rubel złoty 4.58.50, dolar złoty 
8.91.50, rubel srabrny 1.56, bilon 
0.70. Bank Polski płacił za bankno 
ty dolarowe 5.26. 
ARCJE 


Na rynku akcyjanym większych 


ckrotów dokonano akcjami Banku 


Fiasko sezonu jesiennego 
Pełne składy towarów. — Wzrost protestów. — 
Wyścig w obniżaniu cen 


WARSZAWA, 

Zmarnowanie sezonu jesien- 
nego w handlu, zwłaszcza w 
zakresie włókiennictwa, skór 
obuwia, odzieży, trykotaży i 
konfekcji wywarło bardzo wu 
jemny wpływ na całokształt 
życia gospodarczego. 

Hurtownicy, a nawet detali- 
ści mają pełne składy towa- 
rów i nie są w stanie wywiązy- 
wać się z zobowiązań weksla- 
wych, To też w ostatnich dniach 
zanotowano w Warszawie 
wzrost protestów wekslowych, 
pochodzących głównie od firn. 
włókienniczych i konfekcyj- 
nych. 

Bardzo liczni kupcy prowin- 
cjonalni zwracają się do fabry- 
kantów i hurtowników z prośbą 
bądź sprolongowania im weksli, 
bądź też przyjęcia zwrotu to- 
warów niewyprzedanych. 

Naogół panuje w handlu już 
dawno nie notowana w tych 
rozmiarach ciasnoła gotówko- 
wa. Zanważyć się nawet daje 


OQZEDST. A WEINSIEJN WARSZAWA POŁNAŃSKA 4 
ONISTRIGE 6 UATCTTWÓRAE I TOEIC A 


BIAŁE ZEBY 


Pomorska 89, Tel. 248-05 


Dojazd tramwajami 0 i 4. 
Nalłańszy teatr w Łodzi 


dale centralnie ogrzena i Wontylow. 


Kino-Dźwiękowe 


RARIGTA 


ui. Sienk.ewicza 40. Tel. 141-22 


10 listopada. | 


a 


? 


brak odpowiednich weksli dla 
| dyskonła. 
Wprawdzie niema mowy 0 


tem, ażeby fiasco sezonu jesien 
nego w handlu pociągnęło za so- 
bą falę bankructw u przemy- 
stowców, hurtowników i detali 
słów, przewidywać jednak nale 
ży duże trudności w związku z 
terminami płatności weksli, «9 
może się odbić ujemnie w sezo 
nie przyszłym, 

Już narazie zapanowały duże 
trudności w zakresie dyskonta 
weksli na pieniężnym rynku | 
prywatnym.  Przyjmowane są 
tylko prima weksle, przyczem 
zaostrzone zcjJały wymagania 
zarówno co do wystawcy jak 
i żyranta. 

Na domiar złego, konkurencja 
w handlu włókienniczym i kon- 
fekcyjnym wzrasta,  przyczem 
wyścig w zakresie obniżenia cen 
stale się wzmaga. 

(Vars.) 


6%90099000909090060990000 
pg. najnowszych mo* 


FUTRA deli wykonywa naj- 


taniej Pracownia Kuśnierska 


i. BGOMBEL Twaltha 6 


telefon 118-62, 


Dyplomowany masażysta 


3 i E. Preński 


po wieloletniej praktyce w warstaw- 
skim szpitalu na Czystem 


prakfykule obacnie w Łodzi 
uey Cegielnianej 37, M. 34, 105-57 


ulicy 193-87. 
wykonuje masaże stosowane: po zła- 
maniach, skrzywieniach, schorzeniach 
układu mięśniowego, poraliżach, ar- 
tretyzmie t odfłuszczające. 


MYDEŁKO DOZĘBOW 
PASTA NA ELIKSIRZE 


Pelskiego po kursie bardzo moc 
nym. Notowano: Bank Polski 93— 
94, Cukier 27,50, Lilpopy 10.10, 
Starachowice 12,30, Haberbusch 
84,50. Trauzakcja dokonana a nie- 
uctowana Modrzejowem po 23,50. 
PAPIERY PROOENTOWE 

Dla papierów procentowych w 
walucie amerykańskiej tendencja 
była w dalszym ciągu słaba. Moc- 
viej kształtowały się jedynie kursy 
papierów prywatnych.  Najwięk 
szych obrotów dokonano 7 proc. 
stabilizacyjną 1 5 proc. listami War 
szawy 1938 r. 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JURK. 

Loco 12.50 jistopa] 12.22 gru- 
dzień 1226 — 27, styczeń 12.52 lu 
ty 12.35 marzec 12.38 — 89 kwie- 
cień 12.388, maj 12.87 czerwiec 12.36 
lipiec 12.35 sierpień 12.25 wrzesień 
12.15 październia 12 05 — 06 


NOWY OKLEAN 
Loco 12.59 grudzień 1229 sty- 
czeń 12,34 marzec 12,40 maj 12,41 
lipiec 12,35 — 40. 


LIVERPOOL, 

Loco 6.81 listopad 6.55 grudzień 
6.53 styczeń 6.53 luty 6.51 marzec 
649 kwiecień 6.47 maj 5.45 czer- 
wiec 6.43 lipiee 6,41 sierpień 6.35 
wrzesień 629 październik 6,24 li- 
siopad 6,23 grudzień 6.22 styczeń 
6.22. 

Egipska; 107a-8.66 listopad 8.27 
grudzień 8.81 styczeń 8.34 marzec 
5.24 maj 8,341 lipiec 8.44 paździer- 
nik 8,36. 

Upper: loco 7.29 istopad 7.10 
grudzień 7.14 styczeń 7.14 marzec 
7436 maj 7419 lipiec 7.17 paździer- 
nik 7.20. 

BREMA 

Loco 1430 grudzień 14— sty- 
czeń 1412 marzec 14.27 maj 14.39 
tipice 14.47. 


ALEKSANDRIA. 
Sakellaridis: listopad 1522 sty- 
czeń 15,83 marzec 10.26 maj 15.44. 
Ashmouni: zradzień 12.79 luty 
12.86 kwiecień 12.91 czerwiec 
12.97, 
0360980090 000900 btGO 


KUPUJĘ i SPRZEDAJĘ 


używane meble, dywa- 
ny, kryształy, porcelany, 
bronzy, maszyny do pi- 
sania i do szycia, futra, 
garderoby i różne 
sprzęty domowe 
PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY 


R. Wafcma ja, 


Sienkiewicza 6, tel. 191-00 
pryw. mieszk. przy sklepie. 
UWAGA: Meble najnowszych modeli 
pierwszorzędne] jakości stale na 

składzie. Ceny najniższe. 


CHIERYS | 


„GŁOS PORANNY“ — 1934 


e 
ŚUPERKETERODYNA NARESZCIE DOSTĘPKA DLA WSZYSTKICH! 


Odbiornik radjowy jaklego dotąd nie było. 


Super Reflexy REX 


model 1935 r. 
Wystarczv usłyszeć, by zdecydować się na kupno. 


Demonstracja: RADJO-REICHER, Piotrkowska 142 


SG 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Zjednoczone--Hakoah 9:5 


Cyran w dobrej formie 


Zjednoczone miato najsilniejszy 
punkt w doskonałym Cyranku, któ 
ty jednak na tle beznadziejnej wal- 
ki z Frydaianem nie miał okazji wy 
kazać się wszystkiemi walorami. 
Naogół zawody były interesujące 
dzięki kilku udanym walkom. W 
epotkaciu Michalaka z Wulfowi- 
czem sędziowie skrzywdzili pięścia 
rza Makabi, który zasłużył na re 
mis, 

Wyniki techniczne walk były na 
stępujące: 

W wadze muszej Kijewski II (zj; 
remisuje po nieciekawej walce z 
Gotfrydem. í 

W wadze koguciej Brzęczek (Zi) 
wygrywa zasłużenie do Fagota, któ 
rego przewyższał. 


W wadze piórkowej Michalakowi 
fizyznano zwycięstwo nad Wuifo: 
wiczeni, 

W wadze piórkowej (II spotka: 
nie) Wałerysiak pobił Herszliko« 
wicza. 

W wadze lekkiej Cyran wygry* 
wa przez poddanie się pczeciwnika 
Frydmaaa w pierwszej rundzie. 

W wadze półśredniej Wdowiński 
zasłużenie bije Marczewskiego, nad 
którym przeważał, 

W wadze Średniej Lipszyc (H) 
hije na punkty Bystrego, przewa” 
żając zdecydowanie. 

W wadze półciężkiej Jaskóła 
(Zj.) po beznadziejnej walce zwy* 
cięża Blibauma. i 

Zainteresowanie zawodami duża, 


LKS przegrał 


półfinał turnieju siódemkowego 


W dniu wczorajszym rozegrane 
zostały pólfinały turnieju siódem: 
kowego 3 puhar przechodni p. kom. 
Wojewódzkiego, przewodniczącego 
miejskiego komitetu W. F, 


W wyniku wczorajszych rozgry 
[wek do finału zakwalifikowały się 
| drużyny: SKS i Wimy, Zeszłorocz: 
ny zwycięzca i posiadacz puharu, 
LKS, odpadł po przegranym meczu 
z organizatorem — SKS. 


WIMA — WKS 2:1 (1:0) 
Drużyna fabryczna przeważała 
przez eały czas meczu. Pierwszą 
bramkę zdobywa z karnego za faul 
na polu Kkarnem Lećmiński, Do 
przerwy wynik bez zmiany. Po 
przerwie Stolarski efektownym 
strzałem wyrównuje, ale Wierzba 
zdobywa prowadzenie i pieczętuje 

uwycięstwo, ustalając wynik. 


SKS — ŁKS 2:1 (2:0) 

ŁKS, cheąc utrzymać pukar, wy 
stawił graczy ligowych, mimo, iż 
czerwonych wystąpił Karaś, zdo- 
bywca bramki. 


SKS był drużyną szybszą i bar- 


dziej ambitną, czem doskonale wy 
iównał niższość techniczną, Do 


ĖŮ nn Z oj 


przebywa na polu 


dziś gra z Warszawiznką. W ataku | 


| przerwy SKS przeważa, częściej 
przeciwnika i 
| zdobywa dwie ładne bramki przez 


Antczaka. Dopiero po przerwie Kg» 
raś zdobywa jedną bramkę dis 
ŁKS. 


$ 
Dziś grają WKS i ŁKS o trzecłę 
i czwarte miejsce oraz po potudu 
niu Wima i SKS o pierwsze mieje 
sce. 


Niema meczu 
Makabi-ŁTSG 


Jak się dowiadujemy, zapowia- 
dany na dziś mecz © mistrzostwa 
klasy A między ŁTSG i Makabi, ro 
stał w ostatniej chwili odwolany 
przez ŁOZPN i przesunięty mosta: 
nie na inny termin. 

Powodem przesunięcia meczy 
jest brak boiska, 


Komunikat 4.0.2.5z. 


Wydział gier i dyscypliny komu- 
nikuje niniejszem, że w dniu 25 
bież. miesiąca rozpoczynają się roz 
grywki o drużynowe  mistrzostwe 
klasy B i © Ł. 0. Z. Sz. 

Sekcje, uprawnione do udziału w 
rozgrywkach klasy B i sekcje, 
chcące wziąć udział w rozgryw* 
kach klasy C, zechcą zgłosić swój 
udział i skład imienny drużyny u 
sekretarza wydz. gier i dyse, p. 
Graczyka, najpóźniej do dnia 18 
bieżacego miesiąca. 


Od czwartku, dn. 8-go do niedzieli 11 listopada b. r. wł. Na scenie! Zrzeszenie Artystów Scen Łódzkich i Warszawskich 


zjazd Gwiazd 


pod art, kier. 


JERZEGO JUNOSZY wraz z nowoza- 


angażowanym zespołem prezentuje program Nr. 20 p. t. 


ielki idowi i p ci a z teski, inscenizacje oraz 
Wielkie aktualne widowisko rewjowe w 12 obraz. pod znakiem „Wszystko na wesoło I Bkecze, gro $ a 
os Udział biorą: Janina Lonowicz — primadona operetki, Rena Markiewiczówna — 


najnowsze przeboje stolicy. 
wodewilistka, 


Na ekranie! 


salonowo-sensacyjny p. 
Ceny od 54 gr. do zł. 1.09 gr. 


Ab. | 


Zosia Kalinowska — wodewilistka, 


Wielki film 


Następny program: 
Rozkoszna „CSIBI' 


wodewilista-operetki, 


t. 


Franciszka 


Dziś 


Piękna karta wydarta z księgi prawdziwego życia wg. głośnej powieści Wicki Baum 


AŁAM 


W rol. gł. Wynne Gibson, Paweł Lukas gra genjalie zięcia Ted Aleksander 
Wiosenna Paraća 


i dni nasłępnych! 


w 
filmie 


GAAL 


Jerzy Junosza — humorysta'piosenkarz, Zdzisław Suwalski 
Duet taneczny Lassota. 


„Om albo jat z HARRY PEELEM 


Początek w czwartek i piątek o 6 wiecz. ostatni o g. 10.15 wieczorem. 


GO... 


Mr. 312 


uwadze Łodzian, przyjeżdżających 


Dziś otwarcie pierwszorzędnego 


(ód Warszawy! |. 


ZAKŁADU GASTRONOMICZNEGO gg=* 


DOKRTÓR 


KLINGER 


spec. chor. wenerycan., skórnych 
i włosów (porady seksuaine) 


Leczenie niemocy płelowej. 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje 0d 9—11 rano i od 6—8 w 
W niedsielę | święta od 10—12 


— 


Dr. med. 


M. LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
(dla kobiet i dzieci) 
PIOTRKOWSKA 86, front II p. 
'Tel. 148-63 
prsyjm. od 11—1 i 4—6 pp. 


Ceny lecznicowe 


GABINETY i SZKOŁA KOSMETYCZNA 


Zatw. przez wł. Państw. 


Dr. med. Lewinsonowej 


Plotrkowska 86, front II p. 
leczenie i pielęgnowanie cery i włosów. 
Dla pracujących ulgi 
Godz. przyj. od 10 r. do 8 w. 


Dr. Feldman. 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 


Oszczędność 


to zakupy w nejwiększym 
DOMU TOWAROWYM 


Dr. med. 


Spec. chorob wenerycznzch, mo- 
czopłciowych I skórnych 


Traugutta 8. Tel. 179-89 


Prsyjmuie od 8—11 i od 4—8 wiecs. 
w niedzielę od 11—2 po poł. 


dla pań oddzielna poczekalnia 


—————— 


DOKTÓR 


ALFRED JANIK 


CHIRURG- ORTOPEDA 


Sienkiewicza 63 — tel. 127-53 


przyjmuje od godz. 4—5 pop. 


Dr. med. 
Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych I moczopłolowych 


Leczenie niemocy płciowej 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


prsyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedsiale i święta od 9—1 


Dla pań oddsielna poczekalnia 


Dr. med. 


~ 


Artur Banasziy | 


chirurg-uroloa 


Wólczańska 28, tel. 139-88 
prsyjmuje od 4 do 6 pp. 


WHOLE! 


11X1— . 


Marszałka 


DOKTÓR 


Heller W. Łagunowski 
Plotrkowska 70, tel. 181-33 
Spec. choroby skórne, we- 


neryczne i moezopłelowe 
(Leczenie niemocy płciowej) 
Gabinet Roantgeno-leosniasy 
Pysyjmuje od 8.60 do 10.50 sano, od 
1-ej do 2.30 pp, od 6 do 8.30 włean 
w nłedołale i dwiąta ad 10—1 


Oddzielna poczekalnia dla pań 
Dla niezamożnych 
Ceny lecznicowe. 


———->—— 


Instyfuf kosmefyczny 


„DEA”” 


pod fachowem klerownictwem 
lekarza. 


cegielmiama 15 


tel. 149'07 
prayer ad t: od 11—2 i od 3—7 wiecz. 


2377 S RA 


Doroia LEWY 


Choroby pluc 


prześwietlania Roentgerem na miejsau 

przeprowadziła się na ul. 

Narutowicza 30, tel. 214-75 
Piaya R, ad 5—7. 


l. budwik Falk 


Choroby skórne i wensrysane 


Nawrot 7, tel. 128-07. 


pray|muje 10—12 i od 5 — % 


tel. 997-86 


— „GŁOS PORANNY* — 1334 


2.99 Warszawa Wie wimieite oiai. 


elkich wyrobów gastronomicznych, 
i czysto — oto dewiza f-my „S A L U T“. 


D. Tenenbauma b. właśc. „Paxu* 


wska 89 


Zakład prowadzo 
ny pod kier. 


TELEFON 


18 


Specjalny dział sprzedaży wę 
dlin wia weta do wyrobu oraz 
Tanio, smacznie 


Dr. med 


123-33 J. WEELER 


PRYWATNE 
POGOTOWIE LEKARSKIE 
czynne w dzień i w sa 


Legjonów 6 (Zielona 


Dr. med. 


" Giri MAKOWER 


CHOROBY 
SKÓRNE I WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) 
Wólczańska 117, tel. 149-39 
przyjmuje od 9—11 i 6—8 Na niede. 
i święta od 9—12-e 


Ceny żoanicówh 


chirurg 
Spec. Chirurgja Kostna 


(złamania kości izwichnięcia) 


Choroby wewnętrzne 


(iańska la Tel. I- I 


Przyjmuje od 6—8 wiecz, 


—— mm 


TREPMAŃ 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych | moczopłciowych 


przyjmuje obecnie 
Zawadzka 6, front II p 
. 234-12 
z 2—4, 5—9. 


w niedz, i święta od 8—1 popol 
Dla pań oddzielna AE A 


Akuszer-Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 


B-n Síeriimga 22 ANDRZEJA Z, tel. 216-66 


(Nowo:Targowa) Telef. 174-42 


. 


Lekarz - Dentysta 


E. LURICZ-KARCZMAR 


przeprowadziła się 


na ul. Kilińskiego 30 
tel. 216-48 
przyjmuje 9—12 i 3—6 pp. 


ORTH Piotrkowska 98 


przyjmuje od 4—6 


Ý 


Dr. med. 


gabinet flzykalnego leczenia 


(kwaro, diatermia, elektroterapja 
it p.) 


Piotrkowska 115, tel. 165-17 
od 10—1 i 3—7. 


Kupisz wszystko 
w najwyższych gar 
tunkach po naj 
niższych  oehach 


Dr. med. 


Wotkowyski 


przeprowadził się na ul. 
Cegielniana 11 tel. 238-02 


Choroby weneryczne, moockO- 
płolowe i skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

w niedz. i święta od 9 do 1 po poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


Dr. med. 


L. LIEBESKINDOWA 


Chor. dzieci 
przeprowadziła się na ul. 


ANDRZEJA 2, tel. 216-66 


przyjmuje od 3—5 po poł 


Lekarz - Dentysta 


P. MIFWICZOWA 


Piłsudskiego 36, tel. 141-95 


przyjmuje od 9.30—11 rano 
i od 5—7 pop. 


Leczenie 
krótkiemi falami radiowemi 


Choroby stawów, kości, mięśni, 
nerwów. skóry, narządów we- 
wnętrunych kobiocych i t. d. 
w gabinecie terapji fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot T. Tel. 164-21 


Dr. med. 


M. GŁAZER 


Choroby skórne I 64 


Zachodnia 64 
telefon 1865-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielą i święta od 10—12 w poł 


Dr. med. 


M. WOLFSON 


Chor. wewnętrzne 
Narułowicza 2 
tel. 128-83 


przyjmuje 1—2 po poł. 
i od £ 5—7 wiecz. 


Lek. -dent. 


E. Lewenton - Wolyisha 
Al. Kościuszki 36 
(Andrzeja 7) Tel. 224-43 


Godz. przyjęć od 4—6-ej 
Dr. med, 


P. Hertz 
Szpolańska 


Choroby oczu 
Przyjm. od 10 i pół—11 í pół i 7—8 


tel. 235-06 


2 Heniikowski 


Choroby jęk weneryczne 
I płciowe 


przeprowadził się na ul. 


Plofrkowską 86, fel. 143-538 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz 
w niedz. i święta od 9—1 ppoł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


Dr. med. 


JÓŻE! GGiSIET 


spec. chor. wenerycznych, 
skórnych | moczopiciowych 
(chor. pęcherza) 


Cegielniana 4, tel. 216-90 
przyjmuje od 9—2 i od 5—9. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


Ceny lecznicowe 


DGKTÓR 


i. SZUMACHKR 


Choroby skórne i woane- 
ryczne 


Piotrkowska 56 (ol. 140-0 


Prayjmuje od 9—12 r. od 2—4 pp. 
od 7-9w.w niedo. i święta od 11-2 pp. 


Geny lecznic 


Dr. med. 


M. A 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
Pomorska 7, tel. 127-84 


przyjmuje od 10—12 i od 4—7. 
Dr. meč. 


L. NITECKI 


powrócił 
Spec. chorób skórnych, wenery- 
cznych i moczopłclowych 


NAWROT 32, front I piętro. 
Telefon 2138-18. 

Przyjmuje od 8—10 rano i od 5--9 w 

|p niedz, i święta od 9—12 w RZA 2. 


Dr. mek 5 


$. Kryńska 


Chor. dy i wenerycane 
(kobłety I drleai) 


Bo 34 tle. 146-10 


godz. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 


Lecznica WIDZEW” 


lexarzy-specjalistów i gabinet den- 
tystyczny. 
ul. Rokicińska Nr. 47 
Wizyty na mieście. Analizy lekarskie" 


Stacja sapobiegawcza, Zabiegi kos- 
metycze, Czynna od 8 r. do 8 w. 


Porada 3 zł. 


Imdzjeji 


Dr, med, 


WIK ROSENBERG 


powrócił 
mieszka obecnie 
Piotrkowska 152, Tel.18-200 


choroby wewnętrzne 
spec. chor. serca 
od 5-7-ej. 


Gabinet Roentgenologiczny 


Ea, zdjęcia, 
roentgenolecznictwo. 


Ldjęcla również w domu m chorego 


ul. Żwirki (Karola) 4, 
tel. 122-50, od godz. 11—3 i 5—7. 


—— 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 1 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą radykalną metodą bez 
śladów. 

Kuracje odmładzające metodą hormo- 
Kuracje odmładzające .metoda 
hormonową. 

Trwałe przyciemnianie bswi i rzęs. 


Kino Teatr 


MIRAŻ 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 


11 Listopada 32 
| Dziś poraz ostatni! 


z ANNY ONDRĄ w roli gł. 


Najweselsza i najmelodyjniejsza komedja sezonu p. t. 


Caluj mnie jeszcze 


Nadzrogram: Tygodnik Pata i Paramountu © 
last. progan: „Powróć Natana Bekera” film sowiecki, całkowicie mówiony i śpiewany po żydowska 


14 


KURS 


KROJU, SZYCIA 
i MODELOWANIA 


41.X1.— „GŁOS PORANNY* — 1534 
zatwier- | 
© W KAUFMA 
przes Min, 
W.R. iQ. P, 


SPY wiecz. kurs Ais dia pp. kraweowych 


PIRAMOWICZA 


róg Cegleln'anej I piętro 
front, 


Nr. 812 


Przyjmuje się zapisy od 10 
r. do 7 w. —Po ukończeniu 


TELEFON 207-23, wwdaje sią świadectwa 


aa Pani "= 


r a 


z RSE D aN 


i, Zawadzka | Zawadzka 11. m 


1 r Anr gle TFE 


Tajada Ain Anan dział 
Zadano. 


Zdolny przedstawiciel, 


bezwzględnie godny zaufania, rf 
brze wprowadzony w branży teks- 
tylnej, wełn., tapicerskiej i tech- 
nicznej, z pierwszorzędną klijen- 
telą. poszukuje poważniejszego 
zast.: W, Weiss, Lwów,Hofmana 16. 


NOWE PRZEPISY 


obowiązują do prowadzenia 
ksiąg handl. 

Zaniechanie tego obowiązku 
będzie karane. 


KTO PRAGNIE 
ulepszyć i uprościć swoją 
buchalterję 
mieć codziennie BILANSE, 

NIECHAJ przechodzi natych= 
miast n 


MME. 


© WAJCARSKĄ 


która oma ak. 70 proc. 
PRACY i CZASU, 


Księgowość Tobożlzny 
metodą przebitkową, 
Zaprowadzem też Inne me- 
tody księgowości. 
Sporządznm bilanse, kontro- 
luję księgi handlowe 


0. R. Pleiter 


Łódź, Kopernika 57 
Tel. 166-83. 


Do sprzedania msszyna do 
księgowania I pisania, 


Do akt Nr. Km, 1476/54 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodsi 


aamieszk. w Łodzi przy ul 
Przejazd 40 
na sasadzie art. 603 K.P. C. o 
w dm. 15 iistopr da e r. 
og. 12 w Łodsi przy 


rew. 3 


odbędzie 
chomości a mianowicie: 
maszyny do pisania, kasy ogniotrwa- 
łej, oraz materjałów 
„szacowanych na łączną sumo 
zł. 7650 


które można oglądać w dniu lieytacj' 


lasza, że 


Wigury 12 
sią publiczna licytacja ru- 


meza 


w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 


4znaczonym. 
Łódź, 10.11.1934 r. 
Komornik (-) Ludwik Hollas 
Sprawa B-k Depozyt. p-ko F-mie 
Umański i Klin 


Kino-teatr 


ziuka 


Kopernika 16. 


Pocz. w dni powsz. o 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta 


o godz. 12-ej. 
Sala dobrze ogrzana 


Dźwiękowe kino 


Przedwiośnie 


PORADNIA 


IENEN WĘGIEL i KOKS 


po cenach zniżonych boleca ze składu i wadonowo 


Spółka Węglowa IGNIS 


Tel. 129-28. 


WEWERYCZNYCH I SKÓRNYCH 


została Zielona 2 | 


PORADA 3 zl. 


Dzieci I koblety przyjmuje kobieta- 


FABRYKA MEBLI 


BERT SLKÓLIZ 


daw. W. Thlede. Egz. od 1882 roku. 


Łódź, Gdańska 112 


Telefony: 142-65 i 114-80, 


Poleca bogato zaopatrzony skład w 


Jalialnie = Gabinely = Sypialnie 


oraz POKOJE MIESZKALNE. 
Wykonuje kompletne 


urządzenia mieszkań DO niebywale niskich śpij 


Zwiedzerie składu nie obowiązuje do kupna. 


ZAPBEWNISZ SOBIE BYE!!! 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na znanych 


Kursach Krolu i Szycia 


MIRY GRYNBLAT 


— zatwierdzonych przez hilnist. K. W. R. 1O. P. pod III 26285/34, — 


Nauka odbywa się na materjałach I płótnie według Żurnali, patronów 
i rysunków (croci) sprowadzanych z Paryża, 


CAŁY KURS KOSZTUJE 75 ZŁ. 


Za gruntowne nauczanie pełna gwarancja. — EA świadectwa 
według wzoru, ustalonego przes K. W. R. 1 O. P, 


MIRA GRYNBLAT Zawadzka 36, m. 3, tel. 231-03 


Kancelarja czynna cały dzień do 7 wiectór. 


LECZENIE CHOROB 


telef. 189-33 
9 rano do 9 wieczór. 


Łódź, Al. Kościuszki 1. 
lekarz 11—1 i od 5—4 pp. 


Dziś 


Potężny film współczesny, 


„CIEŃ 


W roli głównej: najbardziej uduchowiona 
artystka, o której teraz mó'i cały świat 


Zamknięto jej świat, wydarto ukochaną istotę, skradziono nawet 


obuwia meskiego 
POSZUKUJĘ 


T Sirani 


lepszych materjałów damskich | męąs- 
skich większej fabryki. Zaywarantowany 
duży obrót, Przy urządzeniu skladu zło- 
żę depozyt w wysokości zł, 20.010. Tylko 
poważne oferty proszę przesłać pod adre- 
sem: KURT GRUND, DANZIG, Brelt- 
gasse 100, tel. 262-61. 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, W 
CO NAJLEPSZE! 
———— 


COKOLWIEK DROŻSZĘ — 


| — WIELOKROTNIE LEPSZE! £ | 
| PREZERWATYWY 
| 


„E E omne pezerwaiyw! 


we własnym interesio prosimy o podanie 
swych adresów celem nawiązania stosunków, 


Zgłoszenia: Uraąd Pocztowy Warszawa 4; 
Skrzynka pocztowa Nr. 34, 


cukiernia „Z ród ? o” 


Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


poleca Szanownej Klijenteli w swvm po- 
„większonym i nowocześnie urządz. lokalu 


wyborowe pączki po 15 £r. 
śniadania i kolacje po 90 £r. 


Wielki wybór czasopism i dzienników, 


Montopinol-Glob środek przeciw 

SĄ |gruślicy, astmie i cierpieniom dróg 
BR | oddechowych. 
Sy |.Uniwersal* leczy 
A | wszelkie nerwobóle. 

sad | „Hebrolin* środek przeciw liszajom;, 

egzemie i łuszczycy. 

Proszexk—Glob od bólu głowy. 

dla dzieci. 


rekmatyzm l 


Bobo—Glob przysypka 
Krem — Bobo dla dzieci. 
Zambur wyciąg roślinny usuwa przye 
czyny i skutki złego trawienia oraw 
p” | reguluje żołądek, 

sj Antihemor wyciąg ziołowy środek 
SM | przeciw hemoroldom poleca 

j Laboratorjum przy Aptece 

Or. far, St. Trawkowskiej w Łodzł 


i dni następnych! 


osnuty na tle niezwykłych zagadnień p. t 


SZCZĘŚCIA” 


oorothkeaa Wieck 


„Cień szczęścia *. 


Następny program: „Dwaj malcy“ (Człowiek, który ukradł serce) 


Dziś i dni następnych! 
Najweselsza komedja austrjacka mówiona i BOLA w języku niemieckim p. t. 


„Karnawal i 


Film o I wystawie i przepychu, realizacji Karola Lamacza. 


miłość” 


Muzyka Johana Straussa. — W rol. głównych 


Herman Thimig, Lien Dayers i Hans Moser. — Nadpr. Gwiazdy, gwiazdory i gwiazdeczki filmu polsk. 


Ceny miejs: I m. 1.09, II m. 90 gr, ITI m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
W sobotę, dn. 10 o godz. 12-ej i w niedzielę, dnia 11-go listopada r.b. o g. ll-ej poranek dla młodzieży 


„BANITA. — Wejście po 20 gr. 


Żeromskiego 74 | 76 
tel. 129-88 


Hr. 512 


fa fajlepszy gatunek sk atunak s 
Na Ke wykonanie 


19.X1T.— 


i 
O = U w i a) gwarantuje od 35-ciu 


„GŁOS PORANNY“ — 1934 


DAMSKIEGO 
MĘSKIEGO 


lat egzystująca firma 


LEOPOLD FULDE 


PIOTRKOWSKA 121, tel. 171-20. 


ib MIMOZA 


Łódź, Kilińskiego 178. 


BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
ków obcych, uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, _ korespondencja 
handlowa. Wykładają  cudzoziem- 
cy, specjalnie wyszkoleni pedago 
dzy. Najszybsza postępy. Informa- 
cje codziennie od 12 do 1i pół i od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr 
kowska 86). 51633 
NIEMIECKI do matury, 
konwersacja, literatura, grama” 
tyka, po cenach najniższych. 
Postępy zapewnione. Dowbor- 
czyków 26, m. 41, tel. 143-84. 


MADEMOISELLE Marie enseigne 
anglais, francais, allemand, Cor- 
respondence, Piotrkowska 24, 
m, 7. 

A PATTENTION des étrangers, 
Institutrice (dypl. universitatre) 
enseigne le polonais dans un 
dela't trós court. Teleph. 119-61 
de 9 á 10 eń de 15 á 17. 


FRANCUSKIEGO, niemieckie- 
go udzielam wzamiam za obia- 
dy. Konwersacja, gramatyka, 


matura. Oferty „Lingwista”. 


Dr. J. HANDZEL 


Ortopedja (choroby kostno stawowe) 
SIENKIEWICZA 20 (u wylotu Mo- 
niuszki). Tel. 141-41. « 141-41. Przyjm od 4—6. 


HILDE HANDZEL 


Specj. wiedeńska gimnastyka lecsni- 
czo-ortop. (skrzywienia kręgosłupa, 
dzieci flz. niedorozwinięte) 
SIENKIEWICZA 20. Teiefon 141-41. 


MATEMATYKI udziela tanio nauczy 
ciel gimnazjalny. Przygotowuje da 
matury. Piłsudskiego 14, m. 30. 


pomnik A mA MA W W 


ENGLISCH teaeher gives lessons 
and conversation. Piotrkowska 
48 1. 19 tel. 153-14 


BUCHALTERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy- 
nie gruntownie wyucza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w ciągu 1 miesiąca. 
zł. 15.— Pisania na maszynie 6 zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej i stenygra 
fji. Kilińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Dla młodziezy szkolnej 20 
proc. zniżki. 


JĄ Kupno i sprzedaż. JĄ 
BIŻUTERIĘ, 


KUPUJE i PŁACI 
Zakład Zegarmistrzowsko - Jubilerski 
J. SOŁOWIEJCZYK, Plofrkowzka 54 
— — Warsztat na miejscu. 


—— 


złoto srebro i kwi 
ty lombardowe — 
najwyższe ceny 


= 


MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500.— za kom- 
pletne urządzenie pokoju). Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S. Beźmacki, Piotrkowska 275 tel. 


$ 


PIANINO czarno krzyżowe ga- 
binetowe mało używane w b. do- 
brym stanie do sprzedania. Ki- 
lińskiego 46, I p. front, m. 3. 


PODARKI urodzinowe 


Poleca w wielkim wyborze 
PO NISKICH CENACH 


ALFI” Skł. mat. piśm. 
Narutowicza 4. 
LINGUAPHON angielski oka- 

Telefon 


zyjnie do sprzedania, 
200-08 


PIECE 3 majolikowe, 2 gładkie 
w dobrym stanie zaraz do sprze- 
dania. Sienkiewicza 4. Telef. 


102-56 i 209-71. 


STRADIWATT 


Jedyny w swej klasie 2-lampowy 
odbiornik. Niezrównany w tonie, sile 
i selektywności. Cena wraz z anteną 
i roczną obsługą od zł. 150— 
Sprzedaż na roty. 


RADIO- WATT Narotowicna (6 


„ZNICZ '—piece przenośne 5 


ne 


motowe zapewniają cieplą zimę. 
„Znicz“, Wodna 12 | 14, 
105-23, 


telef. 
14127—4 


WĘGIEL 1-szy gatunek w TER 
bowanych workach dostarczam 
do mieszkań telefon 192-35 


akw. M, Plam. 
KUPUJEMY, sprzedajemy, przyj 


mujemy w komis, używane a- 
paraty fotograficzne Foto-Sport 
Przejazd 2 


KUPIĘ okazyjnie 
sklepowe w dobrym 
Oferty do administracji 
„8947“ 


urządzenie 
stanie. 
e 


fależy zaopatrzyć okna na zimę! |£ 


TASMA PAPIROWA 


do usczelniania okien do nabycia 
w Składzie Materjałów Piśmienn. 


A. 1. OSTROWSKI, S-cy 


Plotrkowska 55. 


cmsrnaa 
# Różne H 

OD 
TAŃCÓW nowoczesnych udziela 
prywatnie w grupach i pojedyńczo 
znany nauczyciel Henrykowski, 
Gdańska 9, tel. 166-93. Karioka — 
w ciągu 2 lekcji. 


POWAŻNA fabryka wyrobów 
gumowych i prezerwatyw po- 
szukuje przedstawicieli z długo” 
letnią praktyką na Łódź i oko” 
Zgłoszenia tylko pisemne 
Narutowicza 3. 

16425—2 


lice. 
A, Hurwicz, 


PALESTYŃSKI obywatel wra- 
cając do swojego kraju zabierze 


Od wtorku, 6 do poniedz. 12 listopada; 
Nalpereini iejszy dramat obyczajowy. 

W roli gł. pię kna włoszka DITA PARLO 
Film porywający śmiałością myśli i rozmachem realizacji 
szym masom bywanie w naszym kino-teatrze, obniżamy ceny biletów na I seanse a mianowicie od 25 groszy. 
2) Prywatne życie -Henryka VIII. 


Pocz. o 4. w soboty o 3, w niedz. i święta o 12. — Dojazd tramw. Nr. 0, 4, 6, 10117, 


DLA WPROWADZENIA działu 
radjowego poszukuję wspólnika 
z małym kapitałem. Foto-Sport 
Przejazd 2. 


MOTORY Eelt. 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniższych. Przełączniki, 
gwlazda-trójkąt | 


własnego wyrobu. Warsztaty reper., 
przewijanie > instalacje 
elektr. 


Inż. J. REICHER | S-Ka 


Południowa 28, tel. 21-000 


BIRO PRZEPISYWAŃ ra maszy 
„Stenotyp”, Łódź, Al. Kościusz 
ki nr. 67 (róg Zamenhoffa) w po- 
dwórzu. 
m. 20. 


DYWANY: perskie, krajowe. ręcz 


nie 


stycznie zakiad naprawy uszkodzu 
nych dywanów H. Milgroma, Kiliń- 
skiego 18. 


POKÓJ elegancko umeblowany, 
niekrępujący, tanio dla pana do 
wynajęcia, Południowa 31, fr., 
lp. m. 4, od 12—6. 


MATERIAŁY 


NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 


DO. WYNAJĘCIA 4 i 5.pokojowe 
mieszkania z wszelkiem! 
mi, windą, w pierwszorzędnym do- 
mu, w centrum miasta. Wiadomość: 
u Śp. Banku Przemysłowców Łódz 
kich, Ewangelicka 15, tel. 218 53. 


l-ssy film: 
— |l-gi obraz 


„Demon złofa” 


Natępny program: 1) Samaran, 
ostatni o 9 w. 


M __ Posady B 


PIERWSZORZĘDNEGO buchal- 
tera poszukuje wykończalnia ba- 

| wełniana. OUierty do administra- 
cji sub. „B“. 


1 Choroby ZWIETZĄI 


rozruszniki 
l (Specjalność— psy domowe) 


Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


powrócił 


pezyjmuje Bera Si 9 do 


«Wyjazd i thorth “wiena 


Nawrotla, Il p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


EEWENAZK U DEZ a Ea. e TW 
POSZUKUJE SIĘ inteligentne- 
go, młodego pracownika, obe- 


parter, w drugiej bramie, 
14560—2 


znanego z branżą manufakturo- 
wą oras pracą biurową. Oferty 
z referencjami sub. „G. M.* 


POSZUKUJE się pomocnicy (ka) 
buchaltera. Oferty sub. „R. 


maszynowe naprawia arty- 


8694—10 


Nainowsze modele 


wykończone I ustawione na składzie. 
Do obejrzenia zaprasza 


Karol Wutke 


FABRYKA MEBLI. 


Łódź, CEGIELNIANA 42. Tel. 131-20. 


Tylko dziś w niedzielą okazyjna wystawa 
nowoczesnej sypialni w cenie konkurencyjnej sł. 2.185. 


w składzie tapet Brano Buczkał, Łódź, Piotrkowska 118. 


Dywany I dywaniki f-my Teodor Finster, 
PR igi Łódź, Dowborczyków 17. 


Bielizna powwsięwać I kołdry z f-my W. Knappe, Łódź, 
Piotrkowska 101. 


I 


POK6J do wynajęcia niewielki, 
ładnie umeblowany z wszelkie- 
mi wygodami. Wiadomość: Plac 
Dąbrowskiego 3, m, 8, telef. 
169-91. 333—3 


powierzchni około 5000 mtr. kwadr. 


* moare DOSTOKIWANY do kupna. 


parową 
Oferty sub. „5000 metrów“ do admi- 


nistracji „Głosu. 


| Lokale 


„at 


DO O WYNAJĘCIA od zaraz 6- 
pokojowe mieszkanie z wszel- 
kiemi wygodami, 2-gie piętro 
front, oraz 8-pokojowe na par- 
terze. Wiadomość Narutowicza 
30, m. 4, I piętro. 


JANKOWSKI 


BIELSKO 
SPRZEDAŻ DETALICZNA 


PIOTRKOWSKA 96 


POKóJ umeblowany z niekrę- 
pującem wejściem do odnaję- 
cia. Al. I Maja 7, m. 15. 


945—2 
| gustu i ładnego 


wygoda- WYTWORNEGO 
wykonania jest Prac. SUK 


„TERESA — eiet. 2580 


która sawsze posiada etis, 


z 
hi a AA BM ZZA ARON AZ RÓR BN RZN DZA e 2 Z H loo 


2060000 OGŁOSZENIA DROBNE 0% 


Hancel żywym towarem eiz es 


W roli-gł. Fay Wray I R. Bellamy. 
UWAGA: Aby udostępnić jaknajszer= 


PRZYJMĘ dwuch uezni lub 
panów z całodziennem utrzy* 
maniem lub bez. Andrzeja 16, 


m. 4, 
POKÓóJ frontowy, dwuokienny 
słoneczny, ciepły, w czystym 


domu do wynajęcia dla poje- 
dyńezej osoby. Telefon 157-28, 


FRONTOWY pokój, ładnie u: 
meblowanv z używalnością ła- 
zienki, telefonu, przy dobrej ro- 
dzinie dla pani do wynajęcia, 
Wólczańska 4, m. 7. 


— — 1 


AMPY 


najnowszych modeli 
poleca fabryka lamp 


A.REJDER 


Łódź, Piłsudskiego 56 
Tel. 167-64. konsumentom 
elektrowni mą spłatę. 


—— 


MIESZKANIE 4 pokoje z kuch- 
nią, wszelkie wygody, słoneczna, 
ll piętro, front, zaraz do wyn 
jęcia. Wigury 13, Skład Mebli 
Thbonet. 


ADWORATOWI, LEKARZOWI 
odnajmę pokój słoneczny, wspól- 
na poczekalnia, Śródmiejska ©- 
bok Piotrkowskiej. Telef. 111-24 
godz. 14 — 18. 


— > 


— 


2 POKOJE z kuch. i wszelkie- 
mi wygodami od zaraz do wy- 
najęcia 11- EERO) Listopada 76. 


DUŻY PETEN rP frontowy po- 
kój oddam solidnym osobom, 
Wólczańska 10 m. 15 fr. II p, 
3 POKOJOWE mieszkanie gw 
wygodami do oddania od 1-ge 
stycznia. Wiadomość Kilińskie- 
go 96 u gospodarza. 


Do akt. Ny, Km. 2263 | 54 w 


Obwieszczenie 
Romomik Sądu Grodsakiego w Bo- 
dzi rew. 16-go zam. w Łodzi przy ub 
Rzgowskiej 52 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza 
że w dn. 15 listopada 1934 r. o g. 
11 w Łodzi przy ul. 
Bednarskiej 14 
odbędzie się publiczna licytacja rw» 
chomości, s mianowicie: 
konia i furgonu 
szacowanych na łączną sumę zał. 806 
które można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyżej oznaczonym. 
6d4ś, 9.11.-54 r. 
Komornik (-) Adam Mróz 


Sprawa L. Szyldwacha p-ko R. Get 


231-80. kobietę. Oferty sub. „2000. Administrator Oberlinder.  26—3 modele paryskie. nerowi 
i 1 r gz i j Kino-Teatr 
Kino-Teatr DAY KÓŁ Anarai 
mocja GE 
następnych! Nowość! „A | 


„METRO ” 


FRZEJAZD 2 


Największy skandal towarzyski Wiednia z 1905 roku — odżył na ibrii 


W rolach głównych: 
Fenomenalna artystka 


nowy 
amant 


Film produkcji wiedeńskiej, mówiony w języku ekon 


GŁÓWNA 1 


16 


7 11 XI— .GŁOS PORANNY“ — 1934 Nr 813 
Od wtorku demonstrujemy Wstrzymajcie się zatem z zakupem Radjoodbiornikówi Znaczna 


Osta"n' cud _iechniki | 


różnica w cenie! 


say 24 „N EWST a GË Wysob 10, CEG ( DT il Bp Wyłączna sprzedaż Składy Radjotecnniczne 
= a acia LAJ 
aii wa Bai aly. 95 D A N D Y E KANE KEA NIE BYLO Centrala: Płotrkowska 50, 


Filja: Zgierska 9, tel. 164-95. 


s pióro o 7 obwodach 3. obwodach sejenych 


ORGANIZUJE 


POISKO-, zAeSIUŃSKA izba i OnO- GMGSIYNSNA izba Handiowa 
ndk w odri - niom. Piotrkow w Łodzi, -- Inform. Piotrkowska 113. 


PAETE SE E A E TY ZE E TE SR ARE 
| Poszukuję spólnika | PROSIMY NAS ODWIEDZIĆ! 


Asystentka 


Z GRUPOWE I INDYWIDUALNE A E 


pracowitego z kapitałem ok. 60.000 zł do so- 
lidnego, dobrze zaprowadzonego przedsiębior- 


k is (Fabrykacja towarów bawełnianych). = 
an SA Oferty sub. „Zapewnione utrzymanie” do adm. 
250-600 850-2000. 
Urządzenie do ra xa solek- OGKLOSZENBE. 
tywności zalein, różnych SAMĄ udzielać będzie od 
warunków Zarząd Związku Właścicieli Przędzalń Zgrzebnych | g 19—24 listopada r.b. 
Panioda końcowa dużej Poey Woj. Łódzkiego podaje do wiadomości, że w dniu 19 hespłatnybh porad, 
b. m. o godz, 20-ej w I terminie i a godz. 21-szej w mających w najdro* 
Głośnik eloktrodynsmiczny II. terminie odbę gdzie się * pninjsgch szoregós 
; RZY É Walne Zebranie łach wykazać, jak 
członków Związku Właścicieli Przędzalń Zgrsebnych ł 
o So: Demonstracja | sprzedaż i kar ze | Łódzkiego w lokalu własnym przy ul. Piotrkow. $ oielogRkda Arkę 
zmiennego w ftnie „M UZA“ NAS DNAn skiej 108 z następującym porządkiem dziennym: todą Elizabeth Arden 


1) Zsgajenie zebrania 

2) Wybór przewodniczącego 

3) Sprawa smiany statutu 

4) Wolne wnioski, 

Jednocześnie nadmienia się, że w myśl statutu 
ewentualne wnioski winny być złożone zarządowi na 
piśmie 3 dni przed terminem. Zarząd, 


LECZNICA BWOŁOŻNICZA 


UL. EWANGELICKA 18 (Si enkiewicza 853) tel. 107-23 
Ordynują 
Dr. med. Sz. Eigerowa i Dr. med. J. Baum, 
Porody zł. 200,— i zł. 150.— 
Porady od 12—2-ej, Ceny lecznicowe 


celem utrzymania 
skóry w jej młodej 
(delikatnej i świeżej 
SH postaci, 


Ze względu na 
ogranicsong czas 
pobytu wę: pie 
Elizaboth Arde 
prosimy o jaknajć 
weześniejsse zg ło- 
szenią. 


GS 136 na sieć Pa Naraetowicza 18. 


z sygnalizacją świetlną 


boi ZOFII PINUSZWNY 


Pokoja komfortowo urządzone z bieżącą ciepłą I zimną wodą 


droga do Białego 


VIOLET 


Łódź, Piofrkowska 95, Fel. 158-59 
(BE 


Plerwsxa Łódzka Chemlezna 


Farbiarnia Futer 


H. Schoenman, egz. od 1920 r. 


oraz 5 centralnem ogrzewaniem. — 


Piękne tarasy x rozległ 
widokiem na Tatry. dn amid 


— Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne. 
Zamówienia przyjmuję 


Radwanska 4, tel. 217-24, "óstozaśe W Zakopanem, tel. 357. 


Gdańska 8, Oddz. Piotrkowska 61, tel. 106-47. 
Farbuje wszelkiego rodzaju futra nowe i stare nn kolo- 
ry naturalne i leca najnowszym systemem lipskim 
i paryskim. Odświeża przetluszczone i zleżałe futra 
Gwarancja sa kolory trwałe. Ceny niskie, 


% 
Uczcię się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Éo- 
dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 


zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 


Pończossnictwo mechaniczne 
Mechniczny wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniorstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i maniowre. 


Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej runo do P-ej wieczór. 


LECZNICA 


o 


PRZYCHODNIA 


WERGROLOGICZNA 


Lekarsy specjalistów 
Zawadzka 1, tel. 122-73 
czynna od 9 r. do 10 wiecz. 


Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne. Porady seksualne. 


Stacja zapobiegawcza 
czynna calą dobę. 


Dla Pań oddzielna poczekalnia 
Porada 3 zł. 


LECZNICA „OMERI 


i gabinet dentystyczny 
Główna 9, telef. 142-42 
Przyjmują lekarze we 


INSTYTUT 
i SZKOŁA KOSMETYKI 


Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 


MIRIAFR 


Tajemnicą powodzenia pięknej Pani 


to tusz do rzęs „MADELYS” Paris 


trwały i nieszczypiący 
nieodzowny w porze jesiennej. 


ul. SIENKIEWICZA 37 
tel. 122-09. 
(dawniej Narutowicza 9). 
papa zr, programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 
codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


przedst. na Polskę perfumeria „MASCOTTE”, 
Łódź, Plotrkowska T9. 


PRACOWNIA M. HEIMANA 


Nadeszły najnowsze modele kostjumów 
sportowych i narciarskich oraz futrzane, 


GABINET KOSMETYCZNY 


„ZDROWIE 
Piotrkowska 132, tel. 184-80 
wszystkie specjalności, 
roentgen, dentystyka, 
analizy lekarskie. 


PORADA 3 ZŁOTE. 
GABINET 


FIZYRALNEJ TERAPII 
przy Tow. „LINAS HACGEDEK" 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11. 
Naświetlania po cenash przystępnych. 
Djatermja st. 2,—, Kwarcowa lampa 
zł. 0.75, Kąpiele Z: sł 1.50, 
Sollux zł. 1,50. 

Gabinet czynny od 11—1 i od 4—6 
i jest pod nedzorem stale ordynują- 
cezo lekarza. 


Teatr „BAŃDĄ 


Tel. 
Üziś i dni nastepnych! 


„Głosu Porannego” że wszystkiemi do- 
dstkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 
z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł, 9.— 


KILINSKIEGO 124. 


PTERUINBGLAŃA dotiani w 


40 rrosty, 


wszystkich specjalnościach 
Analizy lekarskie, zastrzy- 
ki, Roentgen, lampa 
Kwarcowa. 


Stacja zapoblegawcza 
czynna całą dobę 


Porada 3 zł. 


Przetarg na dostawę żarówek. i 


UBEZPIECZĄLNIA SPO- 
LEOZNA w ŁODZI rozpisu- 
je przetarg ofertowy na dosta- 
wę okolo 1400 żarówek elek- 
trycznych, Termin składania 
ofert upływa w dniu 76 Usto- 
pada 1934 r. o godz, 14-ej. In- 
formacje w Biurze Zakupów, 


ul Wólczańska 225, front, 
I piętro, pokój 5, w godz. od 
9 da 14, 895—3 


240-338 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


kadaktor odp. Stanisiaw Fcżniecki 


— Tel. 226-21 


Usuwanie wszelkich defektów cery, 
pielęgnowanie włosów, radykalne usu- 
wanie lupieżu. Masaż kosmetyczny, 


AR p“ G-go Slerpoia 30/ AL. I-go Maja 7, tel. 106-3. 
57 


Maquillage dzienny i wieczorowy. 
Porady bezpłatne. 
Godz. przyjęć od 10—8: 


Gabinet kosmetyki 
leqganiczej i toalelowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 


Usuwanie wszelkich 
defektów cery. 
Usuwanie beapowrotnie I bez 
śladów szpesących włosów. 


Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieos, 


Dgłoszenia 


Pracownia GORSETÓW 


DIVO 


Traugutta 8, tel. 118-91 
poleca 
nowa karnawałowe modele. 


SPRZEDAM maszyny do pisania: 
Continental i Mercedes (polsko+ 
rosyjski) oraz meble biurowe, 
Piotrkowska 182, m. 15, od 1—4 


DOM murowany, 7 pokoi, elektrycz 
ność, ogród, przy przystanku tram= 
wajowym podmiejskim do sprzedą: 
nia. Radogoszcz, Obywatelska 18. 


PROFESOR 
Stanisław Nirnstein 


udziela lekcji gry fortepianowej początkującym 


jak 


i zaawansowanym. 


WARUNKI BARDZO DOSTĘPNE 


ul. Traugutta Nr, 12 


prawa oficyna, III p 


Zespół artystyczny pod kierownictwem Jerzego Borońskiego zaprasza na wielką rewję 


Banda Naprzód 


Ceny miejsc od 75 groszy do 3 zł. — Początek o godz. 8 i 10 wiecz., w soboty, niedziele i święta o godz, 6, 8 i 10 wiesz. 


Udział biorą: Leo Fuks, Jerzy Boroń- 
ski, Irena Różyńska, Juno Gordez, So 
boltówna-Wojnar, Aleks, Suchcieki i in. 


za wiersz milimatrowy J-szpaltowy (strona ï szpaitk l-sza strona 2 złą Reklamy tekstom 
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PIRANDELLO -- LA 


Pirandello liczy dzisiaj 


CE lat. Do 50 roku życia pisał ni» 


wisle, będą» nauczycielem szkoły średniej. Następnie dopiero 


wsławiły się 


jego komedje. Ce więcej 


został om najczęściej 


grywanym autorem, obsługiwał wszystkie teatry świata, został 
sam dyrektorem teatru (Teatro artistico) i odwiedził wszystkie 
stolice Europy i Ameryki, jako gwiązda większa od Shawa. 
W ciągu ostatntch lat przybladła jego sława. Już poczynając 
od roku 1927 i potem niemal ea rok był on kandydatem do na- 


grody Nobla, ale uważano zresztą tak samo, 


jak u Sbawa 


(story otrzymał to odznaczenie bardzo późno), że jest on „lite- 
rackim błaznem”, Do najwybitniejszych jego utworów zaliczyć 
należy: „Henryk IV“, „Nadzy ubierają”, „Życie, które ci da- 
łem”, „Człowiek, zwierzę i cnota”, „Sześć postaci w poszuki- 
waniu autora”, „Tak jest. Czy tak jest?”, „Orgja przyzwoito- 
ści”, „Każdy w swoim rodzaju”, „Lepiej, niż wcześniej”, „Mat- 
tia Paszal”, „Śmierć za piecami”, „Ten drugi". Autorem poniż 
szego szkizu, charakteryzującego twórczość tegorocznego lau- 
reata nagrody Nobla, jest Luigi Rosso, profesor historji lite- 


ratury na uniwersytecie we Florencji. 


Dorobek młodości Pirandella, 
który urodził się 28 czerwca 
1867 roku w Girgenti na Sycylii 
przypada jeszcze na okres ror- 
woju sztukj włoskiej na pro- 
wineji, która w roku 1880-ym. 
rozkwitła pod przewodnietwem 
Vergi (Autor libretta do opery 
Mascagniego „Rycerskość wieś- 
niacza*. Przyp. Red.) Ale juź po 
pierwszych uczniowskich pró- 
bach Świat fantastycznych po- 
staci autora nasiąkł duchem tak 
pełnym sprzeczności | skurczów 
że Pirandello. niebawem po- 
żegnał się z cechem owych po- 
etów prowincjonalnych. Ci ©- 
statni byli bowiem, przy całym 
swym patosie, jednak bardzo 
dyseyplinowani į posiadali ostro 


zarysSowaną sfere swych afek- 
tów. Tak samo nie miał już Pi- 


randello nic wspólnego z wiel- 


(Redakcja), 


kim Vergą, u którego współczu- 
cie dla biednych sycylijskich 
<hłopów było stałe i samo przez 
się zrozumiałe, przyczem nigdy 
nie przytrafiały mu się żadne 
specjalne komplikacje, czy nie- 
rozwiązalne węzły gordyjskie. 

Już od tych czasów naturalne 
i namiętne oddanie się życiu by- 
ło dia. Pirandella niemożliwo- 
ścią; kontrola nad jego uczucia- 
mi była w takim stopniu nien- 
błaganie zacięta, że poeta często 
był niemal cyniczny, lub też da- 
wał tak okrutny humor, że na- 
wet mogło powstać podejrzenie, 
iż ten cyfiizm jest częścią skła- 
dowa jego istoty. W owych eza- 
sach uważany. był poeta sycylij 
ski za dobrego autora ponurych 
'humorćsek, Nazywano go rów- 
nie hamorystą, ale niezawsze w 
tem wzniosłem, klasycznem zna 


SA 


czeniu, jakie może mieć to okre 
ślenie. 

Mniej więcej wszystkie posta- 
«ię Pirandella kroczą przez ży- 
cie z drżącem łaknieniem cie- 
pła i ofiarności, ale nigdy nie 
znajdują właściwego tonu dla 
przekonywującego wyznania 
swych prawdziwych uczuć i po- 
zostają wobec tego ofiarami 
wiecznego nieporozumienia, 
zawsze okrutnie odrzuconemi w 
otehłań swej zamkniętej samot- 
uości, bez dźwięku i echa. 


To prawda, że postacie Piran 
della prowadzą wyjątkowo wni. 
kliwe djalogi; ale prowadzący 
rozmowy mówią jakby sohie 
nad głowami į głosy ich odbija- 
ją się echem dopiero w rozdar- 
tych bólem czeluściach własnej 
duszy; wreszcie ogarnia ich 


zwątpienie i wstępują w cień 
własny, który zrodziła własna 
ich fantazja. 

Ten proces duchowy znalazi- 
by oczywiście w niejednej nowe- 
li, lub powieści, może niezaw- 
sze szczęśliwy i udany, ale in- 
stynktownie trafny i trwały wy- 
raz artystytzny; jednak Piran- 
dello stopniowo wpadł w wir 
swego rodzaju  spekulatywaej 
ciekawości, którą niektórzy ko- 
mentatorzy jego twórczości 
ehcieliby jeszcze obciążyć meta: 
fizycznem zuaczeniem. W ter 
sposób osadziła się w nim wres4 
cie, przedewszystkiem w ciątu 
ostatnich lat, określona wiara w 
prwną osobistą odpowiedzial: 
ność filozoficzną, która miała 
stwurzye pojęciową nadbudów- 
ke do jego pierwotnego arty- 
styecznego zadania. Intelektua- 
lizm, który był cieniem į nie- 
przeniknioną, zygzakowatą war 
stwą w jego wczesnej twórczo- 
ści, stał się organicznym grze- 
chem najnowszego  Pirandella. 
W ten sposób tragedja atomizo- 
wanej jednostki į jej pomnaża- 
nie się w liczne indywidua sta- 
ło się już dzisiaj jakby mecha- 
niczną tajemnicą Iwiej części je 
go ostatnich dzieł sztuki, a to 
temhardziej,.że. poeta poniechał 
formy nowelistycznej na  ko- 
rzyść uwodzicielskich prób w 
dziedzinie sceny. Nie ulega wąt- 
pliwości, że teatr nie jest do- 


„Protokuły mędrców Sjonu‘ w Łodzi. 


Stan.. Prussak, Praha. 
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wolnem, epizodycznem zjaąawł- 
skiem w twórczości Pirandella; 
bowiem dramat był od najdaw- 
niejszych czasów _ najistotniej- 
szym elementem jego sztuki. — 
Bezpośrednie prowadzenie dja- 
logów wychodzi poecie raczej 
na korzyść, bowiem uwalnia go 
z zakłopotania, w jakie zwykła 
go wikłać forma opowiadania. 
Wprawdzie jego proza znajduje 
dla swej rytmicznej fali odpo- 
wiednie łożysko w ramach na- 
weli, ale w powikłaniach po- 
wieści wyradza się w rwący 
prąd, lub mgławieę. Ponieważ 
jednak z drugiej strony teatr 
w duchowem życiu artysty po- 
wstał jako materjał twórczy 
wtedy, gdy już niemal całą peb 
nię swojej duszy wyczerpał i jej 
najszczersze przeżycia objawił, 
przeto ten teatr mógł sie słać 
już tylko swego rodzaju popa 
laryzacją lub też intelekualnere 
wycyzełowaniem pierwotnej pra 
cy twórczej. I rzeczywiście nie 
można się pozbyć wrażenia, że 
liczne komedje Pirandella są m 
czem innem, jak prostem roz- 
rzedzeniem i wynaturzeniem fa 
go sztuki nowelistycznej. Jaka 
artysta Pirandello jest stale zwią 
zany ze swoją bardzo ciasną, 
prowinejonalną sferą; jako czło 
wiek ducha pragnąłhy on tak 
bardzo przefrunąć jej wąskie 
graniee. W ten sposób pozostaje 
szlachetny rozmach, który nag 
zmusza do szacunku, niestety, 
jednak nie przekonywujące. — 
W swej duchowej części jest 
jego dramat pozatem jeszcze 
psychologicznem świadectwem 
owej współczesnej tęsknoty ody 
seuszowej, która łaknie weigå 
nowych światów i wciąż barı 
dziej skomplikowanych przes 
żyć, w wirze których śmiałość 
lotu nie może nam jednak po" 
zwolić zapomnieć o ambicjach, 
kryjących się u źródeł przedsię* 
wzięcia. 
FZJEIGI ROSSO. 
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Rekord małżeński 


Pewien człowiek nazwiskiem 
Arjeczew, urodzony w Rosji, — 
jest niewątpliwie największym 
poligamistą na świecie. Od 1928 
do 1934 roku ożenił on się z 58 
kobietami, które urodziły mm 
102 dzieci. Ale jegotwysiłki w 
kierunku utrzymania i rozwoju 
naturalnego przyrostu ludności 
cie zostały nagrodzone. Sędzio- 
wie sowieccy Fazali go właśnie 
za 10 lat robót przymusowych. 
Pozałem postanowiono, że za- 
rcbki jego na zesłaniu będą dzie 
lone pomiędzy tych 102 dziewi, 
przyczem oczywiście każdy 
potomków nie olrzyma wiele. 
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Alired Brehm 


makomity przyrodnik, zmarł 11 li- 
stopada przed 50 laty. 


Leopolu III 


na otwartej w Warszawie wystawie 
sztuki belgijskiej zwraca m. in. uwa 
ge Piekne popiersie króla belgów, 
Leópolda III, dłuta T. Vincotte'a. 


bist gończy kartofla 


Nowa metoda poznawania gatunku 

kartofli przez naświetlanie, które 

daje dla każdego gatunku inne 
narośle, 


Największe jajo świata 


wymarłego już gatunku ptaka 
s Madasaskaru, będzie 14 listopa- 
da sprzedane z licytacji, 


REWJA 


LUIGI PIRANDELLO 


ROZTARGNIENIE 


Czarny —  otulony  migocącą 
chmura kurzu — zatrzymał się ka- 
rawan trzeciej klasy w żarzących 
promieniach sierpniowego słońca 
przed przymkniętemi drzwiami do- 
mu na jednej z wielu nowych ulie 
dzielnicy Prati di Castello, Docho- 
dziła godzina trzecia. Ze zdumie- 
niem patrzały na ten czarny wóa 
nowe budynki, przeważnie jeszcze 
nie zamieszkałe, Właśnie. postawia 
no je dopiero tam — jako mieszka- 
nia dla życia — a oto musiały pa- 
trzeć, jak śmierć właśnie tam przy- 
szła po ofiarę. Śmierć przed rozpo- 
częciem życia! Powoli, krokiem, 
przybył ten wóz, Woźnica, który. 
zdrzemnął się, w zatluszczonym cy- 
lindrze, nasuniętym na nos, szarp- 
nat za eugle i zakręcił hamulec 
przy pierwszych drzwiach, przy- 
mkniętych na znak żałoby, po- 
czem wygodniej jeszcze ułożył się 
va koźle do snu. Nagle z jedynego 
sklepu na tej ulicy wyszedł na słoń 
ce mężczyzna o czerwonej, Spoco- 
nej twarzy, nagiej piersi i zakasa- 
rych wysoko rękawach koszuli. 

— Pst! — zawołał do woźnicy, 
— Hallo! Jeszcze kawałek dalej! 

Woźnica odchylił głowę, aby 
z pod nąsuniętego na nos cylindra 
spojrzeć na wolającego.  Zwolnił 
hamulec, popędził konie i, nie mó- 
wiąc ani słowa, podjechał przed 
skład apieczny. Tu, czy tam — to 
było mu obojętne, I przed drzwiami 
najbliższego domu, które również 
były przymkuięte, zatrzymał się 
ponownie, drzemiąc dalej. 

— Dureń! — niruczat aptekarz, 
wzruszając ramionami. Nie wi- 
dzi zupełnie, że o tej porze wszyst 
kie drzwi są przymknięte. _ Musł 
być jeszcze nowiejnszem w -swym 
zawodzie... 

Tak też było w- rzeczywistości. 
A zawód ten nie podobał się Sca- 
łabrino avi trochę. Był początkowo 
dozorcą domu i kłócił sie z wszyst- 
kimi lokatorami oraz z. gospoda- 
rzem następnie był kościelnym w 
San Rocco i posprzeczał Się z pro- 
hoszczem;. zkolei został  doroż%a- 
rzem i aż do trzech dni temu kłó- 
cit się kolejio ze wszystkimi swy- 
mi panami. Teraz przyjął posadę 
w towarzystwie pogrzebowem, po- 
nieważ w tym martwym sezonie 
nie mógł znaleźć nic lepszego. Wie- 
dział zupełnie dokładnie, że pokłó- 
ci się również z towarzystwem po- 
grzeboweni, ponieważ każdemu mó 
wił otwarcie w oczy to, co myślał 
o nim. Zresztą był nieszcześliwym 
biedakiem. Wystarczało nań spoj- 
rzeć. Miał zaacznie za wysokie ra- 
miona, był pół ślepy 1 miał wosko- 
wo-żółtą twarz oraz czerwony nos. 
I czemuż był on czerwony? Aby 
wszyscy ludzie uważali go za 'pi- 
jaka, podczas gdy nawet nie znał 
smaku wina. Miał ju} zupełne 
dość tego psiego życia, Pewnezo 
pięknego dnia stoczy ostatnią, decy 
dująca walkę z falami rzeki, a. po- 
tem . dobrannc! 

Ale przedtem jeszcze czekał olo 
tutaj, pożerany przez muchy i t1- 
dẹ. na piekącem słońcu na swój 
pierwszy ładunek — na trupa. 

Czy nie wynoszono go właśnie 
teraz, po dobrej pół godzinie, tam 
z innych drzwi, po drugiej stronie 
ulicy? 

— Jazda, posuńmy się trochę... 
— mruknął między zębami i popę- 
dził konie, podczas gdy  tragarze 
cłała sapali pod ciężarem nędznej 
trumny, przykrytej biała chustą, 
ostro wymyślając: 

— Niech: cię djabli wezmą! Czyż 
nie podali ci numeru domu? 

Scalabrino w milczeniu zawrócił 
wozem i czekaj, aż tamci otworzą 
drzwiczki i wsuną trumnę do ka- 
rawan. 

— Ruszaj! 

I powoli, stępa, tak jak przyje- 
chal, znowu ruszył z miejsca, z cy- 
lindrem wciąż jeszcze nasuniętym 
na nos. Wóz był zupełnie nagi; bez 


krzyża i bez szarty, a ztyłu tylko 
jedna, jedyna żatobuica. Miała czar 
ny szal na głowie i nosiła: ciemną, 
gładką sukienkę muślinową w żół- 
te kwiatki, przyczem ` otworzyła 
mały jasny parasol, który, weso- 
ło błyszczał w słońcu.  Oddawała 
zmarłemu ostatnią posiugę, natu- 
ralnie; ale chroniła się małym pa- 
rasolem przed żarem słońca. 

— Wesołej zabawy, Donna Rosa! 
— zawołał do niej aptekarz z za- 
kasanymi rękawami, który znowu 
wyszedł przed drzwi swego składu. 
A jednocześnie kiwał jeszcze gło- 
wą i śmiał się bez pietyzmu, Kobie- 
ta odwróciła się i spojrzała nań 
przez szal. Skiaęła mu ręką w ażu- 
rowej rękawiezce, poczem znowu 
uniosła suknię, tak, że widać było 
dokładnie starte obcasy pantofli. A 
jednak miała ażurowe rękawiczki 
i parasol. 

— Biedny pan Bernardo! Chowa 
ią go jak psa! — zawołał ktoś:gloś 
no z jakiegoś okna. Aptekarz 
wciąż jeszcze kiwająć głową spoj- 
rzał w górę. 

— Taki znakomity człowiek i tyl 
ko stara służąca idzie za' pógrze- 
bem! — zawołał ktoś z innego 
okua. : 

Dziwnie i obco brzmiały te dwa 
głosy tam zgóry nad opustoszała, 


załaną słońcem flicą: - Scalabrino; 
zanim skręcił na róg, zapropono- 
wał swej totwarzysce, aby -sobie 


jednak wynajęła dorożkę, by mogli 
prędzej pojechać. Przy tym- upale 
io tej porze dnia przecież i tak ni- 
kogo djabli nie przyniosą na po- 
grzeb. Ale Rozyna: zaprzeczyła ru- 
chem głowy. Przysięgła, że odpro- 
wadzi swego pana: pieszo aż do uti’ 
cy San Lorenzo. 

— Ach! Czyż twój pan cię wi- 
dzi? 


— Coprawda nie widzi, ale jet“ 
nak przysięgła. Weźmie  dorożkę' 


najwyżej od alicy Lorenzo. ra cmen- 
tarz. 


+ u 


— A jeśli ja'za dorożkę zapłacę? 
— upierał się Scalabrino. 

Również nie! Przecież przysie- 
gla. Scalabrino nruczał pod swym 
cylindrem jakieś przekleństwa i 
jechał powoli dalej, 

Najpierw przez most Cavoura, 
potem przez ulice Temacelli i Con- 
dotti, przez Plac. Spagna -i ulicami 
Macelli i Sistina. 

Od tej chwili zaczął trochę le- 
piej uważać, aby wymijać inne wo- 
zy, tramwaje i samochody. Bowiem 
takiemu konduktowi pogrzebowe- 
wu nikt przecież mie zjedzie z dro 
gi z szacunku dla nieboszczyka. 
Kiedy jednak miaąqł Plac Barberini 
i skręcił w cichą uliczkę Tolentino, 
nasunął znowu na nos cylinder i u- 
sadowił się do snu. Przecież konie 
znały drogę. To też Scalabrino 
nióćgłby istotnie spokojnie dizemać 
aż do ulicy San Lorenzo, gdyby 
konie nagle nie przyśpieszyły kro- 
ku na ulicy Volturuo, tak że się 
zbudził. Obudzić się, zauważyć na 
lewo na chodniku wychudłego pa: 
na w ciasnem szarem ubraniu z bro 
dą i wielkiemi czarnemi okularami, 
poczuć, jak pokaźna paczka leci 
nań szerokim łukiem — wszystko 
to było dziełem jeduej sekundy. 
Zanim Scalabrino otrząsnął się że 
swego. przerażżnia, ów pan rzucił 
się ku koaiom, zmusit je do zatrzy- 
mania się i krzyczał z groźnie pad 
niesioną pięścią: 

— Mnie? Wiaśnie mnie? Łotrze! 
Łobuzie! Draaiu! -Ojcu rodziny i 
ośmiorga dzieci! Nędzadku! 

Wszyscy ludzie, przechodzący 
ulicą, oraz właściciele sklepów i 
ich klijenci przybiegli pośpiesznie, 
xłocząc się dokoła wozu;- mieszkań- 
cy sąsięedaich domów wychylali się 
z okien; innych gapiów  zwabił 
krzyk nawet z sąsiednich ulic. A 
ponieważ: ńie mogli się dowiedzieć 
co się właściwie stało, przeto biegli 
od:jednego do drugiego, stawali na 
rałcach-i wołali podniecieni: 


— (o się. właściwie stało? 

—-Hmt.. Zdaje się, że... On mó- 
wi... Właściwie nie wiem... 

— Czy niema tan trupa? 

Gdzie? 
Tam, w karawanie! 
Możliwe! 

— Kim jest ten nieboszczyk? 

— Będzie musiał zaniacić -za to 

grubą karę! 

— Zmarły? 

— Nie! Wożuica! 

— Właściwie za co? 

— Bo ja wiem! Zdaje się... On 
mówi... 

Chudy par w szarem - ubraniu 
sząłał tymczasem koło szklanej 
werandy kawiarai, dokąd go za- 
ciągnięto. Chciał otrzymać z po- 
wrotem. paczkę, którą  cisnął w 
woźnicę. Dlaczego? Tego wciąż 
jeszcze nikt nie wiedzłał. Natomiast 
woźnica na koźle karawanu mrugał 
zdumiony swemi krótkowzrocznemi 
oczami, poprawiał cylinder i da- 
wał odpowiedzi ; policjantowi, któ- 
1y stał pośrodku  stłoczonych ga- 
piów i notował. 

Wreszcie wóz. znowu ruszył z 
miejsca, a tłum ustąpił z drogi 
wśród głośnych krzyków Kiedy 
jednak jedyna żalobnica w swym 
czarnym szalu i pod jasną parasol- 
ką znowu wypłynęła na. widownię, 
nastanila. nagle głęboka cisza. Tyl- 
ko jeden ulicznik gwizdał dalej. 
Co sie właściwie stało? Ach, nie 
wielkiego. Maie roztargnienie. Sen- 
labrino, który. przed trzema dulami 
był jeszcze dorożkarzem, oślepio- 
ry' przez słońce podczas nagłego 
przebudzenia się, zapomniał zupreł- 
nie, że powodzi katas anem. 
'przekonany, że siedzi wciaż jeszcze 
na koźle swej starej dorożki, a po- 
nieważ -od wielu lat miał zwyczaj 
zachęcania ludzi na ulicach, aby 
wsiądali do jego wehikułu. więc 
zaprosił / zachęcającym tichem 
cwego szaro, ubranego pana, aby 
zajął” miejsce... w karawanie. 


Angielska doa dworska - 


PTY: RZEP zboże 


w której: pojedzia do ślubu w-dniu 29 b. m. książę Jerzy z. narzeczoną, ks. Maryną grecką 


Monety z podobizna Schillera: 


Z 
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Celem UCZEŁÓDIA” 175-€j reczmicy urodzin Fryderyka, Schillera ki za wyp!iszcza monety 215- 


markowe z podobizną 


wielkiego poety. 


Zamach marsylski przypom- 
niał mi moje przeżycia wśród 
serbskich i bułgarskich spiskow 
ców. Cały Bałkan pokrywa sieć 
tajnych związków. Bomby, re- 
wolwery, sztylety są w ciągłem 
użyciu. 


Przynaimniej cztery 
zamachy na rok 


Gdy przybyłem do Belgradu 
rzucono właśnie bombę przed 
pałacem k.ólewskim. Na miej- 
seu zamachu znaleziono papier, 
na którym nakieślone były dwa 
skrzyżowane sztylety. a poniżej 
litery V. M. R. O. To Macedonja 
ponownie przypominała, że nie 
wyrzekła się walki o niepodle- 
glłość Czyni to przynajmniej 
ezłety razy do roku. Czasami 
zamachów dokonuje Ustacha** 
lamy związek kroacki, działa- 
Jacy w ścisłem porozumieniu z 
macedońską organizacia. 


. Paszporty! 


Udałem się w dalszą drogę. — 
Za Niszem wojsko otoczyło po 
ciąg i dokonało rewizji podróż- 
nych. Traklowano mnie grzecz- 
nie jak byłego austrjackiego: o- 
ficera. Na zapytanie moje o po- 
wód rewizji, oficer odpowie- 
dział: 

— W. M. R. O. — Vatreschno 
Macedonska Revolutionna Orga 
nizałia. W Skoplje dowie się 
pan o komitadżich. 


Po przybyciu do Skoplje zo- 
stałem aresztowany i poddany 
surowej rewizji. — Uwolniono 
mnie jednak zaraz, przekonaw- 
szy się o bezpodstawności po- 
dejrzenia o przynależność do 
iekoweów. |. 7 
Zaznajomiłem się przy tej o- 
kazji z naczelnikiem wojskowe- 
go posterunku, majorem Spire- 
nem. Uskarżał się na ciężki o- 
bowiązek ciągłego tropienia 
spiskowców. Wysłał właśnie do 
króla petycję. opatrzoną 20.090 
podpisów, o ochronę granicy 
przed napadami hajduków pod 
kopującymi życie gospodarcze. 


Granaty na biurkach 


Dzięki protekcji Spirena o- 
trzymałem w Skoplje pracę 
przy reperacji maszyn do pisa 
nia, po którą: głównie: przyby- 
łem do Serbji.„Ku wielkiemu me 
mu zdumieniu widziatem wszę- 


dzie w prywatnych kantorach . 


i urzędach na. każdem binrku 
nabity rewolwer. U pewnego 
zaś adwokata nawet kilka wo- 
reczków z ręcznemi granatami. 
wiszącemi na ścianie 


Granica 

Zaopatrzony przez Spirena w 
list połecający, objeżdżałem po 
sterunki pograniczne w celu na 
prawy maszyn do pisania. No- 
cowałem u chłopów. Wyglądali 
przygnębieni. Gdy opowiada- 
łem o zamachu w stolicy, w.o- 
cząch ich zjawiał się dziwny 
błysk. Wzdłuż bułgarskiej gra- 
nicy ciągnęły się zagrody z kol- 
czastego drutu. Było .ich 18. -- 
Posterunki żandarmerji mieści- 
ty się w maleńkich domkach na 
wysokich słupach. Wchodziła 
się po drabinie, wciąganej w gó 
rę. Posterunek stawał się wte- 
dy małą twierdzą. Domek zlewa 
no codziennie wodą, aby go za 
bezpieczyć od pożaru. Pozatem 
broniły przystępu cztery olbrzy 
mie brytany, a aa każdem z czie 
rech okien stał mały karabin ma 
szynowy. Poązczególne posterun 
ki kontrolowały wzajemnie swą 
sprawność drogą telefoniczną. 


V. M. R.O. 


Pomimo tych ostrożności Mi- 
chajłow, przywódca V. M. R. O. 
przekroczył granicę serbsko - 
bułgarską, zabił dwuch żołnie- 
rzy straży pogranicznej, a w głę 
bi kraju. gdzie wyznaczono za 
jego głowę milion dinarów, za- 
strzelił dwuch żandarmów i 
przedostał się do Macedonii. 


W mocy spiskowców 


Pewnego wieczoru po wyjściu 
od Spirena przystanąłem na u- 
licy, aby zapalić cvgaro. Nagle 
poczułem silny ből w potylicy 
i karku i straciłem  przytom- 
ność. i 


Ocknałera się w- chacie wieś- 
niaczej. Na stole stała maszyna 
do pisania i powielacz. 


r= Obejrzyj pan maszynę - - 
rzekł jakiś głos. 

Wstałem z łóżka, na którem 
mnie widocznie złożono i zbli- 
żyłem się słaniając do stołu. 

— Nie mam narzędzi i nie re- 
peruję maszyn dla bandytów — 
odpowiedziałem oburzony. 

Z poza stołu podniósł się wy- 
soki meżczyzna z energiczną 
twarzą, ubrany w czarnogórską 
kurtkę. W ręku *rzymał nawe- 
czesna strzelbę. i 

— Tu są pańskie narzędzia. 
500 dinarów za naprawę maszy 
nv albo kula w łele. 


Numer czwarty roz- 
kazuje 


Nie było rady. Zabrałem się 
do roboty. Maszyna była wkrót 
ce naprawiona wrąz z powiela- 
czem. Spróbowałem zrobić od- 
bitke; Na arkuszu ukazała się 
trupia głowa, a pod nią skrzy- 
żowane rewolwer i sztylet, po- 
niżej zaś mapis: „wolność lab 
śmierć“. Wysoki mężczyzna był 
bardzo zadowolony. 

— Wyświadczył nam pan 
wielką przysługę, panie VIp. — 
Organizacja nie zapomni panu 
tego. Jeżeli wypadnie panu spra 
wą z komitetem, niech pan się 
powołał na numer czwarty. 

Musiała to być jakaś gruba ry 
ba, gdyż przywódca Michajłow 
nosił numer pierwszy, jak mi 
powiedział Spiren. Odstawiono 
mnie zapakowanego w worek 
do hotelu, w którym mieszka- 
łem. zagroziwszy śmiercią, gdy- 
bym odważył się wyjść na ulicę 
przed upływem kwadransa, 


Stałem wraz ze Spirenem nad 
trupem dziesięcioletniego może 
chłopca. W  zaciśniętej pięści 
tkwił papier z napisem: 

— Nie spełnił obowiazku! — 
Wolność lub Śmierć! Oderżnię- 
to dziecku uszy i wetknięto w 
usta. W miejscu, gdzie był nos, 
znajdował się głęboki otwór. — 
Trudno opisać rozpacz ojca, 
sprowadzonego do trupa syna. 

— To robota komitadżów — 
wołał. — Słyszałem, że kazano 
macedońskim dzieciom podpa- 
lić srebską szkołę. Zabroniłem 
mu udziału w tej zbrodni 7a ta 
zginał. 


W dwa dni później wybuchł 


pożar w serbskiej szkolę. Budy- 
nek spłonął do połowy.*Gdy roz 
zńaleziuno ` 


kopano zgliszcza, 
zwęglone zwłoki nauczyciela 2 
dwoma postrzałami w piersiach 
i jego żony z poderżniętem gard 
łem. Pozatem 14 trupów dzieci 


REWJA 


- 


okaleczonych w straszliwy spo- 
sób. Przy wejściu leżały zwłoki 
trzech małych macedończyków. 
Przy każdym trzy wystrzelone 
rewolwery i dwie puste banki, 
cuchnące naftą. Na ocalałej ta- 
blicy nagryzmolono słowa: „Na 
sze ostatnie wspomnienie nale- 
żą do wolnej Macedonji*. W gło 
wie każdego z trzech trupów 
tkwiła kúla — kula samobójcy. 


Po kilku dniach pokazano mi 
odbitkę ręcznej gazety z: opisem 
„bohaterskiego* czynu - trojga 
macedońskich dzieci, których i- 
miona i nazwiska podano w ża- 
łobnej obwódce. 


W obawie, aby moja mimo- 
wolna przysługa, wyświadczona 
organizacji VMRO, nie dostała 
siędo wiadomości serbskiej po 
licji i nie zaprowadziła mnie do 
podziemnych kazamat, z. któ- 
rych nie wychodzi się już na 
ten świat żywym, przedostałem 
się potajemnie do Bułgarji.i 
przybyłem do Soffi, gdzie zamie 
szkałem w podrzędnym hoteli- 
ku. 


Uzbrojone redakcje 


Miałem wkrótce- dość robo- 
ty w redakcjach dzienników, za 
opatrzonych przez zagraniczne 
firmy w liche maszyny do pisa- 
nia, reparowane przez lichszych 
jeszcze mechaników. 


I tu, jak w Serbji, nieodzow- 
ną częścią umeblowania biurka 
jest rewolwer, ręczny granat 
lub pistoleł automatyczny, Po- 
wód tego stanu zbrojnego ten 
sam, co w Serbji — Vatreschno 
Macedonska  Revohutionna Or- 
ganizatia. . 

Cała Bnłgarja dzieli się na 
dwie partje: zwolennik lub 
wróg V. M. R. O. Każdemu buł- 
karowi śmierć zagląda wciąż w 
w oczy. Więc ani rusz bez bro- 
ni. — 


W jaskini Iwa 


W wędrówce po redakcjach 
zawadziłem o .„Macedonje“, or- 
gan spiskowców.. Przy wejściu 
kręciło się kilku młodych u- 
dzi z rękoma w kieszeniach. — 
Trzymali je, jak się później do- 
wiedziałem, na  rękojeściach 
dwuch rewolwerów. Była to 
„ochranaó. Poddano mnie skru- 

i pülatnej rewizji, poczem otrzy- 
małem „propus,, czerwony pa- 
pierek, a na nim zwykłe: „wol- 
' ność lub śmierć“. 


- Kłopoty rozbitków 


— Najbardziej gniewa mnie to, 
że przed czterema dniami zakupi- 
łem sobie pogrzeb 


Niezwykie 


Lew i baran 


W gabinecie oprócz redakto- 
ra siedział młody człowiek, na- 
leżący widocznie do czuwająwej 
przy wejściu straży. Gdy po dła- 
giej indagacji przekonali się o 
pokojowym celu moich odwie- 
dzin, stali się uprzejmi. Szczera 
radość jaśniała na ich twarzach 
gdy widzieli, jak gładko szła 
mi naprawa maszyn, będących 
w opłakanym stanie. 


Po tygodniu pracy wypłaco- 
no mi należność, potrąciwszy 
10 proc. na „Omri“ — organiza 
cję. Haracz ten opłacają wszys- 


„cy kupcy, przemysłowcy i rol- 


nicy, doznają wzamian przemoż 
nej opieki V.-M. R. © 


Redaktor „Macedonji“ zapro- 
sił mnie do restaura i hotelu, 
w którym mieszkał  Dziwiłem 
się, widząc, że nikt nie siada 
blisko drzwi, leez stara się u- 
siąść przy ścianie, lub w cias- 
nem kółku znajomych. 


— Nikomu nie chce się do 
stać kulę między łopatki, rzekł 
redaktor. Czy widzi pan tega 
brodatego jegomościa. Nazwa- 
łem go w mojej gazecie zwolen 
nikiem porozumienia z Jugosła- 
wia. Za dzień lub dwa zginie z 
ręki „Omrį“. 

Wskazany przez redaktora 
gość nie wydawał się być zanie- 
pokojonym. Nie miał widocznie 
chęci ulec wyrokowi. Przy jego 
stoliku bowiem siedzieli dwaj 
niłodzi ludzie, bacznie obserwu 
jący każdego, kto wchodził. 

— Bułgarzy potrafią, jak gre 
cy, spokojnie umierać — rzekł 
redaktor. 


Żywcem pogrzebany 


Na pytanie moje, czem wła- 
ściwie jest V. M. R. O., redak- 
tor dał mi broszurę, z której do- 
wiedziałem się, że organizacja 
powstała jako sprzysiężenie ma 
cedońskich patrjotów przeciw 
turkom. Broszura wyliczała dłu 
gi szereg ofiar walki z muzułma 
nami. Oqganizacja nie uzna ni- 
gdy umowy w Neuilly, przy- 
znającej część Macedonji Ser- 
bji. Ostatnie stronice broszury 
zawierały dzieje zamachów. 


Organizącja szczyci się głów- 
nie usunięciem Stambolijskiego. 
zwolennika porozumienia z Ser- 
bją. Musiał sam wykopać s0- 
bie grób, poczem został przygo- 
towany na śmierć przez popa. 
członka organizacji. Najwybit- 
niejsi ze spiskowców odcięli mu 
nos i palce i pogrzebali żywcem 
Nazwę organizacji broszura tłu- 
maczyła krótko tem, że człon- 
ków jej nie obchodzi na Świecie 
nie, oprócz Macedonji, umiłowe 
nej ojczyzny hajduków i bojow 
ników wolności. 


"Przyboczna straż 


Organizacja sumiennie strze- 
że wszystkich, od których po- 
biera 10 proc. podatek. Przy- 
dzielono mi również stróża w 
skórzanej kurtce. Gdy zapyta- 
łem redaktora, w jakim celu 
to uczyniono, odpowiedział krót 
ko: 


— Dzielny człowiek ma wielu 
wrogów. 


O ile strzeżony staje się po- 
mimo ochrony ofiarą zamachu, 
pilnujący go wysłaniec V. M. R 
O. odbiera sobie życie. Gdyby 
tego nie uczynił, zastąpiłby ga 
w tej operacji inay zaufany 
„Omri*. 


rzygody z serbskimi 
i bułgarskimi terorystami 


I 


Włosy na głowie 

Portjer hotelu, pragnac nau: 
czyć się mojego rzemiosła, zdra- 
dził przedemną wewnętrzny u: 
strój V.M.R.O. 


— Za drukarnią „Macedonji* 
— mówił — znajduje się pokój, 
obity czerwonem suknem. Na 
czarnym stole leży czaszka i 
sztylet. _ Odbierający przysięgę - 
wskazuje na nie i mówi do kan- 
dydata: 


— Gzy chcesz zosłać naszym 
członkiem? Namyśl się. Jeszcze 
czas. Gdy przysięgniesz, zosta- 
niesz włosem na głowie organi- 
zacji. Głowa nie czuje, gdy gi: 
nie włos. Macedonja nie będzie 
po tobie płakać. Jeden masz obo 
wiązek. Gdy organizacja skaże 
na śmierć twego brata, musisz 
spełnić jej rozkaz. 


A przysięga brzmi: 


— Przysięgam na Boga i świę 
łą ziemię macedońską, że wyko- 
nam bez sprzeciwu każdy TOZ- 
kaz. Przysięgam, że za nic bę- 
dę miał własnę życie i spełnię 
ofiary, których zażądają ode: 
mnie dla dobra ojczyzny. Nięch 
mnie sądzą towarzysze, teśli nie 
dotrzymam przysięgi 


Po złożeniu ślubowania, jës 
den z najwyższych czterech ng“ 
merów ściska nowego towarzy- 
sza i mów mu jego numer, po- 
czem na ramieniu nowicjusza 
tatuują wizerunek trupiej gto- 
wy. — 


Michajłow i żona jego, Karal- 
czewa, dbają o „pracę” dla 
członków organizacji. Za każ- 
dym razem, gdy zaistnieje mø- 
żliwość porozumienia między 
Bułgarją a Serbją,., homhy, Te- 
wolwery i sztylety zaczynaja 
gorączkowo działać: 


2.000 młodych ludzi gotowi są 
w-każdej chwili wypełnić najo* 
krutniejsze rozkazy. Środki pie- 
niężne płyną z podatków, - na- 
zkładanych przez Michajłowa i 
Karniczewą. Każdy rułgar: pła- 
ai podwójny podatek. Na jeden 
otrzymuje urzędowe pokwito- 
wanie, na drugi, wpłacony w 
tym samym urzędzie, czerwony 
papierek z trupią czaszką i szty 
letem, 


Teror sroży się w samej orga- 
nizacji. Podejrzani członkowie 
mordowani są publicznie. W 
Kiistendil wzniesiono w tym ce- 
lu specjalną szubienicę Wielu 
wyższych oficerów, sędziów, 
przedstawicieli policji należy la 
V.R.M.O., i przymyka oczy na 
jej zbójeckie metody. 


Podłoże marsylskiego 
zamachu 


Car Borys postanowił poło: 
żyć kres działalności „Omri“ w 
Bułgarji i nawiązać porozumie- 
nie z Serbją. Organizacja %0- 
stała rozwiązana. Przywódcy 
aresztowani a broń skonfisko- 
wana. Urzędy oczyszczona z 
członków V.M.R.O. i zapoczął- 
kowano ulżenie istotnie ciężkie- 
mu losowi serbskiej Macedonji. 
Aleksandra przyjęto w Sofji 2 
niebywałym entuzjazmem. — 
Strzały w Marsylji były odpowie 
dzią na łe usiłowania zgody i 
pokoju. Wszystko jednak prze- 
mawia za tem, że żałobne sSal- 
wy na pogrzebie Aleksandra bę- 
dą zwiastunami nowej ery na 
bałkańskim półwyspie. która od 
sunie w mrok legendy wizeru: 
nek trupiej czaszki i skrzyżowa 
nych sztyletów 

Rudolf Vip. 


mm KAROL KAUTSKI um 


REWA ma REWA , ee 


W 80-ta rocznicę urodzin wielkiego sociologa 


W tych dniach święcił Świat so- 
cjalistyczny 80. urodziny znakomi- 
tego teoretyka marksizmu i wete- 
rana ruchu robotniczego Karola 
Kautskiego. 

Cały, -olbrzymi okres dziejów ru- 
chu socjalistycznego związany jest 
nierozerwalnie z imieniem Kaut- 
skiego. Kautski był niewątpliwie 
czołową postacią i najbardziej uzna 
nym autorytetem teoretycznym 
przedwojennej II międzynarodówki. 
Autor „Programu Erfurckiego” stał 
się naturalnym spadkobiercą i kon- 
tynuatorem dzieła Marksa i Engel- 
sa. W niezliczonych artykułach i 
pracach popularyzował on a zara- 
zem stosował nauki i: metody 
swych mistrzów. Marks i Engels 
położyli podwaliny: wielkiego gma- 
chu, Kautski jè rozbudował, two- 
rząc szkołę myślicieli i teorety- 
ków marksistowskich. Głos Kaut- 
skiego, wypowiadany z trybun kon 
gresów partyjnych i międzynarodo- 
wych, z łam czasopism socjalistycz- 
nych, szczególnie w- tygodniku 
„Die Neue Zéit“, organie przedwo- 
lennej niemieckiej sd, redagowa- 
nym przez Kautskiego, posiadał zna 
czenie decydujace we wszystkich 
zasadniczych sprawach nurtujących 
ruch: w foruulowaniu programów 
partyjnych, w walce z rewizjoniz- 
mem, w ustalaniu stosurku miedzy- 
narodówki de kwestji wojny i zbro- 
jeń itd. 

© okresie powojennym a szcze- 
gólnie w latach ostatnich autorytet 
Kautzkiego ogromnie zmalał. Z jed 
nej strony wysunęło się nowe poko- 
lenie teoretyków socjalistycznych, 
z drugiej zmieniły się gruntownie 
warunki a co najważniejsze zmieni. 
łe się zasadniczo stanowisko poli- 
tyczne samego Kautskiego. Coraz 
więcej rozbieżności / powstawało 
między sędziwym myślicielem, a no 
wem pokoleniem socjalistów. Ale 
należy podkreślić, że nawet 
najzagorzólsi przeciwnicy Kaut- 
skiego uchylić muszą czoła 
przed nieprzeciętnemi zasługami i 
ogromem wiedzy autora „Rewolu- 
cji socjalnej”. Olbrzymi jest liczbo 
wo i treściowo dorobek działalnoś- 
zi literackiej i naukowej Kautskie: 


go. Nie sposób w ramach tego arty 
kufu nawet wymienić tytuły wszyst 
kich jego prac. Ograniczamy się 
więc do wskazania dzieł najważ- 
niejszych. Pokaźną pozycję w do- 
robku Kautskiego zajmuje jego 
działalność popularyzatorska. Kaut 
ski jest bowiem 'świetnym popula- 
ryzatorem i komentatorem nauk 
Marksa. Takie jego prace, jak 
„Nauki ekonomiczne -Karola Mar- 
ksa”, „Program Erfurcki ect., pi- 
sane jasno, zwięźle i dostępnie, przy 
czyniły się w wielkim stopniu da 
spopularyzowania marksizmu `w 
rajszerszych kołach czy tającej pu- 
bliczności, 

Kautski jest ' jednak nietylko 

świetnym  popularyzatorem . nauk 
swego mistrza. Potrafi on również 
zastosować metodę marksistowską 
w konkretnej analizie zjawisk: hi- 
storycznych i socjologicznych. W 
swej pracy „Wałki klasowe w Wiel 
kiej rewolucji francuskiej” dał on 
wzór marksowskiej analizy proce- 
su historycznego. Kautski prota- 
dzi nas za kulisy rewolucji, poka- 
zuje korzenie i ' źródła wielkiego 
przewrotu, analizuje interesy i da- 
żenia poszczególnych klas i na tej 
podstawie. wyjaśnia ideologję i tak- 
tykę. partji politycznych, występu- 
jących na arenie rewolucyjnej. Ksią 
żeczka Kautskięgo należy niewąt- 
pliwie do najlepszych prac, poświę- 
conych dziejom wielkiej rewolucji 
francuskiej. Z bistorycznych . prac 
Kautskiego wymienimy _ jeszcze 
dzieła, poświęcone dziejom ruchu 
robotniczego i rozwojowi myśli so- 
cjalistycznej, jak, „Historja rozwoju 
społecznego, „Tomasz Moore i 
jego utopia” etc. 
„ „Jeden z pierwszych w obozie mar 
ksistowskim zająt się Kautski bada- 
niem problemów  religjoznawczych. 
W swej pracy „Pochodzenie chrze- 
ścijaństwa” kreśli znakomity socjo- 
log, układ sił klasowych w okresie 
powstania chrześcijaństwa. Dzielo 
to utorowało drogę późniejszym 
'.arksistowskim badaczom w dzie- 
dzinie religjoznawstwa  (Cunow i 
inni). 

Jeden z pierwszych podjął rów- 


nież Kautski próbę marksistowskie; 
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Most Jeny w Paryżu: 


c 


zostaje znacznie powiększony - w związku:z wystawą międzynarodo- 
wą, jaka odbędzie się -w Paryżu w 1287 roku. 


analizy powstania i rozwoju etyki: 
„Etyka w świetle materjalistycz- 
nego pojmowania dziejów”, Poglą- 
dy Kautskiego w te} sprawie wy- 
wołały w swoim czasie ożywiona 
dyskusję: i krytykę, Obok prac so- 
cjołogicznych i historycznych ogła- 
sza Kautski w okresie przedwojen- 
nym mnóstwo artykułów i _ dzieł, 
poświęconych podstawowym zagad 
nieniom polityki socialistycznej. W 
książkę „Anti-Bernstein” poddał on 
ostrej krytycz hasła i dążenia nie- 
mieckiego rewizjonizmu' (reprezen- 
towanego przez Bernsteina, Voly 
mara i Dawida). Dzieło to, obok 
prac Róży Luksemburg (reforma 
czy rewolucja?) i Plechanowa, sta- 
nowiło jeden z najpoważniejszych 
przyczynków w walce z rewizjoniz- 
mem. W „kwestji agrarnej” podej- 
muje Kautski próbę analizy zagad- 
nienia agrarnego z punktu widze- 
nia marksyzmu i sformułowania so- 
cjalistycznego programu rolnego. 
W „rewolucji socjalnej” i „drodze 
do władzy” analizuje znakomity 
teoretyk probłemzdobycia władzy 


przez socjalizm i kwe- 
sije form i treści działalności rza- 
dów robotniczych, naza- 


jutrz po rewolucji”. W pracach tych 
zaiał Kautski stanowisko ortodok-- 
syjto - marksistowskie. Pozatem 
wspomniane książki stanowią jed- 
ną z pierwszych prób omówienia 
aktualnych zagadnień praktyki so- 
cjalistycznej, ale problemów rewo- 
lucji socjalnej, które wydawały 
się wówczas czemś bardzo dalekien! 
i marnem — a rozstrząsania. na 
ten temat traktowano jako  dzia- 
łalność bezcelową i utopijńą. Pra- 
cami swemi przyczynił się Kautski 
do przełamania muru milczenia w 
tak zasadniczych dla przyszłości so 
cjalizmu sprawach. 

Z przedwojennych dzieł Kaut- 
skiego należy jeszcze wymienić 
„Rasę i żydostwo”  Rozprawia. się 
w niej Kautski z nonsensami tęorqi 
rasowych. Jednocześnie formułuje 
swe stanowisko w kwestji żydow- 
skiej twierdząc, że rozwój żydo- 
stwa musi iść w kierunku asymila- 
cji i że sjoniam jako próba rozwią 
zania kwestji żydowskiej jest bez- 
względną utopją. Rozwój w latach 
powojennych wykazał dobiujie bte: 
ność poglądów Kautskiego: w tych 
kwestjach. 

W okresie 1914 — 1918 zajmuje 
Kautski stąnowisko antywojenne- 
Na łamach „Neue Zeit” zamieszcza 
on: szereg artykułów potępiających 
politykę wojenną  „większościow- 
ców”. Wraz z Haasem i E.- Bern- 
steinem tworzy Kautski stronnictwo 
„Niezależnych“, proklamające ha- 
sło walki z wojną. W latach powo 
jennych wraca antor „prograniu 
Erfurckiego” wraz z prawicą „nie- 
zależnych do szeregów zjednoczo 
nej s-d. 

Po wojnie podejmuje Kautski na- 
miętną walkę z teorją i praktyką 
komunizmu zarówno na gruncie 
rosyjskim, jak i w zachodnio - eu- 
ropejskim ruchu robotniczyru. Autor 
„Od demokracji do niewolnictwa 
państwowego” odmawia  ekspery- 
mentowi bolszewickiemu charakteru 
socjalistycznego, dyktaturę komuni 
styczną uważa za reakcyjną społecz 
nie i domaga się powrotu -Rosji na 
tory demokracji burżuazyjnej, 
Swej ocenie problemu sowieckiego 
pozostał Kautski wierny do ostat- 
niej chwili. Przed kilku laty, już) 
w okresie pierwszej piatiletki pod- 
dał Kautski ponownie ostrej kryty 
ce eksperyment sowiecki w książce 
„Bolschewismus in der Sack 
gasse” a w wielkiej dyskusji, jaka 
miała miejsce przed dwoma laty na 
łamach czasopism socjalistycznych 
(„Der Kampf”, „Die Gesellschaft") 
w sprawie rozwoju i przyszłości Ro 
sji sowieckiej polemizował oń ze 
stanowiskiem O, Bauera, broniąc 
dawnych swych poglądów. 

W pracy „Rewolucja proletarjac 


kai jej drogi“ formułuje Kautski 
swe „poglądy na taktykę partji so- 
cjalistycznych w walce o władzę : 
w pierwszym okresie rządów socja- 
listyczaych. Książka ta oznacza 
faktycznie całkowitą rewizję przed 
woiennych poglądów autora, „Der 
Weg zur Macht”. Scaje w niej Kaut- 
ski niedwuznacznie na platformie 
reformizmu, tak namiętnie zwalcza 
nego przez niego w. okresie polemi- 
ki z Bernsteinem. Kautski wypo- 
wiada się 'w'nowszych swych pra- 
cach za: czysto ewolucyjno - par- 
lamentarną drogą do socjalizmu 
i odrzuca faktycznie hasło .dykta- 
tury proletarjatu 

W swej analizie problemu sowiec 
kiego jest dziś Kautski prawie zu- 
pełnie osamotniony w szeregach 
ruchu socjalistycznego. Nawet mień 
szewicy rosyjscy zajmują w tej 
sprawie odrębne stanowisko. Rów- 
nież ogólno - socjalistyczne kor- 
cepcje Kautskiego (w sprawach de 
sokracji, dyktatury ect.) coraz 
mniej znajduja zwoleników. 

Przed kilku laty ogłosił Kautski 
olbrzymią pracę socjologiczńą: pod 
tyt. „Materjalizm dziejowy”.- Jest 
to prawdziwa encyklopedja wiedzy 
i to nietylko socjologicznej. Obok 
wiadomości i analiz  soejologicz- 


ńych mamy tu moc materjału przy- 


rodniczego, psychologicznego, bio- 
logicznego i filozoficznego. Zdumie 
nie i podziw ogarnia przed ogro- 
mem wiedzy i: roziegłością zainte- 
resowań autora „Materjalizmu dzie- 
jowego”., Dzieło to zawiera między 
innemi bardzo ciekawą teorję pū- 
wstania klas ipaństwa. W spra- 
wach. tych przeciwstawia bowiem 
Kaufski poglądem Engelsa własną 
koncepcję, opartą, jego ` zdaniem, 
na nowszych badaniach etnografi- 
cznych, niedostępnych autorowi — 
„Pochodzenia rodziay, własności 
prywatnej:i państwa”, Engels wy- 
prowadza, jak wiadomo, powstanie 
klas z powolnego zróżniezkowania 
w łonie szczepów. Wytworzenie się 
wyższych  stądowisk socjalnych 
(wodzowie ect), różnice majątkowe 
iid., prowadzą Siłą rzeczy do wy- 
odrębnienia się -` poszczególirych 
warstw a podział klasowy pierwot- 
nego społeczeństwa powoduje po- 
wstanie państwa. Według koncep- 
cji Kautskiego kłasy i państwa 
powstały jednocześnie i tonie na 
skutek organicznego wewnętrziego 
rozwoju szczepów, ale drogą  pod- 
boju, przyczem szczepy zwycięskie 
tworzyły warstwę panującą. Ostat- 
nią większą pracą znakomitego 
socjologa jest dwutomowe dzieła 
„Wojsa'i demokracja”. S- R 
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Dziewczęta w niebieskich mundurkach 


Warszawa, w listopadzie. 

Pięć dziewcząt w niebieskich 
mundurach szybko przemierza 
ulicę. Wolska, Chłodna, zaraz 
hędzie Leszno. Gorący, upalny 
dzień, ostatni ciepły jesienny 
ranek. Ludzie tak, jak i my 
śpieszący do pracy; twarze uś- 
miechnięte i smutne. Jak w ka- 
lejdoskopie, a raczej jak w ży- 
ciu. 


Przechodnie. zdumieni oglą* 
dają się... Pięć dziewcząt w nie- 
bieskich mundurach, w białych 
Iśniących kołnierzach i mankie 
tach. Co to? Kto to? 


Nie wiesz? To mielęgniarki 
społeczne idą do pracy. 


Coraz bliżej celu; Nalewki, 
Ś-to Jerska, park Krasińskich, 
Zamiast zdumionych spojrzeń, 
życzliwe uśmiechy... 


— Dzień dobry, siostro! 


Małe dziewczynki szkolne ro- 
bią kunsztowne dygi. Dziecko 
najpierw zaczyna dziwnie po- 
drygiwać, a potem nóżka w tył 
i hye! 


— Dzień dobry, pani hygje- 
> nistee! 


Poradnia. A raczej ofiejslnić: 


IX Miejski ośrodek zdrowia mia 
sta stołecznego Warszawy, te- 
ren praktyki naszej szkoły. 

Koleżanki szybko kładą czen- 
ki, fartuchy, rozbiegają się po 
swoich poradniach. Tu świeci 
biały czepek w poradni dle:-nie- 
rnowląt, ówdzie błyska biel far- 
tucha w poradni przeciwgruź- 
liczej... 


Praca rozpoczęta. — Powoli 
schodzą się pacjenci. Uśmiechy, 
ukłony... 
wywiady — odwiedziny domo- 
we. 


— Gotowa pani? 
— Już idę! 


Istruktorka i ja szybko odda 
lamy sie od ośrodka. Nalewki, 
Franciszkańska, Mostowa, Ry- 
baki — to dzielnica, przydzie- 
lona naszej szkole. Tu mamy 
nasze „rodziny pod opieką'. 


Dom, jak wieża Babel... W ta- 
kim domu mieszkają setki lo- 
dzi, Prosta arytmetv*a, iak za- 
danie rachunkowe dla I-go oJ- 
działu. W jednej izbie mieszka 
przeciętnie 6 osób; takich izb 
jest sto kilkadziesiąt. Proszę pa 
liczyć, kto tam mieszka... Nie. 
mowłlęta i starcy, gruźlicy i lu- 
dzie zdrowi, w środku warsztat 
| nw ati, pore hrudnvch garn- 
ków i brud, brud nie do opisa- 
nia. Na domy czyste patrzymy 
z uznaniem, często z zachwy- 
tem; z brudem walczymy usil- 
nie i... bezskutecznie. 


Trzecie piętro kamienicy na 
Nalewkach. Pukamy. 

—(Czy zastałyśmy p. Z w do 
mu? Jesteśmy z ośrodka, przy- 
szłyśmy do państwa dowiedzieć 
się o zdrowie. 

Zapraszają nas do środka; 
życzliwe, uśmiechnięte twarze... 


— Jak, co? 


— Troski, siostro, zmartwie- 
nia! Ojciec chory... 


— Czy kaszle? . Jak- często? - 


Czy pluje?.. —.padają stereo- 
typowe pytania pielęgniarki. — 
Stereotypowe radv. Skuteczne. 


Dziś przeprowadzam . 


naprawdę... Widziałam w ubo- 
giej, b. ubogiej rodzinie zam- 
kniętą spluwaczkę (kupioną 
wskutek interwencji pielęgniar- 
ki), której zawartość jest pilnie 
dezynfekowana. Ile to znaczy 
zrozumieć, tylko lekarz i pielęg 
niarka, zrozumieją tylko ci, któ 
rzy z przerażeniem widzą plwo 
cinę na podłodze i dzieci, czoł- 
gające się pośród tego piekła 
Kochów. 


Pani Z informuje... Dowiadu- 
jemy się o wszystkich troskach. 
Dziecko w domu, a czas do 
przedszkola; przedszkole kosz- 
tuje, a niema pieniędzy, a na 
dodatek (wstydliwy uśmiech), 
jeszcze jedno w drodze. W po- 
mieszczeńiu tem mieszka 16 o- 
„sób, otwarła gruźlica i jeszcze 
jedno w drodze... 


— Pani musi dać. szezepić 
dziecko po. urodzeniu. - Proszę 
pamiętać, że szczepionka BCG 
jest skuteczna tylko w pierw- 
szych 7 dniach. Tłumaczyłam 
to pani, proszę pamiętać o tem, 
jak będzie pani rodzić. Pani wie 
przecież, co to jest gruźlica! 


"Ale n żydów nie chce się my- 
śleć o dziecku jeszcze nie uro- 
dzonem.-Pani Z robi obiecującą 
minę. Tyle tylko, że jeśli ją w 
zakładzie położniczym zapytają 

-o zgodę przy szczepieniu, da 
przyzwolenie; ale to mało... 

— A to dziecko do przedszko 
la? z 

— Postaramy się umieścić. 

Przedszkole, Dzwonimy. Cięż- 
kie, kroki, otwierają się drzwi. 


__ Gruba, niska kobieta w niebie 
skim fartuchu. 


— Pani złóta, pani moja dro- 
sga — mówi do instruktorki. — 


" Dla pani, złota moja, wszystko! 


Ale 'gajpierw proszę usiąść! To 
4 piętro. Ja nie mogę patrzeć 
jak panie stoją. Miejsce? Kocha 
na moia, aniołku, nie mogę, jak 
Bóg na niebie, złociutka. Peł- 
no! Dzieci na głowach sobie sto 
ja! 

Ten potok wymowy dzieciom 
nie przeszkadza. .W niebieskich 
fartuszkach, dość czyste i schlud 
ne, patrzą zdziwionemi oczyma 
na dwię dziwne panie w nie- 
bieskich mundurach. — Dwaj 
chłopcy przestali robić „Ira“ 
maleńkiej damie z jasnymi war 
koczykami. Blada smutna dziew 
czynka z namysłem dłubie pa- 
luszkiem w nosku... 


Instruktorka doszła wreszcie 
do porozumienia. Dwa miejsca 
w przedszkolu zdobyte! 


` Biegnę do drugiej rodziny za- 
wiadomić, że już jutro dziecke 
może iść. Druga wieża Babel, 
tym razem na Franciszkańskiej 


— Andzia jutro może iść de 
przedszkola! 

Czuję się, jak dohry duch 
przychodzący w odwiedziny do 
Kopuiuszka. 


Matka Andzi z dumą pokazu 
je mi taniutki szydełkowy koł 
nierzyk, który Andzi włoży ju 
tro do przedszkola. Wyrażam 
mój zachwyt. 

— A może siostrze też taki 
zrobić... 

Serdecznie dziękuję i wycho 
dzę. Spotykam się z Instruktor 
ka na przystanku tramwajo 
wym i idziemy wizytować nie: 


mowlę. Opowiadała mi moja 
matka że gdy urodziłam się i 
karmiono mnie co trzy godziny 
z przerwą nocną, to babki i ku 
moszki płakały nad mojem bie- 
dnem ciałem i wysyłały moją 
duszę na łono Abrahama. 


Dziś tysiące matek, częste 
bardzo biednych, odżywia dzie: 
ci według najnowszych zasad, 
Ściśle według wskazówek leka- 
rza! Najbiedniejsze kobiety znaj 
dują kilka groszy na sok z mar 
chwi dla niemowlęcia. Nasze 
niemowlęta są codziermie kąpa- 
ne i nawet podczas deszczu za 
żywają spaceru. 


Proszę obejrzeć nasze dzieci 
Goraz wiecej kwitnących buzi, 
coraz mniej  bladych krzywi- 
cznych dzieci! 


Suteryna. Matka mierze dla 
dziecka. Pytanie szematowe.. 
Okazuje się, że dziecko zamało 
spaceruje; matka niema czasu. 
Zjawia się ojciec, fryzjer z za- 
wodu, Z krytycznym uśmiechem 
słucha naszych rad. 


"i To dobre dla bogatych — 
konkluduje. 


Tłumaczymy, że do tego, aby 
dziecka spacerowało, potrzeba 
nie bogactwa i służących, ale 
rozumnego rozkładu pracy i tra 
chę dobrych chęci. Uśmiech pe- 
łen politowania. Wkorńcu pęka- 
Ja. lody... Pan fryzjer solennie 
obiecuje, że dziecko będzie spa 


„cerowało, nie teraz. wprawdzie, 
„ale już niedługo. 


Patrzymy zdziwione. Okazu- 
je się, że gdzieś kiedyś w Lon- 
dynie umarł krewny fryzjera — 
Zostawił ponoć miljonowy ma* 
jatek, na ten majatek pan fryz- 
jer liczy. Opowiadał nam dła- 
go, długo wyliczał cyfry i pa: 
rantele.., 


Na pożegnanie obiecano nam 
solennie, że nim się zbogacą, — 
dziecko bedzie codziennie wy- 
chodziło na spacer, aby w do- 
brem zdrowiu oczekiwać boga- 
ctwa. 


Kierujemy kroki nad Wisłą. 
Rybaki. Drewnianymi schodami 
na dół ku rzece. Wisła dzisiaj 
niebieska, tym swoim najpięk- 

niejszym niebieskim odcieniem 
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Poznasz ją po paznok- 
ciach 


Twórcy mody paryskiej znowu 
dali światu przykład, że ich mózg. 
pracuje niezmordowaie, aby trzy 
mać kobiety w napięciu „wciąż no- 
wymi. pomysłami. Niedawno ludz- 
kość została usztzęśliwiona modą 
lakierowanych paźt”*ci. Ale dla- 
czego pozostać w tej”  dziedżinie 
przy monotonzej czerwieni? W każ 
dym razie obecaie głosi się świad 
tu, że w nadchodzącym sezonie pa- 
znokcie eleganckiej damy mają 
błyszczeć w kolorze jasno-pomarań 


czowym. Dotyczy: to jedynie pory” 


dziennej, Wieczorem kolory będą’ 
sharmonizowane z sukniami i nie-* 
watpliwie ujrzymy na czubkach 
palców wszystkie odcienie, ed per-' 
łowego i siemno-niebieskiego aż 
do najdelikatuiejszego różu. Po- 
puśćmy trochę wodzów fantazji, a 
ujrzymy niebawem panie, których 
paznokcie przyozdobione są minja 
turami „znakomitych? artystów, 
na których moda przemija bodaj 
równie szybko, jak same pazno- 
kcie. 


Nestety, 19-letni Marjan K. nie-_ 


ma już sił, aby pójść na wybrze 
że. To tak blisko tuż, tuż... 


Siedzi w dusznej suterynie 
wychudły, blady chłopak. Gruź 
lica otwarta I-a, jak się w po- 
radni oznacza. Na głowie nosi 
dziwną pofńczochę, oczy ma pod 
krążone, zanosi się suchym, du- 
dniącym kaszlem. Zawiadamia 
my go, że w jednym ze szpita- 
li miejskich uzyskaliśmy miej- 
sce dla niego. Gwałtowny pro- 
test. Nie pójdzie do szpitala za 
żadne skarby; tam chce mu zro 
bić odmę, a po odmie ludzie u- 
mierają. Próżne nasze tłuma- 
czenia. 


— Szpital to dla pana jedyny 
ratunek! 


Tam robią odmę. odma dla 
niego- jest jednoznaczna ze 
śmiercią, a on chce żyć, żyć za 
wszelką cenę... 

Wychodzimy ze spuszczone- 
mi głowami nie nie wskóraw- 
szy... Straszna ła gruźlica... 
Dziesiątkuje, zabiera dziec, 
młodzież, ludzi w kwiecie wic- 
ku.. 


Jeszcze jedna gruźlicza ro- 
dzina. 


Maleńki pokoik na parterze. 
Rodzina, składająca się z 6 0- 
sób. Ojciec z otwartą gruźlicą 
uciekł poprostu ze szpitala, po 
nieważ rodzinie groziła eksmi- 
sja, A ile trudu kcsztowało n- 
mieszczerie w tym szpitalu. Ja- 
keśmy obijały progi opieki spo- 
łecznej i szpitali... 


— Panie B., czy pan sądzi, że 
tem pomoże pan rodzinie. 


Nie, on nie może żyć w szpi- 
talu i w dodatku, jeść codzien- 
nie mięso i pić litrami mleko, 
jeśli wie, że tuż, obok w War- 
szawie rodzina. ma być wyrzu- 
cona na bruk! 


Argumenty są wstrząsające, 
ale przekonywu jące. 


Mamy jeszcze jedną rodzinę 
gruźliczą do odwiedzenia. Bła- 
galaie patrze na instruktorkę. 
Nie mogę już... Jestem jeszcze 
zbyt krótko na społecznem pie- 
lęgniarstwie, zbyt silnie to 
wszystko przeżywam. Nie mogę 
dziś więcej iść do tej nędzy, 
gdzie niestety niema ratunku 
Instruktorka lituje się nad mo- 
im proszącym wzrokiem. 


— Zrobimy terąz dwa wywia 
dy szkolne. 

Słuchaczki naszej szkoły pra: 
cują w charakterze hygjenistek 
szkolnych w szkole specjalucj 
dla dzieci trudnych do prowa: 
dzenia i cofniętych w rozwoju. 
Do nas również należy odwie- 
dzanie chorych dzieci. Dziś ma- 
my odwiedzić dziewczynkę, któ 
ra już od szeregu dni nie przy- 
chodzi do szkoły. Dlaczego? — 
Podczas przeglądu czystości od 
kryłyśmy pewne niezbyt przy: 
jemne stworzonka, niestety pla- 
gę naszych dzieci. Od tego cza- 


su dziewczynka nie przychodzi _ 


do szkoły. 


Mijamy ulicę za ulicą. Bazar 
skrądzionych rzeczy. Dziwne ty 
py męskie i żeńskie. Nasze mun 
dury znowu budzą sensację. — 
Wyszłyśmy poza swoją dzielni- 
cę. Ulica Stawki. Dalej od śród- 
mieścia niema tramwajów, ma- 
ło samochodów. Na środku uli- 
cy bawią się dzieci, gromady 


dzieci, Umorusane. brudne sie- 
dzą na chodniku, czołgają się 
po jezdni. podnoszą z ziemi od- 
padki owoców. 


Dom, który szukamy. — Na 
podwórku ciasnem,  brudnem, 
typowem warszawskiem po- 
dwórku, stoi polowe łóżko, na 
niem kobieta, blada, wprost 
wyżęta z sił, Słońce wszędzie 
rozsyła swoje ultra fjoletowe 
promienie... I tu na tem po- 
dwórku może ono dać zdrowie, 
Na Otwock nie stać, ale na pū- 
lowe łóżko... 


do mieszkania 
Nie zgłaszała 


Wchodzimy 
naszej uczenicy. 


się do szkoły, ponieważ- jest 
czysta, a pani .„hygjenistka się 
na nią .„zawzięła*. Oglądamy... 


„czystą głowę*, dochodzimy da 
porozumienia z matką. Bela pa 
gruntownem oczyszczeniu gło- 
wy, przyjdzie jutro do szkoły. 


— No, a teraz na Ostrowskął 
Jeszcze jedne odwiedziny szkol 
ne! — 


Po długiem poszukiwaniu 
znajdujemy mieszkanie rodzi- 
ców Doby,  Pukamy; otwiera 
nam nasza dziewczynka. Nóżki 
bose, spódniczka zakasana. Do- 
ba myje podłogę: ale trzeba wi- 
dzieć jak ją myje. Stół, „krzesła. 
półki, są już wyszorawane, 
część podłogi lśni, dosłownie 
lśni. 

— Gdzie mamnsia? 

— Mamusia pracuje. 

— To, ty, tak sama myjesz 
podłogę? 

— W mieszkaniu musi być 
czysta — słyszymy. — Ja utrzy- 
muję dom w porządku. 


Doba ma 13 lat. Ma troje ro- 
dzeństwa. Dwoje młodszych 
bliźniąt jest pod jej wyłączną 
opieką. Ona odnrowadza je dn 
szkoły. ona pierze dla nich, ona 
je myje. 


— Dlaczego nie byłaś w szka- 
le? — 

Kasłała; miała katar Ale te- 
raz przyjdzie napewno. 

porządki, 
bawić, moje 


— Jak skończysz 
koniecznie idź się 
dziecko. 


— Dobrze, proszę pani hy- 
gjenistki. 

Ale Doba nie pójdzie się ba- 
wić, bo musi pilnować braci 4 
sióstr; ma wprawdzie dopiege 
13 lat, ale trosk i zmartwień ma 
6 wiele, wiele więcej. 


Na dzisiaj dosyć. 
do ośrodka. 

Teraz muszę przeprowadzoae 
wywiady opisać! 


Wracamy 


Piszę i duszę się. Chciałabym 
z krzykiem opowiedzieć to, co 
widziałam. Tymczasem piszę 
według szematu. „Waranki hy- 
gjeniczne i materiale złe, mie- 


szkanie brudne. Poleciłam zgło- 
sié się do ośrodka...“ 
J. A. 


WYBORY. 

Na zebraniu przedwyborczera w 
Nikońemowie Wielkim zabierał 
głos pewien mówca, należący do 
stanu włościańskiego; między inne 
mi wygłosił takie zadanie: 

— My wieśdiacy, jesteśmy ZA, 
dyktaturą, bo państwo musi mie- 
sząć się we wszystko! 
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Świat rzeczy ciekawych i zastanawiaiących 


AMERYKA 


skomplikowane sto- 
sunki rodzinne 


Dzienniki amerykańskie rozpisu- 
ja się obszernie o riezwykłem mał- 
żeństwie kupca z Chicago, Toma- 
sza Sterna, który w tych dniach o- 
żenił się z wdową po swym synu, 
który poległ w roku 1917-ym na 
pobojowisku we Francji. Stern li 
czy obecnie 64, a jego małżonka 34 
lata, Ustawy Stanów  Zjednoczo- 
nych nie mają nic przeciwko takie 
mu małżeństwu. Chodzi jednak © 
zabawne stosunki rodziane, jakie 
muszą być konsekwencją tego 
związku. Stern mianowicie, żeniąc 
się ze swoją synową, stał się 
własnym zięciem, podczas gdy je- 
go żona została własną teściową. 
Gdyby z małżeństwa tego zrodziły 
się dzieci, to stosunki staną się 
jeszcze bardziej powikłane, bo- 
wiem te dzieci będą jednocześnie 
wnuczętanii swego ojca. 


Król dolarów hez 
grosza 


W Ameryce wicie śmiechu wywo 
łała ostatnio drobna przygoda An- 
drzeja Caraegie. Pewien policjant 
zatrzymał jego szofera za zbyt 
szybką jazdę. I oto Carnegie mu- 
siał się udać w towavzystwie swe- 
go kierowcy do komisarjatu, gdzie 
stwierdzono ponad wszelką wątpli- 
wość, że miało miejsce przekrocze 
nie przepisów o jeździe po mieście. 
Komisarz zażądał złożenia na miej 
scu kaucji w wysokości 100 dola- 
rów. Z obojętną miną król stali wy 
dobył swćj portfel, ale okazało się, 
Że nie zawierał on ani grosza. Po 
przetrząśnięciu wszystkich kieszeni 
miljoner musiał stwierdzić, że nie 
jest w stanie tej sumy uiścić. U- 
rzędnik był uprzejmy i wyraził go 
towość: udzielenia odpowiedniej po 
życzki. Ale Carnegie odmówił, o- 
świadczając z uśmiechem, że nigdy 
w życiu nie pożyczał sobie pienię- 
dzy i nie chciałby zacząć teraz na 
stare lata. Aby zagwarantować, że 
szofer jego stawi się do sądu pod- 
pisał Carnegie w komilsarjacie do- 
kument, zastawiający jego ksiażę- 
ty pałac na Piątej Avenue, 


Propaganda na rzecz 
nokoju 


W Montrealu (Kanada) ukon- 
stytuował się niezwykły zwią- 
zek: Związek propagowania po- 
koju. Ale kanadyjczycy nie po- 
zostali wierni zwykłym szablo- 
nom, nakazującym propagowa- 


nie pokoju zapomocą  przemó- 


wień, artykułów ji broszur, po-* ” 


nieważ przyszli do wniosku, ze 
rezultaty takiej propagandy są 
minimalne, Ich praca jest g wie 
le oryginalniejsza. Związek or- 
ganizuje np. koncert: najlepszej 
miejskiej orkiestry. Jesi to kon- 
cert, jaki Montreal "uż niejed- 
nokrotnie miał okazję słyszeć, 
ale ceny biletów zredukowane 
są o 50 procent. Na koncercie 
cała armja: kolporterów rozdzie 
la ulotki, w których słuchacze 
czyłają: 

„Obywatel. Montrealu! Tak 
tanie będą wasze koncerty, gdy 
pokój będzie zapewmiony i nie 
będzie trzeba dawać miljardów 
rocznie na zbrojenia!“ 

Innym razem znowu związek 
wynajmuje restaurację i każe 
w miej podawać jedzenie po 
śmiesznie niskich cenach. Lub 
też wielki dom towarowy w o- 
kreślone popołudnie sprzedaje 
wszystkie towary po zniżonych 
renach; a wszędzie obywatel-o- 
trzymuje ulotki, w których za- 
wiadamia go się, że to piękne 
życie mogłoby trwać stale, gdy- 
by ruch pokojowy stał się. po- 
tężny i ogarnął cały świat. — 
„Związek propagowania poko- 
ju cieszy się wielkiem powo- 
dzeniem; liczne miastą kanadyj 
skie przyłączają się do niego i 
pracują coraz energiczniej na 


rzecz powszechnego pokoju. 


Popiersie z węgla 


wykute przez rzeźbiarza górno- 
śląskiego, 


Ryby-piły 


achwytane ostatnio 


na wybrzeżu 


amerykańskiem 


REWJA 


Wzorowe pismo . 
szkolne 


Wychodzące w Nowym Jor- 
ku pismo. dla uczniów „Youth 
and Scholl“ osiągnęło nakład 
miljona egzemplarzy. Godne za- 
znaczenia: jest, że wszyscy "Ie: 
laktorzy i współpracownicy 'te- 
go pisma są jeszcze uczniami, 
ale umieją tak interesująco re- 
dagować swoje pismo, że jest 
ono czytane nietylko: we wszyst 
kich szkołach w. Stanach. Zjed- 
noczonych, ale liczy równie set 
ki tysięcy 'czytelników wśród 
dorosłych. To przedsiebiorstwo 
dziennikarskie daje pokaźne zy 
ski, które oddawane są do dy- 
spozycji niezamożnych uczniów. 


FRANCJA 


Goleffe mieszka 
w hofelu 


Colette, znakomita francuska 
pisarka, pozbyła się swego mie- 
szkania i wprowadziła się do 
hotelu. Ta mistrzyni atnyosfery 
subtelnej, spokojnej i idyllicz- 
nej, śpiewa obecnie w wywia- 
dzie prasowym hymmy pochwal 
ne na cześć nowoczesnego -ha- 
telu, w którym o wiele lepiej, 
niż we własnem mieszkaniu. —- 
może znaijmować się praca twór 
czą, 


„Życie w. hotelu odbiera mł 


wszelkie troski gospodarskie; 
ułatwia mi egzystencie. — Do- 
szłam do wieku, który mi daje 
prawo do życia spokojnego w 
roli starej panny i:do załmowa- 
nia się jedyna pracą pisarską. — 
Skończyły się niepokoje i wszel 
kie tradycyjne obowiązki. Mam 
komfort i spokój. Palaca repa- 
racja? Dawniej musiałam biec 
do rzemieślnika, denerwować 
się, czekać na opieszałego pra 
cownika. Teraz wszystko jest 
łak łatwe i proste. Telefonuję 
do biura hotelowego i po upły- 
wie kilku minut robotnik już 
jest w pokoju. Tak samo rzecz 
się ma, jeśli -chodzi o- posiłek 
Jeśli mam terminową pracę, to 
mogę pisać: jak mi się podoba, 
nie obawiajac się gniewu kuch- 
ty.. O zimnej zupie nie może 
być mowy. Człowiek jest: obsłu- 
giwany o tej godzinie, o której 
mu sie podoba. Zreszta nie m1- 
dużywam tego przywileju, po- 
nieważ mam wychowanie miesz 
czańskie i-cenię' regularny tryb 
życia. 

Golette twierdzi pozatem, że 
wielki hotel na Champs-Elysees 
w którym mieszka obecnie, jest 
zupełnie spokojmy i, jeśli pokój 
jest odpowiednio wybrany, te 
można całemi dniami nie wi- 
dzieć nikogo i nie'słyszeć żadne 
go hałasu. Zamiast małej biljo- 
teczki, którą chciano jej wbu- 
dować. poprosiła o podręczny 
bar i lodownię, aby -w ten spo- 
sób w sercu Paryża móc w'każ- 
dej chwili odnawiać wspomnie: 
nia i kontakt z. życiem, które 
prowadziła dawniej na. prowin- 
cji francuskiej. 


Sztab „Normandii” 


Największy okręt świata _„Nor- 
mandja” niebawem wyruszy w 
pierwszą swoją podróż z Havre'u 
do Nowego Jorku, Załoga olbrzy- 
ma składać się będzie z 1 komen-- 
danta, 1 wicekaprtana, 1 pomocni- 
ka kapitana, 6 -porucziiików, 2 pod 
oficerów i 108 marynarzy. Maszy- 
ny będą obsługiwane przez 1: nadin 
żyniera, 16 iużynierow, 19. asysten 
tów, 30 elektrotechników i 144 me 
chaników. Zarząd statku > składa 
się z 1. natlkomisarza, 6 komisarzy 
i 24 ich pomocników. Na. personel 
miedyczny składa się 3 lekarzy i 
2 sanitarjuszy. Do obsługi podróż 
nych zaangażowano -1 dyrektora, 


+ 


16 muzyków, 7-«drukarzy, 9 fryzje 
rów, 628 osób: personelu hotelowe- 
go, poczynajac od Maitre- d'hotel, 
a kończąc na barmanie, 25 sprząta 
czek, 6 piwnicznych, 114 kucharzy, 
73:ich pomocników, 9 rzeźników, 
10 piekarzy, '20 chłopców" na po: 
syłki i 11 gońców. Oznacza to, 
oprócz podróżnych, załogę w ilo- 
ści 1284 osób. 


ANGLJA | 
Reklama cmentarza 


Angielskie sfery kościelne. sa 
do żywego poruszone następu- 
jatem , ogłoszeniem, . które w 
tych dniach pojawiło się w jed: 
nej z gazet londyńskich: 


„Stary ` cmentarz w pięknej 
ckobcy pod Londynem. Grze- 
hane wybranych, nie należą 
cych do gminy po cenach.umiar 
kowanych. Informacje pocztą”. 

Aby zrozumieć „sens tego ogło 
szenia, trzeba wiedzieć, że w An 
glji stare cementarZe przy koś- 
cićłkach wiejskich uważane s4 
zao wiele „wytworniejsze'” . niż 
nowoczesne cmentarze w wie!: 


kich miastach. A ponieważ ksi2, 


ża: w malych parafjach otrzy: 
mują bardzo skromne wynagr1 
dzenie, wiec łatwo zrozumieć. 
żę pomysłowy kapłan usiłuje 
aczynić ze sw+go ładnie położo- 
nego tinenłasza Źródło dochs- 
dów. Ale ubarz: nie jego mizj- 
skich kolegów na ten nie lica- 
jacy z kapłaństwem zmysł ku- 
piecki prawiupodobnie zmusi 
go do ooniecninia. orygjnalnć) 
reklamy. 


Polskie gęsi 


budzą wielką radość wśród 
niemców. 


„działki. 


Filemon. i Baucis 

"W Loadynie zmarł 91-letni Je- 
rzy Barker, emerytowany robotnik 
gazowni miejskiej. W kieszeni 
zmarłego znaleziono pierwszy list 
miłosny, jaki napisał an: do swojej 
przyszłej małżonki, oraz jej odpo- 
wiedź. Przeszło '65 lat nosił on ten 
dokument przy sobie. Na rok przed 
śmiercią Barker owdowiał, ałe od 
dnia: pogrzebu nie odwiedził ani ra- 
zu grobu. swojej żony. 
':— Zato tem częściej chodzę tam, 
gdzieśmy się poznali — odpowia- 
dał, gdy go o to pytano. —W spom 
nienie tamtych chwil  ntrzymuje 
mnie przy- życii! 


AFRYKA 


Wyścig napowiefrzny 
0 złoto! 


Romabiyzm poszukiwaczy zło 
ta wydz 'ż się należeć do hista- 
rji. Współczesny - poszukiwacz 
złotą pracuje przy pomocy sa- 
mochodu i samolotu, jak to wy 
nika z ostatnich doniesteń z Ro 
dezji.. W pobliżu Salisbury zo- 
stała tam odkryta żyła złota i 
rząd ogłosił, że chętni mogą na 
zajutrz rano o godz. 6 ogrodzić 
swe działki, a następnie ; musza 
zarejestrować swoje prawa. w 
Salisbury. w odległości 160 ki- 
lometrów! 

Ponieważ w stosunkach m: 
dzy poszukiwaczami złota wciąż 
jeszcze obowiązuje! stare prawo 
„Kto pierwszy, ten iepszy”, — 
więc każdy. z poszukiwaczy usi- 
łował przybyć, jako pierwszy, | 
do Salisbury. Dwaj konkureneł 
pretendowali do tej samej dział 
ki. Jeden z nich; pojedyńczy 
człowiek z pomocnikiem, miał 
przeciwko.sobie wielkie towarzy 
stwo akcyjne, dysponujoce ca- 
łym sztabem pracowników. — 
Obaj konkurenci punktualnie © 
godzmie 6 rano rozpoczęli pra- 
ce, związane z określeniem swej 
Następnie pojedyńczy 
człowiek, niejaki p Stonham 
oraz dyrektor towarzystwa ak- 
cyjnego. wsiedli. do samocho- 
dów. W odległości kilku kilọ- 
metrów, na.wolnem polu, spot- 
kali się znowu ku swemu zdu- 
mieniu. Bowiem, obaj wpadli 
na pomysł skorzystania z: usług 
samolotu i tam właśnie kazaii 
czekać swoim aeroplanóm. Ale 
p. Stonham miał wiecej szczę- 
ścia. Jego samolot, wylądował 
na miejscu przeznaczenia o 7 
minut wcześniej i już o godz. 8 
min. 5 zwycięski konkurent 
wkraczał w progi urzędu reie- 
strącyinego w Salisbury 


13-letnia uczenica siavi złotą. „odznakę 
strzelecką '. 


Jadwiga Jelińska, 13-letnia uczenica 49 szkoły powszechnej zdobyła 


złotą odznakę strzelecką i uzyskała 373, purtkty 


na 400 możliwych 


z karabinu B. Z. K. 19. Na zdjęciu — wręczanie odznaki przez p. Jad- 


wigę Kimaczyńską, 


przedstawicielkę komendy głównej związku strzel. 
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NIEZWYKŁY FILM 


Dlaczego „Maskarada jest prawdziwem dziełem sztuki 


Czy-film jest sztuką? 

Żadna teorja zagadnienia tc- 
gọ nie rozwiaże, jeżeli nie roz- 
wiąże go praktyka filmowa. — 
Dobry film przekonywa. Pozo- 
stawia uczucie zadowolenia, bu- 
dzi myśl.'daje podstawę do stwe 
rzenia teorji filmu i umożliwia 
odpowiedź na pytanie: dlacze- 
go tilm jest sztuką? 

Kiedy po raz pierwszy słysza- 
łem Nikisza. kiedy ujrzałem w 
oryginale Madonnę Rafaela, kie 
dy widziałem grę Alherta Basser 
mana — zrozumiałem; ło jest 
sztuka — i nauczyłem się myś- 
leć o sztuce ayrygenta, o malar 
stwie, o teatrze. Jak niebo i tak 
słońce — prawdziwa sztuka po 
siada tę właściwość. że nie bu- 
dzi wałpliwości co do racji swe 
go istnienia: taką właśnie: być 
powinna. jaką jest i taka właś- 
nie nszczęśliwia. Badanie praw 
ñziwej sztuki staje się pewnem 
i przekonywującem, jak bada- 
nie przyrody i jak prawa przy- 
rody, tak i prawa piękna wyda- 
ją się miespornemi i dla wszyst- 
kich obowiązu jącemi. 

Gzy film jest sztuka? 

Niegdyś do kina chodziły dzie 
ri. Dziś jest kino rozrywką dla 
dorosłych. Miejscem, gdzie mo- 
żna wejść i wyjść. kiedy się spo 
doba, siedzieć w palcie, ewentu 
alnie zdrzeminąć sie, — Trochę 
śmiechu, troche wzruszenia, tro 
chę muzyki. Poważna krytyka 
filmowa jest wyjotkiem. W kaz 
dym razie brak jest podstaw 
teoretycznych, na których kry- 
tyka filmowa mogłaby się o- 
przeć, brak teorji filmm. Nic 
dziwnego:  brikuje nam dà- 
brych filmów, a te, które ist- 
nieją, gubią się w powodzi fil- 
mów banalnych i słabych. Kino 
do dziś dnia zalicza sie do wra- 
żeń drugiego gatunku. Zmieni 
się to dopiero, gdy film stanie 
się dziełćm sztuki. 

W historji filmu dwa nazwi: 
ska stanowią dowód przywiąza 
nia do filmu talentów nieprze- 
ciętnych: Ernest Lubitsch i A- 
sta Nielsen. Jeden, jako reży= 
ser, druga, jako aktorka, stwo 
rzyły pierwsze filmy o prawdzi- 
wej wartości artystycznej, [u- 
bitsch dwukrotnie popchnął 
film ria tory odrębnej sztuki fil- 
inowej; po raz pierwszy, przed 
wojną, gdy wprowadził do fil- 
mu kcję masową (żona Farao- 
na), poraz drugi w Hollywo- 
odzie, gdy stworzył typ filmu 
kameralnego (Krąg małżeński), 
składającego się z masek, ge- 
stów į spojrzeń, oddziaływające 
go zapómocą poszczególńych sy 
tuacji i przedmiotów. Asta Niel-, 
sen (która od szeregu lat już nie 
gra) byłasattystką o niezwy- 
kłej ekspresji wyrazu i ruchów 
byla bodaj, że pierwszą .„„gwiaz 
dą* filmową. Jest „urodzoną“ 
artystką filmowa. Gdy raz jedy- 
ny (po wognie) wystąpiła na 
scenie niemiegkiejj grała cu. 
dzoziemkę, mówiącą po niemiec 
ku. gdyż akcent eudzoziemski 
nie pozwolił artystee, z pocho 
dzenia dńQceś obrać innej roli 
— wystąpienie to miało charax- 
ter sensacji budziło żaintereso- 
wanie, przyciągał urok wielkiej 
artystki, — ale pierwszy jeJ 
debiut pozostał ostatnim: Asta 
Nielsen wróciła do filmu. 

L.ubiischi i"Nielsen przejdą do 
historji Filmu, ale filmy przez 
uich stwórzóne. pozostaną w ar- 
chiwum. Jaka całość wydawać 
się będą dziś prawdopodobnie 
przestarzałe, niedoskonałe. Du- 
bitsch f Nielsen to — przeszłość, 
chociażby dlatego tylko, że prze 
szłością jest film niemv. Ale 


-Z płaczem, 


widziałem właśnie film, który 
pod każdym względem, . jako 
całość, jest doskonały. Nie oba- 
wiam się. że pod świeżem wra- 
żeniem filmu przesadzam. Po- 
siadam tę pewność, którą 
odczuwa pod wrażeniem praw- 
dziwej sztuki. 

Tem dziełem sztuki jest ,„Ma- 
skarada*, jego twórcą — wie- 
deńczyk Willy Forst. 

Wszystko w filmie, — maski. 
mimika, akcja, muzyka, tekst. 
-= jest w rękach reżysera. A 
wszystko to jest w „Maskara- 
dzie wspaniałe. Trzy typy ko- 
biece i trzy męskie, połączone 
w trzy typowe małżeństwa: do- 
bry teatr i dobra literatura. Ale 
w sposób szczególny film tylko 
potrafi przykuć uwagę widzą 
do swych postaci, utrwalić gest, 
oświetlić profil,  rpodkreślić 
kształty, pokazać człowieka w 
szybkiej zmianie rozmaitych sy- 
tuacji i wreszcie stworzyć ca- 
łość, — postać indywidualną a 
zarązem tak bardzo typową. Ko 
hiety: Paula Wessely, .kobieta 
- dziecko”, prowinejonałka. któ 
ra potrafi być bóhaterką i pū- 
skramia najbardziej niebezpiecz 
nego meżczyznę; Olga Czecho- 
wa. „kobieta demoniczna“, o0- 
tiara strasznej, pochłaniającej 
całą jej istotę namiętności, usi- 
łująca zabić kochanka, aby tyl- 
ka nie oddać go innej kobiecie; 
wreszcie trzecią (nie zapamięta 
łem niestety nazwiska) „koko 
ta“, bez wahania i bez wstydu 


posłuszna głosowi swego pięk- 


Samo wyliczenie 
ich 


nego ciała. 
tych typów wskazuje na 
panafhodći- 

stwarza typów n Wych, © lecz 
jest zawsze ilustracją typów 
znanych. Powieść i nowela, dra- 


. màt i liryka niejednokrotnie ty- 


py z „Maskarady* odtwarzatły. 
W „Maskaradzie* jednak posta- 
cie te wzruszają i zachwycają 


na nowo, wrywają się w pa-. 


ruięć, na nowo świadczą o swej 
żywotności. 


Dlaczego? Bo Paula Wessely - 


schodzi ze schodów -w długiej 
sukni z długimi rękawami i wy- 
snkim kołnierzykiem, pochyla 
nabok gładko uczesaną głowę i 
pyta śmiesznego kapelmistrza 
gszecznie: „Czego pan sobie ży: 
czy?" Bo potem w pracowni ma 
larza widzimy blisko jej twarz 
a rysach pospolitych i nieprawi 
dłowych, twarz zakochaną i 
spłoszoną, widzimy, jak walczy 
gdy ten elegancki 
malarz na nią krzyczy. Bo twar 
dy profesor chirurgji kroczy za 
Patla, jak posłuszny chłopiec, 


„aby w chwili niebezpieczeństw:. 


wbrew własnej woli, ratować od 
Śmierci znienawidzonego rywa 
ln — 

Olge Czechowa po kilku la: 
tach ujrzeliśmy znowu w krea- 
cii pierwszorzędnej, starszą, ale 
piekbniejszą niż kiedykolwiek. 
olśniewającą tą tragiczną pięk- 
nością, przed którą meżczyzna 
raz na zawsze traci spokój. v 
którą dla kobiety samej staje 
się losem. Trzecia kobieta — 
pozostaje właściwie w najlep: 
szej kreacji swojej w tym fil 
mie niewidzialną: służy za: mo- 
del da ilustracji karnawałowej. 
Ilustracja składa się tylko  £ 
pięknych kształtów kobiecy“ 
mufki i maski, ale ilustracji tej, 
dokała której toczy się akcja fil 
mu, którą oglądają na ekranić 
wszyscy. którą suggestiywnie na 
rzi:ca widzowi reżyser. publicz- 
ność ani razu nie widzi (dosko- 
nały poznysł reżyserski, jeden z 
wielu). Doskonały jest uśmiech 


się ' 


Film wogóle nie 


tej kobiety, naiwny, a zarazem 
bezczelry uśmiech kokoty. 

7. trzech artystek — Paula 
Wessely niewątpliwie wkrótce 
należeć będzie do najsłynniej- 
szych, Jest to nowy talent fil- 
mowy, ("e sceny jest już obec- 


nie dobrze znana i bardzo cenio . 


na), siłą i bogactwem wyrazu 
zaćmiewający Elżbietę Bergner. 
Kiedy zjawia się w „Maskara- 
dzie' na ekranie po raz pierw 
szy, robi wrażenie postaci u- 
bocznej. Nikt nie podejrzewa 
że skromna dziewczyna stanie 
Się centralna figurą dramatu. 
Ale w miarę rozwoju akcji ro- 
Śnie, jak kwiat z pączka, coraz 
wyraźniej występuje jej wdzięk 
i urok kobiecy, wrodzona mą- 


drość, siła į szczerość ` uczucia, 
aż wreszcie zwycięża, — zwy 


cięża nie dzięki walorom ze- 
wnętrznym lub sztucznie stwo- 
rzonej dookoła atmosferze sen- 
sacji, lecz dzięki potędze we- 
wnętrznej artyzmu. 

Wśród mężczyzn nikt się ma 
pierwszy plan nie wysuwa, nikt 
nie staje się centrum napięcia, 
głównym motorem, odpowie- 
dzialnym za efekt całości. Każ- 
dy mówi i porusza sie nie wię- 
cej, niż trzeba, aby ujrzeć go w 
momentach najbardziej charak. 
terystycznych. 
doskonały, każdy inny, każdy 
od głowy do stóp — w każdym 
calu +— człowiek.i iyp. Od gło 
wy do stóp, — bo nawet stopy 
odgrywają w tej głęboko prze- 
myślanej i celowej reżyserji swo 
ja rolę. Zimą pa śniegu wraca 
z bału do domu pieszo eleganc- 
ki malarz; reżyser pokazuje je- 
dynie lekki, spokojny. chód czło 
wieka, ale widzimy jego zamy- 
śloną twarz, melancholijny wy- 
Taz oczu, które utkwiły w prze- 
strzeni, Tajemnicze, kusząc? 
plotki krążą po mieście o tem. 
co się dzieje w pracowni tego 
najniebezpiecznie jszego dla 
wszystkich żonatych wiedeńczy 
ków człowieka. 


Ale każdy jest. 


Ale jakie rozczarowanie dla 
kobiety, która znalazła się w a- 
telier słynnego autora pikant- 
nych ilustracji: „U mnie w ate- 
lier, przepraszam panią za nie- 
rzyzwoite słowo.., się pracuje." 
To nie jest tani bohater porno- 
grafji, uwodziciel cudzych żon: 
„Ja nikomu niczego nie chcę u- 
kraść”. Prawdziwą, pierwszą 
miłością, raz na całe życie po- 
kocha elegancki malarz prostą 
duszę, prowincjonałkę Paule 
Wessely. Torebka z cukierkami 
którą zawsze przy sobie nosi, z 
której częstuje i kochankę, gro- 
żącą mu Śmiercią, © rozjuszone- 
go profesora, niesłusznie posą- 
dzającego malarza o uwiedze: 
nie żony. j rozpłakaną modelkę, 
i dziewczynę z ulicy, wyciąga- 
jącą rękę po papierosa, — to 
mała, śmieszna, torebka jest kiu 
rzem do melancholijnej, lekkiej 
i ironicznej duszy artysty, 
typowy klucz filmowy, Środek. 
tylko technice filmowej właści- 
wy, nie mniej wymowny, niż 
analiza psychologiczna noweli. 
lub błyskotliwy djalog w tea- 
trze, — doskonały pomysł reży- 
serski, jeden z wielu. 

Głowa chirurga: cera, jak n 
mulata, czarna broda i monokl 
Skąd ten monokl? Może profe- 
car był oficerem cesarsko - kró- 
lewskiej armji austrjąckiej? — 
Stąd może te sztywne nojęcia a 
honorze? — „Według moich 
mieszczańskich pojęć — Dowis- 
da do malarza, — widział pan 
żonę moją tak, jak mąż tylko 
i lekarz mogą ją widzieć. 
W tym wypadku ża jestem jed- 
nym i drugim“.  Mieszczuch* 
Ale reżyser przekonywa nas, Że 
nie treść poglądów, lecz spo- 
sób reagowania na życie stano- 
wią o wartości człowieka. Mo- 
nokl, ciemna cera-i broda — ta 
cechy zewnętrzne człowieka o 
twardej woli, o dobrej i rozum- 
nej woli chirurga, który wpro- 
wadza ład i porządek. Właśnie 
on, a nie kto inny, poślubi ko- 


Notatki filmowe 


Pola Negri, która już od dłuższe 
go czasu nie występowała na ekra 
nie, przygotowuje się obecnie da 
roli George Sand, znakomitej po- 
wieściopisarki, którą kreować bę: 
dzie w filmie z życia Fryderyka 
Szopena. 


Według ostatnich informacji Ka 
tarzyna Hapburn, której początko- 
wo przeznaczono rolę Joanny 
d'Arc, odmówiła, kreowania posta- 
ci Dziewicy Orleańskiej, Wytwór- 
nia Metro-Gofdwyn-Mayer zamierza 
wobec tego powierzyć tę rolę Gre- 
cie Garbha 

* 


Lucienne Boyer, znakomita śpie 
waczka francuska, występuje obec 
nie z olbrzymiem powodzeniem w 
Nowym Jorku, poczem udaje się 
celem nakręcenia dwuch filmów 
do Hollywood. 


Powieść biblijna Tomasza Man- 
na „Józef i jego bracia* zostanie 
ma wiosnz przyszłego roku sfilmo - 
wana przez King Vidora. Filu 
będzie prawdopodobnie kolorowy, 
a role główne obejmą w nim Fry- 
deryk March i Leslie Howard. 

* 

Wytwórnia Universal przystąpi- 
ła dn nakręcawia dźwiękowego fil- 
mu p. t. „Robinson Kruzoe“. Zdję- 


cia bedą dokonywane na wyspie , 


Juan Fernandez, gdzie żył w roku 
1504 prawdziwy Rebinsou, Aleksan 
der Selkirk. 


Joan Harlow ukończyła właśnie 


swoja pierwszą powieść p. t. „To 
— night is to—night”, Można so- 
bie wyobrazić, jaką walkę stoczyli 
o tę książkę wydawcy. 


$ 

W Nowym Jorku odbyło się uro 
czyste przedstawienić dla uczcze- 
nia 20. roczaicy narodzin pierwsze 
go amerykańskiego filmu kresko- 
wege Film ten nosił nazwę „„Ger-- 
tie Ihe Dinozaur” a jego autorem 
był rysownik Winsoc Mac Cay. 

$ 

„Varjete”, głośny w swoim cza: 
sie film z Jamıingsem, ma bić po 
nownie nakręcony, tym razem ja- 
ko dzwiękowiec. Gregory Ratoff, 
który właśnie w Londynie założył 
wytwórnię, sam obejmie rolę Jan- 
ningsa Udało mu się zdobyć Pa- 
wła Czinnera, jako reżysera. Ma 
on nadzieję, że do roli, którą grała 
Lya de Putti, uda mu się pozy- 
skać Elżbietę Bergner. 


* 

Wallace Beery, po wielkim suk- 
cesie, odniesionym w filmie „Viva 
Villa”, ma kreować obecnie postać 
uajznakomitszego z dyrektorów 
cyrku, wielkiego Barnuma. Drugą 
główną rolę w tym [ilmie zagra 
Adolf Menjou. Beery niewątpliwie 
odegra ralę dyrektora cyrku bar- 
dzo realistycznie, ponieważ swoją 
karjerę ariystyczaą rozpoczął on 
w cyrku. 

ar 

Maurice Chevalier i Buster Kea- 
ton udali się z Francji okrętem 
„Ile de France" do Ameryki, 


bietę, którą natura stworzyła 
na kokote, a która obok tego 
mężczyzny zostanie dama z to: 
warzystwa. 

Wreszcie wzruszająco-Śiniesz- 
ny jest kapelmistrz, — jedyna 
istota w kinie, która od począt: 
ku do końca nie podejrzewa, co 
się dzieje na ekranie j eo trzy- 
ma w takiem napieciu całą pu- 
bliczność. 

Odualeźć wszystkie te posła: 
cie, ożywić akcję postaciami 
orugorzędnemi (zakochany ü- 
grodnik z wiecznym bólem zę- 
bów, gaiesja typów w przedwo- 
jepnym kabarecie wiedeńskim, 
to nietylko dzieło autora scenar- 
jusza. W większym jeszcze stop 
niu jest to dzieło reżysera. Mi- 


strzostwo reżyserji przejawia 
się w każdym szczególe. dotv- 
czącym poszczególnych osób 


i akcji filmowej w całości. 

Środki techniczne, z których 
korzysta Willy Forst, nazwał 
bym reżyserją niewidzialnego. 
Wskazywałem jaż na niektóre 
osobliwości tego stylu: ilustra 
cja karnawałowa dokoła 
wszystko w filmie wre i dygo: 
«e, — pozostaje dla widzów nie 
widzialna; zamiast całego czło 
wieka pokazuje reżyser  tvlkn 
nogi i chód. Tak samo niewi- 
dzialna pozostaje ulicznica. z 
którą malarz prowadzi krótką 
rozmowę: widoczne są  tylke 
zblizające siq do siebie cie- 
nie. Następn'e: człowiek waha 
się, postrzelony, — reżyser po- 
kazuje tylko dolną część ciała. 
nogi i rękę, która zaczyna zá- 
ciskać się kurczowo. (Czy wi- 
dział już kto film, wktórym neo 
ment kulminacyjny, — zdradzo 
na kobieta strzela do dawneffo 
kochanka, — odtworzony 70 
staje w ten sposób, žē nie sły 
chać krzyku. nie widać twarzy 
tylko nogi człowieka podłamii 
ja się į ręka się kurczy?) Profe- 
ser ratuje postrzelonego, — ale 
widzimy tylko sylwetkę za 
ścianką oranżerji. W/reszcie — 
scena końcowa. Akcja toczy *:t 
w operze. Idzie „Rigoletto“ z 
Carusem. Ale na ekranie — je 
dynie — brzeg sceny i cień wiel- 
kiego śpiewaka, i słychać śpiew 
— tak dobrze znany nam gło: 
z płyty gramofonowe}. 

Wykorzystanie głosów w fii- 
mie tym wogóle jest bardzo cie- 
kawe. Niema prawie krzyków 
tragicznych. Jedyny krzyk -— 
dziewczyny w teatrze, która 
groźbą skandalu pragnie zmu 
sić lekarza do posłuszeństwa, — 
jest krzykiem sztucznym i to; 
nie w nagłej burzy zrywających 
się po ukończeniu aktu oklą: 
sków. Cała scena działa raczej 
komicznie. Wyjątkowo udane 
są grupy mężczyzn, Ftórzy T24; 
jak konie, i kobiet. ».5re gda- 
czą, jak kury, ogłądasąc ilustra- 
cję karnawałową. Główni boha- 
terowie natomiast dużo mówią 
półyłosem, a nawet szeptem. — 
Tekst filmu utrzymany jest w 
dobrym tonie literackim, napi- 
sy polskie — dobre. 

Teśli chodzi o miejsca słabe 
nie obniżające zresztą wartości 
filmu, jako całości, podkreśli« 
należy zupełnie zkędną. typowo 
kinową sentymentalno - banal- 
na scenę miłosną w oranżerji. 

Należałoby jeszcze na zakoń 
czenie podkreślić treść filmu. 

Otóż — w kołach  towarzy* 
skich Wiednia przedwo jenneś9 
zdarzył sie skandal... 

„Ale, jak w każdem prawdzi- 
wem dziele szluki, zajmująca i 
dowcipna treść filmu posiada 
właściwie znaczenie podrzędne 

t. KqFtowski. 


REWJA 


-letni miliarder amerykański 


postanowił zadziwić świat swym testamentem 


John Rocxefeller 


Anatol France nie pragnął by 
najmniej dożyć późnej starości 
Twierdził on zresztą słusznie, że 
człowiek, osiągnąwszy lat sie- 
demdziesiąt, staje się anachro- 

nizmem i ciężarem. 

nietylko dla siebie, lecz i dla 
swego otoczenia. Człowiek, do- 
szedłszy do tej granicy wieku, 
zmuszony jest do odmawiania 
sabie wszelkich rozkoszy życio- 
wych, nawet w przyjmowaniu 
pokarmów zniewolony ást do 
zachowywania ńmadzwyczajnega 
umiaru, gdyż 

niektóre organy ludzkie z bie- 

giem lat ulegają atrofji. 

„Z chwilą, gdy człowiek sta 
je się najzapełniej chłodnym 
ujrzawszy przed sobą urocze 
„dziewczę, którę niedawno jesz- 
€/e potrafiło oszałamiająco od- 
działywać na jego zmysły, gdy 
s uje się obojętnym wobec naj- 
bardziej wyszukanych i drażnią 
cych podniebienie potraw i kie- 
liszka wytrawnego wina, nie 
Ma już zaiste ' półrzeby” dalej 
żyć — powiedział niegdyś Ana 
tol France. 

Mimo to, 
gdy zbliżała się ostafmia 
godzina życia, nie chciał 

najmniej umierać 

i to wówczas, gdy był już pra- 
wie trupem i życie przestało 
mieć dlań jakąkolwiek war- 
tość. Gdyby go na łożu śmierci 
zapytano, dlaczego pragnie żyć, 
odpowiedziałby niezawodnie, że 
wyłącznie dla duszy, a raczej 
dlą swych potrzeb duchowych. 

John Rockefeller dożył już 
właśnie tej późnej starości, o 
której wspominał Anatol Fran- 
ce, Miljarder amerykański, 0- 
promieniony wprosł aureolą le- 
gendy, liczy obecnie 95 lat. Roz 
kosze fizyczne, jakie daje czło- 


jego 
by- 


wiekowi życie, są dla niego od-, 


dawna już niedostępne. 


Wszystkie premjowane piękno- 
ści świata, wzięte razem, nie by- 
łyby w stanie rozpalić iego ser- 
ca, 

ani też podnieść bodaj o jedną 
setną stopnia temperatury jego 
krwi. Żołądek jego nie znosi żad 
nych wyszukanych po*raw i kar 
mi się wyłącznie mlekiem. 

Potrzeby jego są obecnie mi- 
nimalne. ; 

Na osobe swoją wydatkuje 

mniej, niż pierwszy lepszy 

robotnik, 
zatrudniony w jego zakładach 
przemysłowych. Tak, Rockefel- 
ler żyje -dziś skiomniej aniżeli 
samotnik na odludnej wyspie. 
Na jedzenie wydaje nie więcej, 
jak 2 dolary 80 centów na ty- 
dzień. 

Ponieważ jego dochód tygod- 
niowy wynosi przeciętnie 200 
tysięcy dolarów, może więc so- 
bie „uciułać* - coś niecoś . na 
czarną godzinę, 

Nic też dziwnego, że 
Rockefeller w ciągu-swego życia 
zdążył zaoszczędzić sobie trochę 

grosza., 

Nikt jednak nie jest bliżej po 
informowany o rozmiarach je- 
go legendarnego bogactwa, ani 
on sam nie jest w stanie obli- 

czyć swego majatku, 

alkowiem kapitały jego umiesz- 
czone są w niezliczonej ilości 
przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych. Niezależnie od 
tego majątek 'iego ulega ciąg- 
iym wahaniom w zwiążku z no- 
towaniami giełdy na stal i na- 
ftę. Dziś np. jego przemysł naf- 
tówy oceniaj; na 500 miljonów 
dolarów, a jlitro warteść tegoż 
może być e 10 proc. większa, 
lub o 20 prac. mniejsza. ' 

Pod tym względem każdy bie 
dak stoi wyżej © Krezusa, gdyż 


"przynajmniej z dokładnością do 


jednego grosza poińformowany 
jest o wysokości swego majat- 
ku. Rockefeller niestety tego nie 
wie i zapewne do śmierci wie- 
dzieć nie będzie. Nie wiedzą te- 
go -również  cyrektorzy- jego 
przedsiębiorstw. Nie wiedzą na- 
wet władze skarbowe. Od wielu 
już lat, Fal 
opłaca. on podatek dochodowy 
w wysokości 7 i pół milionów 
dolarów rocznie 
i nawet wtedy, gdy dolar uległ 
zniżce, płacił tę samą stawkę do 
chodową. Mimc to władze skar- 
bowe nie chcą bynajmniej z nim 
zadzierać, gdyż, niezależnie od 
podatków, 
ofiaruje on wiele na cele pañ- 
stwowe i spoleczne. 

O ile jest oszczędny, wprost 
skąpy w życiu prywatnem.i wy 
magający na każdy wydatkowa 


Ku czci Ferdussiego - 


vepe 


ONE 


W Teheranie odbyły 


1000-letniej rocznicy urodzin naj- większego poety. perskiego 


się - wielkie kilkudniowe uroczystości z okazji 


Fer- 


dlissiego. oe zdjąciu” szach perskiw rozmowie z delegatem Polski, 
«gen. w "ryc 


Są 


ny na gospodarstwo cent dokła 
dnego obliczenia, g tyle 

z lekką ręką ofiaruje on miljo- 
ny i dziesiątki miijonów na uni- 
wersytety, instytuty naukowe i 
inne cele kulturalne i społeczne. 

Dla przykładu podajemy je- 
den z bardzo zaiste charaktery- 
stycznych epizodów 'ego życia. 
Otóż w roku 1930 do Rockefel- 
lera przybyła delegacja uniwer- 
sytetu w Chicago, któremu ofia- 
rował on już przeszło 30 miljo- 
nów dolarów i który jest wyłą- 
cznie przezeń finansowany, z 
prośbą o nowe poparcie mater- 
jałne. Rockefeller uważnie wy- 
słuchał delegację i 
niezwłoeznie po rozmowie wrę- 
czył czek na 5 miljonów dola- 

rów, 

a następnie zaprosił całą dele- 
gację na obiad, Po obiedzie po- 
darował każdemu z delegatów, 
jak to zwykle bywa- jego zwy- 
czajem wobec zaproszonych go 
ści, po 10-centewej monecie. — 
Tegoż dnia, gdy pozostał sam, 
sprawdził dokładnie rachunek 
ty godniowy swej gospodyni i u- 
rządził jej 

awanturę, gdyż zapłaciła zbyt 

j drogo za... pomidory. 

Dotychczas nikt podobno nie 
jest poinformowany © treści 
testameniu Rockefellera. Testa- 
ment ten oczywiście bardzo in- 
tryguje yankesów, nie mówiąc 
już o jego rodzinie, która ma 
powody do obawy, zresztą bar- 
dza słuszne, że 
zapisze on cały swój majątek 
na cele kulturalne, społeczne i 

filantropijne, 
czego inożna się po nim najprę- 
dzej spodziewać. 3 

Niedawno w prasie Amerykań 
skiej rozeszła się sensacyjna po 
głoska, jakoby Rockefeller miał 
oświadczyć, że 
jeżeli dożyje stu lat, uczyni coś 
takiego, co wprowadzi niewąt- 

pliwie w podziw cały świat. 

zierykanie nie przestają ła- 
mać sobie nad tem głowę. Czem 
właściwie może Rockefeller za- 
dziwić świat? Naturalnie jedy- 
nie.swoim majątkiein, który jest 
źródłem jego potęgi. Być może, 
zaniierza.cały swój dobytek za- 
pisać na jakaś instytucję społe- 
czna, lub naukowa. np. na or- 
ganizację zakrojonej na wielką 
skulę pasażerskicj komunikacji 
lotniczej przez stratosferę, lub 
Łez ; 
stworzenie jakiejś szczęśliwej 
Arkadji, nie znającej kryzysów, 
ani bezrobocia, albo przeprowa- 
dzenie jakiejś śmiałej reformy 
sr:ejalnej. 

Gdyby zapisał poprostu cały 
mejątek państwu, lub instytu- 
ceu kulturalno - społecznym, 
byłoby to niezawodnie z jego 
streny pięknym gestem, ale by- 
najmniej nie zadziwiłoby świa- 
ta, temhardziej, że cieszy się on 
opinją hojnego ofiarodawcy. — 
Na; zwidoczniej 
musi mieć na myśli 20śŚ, czego 

jeszcze nie było. 

jakiś oryginał z miasta Ro- 
chesfer' w testamencie swoim iia 
kazał podzielić cały swój mają- 
tek w kwocie 10 miljonów dala- 
rów pomiędzy mieszkańca :'i te 
«+ miasta. Wobec tego. że 3o- 
chester liczy 350.000 mieszkać - 
ców 
każdy z nich, stosownie do ory- 
ginalnego tćżo zapisu, otrzymał 

po 30 dolarów. 

Rockefeller w każdym- razie 
tak nierozsądnie nie postąpi. — 
Sporządził on swój testament 
bezwątpienia po głębokiem za- 
stanowieniu, - tembardziej, że 
miał na to dostatecznie dnżo cza 
sn 


W ‘Stanach Zjednoczonych 
mają więc obecnie nowa tami- 
główkę do rozwiązania. 
Projekty sypią się jak z worka 

obfitości. 

"Każdy amerykanin uważa so- 
bie za obowiązek podać swój 
płan, co ueżyniłby, będąc na 
miejscu Rockefellera. — Czem 
mógłby: zadziwić: świat? 

Wyobraźcie sobie, kochani 
czytelnicy, że 
jesteście w posiadaniu jednego 

miljarda dolarów 

(w. przybliżeniu tyle wynosi ma- 
jatek Rockefellera), nie macie 
rodziny, któlej pragnęlibyście 
majątek swój zapisać i po głęb- 
szym namyśle zdecydowalibyś- 
cie się zapisać cały dobytek na 
cele społeczne, lub kulturalne. 
W jaki sposób zadysponowali- 
byście w tym wypadku mająt:- 
kiem? 

Jak brzmiałby wasz testament? 

Takie pytanie dało swym -czy 
telnikom jedno z najbardziej po 
pularnych czasopism amerykaf 
skich. Odpowiedzi było. bardzo 
wiele, niestety mało  oryginal- 
nych. Wielu z nich pragnełoby 
zapisać cały miljard państwu, , 
które potrafi nim odpowiednio 
rozporządzić. , Niektórzy radzą 
zapisać majątek do dyspozycji 
prezydenta Roosevelta, który 
jako, człowiek madry i pełen i- 
nicjatywy potrafi -zużytkować 
te pieniądze dla dobra- narodu 
amerykańskiego. 

Jakiś fanatyk np. zapisałby 
miljard .na budowę niebywałej 
w. swych rozmiarach wieży, l- 
czącej kilkaset pięter i wykona- 
mej z trwałego materjału, która 
przetrzymąłaby setki i> tysiące 
lat i w ten sposób. byłaby, zara- 
zem pomnikiem. współczesnej 
kultury. 

W wieży tej mieściłyby. się. in- 
stytneje knituralne świata, 
a na samym jej wierzchołku 
znajdowałoby : się obserwator- 

jum. astroziomiczne. 

Drugi bardzo praktyczny. a- 
merykanin zapisałby cały mają- 
tek na roboty publiczne: na 
przeprowadzenie dróg i kolei że 
laznych, jak również kanałów 
w mało dotychczas  zaludnio- 
nych stanach; podniosłąby to o- 
czywiście znacznie poziom ku!- 
turalny kraju i z drugiej -strony 


daicby zatrudnienie miljonom ` 


bezrobotnych. ` 

Jeszcze jeden-fanatyk-checiał- 

by | h 

zapisać całe pieniądze na orga- 

nizacje komunikacji miętzypia 
`-  netarnej, 


a drugi posuwa sfe znacznie: da: 


lej, raczej wyżej: złożyłby pie: 

niądze do banków pod warun- 

kiem, że kapitał wraz z procen- 

tami użyty będzie na 

utworzenie przedsiębiorstw han 

dlowo - przemysłowych nā.. 
Marsie. , 

Nie będzie bynajmniej nie 
strasznego, jeśli trzeba będzie 
czekać setki, lub tysiące lat, — 
gdyż tem więcej wzrosną pro- 
centy.i z jednego miljarda po- 
wsłanie dziesięć, dwadzieścia, 
trzydzieści Być może, że do te- 
go czasu, gdy ludzie będą się o- 
siedlać na Marsie. pieniądze wa 
góle zatrącą swoją wartość, ale 
tego pomysłowy projektodawca 
nie wziął niestety pod uwagę. 

Rockefeller do tego rodzaju 
fanatyków na*uralnie nie nale- 
ży. Jest on z-natury 
człowiekiem trzeźwo patrzącym 


na świat, realnym, trzymają 
cym się silnie ziemi i dwia dal- 
sitjszego, 


ai nie spoglądającym w daleką, 
ukryta w mgle niepewności, — 
przyszłość lub' odddalóne na 
dziesiątki 'miljonów zilometrów 
światy. Należy prześp przypusz- 
czać, że nie nosi się on z zamia 
rem zadziwienia świata jakimś 
fantastycznym. pomysłem komu 
nikacji  międzyplanętarnej. — 
Szkoda tylko że pragnie wpro- 
wadzić Świat w zdumienie, w 
dniu, kiedy- będzie obchodził set 
ną rocznicę swych urodzin. 
Pozostało do tego czasu jeszcze 
` wszystkiego pięć lat, 
ale'do'tego czasu może:się jesz- 
cze naturalnie wigle zmienić. 
-Ale 'czy. Rockefeller ' dożyje 
stu lat? „Wprawdzie dbają bar: 
dzo'o'jego:zdrowie lekarze, sam 
on' również n'emniej dba o sie- 
bie, :'aby' tylko dopiąć -celu i do 
żyć+uwpragnionych stu lat. Do 
tychczas :znajduje się -w pełnł 
władz: umysłowych. Nie można 
oczywiście. przewidzieć, jakie 
zmiany mogą zajść w najbliż- 
szej:przyszłości. — Zdarza- się 
wszak 'dość często, że 
w. tych: 'latach' życia umysł ludz 
skt: zawodzi. 


Jeśliby ' więc Rockefeller w 
stanie: „zaćmienia umysłowego" 
chciał zadziwić świat, byłoby to 
niewątpliwie- bardzo smutne dla 
niego i*dla. świata. Nie należy 
jednak: tracić. wiary, że pomimo 
wszystko, suda- mu- się w pa: 
sił umysłowych. dopiąć do stu- 
lecia * swych "urodzin. Będziemy 


'uatemąniecierpliwie oczekiwać 


tej niespodzianki. iaka ‘ Rocke- 
feller’ „postanowił zgotować 
"światu -ooe 

M. G. 


Rh - 


| Olbrzymi i aparat- projekeyjny 


dla planetarjum i obserwatorjum astronomicznego ` w- Los, Angeles. 


ELLSWORTH VINES. 


Laik, który czyta w pismach 
suche wyniki, nie ma najmniej 
szego pojęcia o tem, co'Się roz- 
grywa za kulisami, Przyjmuje 
on zwycięstwo, czy klęskę, ja- 
ko suchy fakt, którego nie mo- 
żna obalić. Wyniki mówią same 
za siebie! Gzytelnik żałuje Hof- 
fa. i Nurmiego, których zatwar- 
działość serca związków. sporto 
wych pozbawiła laurów olimpi) 
skich i woła „Pech!“ gdy słyszy, 
że niezastąpiony bramkarz dru 
żyny piłkarskiej zwichnął'sobie 
rekę w przededniu najważmiej- 
szego meczu.o mistrzostwo, lub 
też gdy rekordzistka pływacka w 
pełni sezonu musiała się pod- 
dać operacji ślepej kiszki, Ale 
nie wie on nic g tem, że tego 
rodzaju wypadki przekształca- 
ją się w tragedje, które zmie- 
niają koleje losu, a nawet życie 
sportowca. 

W tennisie istnieje nieskoń- 
czenie wiele tego rodzaju trage- 
dji. O większości z nich pulicz- 
ność nie ma najmniejszego po- 
jęcia. Aczkolwiek wiele kładzie 
się nacisku a rozbudowę spor- 
tu tennisowego wszerz, to jed- 
nak nie ulega wątpliwości, że 
jeden jedyny gracz trzyma w 
swem ręku losy związku, a mo- 
że: nawet' historję sportu tenni- 


soweęgo swego Kraju. Weźmy ja 
ko przykład Henryka Gocheta. 
Przez swe zwycięstwa w wal- 
kach :o puhar' Davisa. -wzniósł 
on Francję „do. roli mocarstwa 
tennisowego, nietylko pod :'wzglę 
dem sportowym, ale również fi 
nansowym, Bilety wstępu, które 
opłacali widzowie, gby zabaczyć 
jego walki przeciwko Tiłdeno- 
wi, Alisonowi, . Austinowi, -Per- 
ry'emu.i. Vinesowi etc., zostały 
nżyte na rozbudowę stadjonów 
trenowanie juniorów, wysyła- 
nic w podróże: sportowe innych 
reprczentantów  (Boussus, Me"- 
lin i in.) oraz na-roznoszenie po 
świecie chwały tennisa franeus- 
kiego. Cochet. sam. jeden utrzy- 
mał puhar o trzy lata dłużej, 
niż sie tego spodziewała sama 
Frarcja i niż to odpowiadało 
mmiędzyrarodowemu -układowi 
sii -Te trzy, lata - dały P.. Gillbu 
okazję do rozejrzenia się za na 
rybkiem i do kształcenia wszyst 
kich możliwych zawodników, o 
których przypuszczał, że mogli 
by. kiedyś zastąpić Cocheta. — 


Oczywiście nie 'jest to winą ani 
jego, ani wielkiego -Ifończyka. 
jeśli wzięte pod uwagę talenty 
nie spełniły pokładanych w nich 
nadziei. Dzięki wysiłkom Coche 
fa Gillou ma czas i możność cze 
kania na następców Cocheta— 

lub wykształceną jch'w ramach 
tennisowej „piatiłetki”, podczas 
gdy inne kraje muszą czekać 
na zjawienie się ich mesjasza 
tennisowego, jak na cud. Gdy- 
by nie' było: Perry'ego, Wilde. 
Hughes, Stammers, Nuthall i Ja 
mes nie mogliby- odbywać podró 
ży zagranicznych, ani popra- 
wiać poziomu swego tennisa; 
gdyby nie było Crawforda, nie- 
wątpliwie Mac Grath, Quist, 
Turnbull, Hopman I miss Har- 
tigan nie mieliby możności wy- 


kazania walorów tennisu austra, 


lijskiego -w Paryżu, Wimbledo- 
nie i Hamburgu; wreszcie gdyby 
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HELENA WILLS 


nie było Tildena, Ameryka nie 
miałaby dziś swego wspaniałe- 
go narybku. 

Czemże są jednak dziś ci za- 
wodnicy, Tilden i Cochet? Tra- 
gicznenti figurami! Pierwszy * 
nich, Tilden, największy tenni 
sista wszystkich czasów, jeździ, 
jak włóczega, od jednego mia- 
sta do drugiego, ofiaruje swe na 
zwisko, jako reklame papiera: 
sów, pisze artykuły do pism nie 
mogąc zawrzeć kontraktu z je 
kaś gazełą, traci pieniądze, któ- 
re z trudem zebrał w ciągu 3-ch 
lat, wskutek przesytu publicz- 
ności i ostatecznie, niby marny 
dyrektor trupy cyrkowej, zosta- 
je winien swym kolegom pienią 
dze. Drugi, Cóchet, ogniś cud 
kortew tennisowych został ha; 
niehnie pobity przez Vinesa. 
Tildena, a nawet Rienarasa. 
w. rócił rozczarowany do Francj: 

fo togo sklep artykułów sper 
towych już dawno przeszedł w 
obce rece i próbuje obecnie 
swych sił. jako agent wina szam 
pańskiego. Czyż te dwie gwiaz- 
dy sportowe z zasłużyły na taki 


los? 
Zuzanna Lenglen, Helena 
Wills - Moody — dwie kobiece 


postacie tragiczne. Obie nie po- 
bite mistrzynie świała, obie wy- 
jotkowe postacie sportowe, sza- 
nowane i kochane. Dziś Zuzan- 
na pracuje*w salonić mód, a 
Helena Wills rozdziela nagro- 
dy w turniejach kalifornijskich, 
pisze kiepskie sprawozdania Z 
turniejów i oświadcza wciąż na 
nowo, że „wkrótce“ podejmie 
swą działalność sportową. (Co 
w rzeczywistości nigdy już ne 
nastąpi). 


Niewątpliwie usłyszymy: „To 
O 0 0 
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jest naturalny bieg rzeczy”. =— 
Nie, ło nie jest naturalny bisg 
rzeczy! Naturalne jest, kiedy 
Froitzheim w 48: roku: życia pū- 
woli wycofuje się. z aktywnej 
działalności, gdy zawodowe po- 
wodzenie zastępuje mu sukcesy 
na placu sportowyfn i gdy z du- 
mą spoglądać może wstecz na 
swe dzieje. Któż bowiem wie, że 
Helena Wills - Moody została 
zmuszona przez związek amery 
kański wbrew swej woli do 
grania w Forest Hill bo inaczej 
związek straciłby kilka tysięcy 
dolarów? I kto wie o tem, że 
w innym wypadku amerykanka 
grałaby prawdopodobnie - jesz: 
cze do dmia dzisiejszego i nie 
byłaby wystawiona na te wstręt 
ne ataki prasowe, oraz nie do- 
znałaby tej ciężkiej kontuzy, 
która oznaczała koniec jej kar- 
jery sportowej? 


A czy ostatecznie Vines,' po- 
mimo swej młodości, mie Jest 
również do pewnego , stopnia 
tragiczną postacią? On, który 
w roku 1932 zmiótł wszystkich 
tennisistów Świata z kortu, za- 
łamuje się w roku 1933'w Pary- 
żu i zostaje zawodawcem. a w 
1934 roku zabroniono mu wsłę: 
pu do lóż w Forest Hill, ponie- 
waż opublikował w prasie, wro 
gie amatorstwu artykuły. Obec- 
nie zarabia jeszcze pieniądze re 


klamą papierosów, k*óre. jako 
niepalący, rzuca do kosza, ale 
niewątpliwie już za dwa lata 


żaden przedsiębiorcą nie będzie 
pamiętał, że Vines ongiś był 
mistrzem świata, i amerykanin 
zostanie niewątpliwie trenerem 
tennisowym, aby w ciągu ośmiu 
do dziesięciu godzin na „dobe 
trenować na upale bankierów i 
królów. szmalcu, czy margary- 
ny. Czyż takie winny być dzie- 
je życia mistrza tennisowego? 
Istnieją naturalnie również in 


"ne tragedje, które mogą znisz- 


czyć karjerę sportowa zawodni- 
ka. Gdyby Perry nie był angli- 
kiem, którego jego związek mo- 
że wciąż na nowo wysyłać w 
Świat, któremu nieustannie da- 
je do dyspozycji trenerów i ma 
terjał, to niewątpliwie los bry- 
tyjczyka rozbiłby się o włocha 
de Stefani. Prenn,- bez d-ra 
Raua nigdy nie zostałby  szó- 
stym tennisistą Świata, a Jenda 
Kożeluch pod kapitanem Rauem 
zostałby niewątpliwie jednym z 
najlepszych mistrzów. kortu. - 
Nie znaczy to oczyw 'cie, aby 
wymienieni zawodnicy nie mie- 
li w sobie samych dość zdolńo- 
ści, aby się wspiąć wyżej, ale 
wszelkie zdolności muszą oczy 
wiście zostać przedewszystkie:a 
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CILLY 


AUSSEM 


pohudzone. Nie każdy jest Tilde 
nem, obdarzonym żelazną wolą 
i inteligencją naukowego bada- 
cza, i nie każdy jest Lacostem, 
obdarzonym cierpliwością zbie- 
racza motyli. Równie wiele 
zawdzięczają zwykle zawodni- 
cy związkowi, ile związek za- 
wodnikom:. 

Czyż nie jest tragedją patrzeć 
dzisiaj na grę Cilly Aussem, któ 
ra ongiś zwyciężyła w Wimble- 
donie, a obecnie od trzech lał 
niezmordowanie próbuje osia- 
mač z powrotem. swa klasę świa 
tową, której pozbawiła ją upor- 
czywa choroba? Być może, iż ją 
osiagnie. Ale pozostaje tragicz- 
ny fakt, że nawet mistrzowie 
Świata niemogą wrócić da 
swych dawnych wyczynów, gdy 
ich jakieś wydarzenie wytrąci 
na pewien czas z kolei. Oczywi- 
ście zgowu trzeba zrobić wyją- 
tek dla tytanów energji i woli. 
Tildeń stracił dyfa stawy" pal- 
ców u ręki i został raz zdyskwa 
lifikowany. W obu wypadkach 
zachęciło go to jedynie „do wię: 
kszeęgo nakładu sił podobnie jat 
Morpurgo wyzyskał czas dy- 
skwalifikacji, aby trenować z 
żelazną cierpliwością, przez có 
zdobył sobie ostatecznie miej- 
sce ma liście światowej, 

Tilden był temu winien, że 
Jorston nie osiągnął owej wy- 
żyny, jaką mu przepowiadano; 
Cochet zniszczył pewność siebie 
Tildena, Vines pogrzebał siłę 
Gocheta, a paryżanin. Harlcourt 
w stadjonie Rolland Carros wy 
kończył faktycznie losy Vinesa. 
To są wydarzenia, jakie przyno 
si z sobą życie i rozwój sportu 
Ale wielu: tragedji możnaby u- 
niknąć, gdyby duch  sportawvw 
doznał wyzwolenia i gdyby .roz* 
sądek i wrażliwość zatryumfo- 
wały nad materjalizemem i bra 
kiem serca. 


„GYRK TILDENA". 
Od lewej: Roman Najnch. — Tilden— Kożeluch — Hunter — Burke 
=- Niisslein. 


REW]JA 


_DRĘTWICA KARKU 


Jedyną bronią w walce z tą straszną chorobą jest surowica 


Nagminne zapalenie open 
mózgowo rdzeniowych czyli 
t, zw. pospolicie drętwica karzu 
była doniedawna plagą dzieci. 


W 80 do 100 proc. przypad- 
ków” dziecko dotknięte tem 
cierpieniem było skazane na 
śmierć, 


Obecnie wskutek stosowania 
surowicy i szczepionek 
udało się obniżyć śmiertelność 

do 16 — 37 proc. 

Mimo wszystko jednak biada 
tym dzieciom, które przebyły 
tę ciężką chorobę, Rzadko kie- 
dy choroba ta `> mija bez echa. 
Ciężkie następstwa, jakie zosta: 
wiła pó sobie, są prawie nieule- 
czalne. 

Ileż to dzieci nieszczęśliwych 
jest na świecie, którym po dre- 
twicy karku i 
została ślepota lub głuchota na 

cale życie, 
albo fmne cierpienie nerwowe. 
Ile jest umysłowo - niedorozwi- 
niętych — jdjotów. 

Drętwica karku jest chorobą 
nagmińną, zakaźną, przenos:a- 
cą się szybko z człowieka na 
człowieka. 

Dawntej występowała epide- 
micznie. 

Obecnie, raczej sporadycznie 
wybucha tu i owdzie, szukając 
ofiar wśród dzieci, rzadko 
wśródidorosłychov1Po najwięk- 
szej części szerzy się zimą į na 
wiosnę,-w szkołach i większych 
skupieniach dzieci. 

Czynnikiem chorohotwórczym 
są tu bakterje t. zw. 
dwoinki meningokokowe czyli 

meningokoki, 

które znajdują się w, wydzieli- 
nie nosowej i śplwoćinie, rozsie- 
wanej podeżas kaszlu -i. kicha- 
nia w "promieniu kilkumetro- 
wem. Jasna jest tedy rzeczą, że 
w pierwszynj rzędzie 

infekcja zagnieżdża się w jamie 

nosówo - gardzielowej. 

Dłatego w tym okresie wstęp: 
nym, kiedy dominują objawy, 
nieżytu górnych dróg oddecho- 
wych, 

chory jest niebezpieczny dla 

otoczenia. | 

Bardziej jeszcze niebezpiecz 
ni są t, zw. nosiciele zarazków. 
którzy na swych śluzówkach ho 
dują niejako kultury zarazków 
chorobotwórczych. Sami niewra 
żliwi na tę chorobę, rozsiewają 
ję podczas kichania i kaszlu. 


Z jamy nosowo- gardzielowej - 


dopiero infekcja promieniuje 


wgłąb ustroju. 


Jakiemi drogami? Czy bezpo” 


średnio: z jamy nosowej. naczy- 
niami aonne do opon, sey 


3 edio? mie ulega 


czą sporną. 
wątpliwości, że zarązki rmenm+- 
gokoki po przedostanin się doj 


krwi, 

usadawiają się z mazdytekejć - w 

upenach miękkich mózgu i rdze. 
nią, 

mając do nich jakgdyby pewne 

powinowactwo. Gdyby można 

było spojrzeć w tym okresie na 


opony mózgowe okazałoby się, 


: do mózgu. 
ndor wniosku, że zdolność widze- 


że są w stanie zapalnym, i ką 
pią się w płynie ropiastym. Nic 
dziwnego tedy, że naskutek 
tych zmian . 

objawy chorobowe są burzliwe. 

Po okresie 2 — 4-dniowego 
wylęgania, kiedy chory odczu: 
wa niewyraźne niedomagania 
jak katar nosa, drapanie w 
gardle, bóle głowy i krzyża, cho 
roba wybucha w całej pełni. — 
Gwałtowne objawy sa wyrazem 
szybkiego przedostawania się 
zarazków do opon. Występują 
silne dreszcze; 
gorączka podnosi się gwałtow: 

nie do 40 st. i wyżej. 
Tym objawom towarzyszą jesz- 
cze silny ból głowy i wymioty. 
zwłaszcza u dzieci, poczem po 
kilku godzinach względnie 
najdalej po 24 — 48 godzinach 

zjawiają się sztywność 
(drętwica) karku i cały szereg 
objawów kurczowych. 

Głowa dziecka zarzucona jest 
w tył i opiera się o poduszki. 
Wszystkie mięśnie tułowia 3a 
napięte. Brzuch wciągnięty. 

Sztywność karku zależna od 
napięcia mięśni, šest tak wiel: 
ka. że 
gdy nsiłujemy unieść głowę, ta- 
ły tułów wyprężony podąża za 

głową. 


Dziecko nie może siedzieć na 


"Ff 0451; 


WALKA ZE ŚLEPOTĄ 


łóżku przy wyprostowanych no 
gach. Przy siadaniu mimowo!! 
zgina nogi w kolanach. Objaw 
ten charakterystyczny daje się 
jeszcze jaskrawiej uwidocznić. 
Gdy dziecko leży na plecach i 
usiłuje unieść nogę, zgina się 

oma jednocześnie w kolanie, 
tak, jak ostrze scyzoryka pod 
wpływem sprężyny. 

Dziecko jest bardzo zbolałe. 
Każdy ucisk okolicy kręgosłupa 
lub dotknięcie skóry wywołują 
żywą bolesność. 

Gorączka utrzymuje się przez 
szereg dni na jednym poziomie 
względnie wykazuje nawet du- 
że wahanią dzienne. Oddech i 
tętno są przyśpieszone, częstu 
nieregularne. Drgawki są nao- 
gót rzadkie, występują tylko w 
dzień, Częściej obserwuje się 
słany podniecenia i niepokoju 
w dzień oraz 

bezsenność w nocy. 

W ciężkich stanach dochodzi 
do zamroczenia aź do śpiączk: 
włącznie. Naogół jednak chorzy 
są przytomni. Wymioty, wystę 
pujące na początku choroby, u 
stepują potem.  Stolce rzadko 
kiedy zaparie U dzieci raczej 
rozwolnienie. 

Na skórze czasem zjawiają stę 
plamki czerwone, 

Prawie zawsze zaś występuje 


na skórze w okolicy ust luþ no- 

sa opryszczka w postaci  liez- 

nych pęcherzyków, 

Czas trwania choroby wynosi 
przeciętnie 2 — 3 tygodni. 
Bywają przypadki o piorunu- 

jącym przebiegu, kończące się 

niepomyślnie w ciągu kilku dni. 

Inne przewlekają się do kilku a 

nawet; kilkunastu dni. 

Postać chroniczna może trwać 
szereg miesięcy aż do roku 

i dłużej wśród wyżej wymienio: 

nych objawów. ,U dzieci doła- 

czają się jeszcze zazwyczaj do- 
legliwości żołądkowo - jelitowe. 

Obok tych postaci istnieje też 
inna o przebiegu poronionym 

z lekkiemi objawami. We 

wszystkich tych postaciach 

niebezpieczeństwo jest wielkie, 

Zaznaczyć tu należy, że w za: 
paleniach opon mózgowych gru 
źliczego pochodzenia  rokowa- 
nie jest bezwzelędni* nieno- 
myślne. 

Jedyną bronią w naszych 

kach jest surawica, 
której skuteczność zależy .zaw- 
sze od tego, jak wcześnie-zosta- 
ła zastosowana. Jeżeli wstrzy- 
knąć surowicę do kanału lędź- 
wiowego na drugi dzień chora- 
by, szanse są duże: 


rę: 


po siódmym dniu zmniejszają 


się one o 15 — 20 proe. 


Dlatego nie należy zwlekać 
z wezwaniem lekarza: i, Za- 
strzyknięcia surowicy nawet w 
wypadkach wątpliwych,. Wpro- 
wadzamy bowiem tą drogą dJ 
ustroju wielką ilość przeciw 
ciał służących do zwalczani? 


choroby. 
Wielkie znaczenie ma hygjen: 
zapobiegawcza, 


zwłaszcza w szkołach i innych 
skupieniach dzieci. Dzieci zaku 
tarzone, kichające, kaszlące —- 
izolować, Dbać o hygjenę rak, 
twarzy i jamy nosowo - gardzie 
lowej. W razie wątpliwości sto- 
sować środki dezynfekcyjne, m 
halacje. Chorych izolować bes- 
względnie. Łóżko, pościel, a 
zwłaszcza chusteczki do nosa i 
ręczniki poddać dokładnej de- 
zynfekcji. | 
Dzieci w wieku szkolnym mogą 
wrócić do zajęć dopiero po upły 
wie 5—6 tygodni od chwili wy- 
zdrowienia 

i pod warunkiem, że może być 
zredukowany, jeżeli „dwukrot 
ne badanie bakterjologiczne wy 
dzieliny nosowo - gardzielowej 
nie wykaże obecności meningo- 
koków. 

Rodzeństwo tak samo winne 
być izolowane na okres 4 tygod- 
ni od chwili wyzdrowienia. 

Dr. Z. S$. 


Niezwykła metoda operacji gałki ocznej 


Jedno z najgroźniejszych cier 

pień, jakie może zagrażać oku 
i'w konsekwencji doprowadzić 
do ślepoty, jest t. zw. „odkleje- 
nie się" siatkówki, doniedawna 
zupełnie nieuleczalne. Chorzy, 
dotknięci tą chorobą, napróżno 
udawali się do najlepszych 0- 
kulistów, poszukiwali zagranicz 
nych sław medycznych, na- 
próżno łożyli wszystkie swoje 
środki na leczenie. Ratunku n.e 
było. 
" Dziś możemy już w wie'u 
wypadkach przywrócić zdolność 
patrzenia oku, którego siatków- 
ka oderwała się od swego le- 
żyska, i to w:sposób, który dla 
laika musi wydawać się wprost 
niezwykły. 


GROŹBA ŚLEPOTY 


Jakież jest znaczenie siatków 
ki? Jaką rolę spełnia ona w o- 
ku? Otóż siatkówka jest połą- 
czona bezpośrednio z nerwen 
wzrokowym i odbiera wrażenia 
świetlne, które nerw przewodzi 
Łatwo teraz dojść 


nia zależy przedewszystkiem od 
dobrego stanu siatkówki. Oczy- 
wiście uszkodzenie siatkówki 
` musiało wywołać ślepotę. Dziś, 
jeżeli chory dostatecznie wcześ- 
nie zgłosi się do lekarza. może- 
my w 80 proc. przypadków ad- 
klejenia siatkówki uratować 
wzrok. 


CHOROBA NIEULECZALNA 
Odklejenie siatkówki może 
nastąpić w czasie gwałtownych 
ruchów gałką oczną, a więc np. 
przy nagłynt zwrocie spojrze- 
nia w prawo, lub w lewo. Cza- 
sem wystarczy jazda po wyboi- 
stej drodze trzęsącym wozem, 
czasem dłuższa jazda koleją, 
czy skok, albo nawet gimnasly- 
ka głowy i ramion. Nigdy nie 
można przewidzieć przypadku, 
który spowoduje tę poważną 
chorobę. Odklejenie siatkówk? 
zdarza się jednak niemal z re- 
guły dopiero u osób starszych, 
kędących w silnym stopniu krót 
kowidzami. Czasami wyjątkowo 
może dotknąć i osoby młode, 
cieszące się dobrym wzrokiem. 
PIERWSZE OBJAWY 
Odklejenie siatkówki nastę- 
puje zawsze przy brzegu. wsku- 
:ek tego chory odczuwa wów- 
czas zaburzenia wzrokowe, wi- 
dzi ogniki, światełka. a potem 
nagle zjawia mu się z boku czar 
na nieprzenikńiona ściana. Na- 
leży wówczas położyć się, nie 


„HYGIENA 


Łódź, Andrzeja 1. 


Prsyjmuje wszelkie roboty, wahódsą- 
de w zakres csyssczenia Szyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowania 
posadsek. Sprzątanie biur i mieszkań 
raz pakowanie oklen i drzwi na 
zimę 
Geny niskie 
Tel. 108-4Y pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-ej. 


ruszać głową, a przedewszysi- 
kiem nie wolno wówczas ruszać 
gałkami ocznemi, to znaczy 
zwracać wzroku ng prawo lub 
na lewo, te bowiem ruchy będą 
coraz bardziej siatkówkę odkle- 
jać, Najlepiej założyć specjalne 
ciemne okulary, mające w środ 
ku każdego szkiełka mały otwc 
rek. Przez te otworki chory mo 
że patrzeć i w ten sposób zmu- 
szony jest ciągle do spogląda- 
nia w jednym kierunku bez po- 
ruszania gałką oczną. 


PRZYPALANIE ROZŻARZO- 
NYM DRUTEM. 

Od kilku lat umiemy już le- 
czyć odklejenie siatkówki. 
Twórcą metody leczniczej jest 
prof. Gonin w Lozannie, który 
pierwszy przeprowadził opera- 
cję oka z odklejoną siatkówka. 
Metoda prof. Gonin'a. ogłoszo- 
na w r. 1926, jest metodą opera- 
cyjną. bardzo trudną i przykrą, 
ale zarówno jedno, jak i dru- 
gie usuwa się w cień wobec fak 
tu odzyskania wzroku przez 
chorego. 


Operacja polega na tem, że 


rozżarzonym drutem przebija- 
my gałkę oczną i w miejscu 
pęknięcia siatkówki przypala- 


my tylną ściankę gałki ocznej. 
Powstaje w ten sposób stan za 
palny, który po zagojeniu wy- 
twarza bliznę į ta właśnie bliz- 
ra spaja oderwana siatkówkę 7 
jej pierwotnem podłożem. 


Oczywiście metoda profesora 
Gonin'a jest bardzo brutalna j 
nie każdy lekarz zdecyduje się 
na jej stosowanie. Prof. Gonin- 
jednak zdołał uratować szereg 
zdawałoby się już beznadziej- 
nych, przypadków odklejenia 
siatkówki. 

UDOSKONALENIE METODY 
PROF. GONIN'A 

Obecnie metoda Gonin'a ma 
tyłko znączenie historyczne. — 
Była pierwszym decydującym 
krokiem. Udóskonalili ją inni 
uczeni i dziś jest już ulepszana 
do tego stopnia, że może ją 
śmiało zastosować każdy wy: 
trawniejszy chirurg - operator 
Dziś ,mikroskopimemi elektro- 
dami przypalamy na pewnei 
przestrzeni, odpowiadające! 
miejscu oderwania sie siatków- 
ki zewnętrzną stronę gałki or 
nej zapomocą djametrji. Wye 
wołujemy w ten sposób stan 
zapalny. a następnie bliznę, » 
którą właśnie chodziło w me- 
łodzie Goin'a. W czasie opera- 
cji gałka oczna jest oczywiście 
znieczulona. 


90 PROC. WYLECZEŃ 

Nowa metoda. wypracowana 
przez  Sourdille'a,  Lindera, 
Quist'a i Safar'a. jest wspania- 
łym tryumtem wiedzy medycz- 
nej, -a statystyka operacyjna 
wskazuje, że 80 — 90 proceut 
wypadków kończy sie zupełnem 
wyleczeniem. 


iune 


POETA - JASNOWIDZ 


D. H. Lawrence już w roku 1928 przepowiedział upadek kultury niemieckiej 


D. H. Lawrenee, autor głośnej książki 


„Kochanek lady 


Chatterley“, nie jest polskim czytelnikom obcy. Ten syn pros- 
lego górnika angielskiego chciałwe wspomnianej powieści, w 
której z wielką swobodą roztr zasa problemy seksualne, zapro 
testować przeciwko purytanizmowi, w duchu którego go wy- 


chowywano. 


Lawrence zmarł w'45 roku'życia na gruźlicę. — Krótko 


przed śmiercią wykończył książkę 
właściwym sobie fanatyzmem : atakuje 


„Apocalypse“, w której z 
niezdrowe przejawy 


władzy państwowej oraz wszelakiego szowinizmu. 

Z tych czasów datuje poniższy list, pisany w Niemczech. 
Lawrence znał dobrze Niemcy, miał niemkę — Fride von Richt 
hofen, siostrę słynnego lotnika — -za żonę. Treść tego listu, na- 
pisanego w 1928 r., w czasie więc, kiedy hitleryzm był prawie 
niedostrzegalny, zdradza wyjątkowa zdolność poety przeczu- 
wania przyszłych wydarzeń z dokładnością, godną jasnowi- 
dza. Czytając list angielskiego powieściopiszrza niewątpliwie 
przyzmamy rację staremu przysłowiu: posta — propheta, 


* 


„Z chwilą przedostania się- 


pizez Ren, obraz się zmienia:s— 
Pola są puste, jakby już nikogo 
nie było na świecie. Wszystko 
jeszcze mroźniejsze niź daw- 
niej. Wygląda tak, jakby życie 
cofnęło się ku wschodowi. Jest 
tak, jakby germańskie życie po 


woli, niby odpływ morza cofnę 


ło się przed zetknięciem z za- 
chodnią Europą, jak odpływ 
kierujący się ku stepom Wscho 
du. 

A tu wyłaniają się ciężkie, ma 
sywne okrągłe pagórki. Czarne- 
go Lasu, czarne od czerni atra- 
mentowej niemieckich drzew, 
obsiane plamami białego śnie- 
gu. Wyglądają niby szereg 'wiel 
bich czarnych gór, pazesłania 
jących widok na Wschód. Pa- 
trząc na nie z nizin Renu, wie 
się, że znajdujemy się na praw 
dziwej granicy i że znajdujemy 


"się do - czegoś w przeciwień- 


stwie. 

Od pierwszej chwili pobytu 
w Niemczech wie się o tem. — 
Odczuwa się próżnię i pewną 
groźbę. W ten sposób musieli 
rzymscy żołnierze patrzeć na te 
czarne, masywne, okrągłe pa- 
górki z pewnem  zaniepokoje- 
niem oraz dokładną świadomoś 
cią, że stali na granicy swego 
państwa. Zan.epokojenie to po 
chodziło- od tubylców. Pocho- 
dziło od niewidocznego życia, 
ukrywającego się za lasami. — 
Pochodziło z leku przed włas- 
nem przeciwizństwem. 

Tak samo jest dziś z francu- 
zami. Czują prawie mistyczny 
lęk. Ale į dla swego lęku winno 
sie mieć poszanowanie. 

Niemcy różnią się bardzo od 
tych, które widziałem przed 
dwoma i pół laty. Wtedy były 
otwarte dla Europy. Wtedy pa- 


Dwie -elegantki 
Adi eyy RETEN 


podczas wyścigów jesiennych: w Auteuil pod Paryżem. 
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trzyły na Zachód, w celu ponow 
nego złączenia, w celu pewne: 
go rodzaju pojednania. To. się 
obecnie skończyło. Spadł znów 
nieunikniony  misteryjny szla> 
ban, a duch niemiecki spogląda 
znów na Wschód, do rosjan, do 
tatarów, Ten dziwny wir tatar- 
stwa stał się znowu siłą magne 
tyczną, siła magnetyczna Euro- 
py zachodniej zniknęła: Siła a- 
trakcyjna. naszej kultury zosta- 
ła zniszczona. Wpływy idą dziš 
cicho, niewidocznie z okolie ta- 
tarskich. W tej mierze, że całe 
Niemcy jakby zahipnotyzowane 
czytają „Zwierzęta, ludzie i, bo 
gowie“. - I znów ulegają wpły- 
wom niszczącego Wschodu, któ 
ry wydał ongiś Attylę.ę 

Noc. Baden-Baden to mała 
spokojna miejsqagość. Kuracju 
szy już niema. Żadni Turgenje: 
wowie lub Dostojewscy, lub wiel 
cy książęta, lub królowie nie.nd 
wiedzają słynnych źródeł, . Ist- 
nieje jedynie jeszcze fasada .k4- 
pieliska światowej sławy. , Ale 
wewnątrz: jest: tyłko -mała wieś 
szwarcwaldzka, przez : którą 
przejeżdżają wozy ładowane 
drzewem, przeznączonem. dia 
francuzów... 

Ale w nocy wynurzają Się z 
ciemności dziwne rzeczy, I dziw 
ne uczucia wzbudza ten jeszcze 
niezdobyty Czarny Las. Coś ni- 
by zgroza opanowuje człowie- 
ka. 

Nie pochodzi ona oć' ludzi, 
te nnie wygląda niebezpie::n'e. 
Niebezpieczeństwo pochodzi z 
powietrza. Poprostu : powie- 
trza udziela się to poczueie nie 


bezpieczeństwa, dziwn -.- pednie 
dające, niesamowite poszucie 
niebezpieczeństwa. 


Coś-tam jest. Coś si; zdarzy- 
łe, eo jeszcze nie jesc rzerzy- 
w'śstością. 

Dawny czar starego 
podniecający dziki duch. Wii- 
ne nie zniszczyła nadziei na po 
kój, pracę. odbudowę, zadała 
jej tylko ciężki cios. Ciągle jesz 
cze istnieje ta słara nadzieja. 
Nawet w Niemczech nie zniknę- 
ła zupełnie. 

Ale czuje się. że zanika. Sta- 
ło się. to w-ciągu ostatnich 2-ch 
lat 

Dawny prąd, dawna tradycja 
jest złamana i na jaw wyszł 
jest złamana i na jaw wyszła 
znów Starsza jeszcze tradycja. 
Wstecz, wstecz idzie wszystko, 
ku dzikości tatarstwa, zdala od 
kultury chrześcijańsko-europej- 
skiej. To zdarzenie — zdaje mi 
sie -— już nastąpiło. A jest to 
zdarzenie o wiele ważniejsze od 
każdego innego. Gdyż jest ono 
ojcem wielu innych zdarzeń. 

Tego uczucia pozbyć Się nie 
smosób. Jadąc w dół i w: górę 
niziny reńskiej ma się to nieu- 
stanne potajemne wrażenie nie 
bezpieczeństwa, tego milczenia, 
tego napięcia. Nie jakoby lud 
coś planował lub przygotowy- 
wał. Nie wierzę ani na minutę 
w spisek. Alez duszą. narodu 
coś się stało. I nic tu pomóc nie 
może. Dusza ludzka -wyrzekla 


wiata 


się jednego kojarzenia į szuka 
drugiego. Jest to dawny duch 
prahistorycznych Niemiec, wy- 
łaniający się z ciemności histo- 
rji. 

Tak samo jest w Heidelbergu 
Heidelberg jest peten. ludzi. — 
Studenci z plecakami, gromady 
chłopców i dziewcząt wędrują 
poprzez pagórki. Nie są tacy, 
jak dawniej. Te dziwne grupy 
młodych . socjalistów obojga 
płci sprawiają osobliwe wraże- 
nie ze swojemi nawpół mistycz 
aemi ideami i sądami. Zdają 
sie być prymitywnemi, wałęsa - 
jącemi się plemionami. Także i 
inni ludze czynią wrażenie mil 
czenia, przemilczenia i sekre- 
tów. Wygląda tak, jakby każdy 
i każdą rzecz odrywała się od 
swojej dawnej jednostki — jak 
ukryci w lesie barbarzyńcy us% 
waja się od światła. Stare zwy- 
czaie jeszcze istnieją. 
ogół narodu nie ma pieni (dzy, 
cały potok uczuć płvnie w od- 
wrotnym kierunku. 

7 takiem uczuciem sto się 
ua4 miastem, patrząc jak zic- 
lony Neckar szybko i wartko 
plvwe do Renu. Czerwone sioń 
"e zachodzi powoli w mgle mi- 
ziny reńskiej. Stare czerwone 
kamienie zamczyska naprzeciw 
spoglądają przygnębione, a za 
niemi sterczą w niebieskim bla 
sku spiczaste strzechy starego 
ciasnego Heidelbergu, Ma się 
wrażenie, jakoby lata nie szły 
jaż naprzód, lecz szybko wstecz 
Jak' złamana sprężyna uderza 


ie MASA, 


w tył, tak cofa się czas z misty- 
czną szybkością w pewien ro- 
dzaj śmierci. Toczy się w tył ku 
duchowi średniowiecznych Nie- 
miec i jeszcze dalej wstecz do 
czasów rzymskich i wreszcie do 
czasów milczącego lasu i do u- 
krytych w nim barbarzyńców 
Jest coś niezmiennego w tych 
germańskich narodach Są bia 
łej cery, ale groźne jak rozpę- 
tane żywioły. Nasza kultura po 
wsłała ze spojenia czarnookich 
z niebieskookimi. To spotka- 
nie, to skojarzenie było rado*- 
cią naszych czasćrw. Doszedł 
jeszcze ceł, obca krew, ale dla 
udoskonalenia tak 
potrzebny, jak jakaś chemiczra 
domieszka. Dzięki temu powsta 
łą kultura Europy. Dzięki temu 
powstały nasze katedry i myśli. 
Obecnie jednak celt jest ela- 
mentem 


mieszanki 


deprawującym. A. la- 
cińskie. i południowe rasy od- 
dzielają się od północnych. Pø 
nieważ północny instynkt ger- 


mański zwraca sie wsłecz ka 
niszczącemu wirowi. tatarstwa. 
To przeznaczenie — nikt tego 


nie zmieni. To przeznaczenie. 
Poprostu krew się zmienia. —- 
W ciągu ostatnich trzech lał 
zmieniły się cząstki składowe 
krwi w. żyłach europejskich. 
My sami spowodowaliśmy ta 


nieszczęście — przez taką oku 
pację Ruhry, ° przez” angielską 
bezczynność, przez niemiecką 


złą wolę. Ale widocznie nie me- 
gło być inaczej”. 
D. H. Lawrence, 


x 


Amerykański aparat 


który ustala-wszelkie niedokładności-w twarzy i poprawia je. 
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REWJA 


Swiat wrażeń na falach ęteru 
Sytuacja w eterze poprawiła sie 


Pian lucerneński usunął cały szereg niecdomaśań 


Siara bajeczka 


„Paweł i Gaweł w jednym stali 
domu, Radca Paweł mieszkał na 
pietrze, a radca Gaweł na parte- 
rze. Obydwuch łączyła długoletnia 
zażyłość i wspólna namiętność. do 
radja. Właśnie na tle tego zamiło- 
wania do radja często wybuchały 
gwałtowne sprzeczki między przy 
faciófmi, Radca Paweł posiadał 
bowiem piękny luksusowy odbior- 
nik, zaś radca Gawel skromniutki 
detektor ze słuchawkami. 


— Jak ty możesz profanować 
audycje słuchaniem na tem pudeł- 
ku od papierosów — irytował sie 
radca Paweł, zapalczywy i poryw- 
czy. 


— Mnie na moje skromne potrze 
by wystarczą” — odpowiadał fleg 
matycznie radca Gaweł. 

— Przyjdź dzisiaj popołudniu, 
posłuchasz koncertu  Sztoripki i, 
mam nadzieję, ofiarujesz swój de- 
tektor do gablotki muzealnej, co 
mu się już dawno należy. 


Jednak radca Gawet, w dalszym 
ciągu pozostawał wieray sluchaw- 
kom. Być może, że przez sam upór 
bo im więcej radca Paweł wyśmie- 
wał minjaturowe pudełko, tem 
silniej przekonywał się radca o je 
go walorach. Zresztą ostatnio kłót 
ńie ustały, bo zbliżał się dzień imie 
nin radcy Pawła i w domu rozpo- 
częto uroczyste sprzątanie na ucz- 
czenie Święta pana domu. Radca 
Gaweł miał już oddawna przygo- 
towane pudełko cygar (jak co ro- 
kuj dla przyjaciela, Jednak w 
przeddzień uroczystości jeszcze po 
stanowił dołączyć coś do tradycyj- 
nego upominku cygar. 


Nazajutrz punktualnie o 5-ej rad 
ca Gaweł wyświeżony i odświętnie 
czarny udat się do solenizanta. 


— a — zakończył 2y- 
tzemia i dwè — a to jeszcze 
jedna para słuchawek do mego 
„pudełka zapałek byś mógł po: 
słuchać i ty razem ze mną audy- 
cji, gdy cię zawiedzie twoja Super- 
keterodyna! 


Radca Paweł był w wyśmieni- 
tym humorze i nie pochwycił żar 
tu przyjaciela dla zwykłej sprzecz- 
ki na temat doskonałości apara- 
tów. 


Zresztą obydwaj przyjaciele za- 
głębili się zaraz w pogawędkę o 
zapowiedzianej transmisji koncer- 
tu Paderewskiego, którego byli 
obaj zagorzałymi wielbicielami. 


Radca Paweł twierdził, że już od 
dnia jutrzejszego zabiera się do 


przejrzenia i sprawdzenia swego 
odbiornika. 
— Czem prędzej, tem lepiej — 


przekonywał  uśmiechającego się 
radcę Gawła — a tobie radzę za- 
wczasu przerób swój detektor na 
pułapkę dla myszy i czemprędziej 
kupuj porządny aparat! Zresztą nie 
będziesz chyba Paderewskiego stu 
chat przez te Sstaroświeckie słu- 
chawki — zapytał już widocznie 
zgorszony. 


Radca Gaweł uśmiechał się w 
dalszym ciągu i nie wydawał się 
aui trochę więcej przekonany o do 
skonałości aparatu przyjaciela. 


Ale w dzień transmisji koncertu 
radca Gaweł zawahał się kilka 
razy, czy też iść do kolegi, by po- 
słuchać wspanialego odbioru na 
głośnik. 


— Nie — rozstrzygnął wreszcie 
+ dobry jest i mój detektor. Może 
potem kupię sobie rzeczywiście no- 
wy odbiornik. 


Ale zaraz zrobiło mu się żal, że 
przecież wtedy radca Pawel napew 
no tryumłowałby, że przekonał 
wreszcie przyjaciela. 


Kiedy radca 
ostrożnie słuchawki, jeszcze mio- 
tały nim wątpliwości, czy nie 
pobiec do radcy Gawła 1 nie wysłu 
chać wspólnie koncertu. Ale z 
pierwszemi zapowiedziami spikera 


Gaweł nakładał ` 


CIEKAWF OBSERWACJE 
SŁUCHACZY. 


Czy plan w Lucernie posunął 
naprzód sprawę uporządkowa- 
nia podziału fal radjowych? — 
Gdyby z takiem pytaniem zwró 
cić się do entuziastów odbioru 
stacji odległych. usłyszelibyśmy 
zapewne odpowiedź potwierdza 
jącą, conajmniej w odniesieniu 
do zagadnień fal średnich, By- 
łaby to odpowiedź ogólnikowa 
pa pytanie ńiesprecyzowane, — 
W tych warunkach bliżej wy- 
jaśniłoby nam sytuację porów- 
nanie jakości odbioru stacji naj 
popularniejszych w okresach 
przed i po wprowadzeniu w ży- 
cie postanowień lucerneńskich, 
to znaczy — po 15 stycznia r. 
bież. i w ubiegłym roku 1983. 


Wszakże przed zestawieniem 
pozycji notowanych skrzętnie 
przez centrum pomiarów fal ra 
djofonicznych w Brukseli, tu- 
dzież przez kroniki jakości od- 
bioru w wydawnictwach facko- 
wych, przypomnijmy sobie bieg 
wydarzeń. Sięgając do amyku- 
łów i notatek fachowych nie- 
zbyt optymistycznie dla koncep 
cji lucerneńskież'ustosunkowa- 
nych, znajdujemy potwierdzenie 
ich przewidywań w sprawozda- 
niach z odbiorów w okresie naj 
bliśszym po realizowaniu pla- 
nu, t, į. w ciągu stycznia i mte- 
go roku bieżącego. Ocenę mo- 
żnaby tu wyrazić w jednem zda 
niu syntezującem położenie w 
eterze: „Jeżeli przed Lucerną 
był chaos, to dziś mamy conaj- 
mniej zamieszanie”, 


NOWY PORZĄDEK WYMAGA 
CZASU, 

Jeżeli w początkowym swym 
okresie plan nie zadowolił pe- 
symistów i nie entuzjamował 
zwolenników, to wytłumaczenie 
jego na przestrzeni czasu jest 
dziś jasne. Logicznie myślący 
zgodzą się, że nie można osiąg- 
nąć doskonałości przez sama 
rzucenie komendy: „zaczyna: 
my“. Nowy porządek, zwłaszcza 
w trudnej sytuacji podziału fal. 
przy jednocześnie dokonywują- 
cym się olbrzymim postępie te 
chnicznych i rosnących wymaga 
niach odbiorców radjowych, — 
może dać-wyniki dodatnie dopie 
ro po ugruntowaniu się stacji 
na nowych pozycjach. W rze- 
czy samej, upłynęło dobrych kii 
ka miesięcy zanirı do nowego 
porządku zdołały przystosować 
się stacje średniofalowe. Tu i 
owdzie notowano kłopotliwe za 
kłócenie w odbiorze, nakładanie 


utonął w kontemplacji, tego co za 
chwilę miało się zacząć, 

Nim się jednak zaczęło, musiał 
jeszcze oderwać się radca Gaweł 
od wygodnego fotela i otworzyć 
drzwi łomoczącemu przyjacielowi. 

— Nie działa — krzyknął tylko 
wpadający jak bomba radca Pa- 
wel, wyciągając z kieszeni tmienl- 
nowe słuchawki i tlegnąc do pogar 
dzanej „pułapki na myszy”. 


H. Wyszomirska. 


się fal i inne, nieprzewidziane 
przeszkody. Słopniowo jednak 
„atmosfera wyjaśniała się“. — 
Na wiosnę postęp już widoczny; 
conajmniej 20 stacji średniofa* 
lówych odbierano już bez prze- 
szkód. Od tej pory wyłaniały 
się z chaosu coraz to nowe stę” 
cje. 

Inaczej przedstawiała się sy- 
tuacja w odniesienim do fal dłu- 
gich: jakiś czas sprawa wygłą- 
dała beznajdziejnie, a i dzisiaj 
jeszcze nie przedstawia się za- 
dawalająco. Wiele stacji pozo- 
stało przy dawnym podziale, 
lub zmieniło porządek: na mò- 
cy oddzielnych układów bezpo- 
średnich. A przecież, wprawdzie 
od niedawna. bo od październi- 
ka roku Pieżącego, notujemy 
pewniejszy i lepszy odbiór z sze 
regu słacji krótkofalowych, któ 
re w październiku roku 1933 
przychodziły słabo lub z zakłó- 
ceniami. Dla przykładu podaje- 
my: odbiór wieży Eiffla. War- 
szawy i Motali był — wedle no- 
towań belgijskich i angielskich 
— wzajemnie skłócony; holen- 
derskiej stacji w Huizen prze- 
szkadzała stacja w Brasow i je- 
dna ze stacji sowieckich, To sa 
mo było z Kalundborgiem i O- 
sło. Dzisiaj wymienione stacje 
odbierane są znacznie lepiej, a 
czesto bez zarzutu. i 


ZYSKI I STRATY. 


Plan spowodował, odpowied- 
nie dò zmienionego przydziału 
długości fal, przegrupowanie 
stacji europejskich pod wzglę- 
dem jakości odbioru. W tem 


przegrupowaniu obserwatorzy 
zagraniczni wprowadzili jeszcze 
klasyfikację wewnętrzną na: 
stacje odzyskane dla odbioru po 
15 stycznia 1934 roku, sta_je po 
tej dacie stracone i stacje zgła- 
szające się częświej niż w roku 
ubiegłym, w. lepszych warun- 
kach odbioru. 


O ile liczba ściślejsza tej gru 
py trzeciej nie może być jeszcze 
wiadoma, gdyż zalety odbioru 
są bardzo jeszcze niejednakowe 
i niestałe, to w dwuch pierw- 
szych grupach, dzięki obserwa- 
cjom metodycznym, ustalono. 
że dla dalekiego odbioru euro- 
pejskiego przeważnie stracone 
zostały Katówice, Lwów, Barce 
lona, Tuluza, Goeteborg, Hoer- 
hy — razem 6 słacji. 


Natomiast następujące stacje 
których odbiór dawniej był nie- 
wyraźny į rzadko tylko dobry, 
po 14 stycznia, są dla Europy 
źródłem odbioru całkowicie do- 
brego. Są to: Stuttgart, Floren- 
cja, Praga; Lygqns;, Sottens, Be- 
rumiinster, - Paryż, Hamburg. 
Berlin, Medjolan, Poste-Parisien 
Wrocław, Frankfurt, Bordeaux 
i Królewiec — razem 15 stacji. 

Do grupy trzeciej notowania 
zaliczają jeszcze stacje, które 
przed planęm i po jego wprowa 
dzeniu nię zmieniły gatunku do 
brego odbiąru, w Europie. Są 
to stacje: Budapeszt, Monach- 
jum, Wiedeń, Bruksela nr. 1 i 
nr. 2, Langenberg (Kolonja). 
Rzym, Strassbungy Hilwersum. 


Athlone, Sztokhołm, Lipsk, War. 


szawa i Wilno. — 


SEE 777.65 


Tajemnicze „duchy eteru" 


Przeszkoda w odbiorach radjowych 


Słuchacze radjowi często spo 
tykają w czasie audycji jakieś 
trzaski i zgrzyty, które nie po- 
chodzą z wadliwego funk jono- 
wania odbiornika. Źródło ich 
leży w t. zw. zakłóceniach od- 
bioru radjowego. Zakłócenia te 
powodują t. zw. „duchy eteru“ 
i fale harmoniczne. Rozwiąza- 
nie tych trudności, jakie oba te 
zjawiska nastręczają. jest jedną 
z najczynniejszych dolaczek ra- 
djofonii. 

O przeszkodach  harmonicz- 
nych wiemy, że pochodzą z na- 
kładania się fal sąsiadujących 46 
sobą t zw. „widm radjowych'* 


Istota tych przeszkód znana 
jest technikom  * radjoamało- 
róm. 


Z istnieniem tych duchów po- 
godziła się już nauka radjofo- 
niczna. Nawet taki autorytet w 
dziedzinie radjówej, jak holen- 
derski prof. van der Pol, przy- 
jał je do ewidencji gatunku 
przeszkód, z któremi trzeba się 
Ticzyć, oswoić — niełatwo. — 
Stwierdzono naprzykład, że zu- 
pełnie nieprzewidzianem tłem 
Ww odbiorze szwajcarskiej stacji 
w Beromiinsfer - lub Wiednia, 
jest duch Luxemburga. Zjawisko 


jest tem dziwniejsze, że Bero- 
münster 1ada je na fali 539 mtr.. 
a Wiedeń 506 mtr., gdy Luxem- 
burg — na fali diugiej — 1.304, 
przytem moc wymienionych sta 
cji jest wysoka, bo od 100 do 
150 kw. 

W naukowych publikacjach 
angielikich przypisują to zja- 
wisko mało znanym jeszcze wła 
ściwościom strefy Heaviside'a, 
od której fale elektromagnety- 
czne wracają do stref dolnych 
z pod nieznanych nam kątów 
załamania. Prof. Pol sądzi, że 
to zjawisko występuje w wypad 
kach, gdy stącje znajdują się 
mniej wię._ej w prostej linji do 
anteny odbiorczej. 

Inne jeszcze przeszkody po- 
chodzą z przyczyn niemożności 
lub niechęci stacji przestrzega- 
nia ścisłej długości fal lub wa- 
dliwości modulacyjnych. 


Ala lzbicka 


(pielęgniarka dyplomowana) 
przeprowadziła się 
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Należy tu jeszeze dodać, że 
spostrzeżenia i notowania an- 
gielskie i belgijskie, na których 
opieramy nasze wywody, oce- 
niają plan z punktu widzenia 
interesów dalekiego odbioru, w 
zasięgu całej Europy, a przecież 
w planie chodziło przedewszyst 
kiem o poprawę odbioru krajo- 
wego, regjonalnego. ściślej Io- 
kalnego. 
ES TFTP ZZ ZTOPZA 


Wiorki muzyczne 


Polskie Radjo jako najwięk- 
sza dziś instytucja koncertowa 
dająca w miesiącu około 460 
końcertów, stara się, aby słu- 
chacze otrzymywali w pewnę 
stałe dnie tygodnia audycje sit 
zyczne pewnego typu. 

Dla przykładu jak radjo opra 
cowuje ramowy program audy- 
cji muzycznych podamy zróżm 
czkowanie koncertów we wszy 
stkie wtorki miesiąca. 


W pierwszy wtorek miesiącź 
nadawana jest stale opera, tran 
smitowana z opery warszaw- 
skiej. Od czasu do czasu uwzglą 
dnia radjo doskonałe nagrania 
ną płytach oper włoskich i nie- 
mieckich — Verdiego, Puccinie 
go, Donizettiego, Wagnera it, p. 
Z chwilą rozpoczęcia sezonu w 
słynnej La Scali med'olańskiej 
tadjo transmitować będzie stam 
tat kilka przedstawień  opero- 
wych, które w ubiegłym sezo- 
nie cieszyły się powszechnem 
uznaniem. — Prawdopodobnie 
rówńież — po zawarciu umowy 
polsko - niemieckiej — radjo 
transmiitować będzie z Berlina 
ciekawsze opery. 


Drugi wtorek miesiąca o go 
dzinie 9 wieczorem poświęcony 
jest t. zw. słuchowiskom muzy- 
«cznym. W; ramach tej audycji 
uwzględniać będzie radjo wszel 
kie poczynania zbliżgjące do 
wypracowania nowej, specjal- 
nie radjofonicznej formy litera: 
cko - muzycznej, gdyż jak wy- 
kazały doświadczenia, często. 
kroć ani rewja, ani operetka 
pod względem literackim nie 
może zadowolić wybrednego słu 
chacza radjowego. Do tego typu 
audycji kilka ciekawych projek 
tów przygotował znany reżyser 
p. Leon Schiiler. 


W trzeci włorek miesiąca © 
godz. 8 wieczorem daje radjo 
operetkę, zarówno z repertuaru 
klasycznego, jak i współczesne- 
go. W ramach tej audycji stis 
chacze radjowi będą mieli mo- 
żmość słuchania nawet premjer 
operetkowych w Polsce przed 
wykonaniem jch w teatrze. 


Czwarty wtorek miesiąca po- 
święcony jest t. zw. reportażo- 
wi z płyt. W czasie tej audycji 
nadawane są płyty gramofono- 
we powiąząne odpowiednim tek 
stem literackim,  ilustrującym 
życie i twórczość wielkich arty- 
stów, folklor różnych narodów 
it. p. 

Wtorki muzyczne Polskiego 
Radja dzięki swemu urozmaica- 
nemu charakterowi cieszą się 
wśród słuchaczy wielkiem po: 
wodzeniem, tembardziej, że na- 
dawane są w dniach, w których 
sale koncertowe są przeważnie 
zamknięte. A dla słuchaczy pro 
wincjonalnych, którzy  pozba- 
wieni są wogóle możności bez- 
pośredniego uczestniczenia w 
przedstawieriach muzycznych. 
są one jedyną okazją do prze- 
żŻywan'a artystycznej muzyki, 


Potop nie jest legenda 


Wykopaliska w Ur nad Eu- 
fale. gdzie mieszkał ongiś 
mabiakham, ustaliły wraz z wy- 
kopaliskami w innych miej: 
stcach Mezopotamji, że sumeto- 
wi: mie stanowili pierwotnei 
ludności krajów Międzyrzecza. 
Według Starego Testamentu 
po-.ybyli oni ze wschodu Nie- 
kórzy uczeni twi.rdzą, że s4 
iegc samego pochodzenia, eo lu 
ady indyjskie. Posiadali wiasną 
x Iure i sztukę pisania. Zało- 
ży viele pięknych mias — 
wsród których najstarszem. by- 
In Kisz, a najbogatszem Ue 


Statek ze zwierzętami 

Wśród podań sumeryjskich 
serzególnie zasługuje na uwasy 
podanie e wielkiej powodzi, któ 
ra zniszczyła wiele piękny”h 
wast. Początkowem Ź:ó.:«m 
wiadomości o tem  zdaczeniu 
była Biblja. Obecnie posiadaciy 
are daleko wcześniejsze. ' Są 
to Gokumenty na piśmie, z któ- 
rych najstarszy powstał na 2090 
lat przed Chrystusem. Szezewó- 


lawa gpowieść © potopie znaj- 


duiemy w sumeryjskiej epopei 
klórej bohaterem jest Gilgar 
mEes. 


REWJA CERITTESEEEYEA 


Wykopaliska w Ur nad Eufratem 


nowem, odnaleziono 'częśtiowo 
Według epopei tej z powodzi o 
calał Ut-Rapinti, który na roz 
kaz Boga zbudował statek: 


—-Wszystko,..co. posiadałem. 
zabrałem ze sobą, cały dbrobek 
mój naładowałem na statek, 
rodzinę, i krewnych, zwierzęta 
polne, bydło z. pastwisk: ludzi, 
znających rzemiosło.. Wszedłem 
na statek i zamknąłem drzyt' 


Przyszła powódź i : sala 
przez sześć dni. Siódmego: dit 
statek stanął na górze Nissir.-- 
Ut-Rapinti wypuścił gołębia, a 
za nim jaskółkę. Oba ptaki wre 
ciły, gdyż nie znalazły suchez0 
niiejsca. Wtedy wypuścił wro- 
nę, która nie wróciła. Ut-Rapip 
ti zrozumiał, -że niebezpieczeń 
stwo -minęło. Opuścił statek * 
złożył bogom dżiękczyńną ofia- 
rę. Tyle podanie. 


Potop i rachuba czasu 

Sumerowie uważali potop za 
wydarzenie tak wielkiej wagi 
że -przyjęli go zą erę w *rachu- 
bie czasu. Kronikarze ich mó- 
wiąc o: poszczególnych. królach, 
dodają zawsze, . że panowali 
przed, iub po potopie, który ma 


Utwór ten, pisany pismem-kli ją za. fakt zamierzchłej , prze- 


En 


Suknia 


według kreacji jednego z przodujących 


wieczorowa 


atelier 


w ' Paryżu. 


szłości. Ważność jego określają 
w następujący. sposób: 

„Wtedy nastąpiła powódź, po 
czem królestwo znów zeszło 7 
nieba na ziemię“. 

‚Niektóre kroniki, nie podając 
ściślejszej daty potopu, uważają 
go za wydarzenie daleko póź 
niejsze, mówiąc o niektórych 
współczesnych im miastach, że 
istniały już przed potopem. Je 
den z królów asyryjskich Asur- 
banipal, który panował między 
669 a 626 rokiem przed Chrystu 
sem, twierdzi, że czytał pismo, 
wyryte na kamieniu, pochodzą 
ce z czasów przed potopem, — 
Dowodzi to, że wielka powódź, 
zwana potopem, nie mogła zda- 
rzyć się w czasach bardzo za- 
mierzchłych. 


vismo obrazkowe pod 


śmietniskiem 
W roku 1929 archeolodzy 
Voolley w Ur i Watelin w Kisz 
zybili zdumiewające odkrycie. 
W pobliżu grobów królewskich 
iśnięto połężny zwał śmieci, 
dłtości 60, głębokości zaś oko- 
ło ? metrów i kopiąc dalej, na 
trahno pod jednym z grobów 
na rarstwę popiołu z mnóst: 
werglinianych tabliczek, po- 
krytih starożytnem pismem 
obrajowem, Wszelkie dane 
przerrwiały za tem, żę pocho- 
* dziłv 'roku*3700 przed Chrys- 
tusem ? 

Watiwa popiołu z tabliczka- 
mi skcrzyła się wkrótce i na- 
trafionna czystą głnę, nanie- 
sioną wicznie przez wodę. Po 
przekopiu tei warstwy natra 
fiono ziw na naczynia z gliny 
i kamieą, lecz w zupełnie ìn- 
nym rodju. Była to ceramika 
zupełnie żna od sumeryjskiej. 

Wyrobte należały najwido- 
czniej do dzi o kulturze znacz 
nie niższe 


Kulturaprzed poto- 
yem 


Odkrycie,dokonane w Ur 
przez Woob*a dowiodło ist- 
nienia w dole Eufratu przed- 
sumery jskiejjudności, której 
kultura zost: wyparta przez 
wyższą kultusumerów War- 
stwa gliny TGjela jawnie o- 
bie cywilizacjyad gliną ma- 
my ślady czy sumeryjskiej 
kultury, pod ninna, zupełnie 
obcą. 

W celu przelania się, jak 
daleko sięga Wawa gliny, Wo 
olley kazał kopągwy szyb w 
odległości 275 mów od pierw 
szego w kierunk północno - 
zachodnim Tu nąfiono rów- 
nież na grubą wtwe gliny, 
pokrywającą resi kultury 
przedsumeryjskiejąnienie_gli 
ny można tłumaczjedynie o- 
sadem. powstałymskytkiem 
wielkiej powodzi, fieważ 'je- 
dynie wielkie masyid mogły 
-nanieść warstwe 4ości 3,7 
metra 

O sile- powodzi ŚWzy zni- 
szczenie kultury, któsię już 
nie odrodziła, gdyż niņalezio 


no jej śladów ponad warstwą 
gliny, wśród resztek sumeryj: 
skich. Wszędzie, gdziekolwiek 
Woolle kazał kopać nowe szy 
by, natrafiano na ten sam stan 
rzeczy. Wooley oznacza czas 
wielkiej powodzi na rok 3200 
przed Chrystusem. 


W warstwie .przedsumeryj- 
skiej odkryto na dzbanach i za- 
tyczkach butelek rodzaj pisma 
obrazkowego oraz pieczęcie. —- 
Zrozumiałemi - stały. się teraz 
słowa -króla Asurbanipala, że 
„czytał pisma z czasów przed 
wielka nowodzią*. 


Jednocześnie z pracą Woolleya 

w Ur, Watelim czynił poszuki- 
wania w Kisz, Tu również na- 
trafiono na taki sam -stan rze- 
czy, jak w-Ur, Granicę pomię- 
dzy obu kulturami: zniszczona 
sumeryjską tworzy tu war- 
stwa rzecznego piasku grubości 
50 em., zawierająca muszle słod 
kowodne oraz ryby, lecz żad- 
nych śladów człowieka. Nie u- 
lega wątpliwości, że muszle i 
ryby pozostawiła tu jakaś wiel- 
ka powódź. 


Zasięg zniszczenia 

Pomimo, że istnienie więlkiej 
powodzi stwierdzano -ng -sto- 
sunkowo małej przestrzeni, — 
fakt, że zginęła przytem kultu- 
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ra, na ślady której uczeni wię- 
cej.nie natrafiają, pozwala przy 
puszczać, że powódź miała zna- 
czny zasięg. Woolley i Langdon 
twierdzą na zasadzie poczynia- 
nych spostrzeżeń, że wielka po- 
wódź dotknęła kraj nad dolnym 
biegiem Tygrysu i Eufratu na 
przestrzeni mniej więcej 100000 
kilometrów kwadratowych, sta- 
nowiącej dla ógczesnych ludzi 
cały świat, gdyż w tych okali- 
cadh przeważnie skupiała się 
ludzkość. 


Liczne, gdzieindziej nie na: 
potykane ruiny miast świadczą 
o słuszności wywodów ucze- 
nych, z któremi zgadzają się da 
ne, zaczerpnięte z sumeryjskich 
kronik. 

Fakt zaniku plemienia niż: 
szej kultury tłumaczy się tem, 
że zamieszkiwało ono wybrze- 
ża obu rzek, podczas gdy osie- 
dla sumerów znajdowały się da 
lej i były wyżej położone. 

Ta wielka powódź, która zda- 
niem uczonych musiała przy 
paść na lata 3400 — 3200-przed 
Chrystusem, została z biegiem 
czasu wyolbrzymiona do-roz- 
miarów. wszechświatowego pô- 
topu, dzięki podaniom i dzieja- 
pisom, nieobeznarem z dzisiej- 
szemi metodami, ząukowegą ba 
dania dziejów. 

Dr. H. D. 
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Suknia wizytowa 


według kreacji paryskiej 
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Bięda w kraju 


A, 


l Mąż przyjeżdża niespodziewa- 
4 nie, wpada do sypialni i spo- 
strzega na podłodze szelki. 


Mąż: — Tu musi być męż- 
czyzna! 

Żona: Stanowczo się prze 
ceniasz! 


Mąż: — Bez głupich żartów, 
mów, gdzie go masz? 

Żona: — Wiesz, przecież, że 
nie znoszę huku, więc mi chyba 
nie zrobisz na złość, 


HUMOR i 


— Biedna panna Wypsztycka, 
tak jej się żle powodzi, że nawet 


nie może już wyżywić swego soli- 


tera! 


POŁUDNIOWY TEMPERAMENT 

W małej kawiarence na Śycylji 
spotyka się dwóch rozpolitykowa 
nych znajomych. 

Zaczynają rozmawiać o kryzysie 
o Mussolinim, o Francji, o Jugo- 
sławji 
Rozmowa staje się coraz żywsza, 
wreszcie przechodzi w ożywiony 
spćr. 

Obaj wstają, 
siebie coraz bardziej, 
pięści. 

Nagle jeden odwraca się nerwo- 
wo. 


zbliżają się do 
ząciskają 


"ÓW tu ina «licha nikon! 


go, ktoby nas rozdzielił?! 


RADZĄ SOBIE, 
— Ach te podatki od psów! Czy 
państwo też macie psa? 
— Nie, nie możemy sobic na to 
pozwolić. Jak się pod drzwiami coś 
rusza, to sami szczekamy. 


J. ILF i E. PIETROW 


nie wiesz, że kochankowie 
w szafach? 


Mąż (wściekły): — Gdzie jest 


on? 


Żona: — Ofiaro, ofiaro, czył 
są 


Mąż z rewolwerem w ręku 


zbliża się do szafy, puka. 


Głos z wewnątrz; — Czyj? 
Mąż: — Swój. 


Mąż (z furją): — Swój, bo 


strzelam! 


NAKLAD. 
Bernard Shaw wydał niedawno 


nowe dzieło p. t. „Podręcznik socja 
lizmu dla kobiet”. W toku rozmo- 
wy Shawa z wydawcą, ten ostatni 
zapytał: 


— A jaki będzie nakład? 
— Stosownie do inteligencji czy 


tęlniczek. 


—??7? 
— Ograniczony, 


PROTOKÓŁ. 
„Wezoraj w nory na ulicy Piw- 


nej między dwoma podchnuelony- 
mi osobnikami wynikła bójka, w 
której jeden z nich pchnął drugie- 
go nożem, kładąc go trupem 
miejscn. Nieżyjącago złapano. Mor 
derca zbiegł... 


na 


Sowiecki Robinzon 


Redakcja tygodnika „Przygo- 
dy*.odczuwała dotkl'wy brak 
wybitnych utworów, któreby za 
intersaowaly młodzież i zachę: 
ciły. ją do czytania. Wydawca 
postanowił zamówić fascynują" 
cą powieść u pisarza Mołdawan- 
cewa, który zjawił się też wkrót 
ce w jego gabinecie. 

— Pan mnie rozumie — rzekł 
wydawca. — Powieść musi być 
zajmująca, pełna życia i cieka- 
wych przygód. To powinien być 
sowiecki Robinzon Kruzoe, fa- 
sceynujący tak, żeby czytelnik 
nie mógł oderwać się od lektu- 
ry. — 

— Robinzon, dobrze — 
wiedział krótko pisajz. 

— Nie, nie Robinzon Kruzoe 
poprostu, lecz sowiecki Robin- 
zon Kruzoe. 

Pisarz nie był rozmowny. Był 
to najwidoczniej człowiek czy- 
nu. — 


po- 


Powieść była gotowa ma ter** 


min. Mołdawancew nie odbiezł 
daleko od oryginału. Miał napi- 
sać Robinzona Kruzoe i napisał. 
Młody obywatel sowiecki wy- 
rzucony został jako rozbitek na 
bezludną wyspę: Był sam i bez- 
radny, Ze wszystkich stron Za- 
grażało mu niebezpieczeństwo: 
- dzikie zwierzęta, dżungla, pora 
deszczowa. lecz sowiecki, Ro- 
binzon przezwyciężył wszystkie 
przeszkody. Po trzech latach od 
nalazła go sowiecka ekspedycja. 
Był w pełni sił. Pokonał naturę 


Zbudował dom i otoczył go wień 
cem ogrodów, założył królikar- 
nię. Sam nosił ubranie ze skór 
małpy. Nauczył nawet swoją pa 
pugę budzić go każdego ranka 
słowami: 

— Baczność! Precz 7 kołdrą. 
Do ćwiczeń! 

— Bardzo dobrze — rzekł wy 
dawca. — Hodowla królików 
jest poprostu wspaniała. Zupeł- 
nie na czasie. Lecz myśl prze- 
wodnia powieści nie jest dla 
mnie zupełnie jasna. 

— Walka człowieka z przyro 
dą, — odrzekł Mołdawancew la- 
koniecznie, jak zwykle. 

— Dobrze. -Ale niema w niej 
nie sowieckiego. 

— A papuga? — Przecież za- 
stępuje radjo! 


— Papuga jest dobra. Wie- 
niec ogrodów również. Lecz 
nic nie przypomina socjalnej 


struktury sowieckiego państwa 


"Gdzie jest naprz. Komitet miej- 


scowy? A przywódcy związków? 

Mołdawancew ożywił się. Gdy 
zrozumiał, że powieść jego mo- 
że być odrzucona, stał sie nagle 
wymowny. 

— Do czego potrzebny Komi- 
tet miejscowy? - Wszak wyspa 
jest bezludna. 

— Komitet. miejscowy musi 
być, jako czynnik sowieckiego 
ustro m. 

— Ale akcja zbudowana jest 
właśnie na bezlud.... 

Spojrzenie Mołdawancewa 


Głos z wewnątrz (ze spoko- 
jem): 

— Swój? Sądząc z głosu, jest 
pan nieswójl 

Mąż: — Tu zdradzony mąż! 

Głos z zewnątrz: — Hallo, tu 
kochanek. pańskiej żony, pro- 
szę wejść! 

Mąż otwiera szafę i widzi mło 
dego mężczyznę w swojej wła- 
snej pyjamie: 

— (o pan fu robi? 

Kochanek; — O ile pan liczy 
na to, że powiem „czekam na 
tramwaj”, to się pan zawie- 
dziesz; będzie się pan Śniiał: by 


Przyczyna 


'— Pozwoli pan papiesika? 
— Dziękuję! Nie palę,o nie mo 
gę znieść dymu! j 


spotkało się ze wzro$m wy- 
dawcy. Pisarz zamil nagle, go 
dząe się na komproś. ' 

— Pan ma rację,- rzekł, — 
Nie pomyślałem o m. Więc fa- 
le wyrżuciły na brg Robinzo* 
na i prezesa miejłwegó Ko- 
mitelu. 

— I óprócz tegeWwuch człon: 
ków — rzekł wydyca chłodno. 

— Och! — jękł pisarz. 

— Niema żadgo „Och“ — 
rzękł wydawca. Więc dwuch 
członków i piedzmy, ja- 
ka energiczną 1€WCZYNĘ, któ 
ra bedzie inkawać składki 
członkowskie. „ ę 

— Któż bęć je wnosił? 

„= Robinzor 

— Ależ to če załatwiać pre 
zes Komitetu 

— Mylisz ; towarzyszu. To 
jest niemożli. Prezes Komité. 
tu nie jest tt podrzedną figu- 
rą, aby biep po Składki. Ma 
ważniejsze ikcje do peie- 
nią. ; 

— Dobr;= rzekł Mołdawan 
ew ulegle- Niech już dziew- 
czyna zbit składki. To będzie 
bardzo de- Wkońcu będzie 
mogła wy za Prezesa, lub na- 
wet za. Rūzona. Powieść sta- 
nie się w? sposób bardziej in 
ł jąc 
pie» przerwał wydawca 
i— Nie Þa wprowadzać ero- 
tyzmu: iewczyna ma inkaso: 
wać sk£i.i przechowywać je 
w. safe* A, 

Moł/ancew kręcił się nie- 
spoko Na krześle. | 

_ ź na bezludnej wyspie 
nie gi istnieć safes'y. 

vysvea zamyślił się. 


łem z wizytą u pańskiej żony! 

Mąż (zgrzyta zębami). 

Kbelianek: — Pap nawet nie 
potrafi mi odpowiedzieć. Oj, "i 
rogapze|__ 

Må (pieni się). 

Kochanek: — Mocno żałuję, 
że ni mam przy sobie piwa, bo 
pan sie wyjątkowo kiepsko pie- 
ni Aż mi przykro! 

Żpma: — Przestań mu już do- 
kiqzać! 

Mąż: — Ja pana zastrzelę! 

Kochanek: — Śmiem wątpić! 

Mąż (przerażony): — Dlącze- 
50? 

Kochanek; — Ponieważ mam 
na sobie pańską nową pyjamęl 

Mąż; — Ach, doprawdy! 

Kochanek; — Powiedz pan 
sam, czy ja nie jestem rozbra- 

jający? 

Mówiąc to, odbiera zdradzę- 

nemu mężowi rewolwer, | 


OSTROŻNY, 

— Więc grał pan na wyścigach 
rządowemi pieniędzmi, . które -pan 
wziął z kasy urzędu państwowego? 

— Chodzi, panie sędzio, © to, że 
bałem się ryzykować własne! 
ZBYT WIELKIE WYMAGANIA. 

Tristana Bernarda zaczepia na 
ulicy jakaś dama lekkiego prowa- 
dzenia. Komedjopisarz zostaje ©- 
bojętny jak skała i stale powtarza: 

— Nie; nie, moje dziecko, ja 


, mam zbyt wielkie wymagania w 


miłości. . 

Natarczywa niewiasta nie daje 
jednak za wygraną. 

— A może odpowiem tym wyma 
ganiom. i 

"— Niema mowy, ja chcę za dar. 
za; 


— Zaraz, zaraz. W powieści 
jest jedno doskonałe miejsce w 
pierwszej części. Fale wyrzuca- 
ją na brzeg wraz z Robinzonem 
i prezesem wiele przedmiotów. 

— Siekierę, strzelbę, kompas. 
beczułkę rumu — wyłliczał Moł- 
dawancew z .tryumfem. 

— Niech pan wykreśli rum,— 
rzekł szybko wydawca — nato- 
miast niech pan doda safes, ko- 

niecznie. 

-— Udał się panu safes! Prze- 
cież składki można przechowy- 
wać w spróchniałem drzewie. 
Któż je ukradnie? 

— Jakto, kto? A Robinzon? 
A prezes? A komitet aprowiza 
cyjny? 

„— Czy oni zostali również wy 
rzuceni na brzeg? — zapytał 
Mołdawancew nieśmiało, 

— Rozumie się. 

Nastało milczenie. 

— A czy fale wyrzuciły rów- 
nież stół dla posiedzeń? -~ za- 
pytał zjadliwie pisarz. 

— Bezwarunkowo. Musi pan 
stworzyć odpowiednie warunk! 


dla funkcjonowania administra- 
cji ma wyspie Proszę jeszcze da 
dać karafkę, dzwonek, obrus. - 

Wszak fale mogą wyrzucić ja 
kig obrus, czerwony, lub zielo- 
ny. 
pańskiej twórczości! 
pan przedewszystkiem wprowa 
dzić do powieści masy ludowe 
Szerokie warstwy robotnicze. 


Nie chcę narzucać „ranie 
Ale musi 


— Fale nie mogą wyrzucać 


na brzeg tłumów. To jest sprze- 
czne z planem. Pomyśł pan tyl- 
ko. Fale wyrzucają na 
dziesiątki tysięcy 
śmieszne. 


brzeg 


ludzi! To 
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SATYRA 


Rezultaty pracy 


miłośnika hodowli kaktusów, 


MARZENIE 


Hitler studjuje historję Napole- 
ona. Szezególnie interesuje go, do 
czego doszedł Napoleon, gdy miał 
tyle lat, ile liczy Fiihrer. Hitler ad- 
nalazł odpowiedni fragment biogra 
śji Okazało się, że wielki cesarz 
mając lat ozterdzieści sześć, znaj: 
dował się na wyspie Świętej Helė 
ny Angielskie straże otaczały go 
niby mur żelazny. 


— Angielskie straże! — wzdy- 
cha Hitler. — Gdybym ja już był 
tak daleko! Mégibym znowu spać 
spokojnie! 

JAK JEŚĆ. 

Restauracja trzeciej klasy. 

Jakiś gość zamawia karnsia 4 
as. © Po chwili kelner stawia 
przed nim talerz, Obok ladzie w} 
delec i nóż. 

— Oé to— dziwi się gość — ry 
bę je się u was nożem? 

— Nie, proszę pana, nóż jest do 
klusek! 


— Trochę zdrowego śmiechu 
nigdy nie zawadzi — mówił wy- 
dawca. 

— Fale nie mogą tego uczy 
nić! 

Wydawca zaczyna nagle dzi- 
wić się. 

— Dlaczego mają to uczynić 
fale? 

— W jąkiż więc sposób do- 
staną się na wyspę tłumy? Prze 
cież wyspa ma być nieząmie 
szkana? 

— Kto to panu powiedział? 
Mamy wyspę, lub powiedzmy le 
piej, półwysep. Udaje się tam 
pewna liczba młodych energicz- 
nych ludzi, żądnych przygód. —- 
Biorą udział w socjalnej pracy 
Nasza dziewczyna wykrywa 
nadużycia przy inkasowaniu 
składek. Masy robotnicze po- 
magają jej w poszukiwaniu win 
nych. Może pan wkońcu zamie- 
ścić ogólne zebranie. Będzie to 
bardzo pouczające. Oto wszyst: 
ko. — 

+ A Robinzon? — mamrocze 
Mołdawancew bliski omdlenia 


— Ach, dobrze, że mi pan 
przypomniał. Robinzon tylka 
przeszkadza. Wyrzuć pan tę nie- 
potrzebną figurę! 


— Teraz rozumiem — mówi 
Mołdawancew zamierającym 
słosem. — Jutro powieść be- 
dzie gotowa. 


— Dobrze. Dowidzenia, Na- 
też pan swoją twórczą myśl. A 
zresztą, wszak na samym - pa 
czątku powieści jest mowa o 
rozbiciu okrętu. Wyrzuć pan ten 
moment. Powieść zyską ną tem. 
Czy nie mam racji? 


J. H. ROESSLER 


— ] mam panu wierzyć? 

Pochylił przed nią głowę. , 

Uścisnął jej delikatną rączkę. 

— Tak, powinna mi pani-wie 
rzyć! 

— Ach, mężczyźni lubią się 
powtarzać. Niejednej. kobiecie 
powiedział pan zapewne to sa- 
mo. 


— Dotychczas żadnej. 


Uśmiechnęła się, Na jej wąs- 
kiej nieco przybladłej, twarzycz 
ce malował się wyraz powąt: 
piewania. 


-+ Poznał mnie pan zaledwie 
przed godziną. Po kilku chwi- 
lach raczył się pan przedstawić 
i począł już zwierzać mi się ze 
swej miłości. Proszę mi wyba- 
czyć, jeśli pozwolę sobie na ma- 
łą uwagę, ale pańskie. iście a- 
merykańskie tempo -wskazuje 
bardziej na chęć przeżycia jakie 
goś krótkiego epizodu, aniżeli 
wielkiej miłości. Zresztą o któ- 
rej godzinie będziemy w Medjo- 
lanie? 


-- Za niespelna dziesięć -mi- 
rut. i 


— Czy pan jedzie dalej? 
m= Tak, do Nicei. 


— 0, muszę pana wobec te- 
go przestrzec, gdyż ja również 
jadę do Nicei. Jeśli miałabym 
istotnie wierzyć pańskim sło- 
wom, mogłabym zażądać od pa- 
na przynajmniej kilku tygodni, 
podczas gdy pan zamierzał naj- 
widoczniej ofiarować mi tylko 
chwile... 


Obserwował ją uważnie. 


— Gzy pozwoli pani: poczęsto 
wać się papierosami? 


«= Z przyjemnością. 

IWyjął z kieszeni złotą papie- 
rośnicę i wręczył jej. 

-— Nie, niech pani weźmie.,pa 
pierosa z drugiej strony, jest 
bezwarunkowo lupszy. 


Spojrzała badawczo na niego, 


:— Dziękuję — powiedziała i 
wzięła jeden z zaoflarowanych 
jej papierosów. 


Zapanowało milczenie. Po- 
ciag mknął.z zawrotną szybkoś- 
cią. Nagle podniosłą się ze swe- 
go miejsca. 


— Proszę czemprędzej otwo- 
rzyć okno — jest mi niedobrze 
— papieros — niedobrze — pa- 
pisros... 

Opadła na miejsce i przechy-. 
liła się na stronę, jakby straciła. 
przytomność. 


Wyjał natychmiast papierosa 
+ jej ręki i wyrzucił przez okno. 


Na dworcu kolejowym w Me- 
djolanie dwuch  konduktorów 
wyprowadziło z wagonu: do po- 
koju zawiadowcy nawpół przy- 
tomną damę: Za nią postępował 
silnie zdenerwowany, wytwor- 
ny pan z jej przedziału, rozma- 
wiając żywo z urzędnikami. — 
Zebrał się tłum ludzi. 

— A więc zaprzecza- pan ka- 
tegorycznie — mówi zawiadow 
ca stacji — jakoby dał tej da- 
mie odurzający papieros. 

— Rozumie się! 

— Proszę pokazać papieroś- 
nicę. 

Wręczył 
rzędnikom. 


r 


ja natychmiast -u 


— Czy to ta papierośnica. łas 
kawa pani? 

„Skinęła głową. 

— Te papierosy? 


— Papierosy z drugiejstrony. 
Pan z przedziału był niespo- 
kojny. 


— Bezpodstawnie mnie pano . 


wie posądzają. Tutaj jest mój 
paszport. Proszę dać papierosy 
do zbadania ja':iemuś lekarzo- 
wi. Ale szybko. Nazwisko moje 
brzmi: baron Barolli z Wiednia. 
Mogą się panowie telefonicznie 


o mnie poinformować w kon--- 


sulacie austrjackim w Medjola- 
nie. Konsul hr. Drawe jest do- 
brym przyjacielem mego ojca. 


Krótka rozmowa telefoniczna 
zawiadowcy stacji potwierdziła 
w zupełności szczegóły, podane 
przez'bar. Barolli. 


Lekarz, jadący tym samym po 
ciągiem, stwierdził z całą pew- 
nością, że dane mu dc zbadania 
papierosy nie zawierają anı śla 
du narkotyku. í 


Urzędnicy byli zażenowani i 


"przeprosili bar. Barolli za wy- 


rządzoną mu przykrość. 


— Najprawdopodobniej łaska 
wa pani się myli. 
Uśmiechnęła się, czyniąc wra 


„żenie osoby osłabionej. 


— Tak, posunęłam się zada- 
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leko w podejrzeniach. Jest mi 
niewymownie: przykro 


— Czy państwo zamierzają je 
chać dalej? — zapytał jeden z 
urzędników kolejowych — gdyż 
pociąg odchodzi za dwie minu- 
ty. 

Bar. Barolli skinął głową. Po- 
tem zwrócił się do towarzyszki 
podróży; 


— Jeśli pani sobie życzy, prze 
niosę mój bagaż do innego prze 
działu. 3 


Prawie, że przestraszyła się: 

— Nie! 

Pociąg ruszył. Podążyli razem 
do przedziału. Bar. Barolli otwo 
rzył drzwi. Wtem zdumiony 
krzyknął: 

— Mój bagaż? 

— (o się stało? 


— Mój bagaż został skradzio 
ny Wszystkie trzy kufry!... Te- 
ka z papierami. Były tam war- 
tościowe dokumenty. 


— Polityczne? 
Odwrócił się i spojrzał na nią. 


r A pani skąd wie? 


Odpowiedziała spokojnie, — 
wpatrując się w jego oczy: 

— Tylko -przypuszczałam... 

Nagle zrodziło się w nim po- 
dejrzenie. 


— Rozumiem. Wcale nieźle 
przeprówadzone. Papieros... 


— Papieros był doskonały. 

— A pani omdlenie? 

—  Odegrane. 

— A cała awantura w Medjo- 
lanie? 

Odpowiedziała krótko: 

— Komedją. 

— A w międzyczasie kazała 


-pani skraść Imoje kufry. 


Skincła znacząco głową. 

— Najzupełniej zgadza się. 

Zatrzasnał drzwi przedziału. 
Podniósł zasłonę z okna. 


— Niech pani zrozumie, że te 
ka z papierami jest mi bhezwa- 
runkowo niezbędna. Utrata tych 
papierów równa się ruinie mo- 
jej karjery. Proszę mi powie- 
dzieć, gdzie je pani kazała u- 
kryć? 

— W zupełnie 
mięjscu. 


bezpiecznem 


Lot do stratosfery Jeana Śiecarda 


Na lewo: Piccard stoi po wylądowa niu przy gondoli, przez którcj okienko wyglada jego żona, 


Powłoka balonu, zapłątana w koronę: drzewa. 


Na prawo: 


Maroc z edia 


używany przez policjantów w Pasadenie (Kalifornja). 


= ÎS 


wo w Mediolanie 


— Gdzie jest moja teka z pa- 
pierami? Nie chce mi pani po- 
wiedzieć? 


*- Nie! 


Oddafił się od niej i zbliżył 
się do okna. 


Rozłegł się jej głos: 

— Dlaczego pan nie powie- 
dział jeszcze. że mnie każe are- 
sztować? 

Bar. Barolli nie dał żadnej ad 
powiedzi. 


Uśmiechnęła się ironicznie. 


:— Proszę, niech mnie pan ka 
że aresztować! 

A po-chwili: 

-—- Jak się przedstawia teraz 
sprawa z pańską miłością, ba- 


ronie? Czy mnie pan jeszcze ko 
cha? 


Z zaciekawieniem spojrzał ne 
nią, 

— Tak! 

-— Mimo wszystko? 

— Tak; mimo wszystko. co 
zaszło, kocham cię! Nie wiem, 


kim jesteś į co się stanie. Ale 
kocham cię. kocham nad życie! 


Przycisnął ją do siebie, cała: 
jąc jej usta, 

— Teraz właśnie wierzę w 
twoją miłość. 


— Będziemy podróżować po 
dalekim świecie, gdzie nas nikt 
nie zna... Jestem dość bogaty, 
mogę żyć spokojnie, wynajmie 
my sobie mały domek z dużym 
ogrodem... 

—AW Nicei? 

Jakby boleśnie dotknięty wyt 
wał się z jej objęć. 

— W Nieei? Czy zapomnią- 
Jaś; cośsuczyniła. Policja napew 
no zaaresztuie mnie j ciebie 
gdy się dowie o zniknięciu teki 
z papierami. 


Wesoły ` uśmiech - pojawił ' się 
na- jej-twarzyczce. 


— Ale papiery twoje nie prze- 
padły, Kazałam tylko mojemu 
lokajowi, który jechał w drugim 
wagonie: aby kufry twoje prze- 
wiózł autem z Medjolanu do Ni- 
cei. Już napewno są na miejscu 
w mojej małej willi. Znajdziesz 
tam wszystko. Kazałam dla cie- 
bie zarezerwować pokoje z po- 
łudniowej strony. Wybacz mi, 
proszę, tę małą niespodziankę! 


—. Ale dlaczego to uczyniłaś? 
Dlaczego przedstawiłaś mnie j 
siebie w złem świetle? 


Nie dała mu dalej mówić. — 
Położyła delikatną swą rączkę 
na jego. ustach. 


— Musiałam się przedewszyst 
kiem przekonać, kim jesteś. — 


Nie wiedziałam przecież, že w 
rzeczywistości mnie tak ko- 
chasz, jak się później okazało. 
Kobieta młoda, podróżująca sa 
ma po-świecie, nie może być ni- 
gdy dostatecznie ostrożna. Te- 
raz przynajmniej wiem, że mi- 
łość twoja jest uczuciem, któ- 
remn spokojnie mogę ufać. że 
wspólnie przeżyć. możemy kilkə 
pięknych chwil. 

Ucałował gorąco jej oczy. 

— O, całe twoje życie możesz 
mi spokojnie zaufać. 

Tuląc się do niego, odpowie: 
działa szeptem: 

— Nie, nie całe moje życie 
lecz moją młodość... 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Poziomo: 1) Potrawa, 4) Zły 
dych Matuszki. 7) Wielki mąż 
Francji, 8) Imię męskie. 10) Em 
blemat sławy. 12) Pali się! 13, 
Kości w obcym języku. 14) Coś 
niezwykłego. 17) Otwór (wspak! 
20) Waga. 21) Schowek 22) Imię 
męskie, 23) Wyspa. 24) Śpie 
waczka polska. 


kirzyżówisa 
I EŁEJ T 
E 4 è a Z A 


Pionowo: 1) Zwycięstwo w ob 
cym języku. 2) Protezy. 4) Du- 
chowny tybetański, 5) Alkohol. 
6) Akt dyplomatyczny. 9) Wiatr 
morski, 11) Zagadka. 14) Ozdo- 
ba. 15) Syn pustyni, 16) Imię cy 
ganki. 17) Samica (wspak). 18! 
Wymiar sprawiedliwości. 19) 
Kwiaty, 


Szarada 


„Wam bankruci i krętacze 

Ż radą śpieszę dziś najszczerszą: 
Miejcie czyste pierwsze- drugże 
Mniejsza już o DR pierwszą 


Wprost gdy jest w oknie 
Nie wieje okrutnie; 
Stroń w Turcji od wspak, 
Bo ci głowę utnie. 

* 


Studnię i chorobę straszną 
biórąc fonetycznie 


Niegdyś miała, wszystkim 
nane, pie tis romantyczne. 


Wirtuozem Jaś nie będzie, 
Z wielkim trudem nuty czyta. 
Gdy, do wspak - pierwszych 
zasiędzie, 
Wnet go drugi - wsteczny 
chwyta. 
Prędzej zawód literacki 
Da mu zerwać lauru listek, 
Bo Mickiewicz į Słowacki 
To dla niego istny wszystek 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 30 „REWII” 
Rozwiązanie krzyżówki 


Poziomo: Osa, Ems, ulewa, stu- 


Pionowo: Sułtan, Ala, Ewa, maj 


ła, Ajaks, arkan, hałas, Ninon, dan, start, ekran, agawa, nisza, 
Iryda, te, Alina, arbuz,  antał, horda, smycz, glony, infant, 
ćmiel, Nurmi, ttt, ist. Aramie, tunel, łut, ómi. 
Rozwiązanie szarady 
Bezrobocie. 
: NAGRODY 
Nadesłano 184 rozwiązania z czego należy do administracji „Głosu 


160 było dobrych. Nagrodę otrzy- 
mał E. Wajnman (11 Listopada 77). 
Po odbiór nagrody zgłosić się 


Porannego” (Piotrkowską 70), ju- 
tro, w poniedziałek, między godz. 
5— 7 po poł 


Imponujący wyczyn  anglikćw 
Scotta i Blacka, którzy w niespeł: 
na trzy doby przelecieli z Anglji 
do Melbourne, dał bodźca do rów- 
nie wyjątkowego wyczynu w innej 
dziedzinie techniki. Przybycie zwy 
cięzców wielkiego wyścigu powie- 
trznego do Melbourne zostało s[il- 
mowane, a film przetelegrafowano 
do Londynu. Po raż pierwszy w hi 
storji przesłano film drogą telegra- 
ficzną. Fakt ten nabiera jeszcze 
wyjątkowego znaczenia, jeśli zwa- 
żyć odległość, jaką pokonano. 

Przesłanie filmu odbyło się zapo- 
mocą istniejącej dopiero od dwuch 
tygodni linji telefonicznej Londyn 
— Melbourne, którą otwarto, prze- 
kazując portret księcia Jorku w 
ciągu 25 minut.  Nakręcony pod- 
czas lądowania lotników film wy- 
wołano, a każdy obrazek powięk- 
szono drogą fotograficzną. Te po- 
większenia przesyłano pojedyńczo. 
Ponieważ każdy metr filmu zawiera 
ckoło 50 obrazkćw, a przesłanie 


każdego obrazka zajmuje kilkanaś 
cie minut czasu, więc przekazanie 
całego filmu tą drogą zajęło bez 
przerwy dwie doby. W Londynie 
odbierano te zdjęcia, jako zwykłe 
telefotografje, drukowane na foto- 
graficznym papierze. Każdą z foto 
grafji trzeba było następnie odpo 
wiednio zmniejszyć i potem zesta- 
wić je w normalny film. Koszty 
transmisji były, zgodnie z poważ- 
nemi trudnościami natury technicz 
nej,bardzo wysokie, ponieważ je- 
den metr takiego filmu kosztował 
dwa i pół tysiąca funtów. Przesła, 
ny w ten sposcb tygodnik filmowy 
musiałby kosztować ok. 80 tys. 
funtów. 

Ale entuzjazm angielskiej pu- 
Llliczności, która juz w czwartek 
moga w kinach londyńskich oglą- 
dać film, zdjęty we wtorek w Mel 
bourne, odszkodował wytwórnię 
Gaumont-British, za koszty  raj- 
droższego tygodnika filmowego 
z aktualnemi zdjęciami. 


T Prol FELINS HALPERN 


PIANISTA 


mieszka obecnie 


Al. Kościuszki 56, lewa oficyna II piętro. 


Ceny kryzysowe 


Partja wiedeńska 


rozegrana w symultanie 
Spielmana w styczniu 
rb. w Łodzi 


Białe: Spielmann 
Czarne: Kościelak A. 


1. e2—e4 ©7—e5 
2. Sb1—c3 Sg8—[6 
8. f2—f4 d1—d5 
4. f4xe5 St6xe4 
5 KPd1—48 by, 4% 


Uinbione posunięcie arcymistrza 
Spielmanna, który stosuje: rćwnicż 
z powodzeniem normalny ciąg 5 
Ste ep.: (Spielmann — Vidmar, 
Semmering 1926). 


5. Sf3, Gb4. 6. He?! Gxe3. 7. be, 
0—0. 8. He3, Se6, 9. Gd3, f510. 
0—0 f4? "11. He2, jeb. 12,  Ga8, 
Sxf8--. 13. Hxf8, WfT, 14. Wael, 
g5. 15.66. Wg7. 16, HN5 Sv7. 17, 
Ge5, Bc6. 18. e7, >xe7. 19. Gxe7 i 
czarne si poddały. 


WD f7—15 
8. d2="d3 Se4xe3 
4. bżse3 45—44 
8 Hf3—g3 RbS—cH 
9 Gfl—e2 T. 


Lepiej byłe rozwijać się przez 


9. Wa—bl obok następującego 

Ge? i Gf8, przez co biale uniemoż 

liwiłyby czarnym długą roszadą. 
.... «36! 
10 Ge2—f3 Hd3—47 
11. Wa1—di n—0—0 
12. c2—e4 G -hi 
13, Kei—di Gbi—că 
14. Sgi—e? h7—46 
15. h2—h4 G7—g5 
Ta rozmyślna i dobrze. przez 


czarnych obmyślana ofiara piona 
wprowadza białych w bardzo nie- 
wygodną pozycję. 

Gdyby białe przyjęły ofiarę, ng 
raziłyby się na bardzo silny atak 
na króla przez otwartą linię h. 

16. Wbi—b5 f5—f4 

17. Hg38—di b1—d6 


Czarne obroniły słaby punkt b7. 
Goniec na c zajmuje bardzo do- 
bre stanowisko. Wiena na b» zo- 
staje odcięta od teranu walki. 


18. Gc1—b2 Sc6xe5 
Biało nie mogą już zapobiec u- 
traty piona e5. 
19. Kdl—el Geóxc4 
Bardzo ładna ofiara figury, ktć 
ra niewatpliwie prowadzi do zwy- 
ciestwa 
20. dxe4 d4—d3 
Interesująca pozycja. Białe nie 
mogą grać 21 cxd, wobec Sxu3. 
na 21. e2—gl następuje d3—4d2 + 
21. Hdl—c3 Se5x13 
22. Hxd3 
Nie dobrze było grać 
GeS+!? Następowało 28. Kr1--bl 
Sf3=e2-|- 24, Kbl—al i białe wy: 
równrwują grę. 
Pd. Hd5xd7 WdxJ7 
Jeżeli 28. HdBxf, to czarne przez 
HdT--d2-|- i We8xe2 odzyskują fi- 
i zachowują nadal przewagę. 
< 20x13 Ww 


Wh—e8* 
39 


... So 


25. háxgő hóxg5 
26. Gb2—16 Wwd7—d2 
27. Kci—bi g5—g4! 
28. f3xg4 f4—18 
29. Wb5—b3 18—2 
30. Whi—cl We2—ol 
31. Wb3—f3 Wd2—di 

i białe poddały się. 

RITES IEK PTK ZPP TCWE| 


Niestrawna skórka 
od chleba 


Dzieci, które nie lubią skórek 
od chleba, będa miały na przy- 
szłość doskonały argument wobec 
swych zagniewanych rodziców: U- 
czeni uniwersytetu kalifornijskiego 
stwierdzili, że skórka jest najtrud- 


ki uzależniona jest od tego, jak sil 
ne było działanie temperatury pie 
ca. Tak np. górna skórka jest naj- 
mniej strawna, podczas gdy dolna, 
na której spoczywa chleb w piecu, 
jest już o wiele strawniejsza. 
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Pod alu na stól 


Przy wiście często zachod.i 
konieczność grania przeciwniko 
wi pod atu na stół, Wypadki te 
najczęściej zdarzają się wów: 
czas, gdy, albo w ten sposób wę 
trąca się możliwość ewentua!: 
nego przejścia, albo wyrabia się 


partnerowi luh sobie łewę w 
atu, w innym wypadku niebio- 
rącą. 

Poniżej zacytowany, rozkład, 
ilustruje konieczność takiego za 
grania. 


ROZKŁAD: 


+ 


Stan: obie strony przed mauszą. 
LICYTACJA 
D. A, c. B. 
b. a. 2 pik contra 3 kier 
pas 4 kier”) pas pas 
contra?) | pas pas pas 
1) ryzykowne!!! 
2) uzasadniona. 
ROZGRYWKA: 


Omawiany przykład jest au- 
tentyczny. D zaatakował 8 ka- 
ro i B położył asa w dziadku, 
wrócił do ręki blotką karo, za- 
grał pik z ręki, które D zabrali 
asem. Teraz D popełnił błąd! 
Zagrał mianowicie 10 kier. A za 
hrał asem, zagrał 5 pik, prze: 
bił ją atutem w ręku i prze 
szedł na króla kier na stół (atu- 
ty ściągnięte!) przebił dla pew- 
ności pik (kontra G na 2 pik) 


w ręku, poczem przebijając 
trefl na stole zrobił 11 lew. 
Kontra spaliła na panewcel... 

Zgadzamy się z p. D. co do 
pierwszego wyjścia. Natomiast 
zagranie po dojściu asem pik 
w kiery jest błędem. Należało 
grać dwukrotnie treflem pod 
atu na stół, co uniemożliwia B. 
spełnienie zapowiedzi, gdyż 
nie może wyrobić pików i ścią 
gnąć atutów jednocześnie. 


W radjowej prasie zagranicznej 
ukazują się medotycznie prowa- 
dzone sprawozdania z odbioru sta 
cji europejskich. Takie sprawozda- 
nia zamieszcza co tydzień prasa 
radjowa radjofonji brytyjskiej. Są 
to zazwyczaj ciekawe dane o ga+ 
tunku odbiopu za ubiegły tydzień 
z różnych odległości programów 
nadawanych przez znane na konty 
nencie stacje radjofoniczne. W ru- 
brykach tych rozróżniamy dwa ro- 
dzaje recenzji, odnoszących się do 
odtioru stacji długofalowych i sta 
cji średniofalowych. 

Wedle wspomnianych już źródeł 
recenzji, w tygodniu od 7 do 12 
października odbiór Warszawy na 
zachodzie Europy był bardzo do- 
bry tylko w ciągu dwuch wieczo- 
rów. Pozatem odbiór Warszawy 
zakłócały inne stacje. Dwa wieczo- 
ry doskonałego odbioru Warszawy 
przypadły na środę i piątek — 
10 i 12 października. Sprawozdaw- 
cy piszą, że: „z mocą i czystością 
modulacyjna bez zarzutu odebrano 
środowy recital szopenowski, w 
którym odtwórca szeregu noktur- 
nów był p. W. Łabuński, a w pia- 


tek wieczorem z tem samem powo 
dzeniem słuchano koncertu orkie- 
stry filharmonji warszawskiej, 50- 
lista. p. Aleksander Brachoceki dał 
doskonałą interpretację koncertu 
fortępianowego Paderewskiego. Po 
entuzjastycznych aplauzach andy- 
torium, usłyszeliśmy na bis „Kra: 
kowiaka” Paderewskiego. 
Srrawozdawcy zagraniczni pi- 
szą dalej, że: „od szeregu lat na 
zachodzie Europy i w Anglji stu- 
chacze radjowi nawykli do dosko- 
rałego odbioru Lwowa, zwłaszcza 
w porze zimowej. Niestety, od- 
biór tej stacji jest od pewnego cza 
su zakłócony przez fale innych 
stacji, Przyjemną natomiast niespo 
dziankę sprawił „powrót* Kato- 
wic, ktćre odbierano dobrze w cią» 
gu dwuch ubiegłych tygodni spra- 


wozdawczych — od 30 września 
do 14 października. 
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Czytajcie 
„Głos Poranny” 
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